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Dla moich naj więk szych fanów, mojej babci i mojemu dziadkowi, Roy owi i Isie.
Historia waszej miłości roz poczęła sięw 1951 roku w Szkocji i zdała eg zamin czasu.

Zawszę będę was kochać.
Tęsk nię za tobą, dziadku.
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„Czasem wiemy, że nie możemy i właśnie dlatego to robimy”.

Au tor nie znany
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Od autorki

Nie zamie rzałam pi sać tej książki z po dwójną nar racją. Najpierw napi sałam ją z per spek ty wy
Emmy, ale Ben nie chciał się zamknąć. Wciąż sły szałam w gło wie jego głos, więc w końcu ustą‐
pi łam, dając mu pięć mi nut i do dając kil ka opi sów z jego per spek ty wy. Nie to plano wałam.
Może było to nie co nie konwencjo nal ne, ale gdy Ben coś każe, staram się być grzeczną dziew‐
czynką i słu chać. Po trafi być bar dzo prze ko nu jący. Sami zo baczy cie.
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Prolog

Dziś

Mi nął mie siąc, od kąd wi działam go po raz ostat ni, ale moje ciało wciąż wy czu wało, że jest bli ‐
sko. Skó ra na kar ku mro wi ła, a ręce same zaci skały się wo kół pasa, jak by pró bo wało nie roz‐
paść się na drobne kawał ki.

Spojrzałam przez ramię i zo baczy łam wy cho dzące go przez szklane drzwi Bena Shawa z baga‐
żem w dło ni. Był taki przy stojny. Moje ser ce ści snę ło się bo le śnie.

Dawno wy par te wspo mnie nia nagle po wró ci ły. Jego wiel kie dło nie do ty kające mo ich bio der,
peł ne war gi mu skające moją szy ję… Te wszyst kie dzi kie wy znania, któ re szep tał mi do ucha.
To, jak jego pięk ne usta układały się w pół u śmie szek, gdy starałam się mu od mó wić. Moje ser ‐
ce, choć złamane, biło tyl ko dla nie go. Moje dło nie pragnę ły go do ty kać, moje ciało żądało jego
bli sko ści. A ja nic nie mo głam z tym zro bić.

W ze szłym mie siącu rzu ci łam pracę i wy je chałam z No we go Jor ku, by wró cić do ro dzinne go
domu w Tennessee, gdzie mo głam czuć się bezpiecznie. A te raz stałam na krawężni ku przed
LaGu ar dią, jed nym z najru chliwszych lot nisk świata, by spo tkać się z Be nem, face tem, przez
któ re go ode szłam.

Jeszcze mnie nie zauważył. Od ry wając od nie go wzrok, sku pi łam się na tym, jak stąd zwiać.
Od wró ci łam się i zaczę łam pstry kać pal cami, chcąc przy wo łać tak sówkarza, ale ten prze je chał
obok, jak bym w ogó le nie ist niała. A to zaskoczenie… Pieprzeni nowojor scy tak sów karze. Kie dy znów
się od wró ci łam, oczy Bena skano wały sto jące w rzę dzie samo cho dy. Stałam le d wie kil ka me ‐
trów od nie go, ale mnie nie wi dział. Po czu łam zarówno ulgę, jak i wiel ki żal.

– Emmy…
Tembr jego gło su sprawił, że ko lana się pode mną ugię ły. Zamknę łam oczy. Jak śmiał się

do mnie w ogó le od zy wać? Jakiś czas temu stracił do tego prawo. W pie kle po winno być spe ‐
cjal ne miejsce dla by łych chłop ków, któ rzy zapłod ni li jakąś obcą ko bie tę. Pod nio słam rękę
i spró bo wałam zatrzy mać ko lejną tak sówkę. Nic z tego.

– Emmy, po cze kaj…



Zmniejszył dzie lący nas dy stans i wy ciągnął dłoń w moją stro nę.
Nie doty kaj mnie. Od su nę łam się od nie go gwał townie. Nie mo głam znieść do ty ku jego cie płych

pal ców na mo jej skó rze. Wy wo łało by to tyl ko wspo mnie nia, któ re starałam się trzy mać w ry ‐
zach. Obser wo wałam prze jeżdżające samo cho dy. Nie by łam w stanie spojrzeć mu w twarz.

– Co tam u dziecka?
Nie mo głam się po wstrzy mać. Kątem oka wi działam, że prze ły ka śli nę i wpy cha ręce do kie ‐

sze ni.
– Po winni śmy po rozmawiać.
– Nie mam ci nic do po wie dze nia.
– Ale ja mam. Jest kil ka rze czy, o któ rych po winnaś wie dzieć.
Niby o czym powinnam wiedzieć?
Obró ci łam się, żeby się z nim skonfronto wać, smagając go wło sami po twarzy. Miał pod krą‐

żo ne oczy. Wy glądał koszmar nie. Wi dać było, że bezsenność znów ude rzy ła w nie go z peł ną
mocą. Kie dyś mi po wie dział, że tyl ko wte dy, gdy śpię obok, jest w stanie ją kontro lo wać. Za‐
mknę łam oczy na krót ką chwi lę, ale wspo mnie nia po wró ci ły. My śli o jego rozgrzanym cie le,
o tym, jak mam ro tał przez sen i do ty kał ustami tego de li kat ne go miejsca na mo jej szyi, znów
się po jawi ły.

Mój żo łądek aż pod sko czył. Trzy maj się, Emmy… Wzię łam głę bo ki wdech, chcąc się jakoś obro ‐
nić przed łzami, któ re napły wały do mo ich oczu.

Ten wy so ki, pięk ny mężczy zna miał władzę nad wszyst ki mi mo imi zmy słami. Wy glądał tak
wspaniale, że mu siałam wal czyć z si łami przy ciągania, żeby nie rzu cić się w jego ramio na.
Mimo że mi nę ło tro chę czasu, moje ciało nie zapo mniało.

Nie mo głam uwie rzyć, że kie dyś my ślałam, iż mógł być mój. Patrząc w jego orze cho we oczy,
któ re okalały ciem ne rzę sy, po czu łam ty siąc różnych emo cji. To, jak na mnie patrzył, jego mę ‐
ski zapach… Nagle oszalałam, zawład nę ła mną tę sk no ta tak wiel ka, że po chło nę ła mnie całą. Już
zawsze miało tak być. Ko chałam go. Ko chałam każdą cząst ką sie bie. Nie było możli wo ści, żeby
się po go dzić z jego utratą. Patrze nie na nie go wy magało zbyt wie le wy sił ku. To tak, jak by pa‐
trzeć na słońce. Zamru gałam, zer kając na brud ny chod nik. Po trze bo wałam chwi li, by ze brać
my śli.

– Jest mój kie rowca. – Wskazał sto jący przy krawężni ku czar ny se dan. – Po zwól mi zabrać cię
do domu i wszyst ko wy jaśnić.

Pod niósł moją walizkę, po czym spojrzał na mnie tymi swo imi pięk ny mi oczami.
Czu łam, że mój opór top nie je i zni ka. Właśnie dlate go ode szłam, dlate go nie od bie rałam jego

te le fo nów. Miał zamiar mi po wie dzieć, że jej nie ko cha i że to wszyst ko było tragiczną po mył ‐
ką. Boże, po móż mo je mu złamane mu ser cu, ale napawałam się tym! Znałam sie bie i wie dzia‐
łam, że nie mogę żyć w jej cie niu, wie dząc, że mają wspól ną prze szłość, ale by łam grzeczną
dziewczynką z Po łu dnia, więc po dąży łam za Be nem do samo cho du.
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Emmy

Cztery miesią ce wcześniej

Prze kli nając zawar tość swo jej gar de ro by, wy ciągnę łam granato wą ołówko wą spód ni cę i kre mo ‐
wą je dwabną bluzkę. Mimo że no si łam już ten ze staw na po cząt ku ty go dnia, moje pole do po ‐
pi su było dość ograni czo ne. Miałam plan, że jak tyl ko do stanę pensję, wszyst ko od razu wy dam
na ciu chy, jeśli oczy wi ście utrzy mam się w tej pracy. Sama nie wie działam, któ ra z wer sji jest
bar dziej prawdo po dobna – to, że mnie wy le ją, czy to, że sama odejdę. Przez ostat nie dwa ty go ‐
dnie praco wałam dla agencji mo de lek i mo de li Status Mo del Manage ment w No wym Jor ku. By ‐
łam pro stą dziewczy ną ze wsi i prze czu wałam, że to się skończy jakąś po rażką, ale przy naj‐
mniej do brze płaci li.

Wło ży łam bluzkę w spód ni cę i spojrzałam na swój pro fil w lu strze. Fuj. Jak bania. Prze cze sa‐
łam gór ną szu fladę w po szu ki waniu majtek uci sko wych i szybko zało ży łam je pod spód ni cę,
prze kli nając gło śno w trak cie całej tej ope racji. Boże, te gacie były okropne. Rozpu ści łam wło sy
i lek ko natapi ro wałam końcówki. Po winnam za te wło sy po dzię ko wać mamie. Szybko wkle pa‐
łam pod kład na cie nie pod oczami i po malo wałam usta błyszczy kiem. No, o wie le le piej. Po raz
ostat ni spojrzałam na sie bie w lu strze. Nie źle. Dale ko mi było do su per mo del ki, ale wy gląda‐
łam po rząd nie. Spojrzałam na ze gar. Cho le ra, by łam spóźnio na.

Na sto py wsu nę łam je dy ną parę szpi lek, jaką po siadałam – cie li ste pum py, któ re we dług
mnie paso wały do wszyst kie go – i ru szy łam chwiejnym kro kiem w stro nę drzwi. Zważywszy
na to, że miałam na so bie obci słą spód ni cę do ko lan i te cho ler ne majt ki hamu jące prze pływ
krwi, cho dze nie było du żym wy zwaniem. Szybko złapałam muf fi ny, któ re upie kłam wczo raj dla
sze fo wej i ko le gów, a po tem wy szłam z mieszkania.

Czerwco wy wiate rek tańczył wo kół mo ich kostek, kie dy szłam tęt niącą ży ciem uli cą. Mi jałam
mnó stwo żół tych tak só wek. Zapach spalin, cie płe go chle ba i mo czu wy peł niał po wie trze, wal ‐
cząc o uwagę prze chod niów. Sprze dawca hot do gów uśmiech nął się do mnie, gdy prze cho dzi ‐
łam obok. Nie mal zo stałam rozje chana przez ro we rzy stę w czasie po ko ny wania jezd ni. W od da‐
li wi działam bu dy nek Me tLi fe. Nagle do padła mnie ogrom na tę sk no ta za do mem. To miejsce



ni jak się miało do Tennessee.
Mimo że mieszkałam tu już kil ka ty go dni, by łam pewna, że do no wo jor skich kor ków nie je ‐

stem w stanie się przy zwy czaić. Czasem się zastanawiałam, czy aby nie wzię łam na sie bie zbyt
wie le, ale to mi nie prze szkadzało w stawianiu ko lejnych kro ków.

Kie dy do tar łam do pracy, by łam już spóźnio na, więc po gnałam na tych swo ich obcasach przez
mięk ki dy wan w holu i skie ro wałam się w stro nę biu ra asy stenta, tuż obok po ko ju sze fo stwa.
Kil ka osób pod nio sło gło wy, gdy prze cho dzi łam, zastanawiając się w du chu, czy w wie ku dwu ‐
dzie stu dwóch lat może mi wy siąść ser ce.

Po czu łam ciężkie, egzo tyczne per fu my prze platające się z zapachem skó ry i aż mu siałam się
po wstrzy mać od kich nię cia. Sama sie dzi ba agencji, zbu do wana z mato we go szkła, była bar dzo
no wo cze sna, a dwu dzie ste pię tro ofe ro wało pięk ny wi dok na Central Park. Uwiel białam pa‐
trzeć na zie lo ne ko ro ny drzew. Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek zatę sk nię za tym wi do kiem, ale
w No wym Jor ku to cał kiem możli we.

Moje biur ko było usiane przy najmniej dwu nasto ma samo przy lep ny mi kar teczkami, a każda
z nich zawie rała prawie nie możli we do od czy tania wiado mo ści zapi sane nie dbałym pi smem
Fio ny. Cholera. Czy li sie dzi w pracy od rana. Kom plet nie nie ro zu miałam, dlacze go woli się ko ‐
mu ni ko wać ze mną za po śred nictwem kar te czek. Ni gdy jeszcze nie napi sała do mnie e-maila –
albo coś krzy czy ze swo je go po ko ju, albo coś bazgrze, a ja mu szę zgady wać, co napi sała. Ode ‐
rwałam pierwszą z kar te czek, któ ra była w miarę czy tel na. „Spro wadzić Bena”.

Opadłam na krze sło i zaczę łam układać te wszyst kie wiado mo ści. Jed ną kar teczkę, któ ra ewi ‐
dent nie była zapi sana hie ro gli fami, wło ży łam do plasti ko wej ko szul ki i zaję łam się resztą. Naj‐
pierw starałam się od gad nąć, o któ re go Bena jej cho dzi. Sprawdzi łam bazę i zo baczy łam,
że w agencji jest trzech. Dwóch z nich nie praco wało przez kil ka ostat nich mie się cy, więc uzna‐
łam, że cho dzi jej o Bena Shawa, jed ne go z najpo pu lar niejszych mo de li. Wzię łam głę bo ki od ‐
dech i wy krę ci łam jego nu mer.

– Tak? – od po wie dział ni ski głos.
– Hmm, hej. Tu Emmy Clar ke ze Status. Fio na chciałaby się z tobą dzi siaj zo baczyć.
– Okej. – Chy ba był tro chę po iry to wany. – O któ rej?
Otwo rzy łam jej kalendarz, kar cąc się w my ślach, że nie przy go to wałam so bie tej infor macji

wcze śniej. Na szczę ście mój kom pu ter chciał dziś współ praco wać i szybko załado wał dane. Fio ‐
na była wol na przed po łu dniem.

– Mo żesz przyjść o któ rejkol wiek chcesz przed po łu dniem.
– Jasne – od parł. – Będę późnym rankiem.
I rozłączył się bez po że gnania.
Westchnę łam i odło ży łam te le fon. Czy li zadanie nu mer je den wy ko nane. Nie było aż tak źle.

Te raz mu siałam się zająć e-mailami. Lu bi łam mieć do stęp do we wnętrznych me chani zmów, ja‐
ki mi rządzi się agencja, a Status Mo del Manage ment była jed ną z najpo tężniejszych w No wym



Jor ku, czę sto wy gry wającą kontrak ty opie wające na sied mio cy fro we kwo ty. Moja sze fo wa, Fio ‐
na, re pre zento wała wy łącznie mo de li. Nie do gady wała się z ko bie tami. Kie dyś nawet po wie ‐
działa, że nie zno si estro ge nu.

Moim zadaniem, jako jej asy stent ki, było ogar nianie bazy mo de li i prze kazy wanie jej infor ‐
macji do ty czących zle ceń spe cjal nych. Gdy przy cho dzi ły prośby o konkret ny ko lor wło sów, oczy,
wzrost i wagę, mu siałam przejrzeć bazę i znaleźć ide al ne go face ta, po czym wy słać zdję cia
do ak cep tacji Fio nie. Ta praca miała swo je plu sy. Głównym była oczy wi ście możli wość gapie nia
się przez cały dzień na sek sownych mężczyzn. I jeszcze mi za to płaci li.

Mu siałam znać naj drobniejsze szcze gó ły do ty czące każde go mo de la, by móc okre ślić, któ ry
z nich się nadaje do konkret nej pracy – do se sji w magazy nie, na wy bieg, do se sji fit ness czy li ‐
fe sty le – zanim od dam port fo lio Fio nie. Miałam do stęp do najintym niejszych infor macji do ty ‐
czących kil ku set mło dych mężczyzn, z któ ry mi praco wali śmy. Mu siałam znać wiel kość sto py
każde go z nich, ich dzi wactwa, a nawet takie fak ty, jak ten, że Nico nie może praco wać z Se ba‐
stianem, po nie waż kie dyś się spo ty kali i nie skończy ło się to zbyt do brze. Albo ten, że Leo nie
może prze by wać w po bli żu tiu lu i piór, bo ma fo bię.

Moim zadaniem było do pil no wać, żeby wszyst ko na planie szło gład ko. Wie le razy fo to grafo ‐
wie okazy wali się gor si niż mo de le – wy magający, nadę ci, z tendencją do po ni żania mo de li, gdy
coś nie szło po ich my śli. Już zdąży łam się nauczyć, że część mo jej pracy to me diacje – mu sia‐
łam uspo ko ić sy tu ację, spro stać wy maganiom fo to grafa i do gadać się z mo de lem.

Oczy wi ście, moim najwięk szym wy zwaniem było radze nie so bie z Fio ną Sto ne, su ko watą Bry ‐
tyjką, dy rek tor ką agencji. Ona to do pie ro była rzad kim gatunkiem. Gdzieś po mię dzy trzy ‐
dziest ką a czter dziest ką, nie samo wi cie pięk na, ide al nie paso wała do tych wszyst kich ślicznych
lu dzi, któ rzy praco wali dla niej. By stra, je śli cho dzi o pro wadze nie bizne su, w kontak tach mię ‐
dzy ludzkich radzi ła so bie dość słabo. Była cwana, prze bie gła i przede wszyst kim bezli to sna.
Twar do ne go cjo wała w imie niu mo de li, czę sto zapewniając im dzię ki temu więk sze zarobki
i lep sze kontrak ty, ale rządzi ła że lazną (zadbaną) ręką. A ja miałam przy jem ność uże rać się
z nią na co dzień. Szczę ściara…

Moje nie wiel kie biur ko stało zaraz po prawej stro nie drzwi do jej biu ra, tak że mo gła spoj‐
rzeć z wy so ko ści swo je go nie skazi tel ne go czer wo ne go fo te la i zo baczyć, czym się aku rat zajmu ‐
ję. Tak więc zaku py onli ne, prze glądanie Face bo oka i pry wat nych wiado mo ści od padały.

Po gratu lo wałam so bie, że nie by łam re cep cjo nist ką czy asy stent ką pro du centa. One wy glądały
na jeszcze bar dziej nie szczę śli we. Ja przy najmniej wy lądo wałam na stano wi sku asy stent ki pani
dy rek tor! Wy wracając oczami, przy po mniałam so bie, jak po twor nie nie pewna by łam pod czas
swo je go pierwsze go dnia pracy po śród tych wszyst kich sty lo wych ko biet. Wte dy jeszcze nie
wie działam, że praca z Fio ną bę dzie cał kiem no wym ro dzajem tor tur. Skry ty ko wała wszyst ko:
od mo ich brązo wych wło sów po przez brak sty lu aż do po łu dnio we go ak centu.

W pierwszy piąt ko wy wie czór po szłam na hap py hour z Gunnarem i inny mi asy stentami. Za‐



pewniał mnie wte dy, że Fio na ma taki styl by cia i wcale mnie nie nie nawi dzi. Najwy raźniej już
wy trzy małam dłu żej niż trzy po przed nie asy stent ki razem wzię te. Gunnar okazjo nal nie praco ‐
wał z Fio ną, więc wie dział, o czym mówi. Po jego prze mo wie udało mi się prze ko nać samą sie ‐
bie, że mogę wszyst ko. Że osiągnę suk ces tam, gdzie inni po le gli. Nie było mowy, że bym się
pod dała i ucie kła z pod wi nię tym ogo nem. To była moja pierwsza prawdzi wa praca, i to w No ‐
wym Jor ku. Uda mi się! A wie dząc, że w planach były wy jazdy do Pary ża i Me dio lanu, jeszcze
mocniej chciałam, żeby mi się udało. W moim domu nikt nie miał takich możli wo ści. By łabym
głu pia, gdy bym zre zy gno wała tyl ko dlate go, że nie lu bię swo jej sze fo wej.

Moje rozmy ślania nagle prze rwał bry tyjski ak cent Fio ny.
– Prze stań się śli nić i przy pro wadź tu swój ty łek.
Cho le ra! Na ekranie mo je go kom pu te ra wid niało aku rat zdję cie pół nagie go mo de la. Ups…

Pod nio słam się z krze sła i po pro wadzi łam swój ustro jo ny w obci słą spód ni cę ty łek do biu ra
sze fo wej. Była nie nagannie ubrana, jak zawsze. Miała na so bie lnianą su kienkę od Ver sace, ja‐
skrawo fio le to wy szal i szpil ki od Prady, najwyższe, jakie w ży ciu wi działam. Przy nich Em pi re
State Bu il ding wy padał naprawdę blado. Jej wło sy były spię te w luźny kok, a pięk ną twarz oka‐
lały po je dyncze ciem ne ko smy ki.

– Tak, pani Sto ne?
– Wiesz, któ ra jest go dzi na?
Jej dro go odziana sto pa ude rzała ryt micznie o pod ło gę, pod czas gdy jej wzrok nawet nie pod ‐

niósł się zza ekranu kom pu te ra. Stuk, stuk, stuk.
O cholera. Czy to było podchwy tliwe py tanie?
– Hmm, dzie siąta…
Opar ła się na fo te lu, przy glądając mi się badawczo.
– I?
I? I co? Spojrzała na mnie kar cąco, przez co ser ce zaczę ło mi walić jak oszalałe. Oblał mnie

zim ny pot. Po dzie się ciu se kundach mar twej ci szy, pod czas któ rej z obrzy dze niem omiatała
mnie wzro kiem, sprawiając, że chciałam się scho wać za do niczką, w końcu się ode zwała:

– Pora na moją her batę.
Racja. Jej her bata. Jakież to bry tyjskie… Po drep tałam w stro nę nie wiel kiej kuch ni tak szybko,

jak szybko po zwalały mi na to spód ni ca, majt ki i szpil ki, by pod grzać wodę. Do fi li żanki wrzu ‐
ci łam to rebkę English Bre ak fast i wy szłam stam tąd aku rat wte dy, gdy ktoś wcho dził do biu ra.
Wspaniale… By łam pewna, że obe rwę za wpuszczanie nie pro szo nych go ści.

– Ben, ko chany, wejdź.
Fio na wskazała skó rzaną sofę sto jącą przed jej biur kiem.
Czy li to był Ben Shaw. Zo bacze nie go na ekranie kom pu te ra to jed no, a spojrze nie na to sma‐

ko wi te ciacho na żywo to zu peł nie coś inne go. Aż zaczę łam się śli nić… Był wy so ki, pe łen gracji,
miał ciem ne wło sy, sze ro kie ramio na, wy raźnie zary so waną szczę kę i peł ne usta, któ re były



stwo rzo ne do cało wania.
Zastanawiałam się przez chwi lę, czy zo stanę obsztor co wana za to, że wpu ści łam ko goś do jej

biu ra bez zapo wie dzi, ale Fio na była cała w skowronkach.
Benjamin Ri ley Shaw, zło ty chło pak agencji. Nasz najbar dziej rozchwy ty wany mo del, najle piej

zarabiający, z najwyższą pro wi zją. Wi dząc go po raz pierwszy na żywo, prze stałam się zastana‐
wiać, dlacze go tak jest. Miał nie zwy kłą aurę – aż pro mie nio wał. Moje oczy nie świado mie zwra‐
cały się w jego kie runku. Był najbar dziej znie walającą oso bą w po mieszcze niu. Przez to,
że chwi lę wcze śniej przejrzałam jego me tryczkę, czu łam się dość nie swo jo, ale i nie co pewniej.
Wzrost: 190 centy me trów, oczy: orze cho we, wło sy: brązo we, rozmiar sto py: 46 centy me trów,
rozmiar gar ni tu ru: 42L, we wnętrzna dłu gość no gawki: 86 centy me trów…

Patrzy łam w ci szy, jak Fio na wstaje z fo te la, obcho dzi biur ko i nachy la się, ocie rając się pier ‐
siami o jego tors. Ucało wała po wie trze na wy so ko ści jego po liczków, a on wciąż stał bez ru chu,
grzecznie po zwalając jej na to, ale nie od wzajem niając jej czu ło ści. Po do bało mi się to z jakie ‐
goś po wo du. Fio na była straszną suką.

– Wspaniale cię wi dzieć, Ben, ale czy po trze bu jesz cze goś, mój dro gi? – zapy tała, od su wając
się tyl ko odro bi nę.

Fuj… Nie za mało tej pry wat nej przestrzeni?
Ben od su nął się od niej w wy jąt ko wo ele gancki spo sób.
– Po dobno miałem się tu dzi siaj zjawić – od parł beznamięt nie.
Od razu prze nio sła wzrok na mnie, a ja po czu łam, że fi li żanka w mo jej dło ni zaczy na się

trząść. Jej mor der czy wzrok mnie sparali żo wał. Żądała wy jaśnień.
– Ale two ja… not ka… Było napi sane, żeby spro wadzić Bena – wy mam ro tałam.
Jego wzrok po wę dro wał w moją stro nę, na co mój żo łądek aż pod sko czył. Spokoj nie… Jego oczy

miały orze cho wy ko lor i było wi dać w nich tyle smut ku i nie szczę ścia, że aż mnie zmro zi ło.
Kie dy tak wpatry wał się we mnie, moje jajni ki wy ko nały taniec, cał ko wi cie prze ciwstawiając się
ograni cze niom nało żo nym przez majt ki uci sko we. Ten gość czy nił ist ne spu sto sze nie w moim
li bi do.

Z trud no ścią od wró ci łam wzrok i sku pi łam się na Fio nie, któ ra dramatycznie wzdy chała.
Po chwi li od par ła szy der czo:
– Chciałam, że byś sprawdzi ła Bena, jego wy miary, i zadzwo ni ła do pro jek tanta.
Po krę ci ła gło wą, jak bym była to tal ną idiot ką.
Znów spojrzałam na Bena, a fi li żanka zady go tała na spodeczku. Starałam się zanieść her batę

na jej biur ko, ale jego wzrok sprawiał, że to stało się nie wy ko nal ne. Fi li żanka wraz ze spodkiem
upadły z im pe tem na pod ło gę.

Naczy nia roztrzaskały się, spry sku jąc go rącą wodą moje nie osło nię te ubraniem miejsca. Rany,
ależ to było go rące! Skrzy wi łam się i zro bi łam krok w tył, starając się oce nić straty. Cholera!
Wiel ka ciem na plama rozle wała się na be żo wym dy wanie, a ja wy glądałam jak pod ekscy to wany



szcze niak, któ ry zsi kał się przed jed nym z najprzy stojniejszych mo de li na świe cie. Weź się
w garść!

Na twarzy Bena po jawił się gry mas, a Fio na wy dała z sie bie jęk nie zado wo le nia.
– To nie by wałe, że ona po trafi w ogó le cho dzić i mó wić w tym samym czasie. Jest z Tennes‐

see – rzu ci ła, jak by to wszyst ko wy jaśniało.
Moja twarz pło nę ła. By łam zaże no wana. Lu bi łam swo je wiejskie wy cho wanie i nie zamie ni ła‐

bym go na żaden pre stiż ani de si gner skie met ki. Nie by łam z Londy nu, wiel kie mi rze czy. Nie
mo głam jej po zwo lić na to, by mnie tak trak to wała.

– Prze praszam, zajmę się tym – po wie działam i z pod nie sio nym czo łem ru szy łam w kie runku
swo je go biur ka.
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Ben

Tennessee, co? To wy jaśniało tę słod ką me lo dyjność w jej gło sie. Asy stent ka Fio ny… Po pierwsze
była ko bie tą. Po dru gie wciąż była ko bie tą. Fio na nie do gady wała się z ni kim tej samej płci.

Gdy by nie te krągło ści, wy glądałaby tak nie winnie w tej swo jej ołówko wej spód ni cy i wpusz‐
czo nej bluzce. Ale do diabła, te krągło ści… Ape tyczny ty łek i duże pier si. Nie gap się, czło wie ku!
Nie chcesz chy ba, żeby ci stanął.

Jej nie winność była uro cza, inna. De li kat ny róż zakwitł na jej po liczkach, a zęby wbi ły się głę ‐
bo ko w dol ną war gę. Miała ciem ne wło sy zało żo ne za uszy. Spojrzała mi w oczy; wy glądała
na zagu bio ną, a po chwi li fi li żanka już le żała na pod ło dze. Przez mo ment obawiałem się,
że cały Manhat tan – albo Fio na – po łkną ją w cało ści i wy plu ją. Chciałem się nią zaopie ko wać.
To było dziwne i obce. I nie zbyt mile wi dziane. Nie znałem tej dziewczy ny. Nie po winna mnie
obcho dzić. A jed nak obcho dzi ła. Nie mo głem zaprze czyć tej nagłej che mii, temu tłu mio ne mu
dreszczo wi, gdy napo tkałem jej wzrok, temu po wie wo wi świe że go po wie trza. Skłamał bym,
gdy bym po wie dział, że nic nie po czu łem, obser wu jąc, jak wije się nie pewnie przede mną.

Fio na spojrzała na mnie, owi jając dłoń wo kół mo je go bi cep sa i przy po mi nając mi, po co się
tu zjawi łem.

– No cóż, jak już tu je steś, mój dro gi, mo żesz mnie zabrać na lunch.
– Jasne – od par łem au to matycznie.
Do brze znałem te jej gier ki. Chciała mnie zo baczyć, ale nie zamie rzała się do tego przy znać.

Do brze to znałem, ale ta śliczna dziewczynka jeszcze nie. A te raz zo stała po trak to wana jak jakiś
wiejski głu pek.

Gdy by była świado ma mo ich prawdzi wych intencji, nie patrzy łaby tak na mnie tymi swo imi
szaro nie bie ski mi oczami. Gdy by wie działa, jak zde mo rali zo wany je stem, po le ciałaby do Tennes‐
see, nie od wracając się za sie bie. Taką jak ona zjadł bym w cało ści. Po siadł bym ją. Tak, ta myśl
była ku sząca. Obser wo wałem ją z zainte re so waniem, zastanawiając się nad ko lejnym ru chem.

– Prze praszam, zajmę się tym.
Tennessee pod nio sła gło wę i ru szy ła w stro nę swo je go biur ka. Jej pewność sie bie była w strzę ‐

pach.



Patrząc, jak od cho dzi, po my ślałem, że fajnie bę dzie się nią zabawić. Pewnie jest mięk ka i nie ‐
winna. Te jej ide al ne kształ ty wręcz się pro si ły o moje dło nie. No ale Fio na – pewnie szybko po ‐
kazałaby pazur ki, a zbyt wie le dla mnie zro bi ła. Cho le ra, była moją me ne dżer ką. Nie miałem
zamiaru zro bić nic głu pie go, na przy kład prze spać się z jej asy stent ką tyl ko po to, żeby ją wku ‐
rzyć. Nie zbyt do bry ruch dla mo jej karie ry… Mój ku tas bę dzie mu siał zo stać w spodniach.
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Emmy

Szep ty do bie gające z po ko ju Fio ny po wstrzy mały mnie przed po wro tem. Przejrzałam szu fladę
w po szu ki waniu do dat ko wej rol ki papie ro wych ręczni ków, któ re tam trzy małam. Cze kałam, aż
wyjdą, żeby po sprzątać ten cały bałagan, ale oni zdawali się nie spie szyć. Nie sły szałam dysku ‐
sji, bo mó wi li szep tem.

Za każdym razem, gdy so bie przy po mi nałam, jak na mnie patrzył, moje ser ce pod skaki wało.
Wąt pię, żeby lu dzi inte re so wało w nim coś poza wy glądem. Ale ja, o dzi wo, chciałam go po ‐
znać. To była głu pia myśl i nie miałam po ję cia, skąd się nagle wzię ła. Może to ta moja mało ‐
miasteczko wość, wiej ska gościnność lub coś takie go. Chciałam się zaopie ko wać tym face tem,
wy gładzić zmarszczki, któ re miał na czo le. Głę bia jego oczu, któ re wpatry wały się we mnie
o se kundę za dłu go…

Jak by moje my śli od ciągnę ły go od Fio ny, Ben nagle wy szedł z jej biu ra.
– Po parzy łaś się?
Po trze bo wałam chwi li, żeby zro zu mieć py tanie. A tak, moje nogi. Upo ko rze nie sku tecznie za‐

blo ko wało ból, ale te raz, gdy o tym wspo mniał, po czu łam, że tro chę pie ką. Gdy tak patrzył
na mnie w sku pie niu, mu siałam przy po mnieć swo im ustom, jak się mówi.

– Tyl ko na no gach – wy du kałam.
Doskonale. Po stawcie przede mną pięk ne go face ta, a ja zamie nię się w mam ro czącą idiot kę.

Ta praca nie działała zbyt do brze na moje po czu cie własnej war to ści.
Jego oczy opadły na moje nagie go le nie, a ja od razu zapo mniałam o bólu.
Nagle obok nie go po jawi ła się Fio na. Wrzu ci ła po mad kę do to rebki mar ki Fendi (to coś kosz‐

to wało wię cej niż mój mie sięczny zaro bek), pod nio sła gło wę i zaczę ła ostentacyjnie po ciągać
no sem.

– Co to za zapach? – Na jej twarzy po jawił się gry mas. Patrzy ła to na Bena, to na mnie. Je dy ‐
ne, co czu łam, to nie biański zapach upie czo nych prze ze mnie pyszno ści, któ ry wy do stawał się
z po jem ni ka na biur ku. – Śmier dzi jak prze two rzo ny cu kier.

– Upie kłam jago do we muf fi ny. – Pod nio słam po kry wę i po czu łam cu downy zapach, któ ry
przy po mniał mi, że na rzecz ubrania się w coś re pre zentatywne go i wy pro sto wania wło sów



zre zy gno wałam dziś ze śniadania. – Chciałabyś jed ną, zanim je zanio sę do kuch ni?
Ben spojrzał na pod ło gę, jak by chciał ukryć uśmiech, a Fio na spoj rzała na mnie, jak bym była

szalo na. Jaki znów miała pro blem? Zdaje się, że mój gest był głu pim po my słem. Po ciągnę łam
no sem i pod nio słam gło wę. By łam dum na z mo ich muf fi nów, ale po gar da kapiąca z jej czer wo ‐
nych ust natych miast mi uświado mi ła, że przy no sze nie smacznych wy pie ków do agencji mo de ‐
li równało się zabi ciu szcze niaczka.

Fio na jęk nę ła i po wo li po szła w swo ją stro nę. Zer k nę łam na moje po parzo ne her batą nogi.
Moja wiara w sie bie umar ła.

– Hej, dziewczy no od muf fi nów… – Głos Bena był ni ski i wład czy. Zer k nę łam na nie go, a on
nagro dził mnie tym swo im sek sownym spojrze niem. – Zadbaj o to, żeby przy ło żyć lód na te
oparze nia.

Nie by łam w stanie nic po wie dzieć, ale udało mi się przy tak nąć. Od wró cił się na pię cie i udał
się za Fio ną, uśmie chając się do sie bie.

Chi chot, któ ry po chwi li do mnie do tarł, uświado mił mi bo le śnie, że współ pracowni cy już
pewnie obstawiają, jak dłu go tu zabawię.
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Emmy

Dzię ko wałam bo gom, że był piątek, kie dy przy wle kłam swój żało sny ty łek do mieszkania, któ re
dzie li łam z El lie. Je dy ne, cze go chciałam, to wło żyć dre sy, zjeść zamó wio ną chińszczy znę i wy ‐
pić kil ka li trów tanie go wina.

El lie była w kuch ni, kie dy przy je chałam, i chy ba miała po dobne plany. Właśnie otwie rała
wino, a raczej mo co wała się z kor kiem. Nasz kor ko ciąg był kupą zło mu.

– Emmy! – zawo łała, gdy mnie zo baczy ła. – Prze ży łaś ko lejny ty dzień?
– Tak jest. – Zdję łam kurt kę i rzu ci łam ją na zabałaganio ny stół. – Dzię ki Bogu.
– To do brze, bo tro chę się mar twi łam, że nie dasz rady. Wiesz, szansa na mieszkanie przez

trzy mie siące w Pary żu… Mo głabym za to praco wać nawet dla same go szatana. A nawet uro dzi ‐
łabym mu dzie ci.

Wy bu chłam śmie chem i przy ję łam kie li szek wy peł nio ny wi nem aż po brze gi.
– Zanim się pu ścisz z szatanem… Wiem na pewno, że nie ku pi ła mi bi le tu.
El lie po prawi ła swo je sek sowne ner dowskie oku lary i upi ła łyk wina.
– Je śli tak dłu go udało ci się prze trwać te jej wahania nastro jów i gówniar skie obe lgi, to je ‐

steś dziel na. Ja od pu ści łabym już pierwsze go dnia. Jak to szło? Szyk ro dem z Kmar ta?
Aż się wzdry gnę łam na to wspo mnie nie. To był mój pierwszy dzień. Sie działy śmy w jej wy ‐

stawnym biu rze, rozmawiając o mo ich zadaniach i obo wiązkach. Nagle Fio na wspo mniała
o biu ro wym dress co dzie. Po wie działa, że musi dbać o wi ze ru nek fir my i mój szyk ro dem
z Kmar ta nie bę dzie to le ro wany. By łam ubrana zgod nie z dress code’em, a przy najmniej tak
my ślałam: czar ne spodnie, ko szu la na gu zi ki… Fio na nie wie działa, że kil ka nie po chlebnych ko ‐
mentarzy mnie nie od straszy.

Zawsze chciałam od ży cia wię cej. Dzię ki wspar ciu ro dzi ców do brze znałam swo ją war tość.
Spe cjali zo wałam się w ko mu ni kacji i kre acji mody. Nie po trze bo wałam Ligi Bluszczo wej ani
sze ścio cy fro wych ofert pracy. Pragnę łam tyl ko wy łamać się z fi nanso we go kry zy su, jakim była
egzy stencja od wy płaty do wy płaty.

Ży łam skrom nie, wciąż rozmy ślając o ame ry kańskim śnie. Źle wy nagradzani, ciężko pracu jący
ro dzi ce. Mo bil ny dom w maleńkim miasteczku w Tennessee. Młod szy brat wy grażający każde ‐



mu chło pako wi, któ ry okazał mi choć cień zainte re so wania. Jako dzie ciak wspi nałam się
na drze wa, by łam che er le ader ką, a w li ceum mo głam sy piać u ko le żanek.

Po otrzy maniu dy plo mu i zdo by ciu pracy jako asy stent ka w pre sti żo wej agencji mo de lingu
w No wym Jor ku, wie działam, że je stem na do brej dro dze. Czu łam, że uda mi się speł nić ma‐
rze nia.

Moja współ lo kator ka wy ciągnę ła na blat kraker sy i ser, od ciągając mnie sku tecznie od mo ich
my śli. Po pi jała to wszyst ko wi nem, a ja patrzy łam na nią z uśmie chem. Była dziewczy ną z ikrą,
nie zwy kle zabawną, a ja by łam szczę śli wa, że to właśnie u niej wy najmo wałam po kój. Nasze hi ‐
sto rie były zu peł nie różne. El lie była py skatą no wo jor czanką, któ ra nie po zwalała, by kto kol ‐
wiek choć zer k nął na nią z dezapro batą. Ja by łam jej prze ci wieństwem: po magałam kaczkom
po ko nać jezd nię i nie po trafi łam przejść obok bezdom ne go, nie dając mu kil ku do larów.

– Okej, mu si my cię przy go to wać na tę two ją eu ro pejską przy go dę! Bę dziesz po trze bo wała
zmiany. Wy laszczy my cię dla tych go rących mo de li. Nowe ciu chy. Fry zu ra. Zero wę glo wo da‐
nów. Wino się nie li czy… – rzu ci ła El lie, nakłaniając mnie do ko lejne go łyka.

Jej entu zjazm mnie rozbawił.
– Spo kojnie! Nie bę dzie prze cież żad nych modeli – zapewni łam.
Nie po trze bo wałam bi le tu w jed ną stro nę do miasta złamanych serc, wciąż jed nak nie mo ‐

głam prze stać my śleć o Be nie Shawie. Te sek sowne oczy, peł ne usta…
My ślałam o nim ciągle od nasze go nie zręczne go spo tkania wy peł nio ne go rozle waniem her ba‐

ty na dy wan i handlo waniem jago do wy mi muf fi nami. To Ben był po wo dem, dla któ re go
ja i Fio na miałyśmy je chać do Pary ża i Me dio lanu. Jako agencyjny zło ty chło pak zo stał zaanga‐
żo wany do kil ku kam panii w najgo ręt szych sto li cach mody. A Fio na, bar dzo słabo ukry wając
fakt, że się w nim zwy czajnie buja, po wie działa, że zawsze z nim po dró żu je, gdy tyl ko wy jeż‐
dża na zagraniczne zle ce nia. Nie mo głam jej wi nić. Sama prawie się w nim zabu jałam.

El lie zamy ślo na krę ci ła kie liszkiem.
– Po winny śmy zadbać o to, że byś ko goś bzyk nę ła jeszcze przed wy jazdem. Inaczej bę dziesz

strasznie napalo na.
– Co? Je stem pro fe sjo nalist ką.
El lie po krę ci ła gło wą i par sk nę ła. Nie chciałam być tą, któ ra ją bo le śnie uświado mi, że więk ‐

szość mo de li to geje.
W końcu prze stała się na mnie gapić, wzię ła menu re stau racji i wy krę ci ła nu mer.
– Po pro szę dwie sałat ki ze szpi nakiem i gril lo wanym kur czakiem…
Pod nio słam py tająco brew.
– Żad nych wę glo wo danów – rzu ci ła szep tem.
To było tro chę przy gnę biające: usły szeć od współ lo kator ki, że mu sisz schud nąć. Jasne, mo gła‐

bym zrzu cić parę kilo, ale szpi nak? Se rio?
– Przez kil ka następ nych mie się cy bę dziesz prze by wała głównie w to warzy stwie mo de li – wy ‐



jaśni ła, gdy skończy ła zamawiać.
Chy ba nie ro zu miała, że będę praco wać, a nie szu kać męża. Znów przy po mniałam so bie

Bena. Jak Boga ko cham, już ni gdy w ży ciu nie zjem żad nych wę glo wo danów…
Kie dy razem z Fio ną po szli na lunch, przej rzałam jego teczkę. Mo głam spo kojnie po wę szyć.

Był ide al ny. Pod ręczni ko wy. Gdy bym miała opi sać swo je go ide al ne go face ta, to Ben Shaw był by
tym, któ re go ze słał by mi Bóg, Ku pi dyn czy kto kol wiek inny. Wy so ki, bar czy sty, z cie kawy mi
ry sami twarzy. Mój puls przy spie szył, kie dy zo baczy łam jego zdję cia bez ko szul ki, a po tem jesz‐
cze bar dziej, gdy zo baczy łam go w bok ser kach. Gład kie, krągłe mię śnie, zło ta skó ra, sze ścio pak,
nabrzmiałe usta, pięk ne oczy. Już by łam go to wa zdjąć majt ki pod biur kiem, kie dy wró ci ła Fio ‐
na. Szybko po zamy kałam jego zdję cia, prze kli nając się w du chu, że nie wy słałam kil ku na swo je
pry wat ne konto do późniejszej inspek cji.

Po krę ci łam gło wą, żeby po zbyć się ero tycznych my śli. Ostat nią rze czą, jakiej po trze bo wałam,
to zako chać się w mo de lu, z któ rym pracu ję. Będę mu siała zacho wać jasność umy słu, je śli mia‐
łam zamiar prze trwać te kil ka mie się cy tuż obok nie go. Nie wspo mi nając o tym, że mu szę się
zaopatrzyć w duże opako wanie bate rii… Tak, do dat ko wa tor ba peł na bate rii po winna wy star ‐
czyć.
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Emmy

Po peł nym re lak su week endzie spę dzo nym na oglądaniu fil mów na Net flik sie i le niu cho waniu
z El lie, wró ci łam w po nie działek do pracy. O dzi wo, Fio na zdawała się mieć do bry hu mor, a jej
uśmiech przy przy wi taniu wy dał mi się nawet szcze ry.

– Dzień do bry, Emer son.
– Do bry?
Nie by łam pewna, jak zare ago wać na tę nagłą zmianę zacho wania. Liczba kar te czek na biur ku

od zwier cie dlała jej do bry hu mor. Była tyl ko jed na: „Zare zer wuj dla sie bie bi let do CDG”.
Mi nę ła chwi la, zanim zro zu miałam, że CDG to Mię dzy naro do we Lot ni sko imie nia Char ‐

les’a de Gaul le’a w Pary żu. Nie cze kałam, aż trze ba mi bę dzie to po wtó rzyć. Uży wając fir mo wej
kar ty kre dy to wej, tej danej mi przez Fio nę, zare zer wo wałam nocny lot w najbliższy piątek. Ten
sam, któ ry wcze śniej wy ku pi łam dla niej. Gdy bym po le ciała sama, nie miałabym po ję cia, jak się
po ru szać po Pary żu. Nie by łam pewna, kie dy leci Ben, ale pod słu chałam, że bę dzie na miejscu
kil ka dni wcze śniej.

W ty go dniu, w któ rym wy padał nasz wy jazd, miałam urwanie gło wy. Przede wszyst kim ogar ‐
niałam pary skie ży cie Fio ny: mu siałam jej zor gani zo wać masaże, upewnić się, że spako wałam
od po wied ni zapas jej ulu bio nej her baty oraz przy go to wać całą kar teczko wą bi blię, w ko lejno ści
al fabe tycznej.

Po po łu dnia spę dzałam na zaku pach z El lie i upy chaniu wszyst kie go, co po siadałam,
do dwóch wali zek na kół kach. Wy jeżdżałam na całe trzy mie siące. El lie miała już nawet ko goś
do mo je go po ko ju na czas, kie dy będę w Pary żu. Moje ży cie miało się wy wró cić do góry no ga‐
mi, a ja by łam tym nie zwy kle pod ekscy to wana.

Pod ciągnę łam pasek tor by nie co wy żej na ramie niu, prze ci skając się przez wąskie przejście
mię dzy fo te lami. Kątem oka zauważy łam Fio nę sie dzącą w trze cim rzę dzie pierwszej klasy
z kie liszkiem szam pana w dło ni. Flir to wała z biznesme nem zajmu jącym fo tel obok. Oczy wi ście
nie miałam takich luk su sów, ale po zy ty wem całej tej całej sy tu acji było to, że le ciałam do Pary ‐
ża! Nic nie po psu ło by mi te raz hu mo ru. Fio na skrzy wi ła się, gdy zo baczy ła, że ją obser wu ję, ale



konty nu owała rozmo wę z Panem Biznesme nem z miejsca 3B.
Idąc za radą El lie, przed star tem łyk nę łam Ty le nol PM. Zasnę łam, zanim zdąży li śmy wy star ‐

to wać, a obu dzi łam się go dzi nę przed lądo waniem. Wstałam z sie dze nia, żeby ogar nąć się w ła‐
zience. Zamie rzałam ucze sać tłu ste wło sy i wkle pać pu der pod zmę czo ne oczy, nic jed nak nie
mo gło po móc na brak ko lo ru na po liczkach i po gnie cio ne ubranie. Wie działam, że mam przed
sobą ciężki dzień. Kie dy w końcu udało mi się wyjść z samo lo tu, Fio ny już dawno nie było. Gdy
prze szłam przez kontro lę paszpor to wą, włączy łam te le fon i cze kałam przy taśmie bagażo wej.
Mimo że wszyst ko przy go to wałam wcze śniej, by łam zasko czo na, wi dząc jej wiado mość:

Odbierz moje waliz ki i spotkaj my się w hotelu.

Po szła so bie!
Nor mal nie cu downie! Nie miałam po ję cia, jak wy glądają jej walizki, by łam więc zmu szo na za‐

cze kać, aż wszy scy pasaże ro wie zabio rą swo je, a po tem prze czy tać zawieszki wszyst kich nie ode ‐
branych bagaży.

Miała ich całą flo tyl lę. Wszyst kie Lo uis Vu it ton. To dziwne, że mi je po wie rzy ła. Mi nę ły dwie
go dzi ny, aż w końcu do tar łam do ho te lu: eksklu zywne go, ele ganckie go, przy Saint-Ger main
w szó stej dziel ni cy.

Kie dy wy cho dzi łam z tak sówki, zaatako wał mnie ape tyczny zapach kawy i ro gali ków. Tu ry ści
sie dzie li pod paraso lami w kawiarenkach, pi jąc espresso i je dząc ciast ka. Star si pary żanie kar ‐
mi li go łę bie. Zło ty blask słońca ude rzające go w stary bu dy nek i kry stalicznie czy ste nie bo spra‐
wiały, że uli ca wy glądała magicznie i pięk nie.

Miejsce, gdzie wszyst ko mo gło się zdarzyć.
Ho te lo we lobby było dość oso bli we, z wiel kim dę bo wym blatem, mar mu ro wy mi pod ło gami

i ko lo ro wy mi go be li nami. Po szybkim zamel do waniu we szłam do antycznej windy, mo dląc się,
by zdo łała udźwi gnąć cię żar tych wszyst kich bagaży.

Mój po kój był tak mały, jak się tego spo dzie wałam. Mimo że ho tel nale żał do tych z wyższej
pół ki, znajdo wało się tam nie wie le wię cej po nad łóżko z białą po ście lą. Była też szafa wci śnię ta
w kąt, sto lik oraz te le wi zor. Zwiewne kre mo we zasło ny zasłaniały wy so kie i wąskie okna, przy ‐
dając po ko iko wi kli matu. To miał być mój dom dale ko od domu.

Ocze ku jąc rozkazów od Fio ny, zamie rzałam po pro sić w re cep cji o po moc w rozgry zie niu pa‐
ry skie go me tra. Po stano wi łam uprze dzić fak ty, sko ro wie działam, że będę bie gać po mie ście
i ciągle coś załatwiać… Ni gdy w ży ciu nie wy stawi łam nosa poza swój kraj, a mój francu ski
ograni czał się do „bonjour” i „mer ci”, więc czu łam, że nie bę dzie łatwo. Naj pierw jed nak mu ‐
siałam zanieść bagaże Fio ny do jej po ko ju, bo do słownie nie mie ści ły się w moim.

Spo co na i nie co bar dziej niż zi ry to wana, stanę łam w końcu przed jej apar tamentem na ostat ‐
nim pię trze. Drzwi były uchy lo ne, więc zapu kałam, a po tem we szłam do środ ka. Nikt mi nie



od po wie dział, ale usły szałam ci che gło sy. We szłam do salo nu z plu szo wy mi so fami i te le wi zo ‐
rem, ciągnąc za sobą walizki. Gło sy do cho dzi ły z sy pial ni. Fio na była z face tem. I najwy raźniej
to czy li właśnie go rącą dysku sję…

Nie by łam w nastro ju, by mie rzyć się z rozzłoszczo ną sze fo wą, więc miałam zamiar zo stawić
walizki i wyjść nie zau ważo na. Mój plan zakładał go rący prysznic i drzem kę, ale nagle usły sza‐
łam ten ni ski, pewny sie bie głos…

Ben.
Moje ciało natych miast zare ago wało. Sut ki zaczę ły napie rać na stanik, a tęt no przy spie szy ło.

Mu siałam go zo baczyć, więc po de szłam do drzwi i zajrzałam ukrad kiem do po ko ju.
– O co cho dzi? Je steś zła, że spo tkałem się wczo raj z Made li ne? Dlate go się wście kasz?
– Nie będę udawała, że mi się to po do ba, ale wiesz prze cież, że nie po trafię się na cie bie dłu ‐

go zło ścić.
– Nie wi działem jej lata, a ju tro mamy wspól ną se sję. Chciałem się tyl ko przy wi tać. Po szli śmy

do jed ne go klu bu, wy pi li śmy drinka i tro chę po wspo mi nali śmy. To nic wiel kie go – od parł Ben
obo jęt nym to nem.

– Te szmatławce wszę dzie za nią łażą, a ja nie chcę, żeby ją z tobą łączy li.
Jej głos był jak de li kat ny jęk.
– Uspo kój się. Do brze się ukry wali śmy. Wró ci łem tu, sam, o dwu dzie stej trze ciej. Za cho le rę

nie mo głem zasnąć, ale by łem tu.
– Okej – westchnę ła. – Je śli mó wisz, że to nic takie go, to pewnie tak jest. Ko niec dysku sji.
Brzmiało to tak, jak by Fio na była zazdro sna o to, że Ben spę dził czas z jakąś ko bie tą. Wie ‐

działam, że ma pro blem z estro ge nem, ale na pewno mógł się spo ty kać, z kim chciał, prawda?
Stali na środ ku po ko ju. Fio na miała na so bie czar ny ko ronko wy top i kre mo wą spód ni cę. Dla

po równania: ja by łam pół ży wa, z tłu sty mi wło sami i we wczo rajszych po mię tych ciu chach.
Tym czasem Ben wy glądał jak cho dzący or gazm: ciem ne dżinsy, czar na ko szul ka, któ ra pięk nie
pod kre ślała jego mu sku lar ną fi gu rę… Był nie ogo lo ny i patrzył na Fio nę. Aż try skał chło pię cym
wdzię kiem. Do bry Boże, ten facet wie dział, co robi.

Fio na stała od wró co na do mnie ple cami. Patrzy łam, jak kładzie otwar tą dłoń na jego pier si
i de li kat nie go kle pie.

– Już mi prze szło. Je ste śmy tu, a ten se zon bę dzie nie samo wi ty.
Ben wi docznie się zre lak so wał. Jego ramio na nie co opadły, jak by jej sło wa miały moc ko je nia

jego zło ści. I wte dy nagle po patrzył na mnie.
– Pani Sto ne? – ode zwałam się, do brze wie dząc, że zo stałam przy łapana na pod słu chi waniu.
Fio na natych miast od wró ci ła się na tych swo ich dzie się cio centy me tro wych szpi lach od Prady.
– Och, Emer son. Je steś. – Jej głos był prze peł nio ny gorzką fru stracją. Sło dycz wi docznie była

prze znaczo na tyl ko dla Bena. – Tro chę ci to zaję ło. Do brze, że miałam przy so bie bagaż pod ‐
ręczny.



Ru szy ła w moją stro nę, po iry to wana tym, że im prze szko dzi łam. Ben po szedł za nią i obo je
do łączy li do mnie w salo nie.

– Ben, to moja nowa asy stent ka, Emer son Clar ke – rzu ci ła, machając beznamięt nie w moją
stro nę.

Wy ciągnął dłoń.
– Emmy – do dałam, od wzajem niając jego uścisk.
Cie pło jego do ty ku sprawi ło, że aż zadrżałam. Patrzył na mnie w spo sób, któ re go nie po trafi ‐

łam rozgryźć. Może mnie nie pamię tał?
– Dziewczy na od jago do wych muf fi nów. – Uśmiech nął się. – Po parze nia się zago iły?
– Och, to nie było nic wiel kie go. Już jest okej.
Czy li jed nak nie zapo mniał nasze go pierwsze go spo tkania…
– Gdzie jest mój po kro wiec? – zapy tała nagle Fio na, od wracając moją uwagę od orze cho wych

oczu Bena.
– Co?
Opar ła dło nie na bio drach, omiatając wzro kiem czte ry brązo we tor by.
– Miałam po kro wiec z suk niami. A tu taj go nie wi dzę.
– Prze praszam, nic o tym nie wie działam… Mogę zadzwo nić na lot ni sko i po pro sić, żeby go

tu po de słali natych miast.
Fio na chwy ci ła najmniejszą z to reb, ru szając w moją stro nę z taką we rwą, że mu siałam zejść

jej z dro gi, żeby mnie nie po trąci ła. Ben po mógł mi złapać równo wagę. Jego cie pła dłoń chwy ‐
ci ła mój ło kieć, wy wo łu jąc falę go rąca. Ojej…

Gdy w końcu do mnie do tar ło, że moja rozmo wa z Fio ną do bie gła końca, a mimo to wciąż
sto ję z otwar tą bu zią i gapię się na Bena, szybko wy mam ro tałam prze pro si ny i wy bie głam
z po ko ju.
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Ben

Fio na do pie ro co przy je chała, a już zaczę ła mnie mę czyć. To bę dzie cho ler nie dłu gi se zon, je ‐
śli za każdym razem, gdy będę rozmawiał z jakąś ko bie tą, ona bę dzie się tak zacho wy wać.
A mó wiąc o ko bie tach, nie spo dzie wałem się, że zo baczę tę jej słod ką asy stent kę. To był cie ka‐
wy zwrot ak cji. Szcze rze, by łem zdu mio ny.

Fio na zmie niała asy stent ki czę ściej niż inni zmie niali bie li znę. Po tej katastro fie, gdy przez
po mył kę mnie we zwała i stłu kła fi li żankę, my ślałem, że już dla niej nie pracu je. No i do tego
była uro cza. Ko lejny cios. Fio na lu bi ła błyszczeć i z pewno ścią nie zatrud ni łaby zbyt atrak cyjnej
dziewczy ny. Może nie zauważy ła? Pod czas gdy ona była wy de pi lo wana, zadbana i wy peł nio na
bo tok sem, Emmy try skała natu ral no ścią. Jej twarz była nie skalana maki jażem; jej wło sy wy glą‐
dały na ide al nie mięk kie.

Ucie szy łem się. Nie, nie sądzi łem, że ją jeszcze kie dyś zo baczę, nie mniej jed nak była to miła
nie spo dzianka. Może ten se zon nie bę dzie jed nak taki zły?

Ucało wałem po słusznie na po że gnanie oba po liczki Fio ny i wy sze dłem z po ko ju. Na ko ry tarzu
znalazłem Emmy opie rającą się gło wą o ścianę. Miała zamknię te oczy i od dy chała głę bo ko, a jej
pier si pod no si ły się i opadały. Była prze pięk na, nie było w niej nic prze cięt ne go. Czu łem szalo ‐
ną wręcz po trze bę, żeby ją przy tu lić i po cie szyć, ale nagle zmie ni łem zdanie.

Zastanawiałem się, ile z naszej rozmo wy usły szała. Oczy wi ście nie zamie rzałem jej ni cze go
wy jaśniać. Moja re lacja z Fio ną była zbyt skom pli ko wana.

– Wszyst ko u cie bie okej?
Mój głos ją prze straszył. Otwo rzy ła szybko oczy i spojrzała na mnie. Nie od po wie działa

od razu. Opar łem się o ścianę obok niej i skrzy żo wałem nogi w kost kach.
– Prze praszam. – Po krę ci ła gło wą i spu ści ła wzrok na zło to-bur gundo wy dy wan. – Wszyst ko

okej. Je stem tyl ko zmę czo na, głod na…
Nie konty nu owała, ale prawdo po dobnie była też zdezo riento wana i zaże no wana. Nie chcia‐

łem, żeby całą tę sy tu ację z Fio ną od czy tała jak kłót nię ko chanków.
Wciąż stała w miejscu, głę bo ko od dy chając, jak by wal czy ła o od zy skanie kontro li nad sobą.

Chciałem ją po cie szyć i od gar nąć wło sy z jej pięk nej twarzy, ale zamiast tego wło ży łem ręce



do kie sze ni.
Spojrzała w końcu na mnie tymi swo imi szary mi oczami i wy pro sto wała się.
– Wszyst ko w po rząd ku. Mu szę znaleźć braku jący bagaż Fio ny.
Od wró ci ła się, by odejść, a wte dy złapałem ją za ło kieć. Przez moje ramię natych miast prze ‐

szła fala go rąca. A to ciekawe…
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Emmy

Jego prze szy wający wzrok sprawił, że natych miast znie ru cho miałam.
– Nie smuć się przez nią.
Przez nią? Ach, przez Fio nę…
– Jest zło śli wa, bo właśnie skończy ła trzy dzie ści osiem lat – rzu cił, wciąż na mnie patrząc.
– Nie wie działam, że ma uro dzi ny.
– W ze szłym ty go dniu. Ale nie chce, by lu dzie o tym wie dzie li. – Jego dłoń zwol ni ła uścisk.

Chy ba stało się jasne, że ni gdzie się nie wy bie ram, pod czas gdy ten pięk ny mężczy zna do mnie
mówi. – My ślę, że te raz to na mnie jest zła, więc se rio, nie martw się. Od zy skasz jej bagaż,
prawda?

Och tak, bagaż. Boże, Ben mó wiący i patrzący na mnie w taki spo sób, jak by rze czy wi ście się
mar twił. To wy star czy ło, by mi namie szać w gło wie. Mu siałam pamię tać, że mam ważne zada‐
nie do wy ko nania.

– Le piej bę dzie, jak się tym te raz zajmę.
Przy tak nął i zro bił krok w tył. Na trzę sących się no gach ru szy łam w stro nę windy. To był kla‐

syczny jet lag. To nie miało z nim nic wspól ne go…
Kie dy cenny po kro wiec zo stał zlo kali zo wany, cały następ ny dzień spę dzi łam na or gani zo wa‐

niu ju trzejszej se sji. Miała się od być w zabyt ko wym ho te lu i kie dy już po twier dzi łam przy by cie
fo to grafa, wi zaży stek, spe ców od oświe tle nia i cate ringu, jeszcze raz sprawdzi łam no tat ki Fio ‐
ny. Mu siałam jeszcze wy słać wiado mo ści do mo de li, najpierw jed nak zamó wi łam je dze nie.
Umie rałam z gło du, a nie miałam złu dzeń, że zo stanę zapro szo na przez Fio nę na ko lację. Za‐
stanawiałam się, czy nie po krążyć po mie ście, ser wu jąc so bie ele gancką ucztę, ale szybko po rzu ‐
ci łam ten po mysł. Go rący prysznic, pi żama i ko lacja w łóżku brzmiały o wie le le piej.

Po kąpie li padłam na przy kry te mięk ką narzu tą łóżko i po ło ży łam na ko lanach kom pu ter.
Mu siałam jeszcze wy słać e-maile do mo de li. Nie wiem dlacze go, ale po my ślałam, że pi sanie
do Bena jest tro chę stre su jące. Moje pal ce drżały. Rozważałam, czy napi sać mu coś uro cze go
i zabawne go, na przy kład pod pi sać się „dziewczy na od jago do wych muf fi nów”, ale w ostat nim
mo mencie stchó rzy łam. Nie było sensu flir to wać z mo de lem. Pewnie całe hor dy dziewczyn



dzień w dzień się na nie go rzu cają… Ale je den uśmie szek ni ko mu nie zaszko dzi, prawda?

Od: Emer son Clar ke
Temat: Ju trzej sza sesja
Do: Ben Shaw

Ben,
powinieneś się stawić o 9.00 przy 58 rue de Fleu rus. Do zobaczenia.

Emmy Clar ke
Asy stent ka Fiony Stone,
Status Model Management

Nagle ktoś zapu kał do drzwi. Je dze nie! Mój żo łądek gło śno zabur czał. Po wrę cze niu napiwku
boy owi ho te lo we mu po nownie usado wi łam się na łóżku i wpi sałam nazwi sko Bena w wy szu ki ‐
war kę. Zdję cia z Go ogle’a miały być moją dzi siejszą rozrywką. Tak, zaczy nałam mieć bzi ka
na jego punk cie.

Po chwi li usły szałam sy gnał no wej wiado mo ści i po ci chu prze klę łam tego, kto prze rwał
mi moje małe uzależnie nie.

Ben Shaw
Re: Ju tro
Język!

 
Uśmiech nę łam się w du chu. Uważałam, że to uro cze, że zauważył buźkę i po świe cił czas, żeby

mi od po wie dzieć.

Ja: Zawsze:)
 

O. Mój. Boże. To mu siała być gad ka wy wo łana brakiem snu. Za kogo ja się uważałam, żeby
(jed nak) flir to wać z mo de lem? Nie mu siałam dłu go cze kać na ko lejną wiado mość.

Ben: Jesteś niegrzecz na, praw da, panno Clar ke? Popieram.
 

Dwa razy prze czy tałam jego od po wiedź, napawając się tym, że chy ba ze mną flir tu je. Miałam
gdzieś, że prawdo po dobnie znalazłam się nagle w jakimś innym wszech świe cie. Za nic nie
chciałam wracać na zie mię. Przy gry zając war gę, zawahałam się z pal cami nad klawiatu rą.

Czy po winnam zi gno ro wać tę wiado mość? A może opo wie dzieć? To było py tanie za mi lion
do larów.



Ja: Cieszę się, że popierasz.
 

Chciałam, by mój mózg funk cjo no wał jak nale ży, że bym mo gła napi sać coś by stre go i sek sow‐
ne go. Wy słałam wiado mość i zabrałam się za je dze nie. Od pi sał, zanim zdo łałam prze łknąć.

Ben: Co robisz?
 

Właśnie po chłaniałam prze pyszną kanap kę z francu skiej bagiet ki z szynką i by łam pewna,
że na bro dzie mam rozmazane masło, nie zamie rzałam jed nak mu mó wić, że jem kanap kę, sie ‐
dząc na łóżku w zno szo nym dre sie, z najnie chlujniejszym ku cy kiem świata.

Ja: W łóż ku. Sama. A ty?
Ben: Sama? To żadna zabawa.

Zachi cho tałam. Gdy się zastanawiałam, co mu od pi sać, przy szedł ko lejny e-mail.

Ben: Też jestem w łóż ku. Właśnie wróciłem z kolacji z Fioną.

Jej imię było jak ku beł zim nej wody. Nagle moja kanap ka zaczę ła smako wać jak kar ton. Wsta‐
łam, żeby prze nieść tacę na ko niec po ko ju i po stawić ją na sto li ku przy drzwiach.

Ja: Brzmi dobrze. Mam nadzieję, że nie jest na mnie zła za to wcześniej.
Ben: Nie, była okej. To wcześniej to moja wina. Mar twiła się, że wplączę się w związek, a nie mam
na to czasu, pracu jąc na okrągło.

 
W ko lejnej wiado mo ści cał ko wi cie pu ści ły mi hamul ce.
By łam jak roztrze pana li ce alist ka, któ ra właśnie prze ży wa coś nie samo wi te go. Tak, zapuszcza‐

łam przy nę tę, żeby się o nim do wie dzieć tro chę wię cej. Mały ge niusz zła. El lie by łaby dum na.

Ja: Bez urazy, ale my ślałam, że więk szość modeli to geje.
Ben: Nie martw się. Lu bię cipki.

 
Rany, czy on naprawdę użył tego sło wa?! Użył. Se rio. Opadła mi szczę ka. Nagle po kój stał się

zbyt cie pły, a po ściel ocie rająca się o moją skó rę iry tu jąca. Wło ży łam po duszkę mię dzy nogi
i aż jęk nę łam. Ben naprawdę użył sło wa na „c”.

Ja: Dobrze wiedzieć 

By łam rozgrzana do granic wy trzy mało ści.



Ben: Czyż by?
Ja: Hmm…

 
Zapiszczałam jak nasto lat ka i ukry łam twarz w dło niach. To się nie mo gło dziać naprawdę.

Ben: Są przepysz ne.
 

O. Mój. Boże. Ta infor macja nie po magała mo jej ro snącej fascy nacji tym face tem. Ani tro chę.

Ja: No to mu szę się przy znać, że właśnie oglądam twoje zdjęcia.
 

Nie po trafi łam po wie dzieć, dlacze go to napi sałam. Po do bała mi się ta nasza bru tal na szcze ‐
rość.

Ben: Potrzebu ję więcej zdjęć toples.
 

Chwi la, czy my flir to wali śmy? Prze cież ja nie umiałam flir to wać. Usły szałam w gło wie głos
El lie. „Krok pierwszy: zdejmij mu spodnie”. Zachi cho tałam i wy stu kałam od po wiedź. Nie chcia‐
łam, żeby my ślał, że je stem wariat ką, ale szcze rze mó wiąc, sam mnie do tego zachę cał.

Ja: Właściwie to nie na to patrzy łam. Podobają mi się twoje usta i szczęka.
Ben: A dlaczego?
Ja: Są idealne do podgry zania.
Ben: Mmm. Lu bię ssać usta.

 
Moje ser ce wali ło jak szalo ne. Ben Shaw mógł ssać moje usta, kie dy tyl ko chciał.

Ja: 

Moją je dy ną od po wie dzią była uśmiech nię ta buźka, ale niech tam. Co niby miałam mu
na to od po wie dzieć? Nie ist niała żad na ściąga, żad na instruk cja obsłu gi po magająca we flir cie
z wy so ce nie osiągal nym mo de lem.

Ben: Podoba ci się to, panno Clar ke?
Ja: Bar dzo, panie Shaw.

 
To nie by łam ja! Zwy kle nie brałam udziału w spro śnych rozmo wach i flir ciar skich prze ko ma‐

rzaniach z mo de lami. Pod czas gdy oni tre no wali i uważali na swo ją die tę, ja jadłam lody ubra‐
na w dres i spałam w nie dzie le do po łu dnia. Udawałam, że idę na si łownię, ale tak naprawdę



tyl ko krąży łam po par kingu w po szu ki waniu miejsca. Ale po do bała mi się ta nowa ja. Czu łam
się pewna sie bie, choć pewnie tyl ko dlate go, że by łam ukry ta za ekranem mo ni to ra, gdzie mo ‐
głam się do woli ru mie nić i chi cho tać.

Ben: Dobra dziew czynka. Widzimy się rano.

Ja: Tak. Lepiej zażyj daw kę snu przed ju trem 
Ben: Robi się.

 
Zamknę łam lap top i prze to czy łam się po łóżku, a idio tyczny uśmie szek nie scho dził

mi z twarzy przez kil ka mi nut.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfU11TH5JaQhkAWoZeBZy AGERcAdrCmFTYSFOfFIiTg==



Emmy

Wstałam wcze śnie i zanim mi nę ła siód ma, zdąży łam już trzy krot nie wró cić na plan se sji. Dzię ‐
ki Bogu za me tro. I mocną eu ro pejską kawę, któ ra wy pi łam na śniadanie. Wy miana wiado mo ‐
ści z Be nem wciąż wy dawała mi się snem. Moje ciało było świado me, że wkrót ce się spo tkamy,
i mimo że starałam się sku pić, raz po raz zer kałam na drzwi.

Na szczę ście wszyst ko szło jak po maśle. Fio na zjawi ła się pięt naście mi nut temu, fo to graf
wraz z pro jek tantem omawiali szcze gó ły, a wi zażyst ki i sty li ści cze kali przy swo ich stano wi ‐
skach. Nasza pierwsza mo del ka, Made li ne, dziewczy na, z któ rą umó wił się ostat nio Ben, miała
przy je chać nie bawem. Se sję zor gani zo wano na po trze by luk su so wej mar ki eu ro pejskich ciu ‐
chów.

By li śmy na ty łach prze pięk ne go ho te lu. Zie lo ne ży wo pło ty okalały uro cze fontanny, a trawa
zo stała do dat ko wo po malo wana, by pod kre ślić efekt. Po ranek był rześki. To miał być ide al ny
dzień. Ele gancka sce ne ria świet nie paso wała do zdjęć wy szu kanych je siennych sty li zacji.

Zare zer wo wali śmy po kój konfe rencyjny po łączo ny bezpo śred nio z prze strze nią na ze wnątrz.
Drzwi zo stały otwar te na oścież, żeby eki pa mo gła swo bod nie wcho dzić i wy cho dzić, pracu jąc
nad de talami.

Zdję cie Bena umieszczo no na sto jaku, na któ rym wi siały wie szaki z gar ni tu rami, szary mi
spodniami, je dwabny mi ko szu lami, czar ny mi krawatami i bur gundo wym swe trem. Se rio, on
nawet w wor ku na ziem niaki wy glądał by nie samo wi cie, ale te ciu chy były zjawi sko we. Buty
miały klasę, były ory gi nal ne, ze skó rzany mi sznu rówkami i bur gundo wy mi po de szwami. Mia‐
łam prze czu cie, że znajdą się wkrót ce we wszyst kich skle pach.

Zdję cie Made li ne było przy pię te do weł nianej spód ni cy i granato wej bluzki. Wy glądała
na dość zwy czajną blondynkę z mocno zaznaczo ny mi ko śćmi po liczko wy mi i twarzą w kształ cie
ser ca, ale kie dy przy je chała, od razu wy rzu ci łam ro gala, któ re go sku bałam. Była po pro stu zja‐
wi sko wa. Po sągo wa i szczu pła, przy ciągała uwagę każde go, kto znalazł się z nią w jed nym po ‐
mieszcze niu. Miała ze sobą asy stent kę; po de szłam do niej i wskazałam jej dro gę do stano wi ska
wi zaży stek i sty li stów.

Fio na do padła mnie przy sto le z cate ringiem i we pchnę ła mi do ręki kar teczkę, jak by chciała



mi prze kazać jakąś tajem ni czą infor mację. „Zawsze miej dla mnie zapaso we buty na płaskiej
po de szwie”.

Spojrzałam na jej szpil ki. Płaski obcas. Jasne… Wło ży łam kar teczkę do kie sze ni i ski nę łam
gło wą.

– Przy je chała Made li ne – po wie działam.
– Wspaniale. – Uśmiech nę ła się, ale uśmiech nie się gnął jej oczu. – Puszczal ska kro wa…
Nagle jej uwaga skie ro wała się na stół ze smako ły kami. By łam dum na ze świe żych se zo no ‐

wych owo ców, wy bo ru francu skich se rów i najbar dziej rozwar stwiających się ro gali ków, jakich
w ży ciu koszto wałam. Były też napo je.

Wzię ła bu tel kę wody Per rier. Wy czu łam, że zamie rza coś skry ty ko wać, ale jej uwagę przy kuł
wcho dzący właśnie Ben. Był z nim asy stent, Gunnar, któ ry skie ro wał się pro sto do stano wi ska
wi zaży stek. Nasz zło ty chło pak zatrzy mał się w drzwiach i ro zejrzał po ogro dzie. Zmie rzył
mnie wzro kiem z góry na dół, a po tem ru szył w naszą stro nę. Po czu łam dreszcz. Jego spojrze ‐
nie i wspo mnie nie słów z wczo rajszej nocy sprawi ły, że cała pło nę łam. Może miałam go rączkę?

Lu bię cipki.
Okej… Może to była go rączka wy wo łana obecno ścią Bena Shawa.
Po wstrzy małam się od drże nia, kie dy spoj rzał w moją stro nę. Po chwi li zer k nął na Fio nę, za‐

trzy mał się przed nią i po zwo lił jej ucało wać swo je oba po liczki.
– Wy glądasz okrop nie, mój dro gi.
Jej dłoń się gnę ła do jego twarzy. Pod oczami miał cie nie.
– Nie mo głem spać – wy mam ro tał, po czym jego wzrok znów skie ro wał się w moją stro nę.
Cho le ra, nie ma mowy! Nie mo głam być od po wie dzial na za zrujno wanie jego pierwszej se sji

w Pary żu. Chy ba mie li na to jakiś ko rek tor, prawda?
Jego oczy zawę dro wały w oko li ce mo ich bio der odzianych w dżinsy, ale wciąż się ze mną nie

przy wi tał. Zer k nął na mój biust, po czym napo tkał mój wzrok.
– Tennessee, do brze spałaś?
Od dziewczy ny od jago do wych muf fi nów prze szli śmy do Tennessee? Przy najmniej nie

brzmiało to jak obe lga. Nagle zaczę ło mnie inte re so wać, skąd po cho dzi.
– Do brze. A ty?
– To była inte re su jąca noc. – Ro ze śmiał się ci cho, co wy wo łało u mnie gę sią skór kę. – Bar dzo

nie zwy kle inte re su jąca.
– No cóż, mam na to le kar stwo. Chodź ze mną. –Fio na ru szy ła przez po kój, kie ru jąc się

w stro nę stano wi ska wi zaży stek. Po instru owała Bena, by usiadł w fo te lu, a po tem wrę czy ła mu
to rebkę z kor kiem i rur kę. Była wy peł nio na czymś zie lo nym. Po chwi li po dała mu garść table ‐
tek. Do my śli łam się, że to wi tami ny i mi ne rały. Spo dzie wałam się, że mo de le również sko rzy ‐
stają z cate ringu, któ ry zamó wi łam, i wy obrazi łam so bie, jak Ben chwali mój wy bór se rów i eg‐
zo tycznych owo ców. No cóż, w su mie mo głam się do my ślić, że Fio na przejmie pałeczkę.



Od krę cił ko rek, wło żył rur kę do to rebki i skrzy wił się już po pierwszym łyku. Mik stu ra wy ‐
glądała paskud nie, czym kol wiek była. Gę sty płyn po wo li zni kał. Na sam wi dok tego, jak pije
to paskudztwo, aż mnie ści snę ło w żo łąd ku. Pięk no wy maga nie lada po świę ceń.

Gunnar plot ko wał obok nas z wi zażyst ką, po dając jej różne bu te leczki z ko sme ty kami.
– Wy sy pu je go po wszyst kim, co jest na bazie ole ju. Te raz staram się go prze ko nać do tej no ‐

wej li nii or ganicznych ko sme ty ków. Są zaje bi ste!
Jej mina była po wściągli wa, coś w sty lu „daj mi praco wać, do cho le ry”. Gdy tyl ko prze ję ła

wszyst kie bu te leczki, Gunnar uśmiech nął się czaru jąco i gdzieś po szedł.
Zo stawi łam Bena i Made li ne, żeby sprawdzić plan. Wie działam, że Fio na bę dzie po trze bo wała

krze sła, z któ re go bę dzie mo gła wszyst ko obser wo wać. Gdy tyl ko przy taszczy łam jej fo tel, mo ‐
gli śmy zaczy nać.

Na planie prze by wało tyl ko dwo je mo de li, więc at mosfe ra była mniej napię ta i stre su jąca.
Kie dy Ben i Made li ne byli już go to wi, zaczę li rozmawiać z fo to graf ką, wczu wając się w kli mat
se sji. Wy glądali nie nagannie. Wło sy Made li ne opadały na ramio na kaskadą lo ków, a jej maki jaż
wy glądał świe żo i natu ral nie, z ak centem ko lo ry stycznym w po staci ust w ko lo rze fuk sji. Nie
po trafi łam oce nić, czy Ben miał na so bie jaki kol wiek maki jaż – i pewnie o to cho dzi ło, po nie ‐
waż wy glądał wy jąt ko wo do brze. Jego wło sy zo stały zacze sane do tyłu, z prze dział kiem z boku.
Ten styl bar dzo mu paso wał, a mo kra plama w mo ich majt kach tyl ko to po twier dzała. Ubrania
zdawały się paso wać ide al nie. Ben w do sko nale skro jo nym gar ni tu rze emano wał sto no waną fi ‐
ne zją. Ten facet aż try skał sek sapi lem.

– Jest aż za ład ny, co nie?
Nie zauważy łam sto jące go obok mnie Gunnara.
– Hmm, słu cham?
Jego oczy śle dzi ły każdy ruch Bena.
– Nie waż się zaprze czyć.
– Tak, jest atrak cyjny, oczy wi ście, że jest – wy jąkałam ci cho.
Gunnar dramatycznie westchnął.
– Nie po zwól się oszu kać tej ślicznej twarzyczce. Ten chło pak nie wy glądał by tak beze mnie,

Fio ny i góry table tek.
Nie wie działam, co mam my śleć o tym ko mentarzu, ale nie było czasu na py tania, po nie waż

Fio na zaczę ła szaleć, gło śno narze kając, że buty Bena są za małe. Po trze bo wał dwu nastek, a do ‐
star czy li je de nast ki. Ru szy łam w jej stro nę, żeby załago dzić sy tu ację, ale zanim zdo łałam co kol ‐
wiek zro bić, przy jej boku stał już Ben, któ ry zaczął ją po cie szać. Wci snął sto py w buty i coś jej
tłu maczył.

– Wi dzisz, wy trzy mam go dzi nę.
Najwy raźniej udo bru chana Fio na przy tak nę ła i gło śno wy pu ści ła po wie trze.
Se sja w końcu się rozpo czę ła. Obser wo wanie Bena było czymś nie samo wi tym. Wi dać było,



że obo je z Made li ne są pro fe sjo nali stami. Do brze ze sobą współ praco wali, po zu jąc i ocie rając
się o sie bie, by zdję cia były jak najlep sze.

Patrze nie na nie go chy ba ni gdy mi się nie znu dzi. Moje ciało eksplo do wało, gdy zalała mnie
fala endor fin i żądzy, a wspo mnie nie naszej wczo rajszej rozmo wy sprawi ło, że zro bi ło mi się
jeszcze cie plej. Jego wzrok wbił się we mnie, kie dy po zo wał, i przy się gam, że aż ocie kał sek ‐
sem. Uwaga: na następną sesję zapakować płaskie buty dla Fiony, a dla siebie dodat kową parę maj tek…

Kie dy se sja do bie gła końca, Made li ne natych miast znik nę ła gdzieś ze swo ją asy stent ką, a Ben
i Fio na po szli w stro nę gar de ro by, namięt nie dysku tu jąc. Zastanawiałam się, co mo gło być tak
ważne, ale w końcu zaję łam się pako waniem i nawet po mo głam zanieść fo to grafo wi sprzęt
do samo cho du, byle tyl ko zo stać tu jeszcze chwi lę. Czu łam się jak idiot ka, my śląc, że to, co za‐
szło wczo raj w nocy mię dzy mną i Be nem, fak tycznie coś znaczy. Był znu dzo ny, zmę czo ny, pi ‐
jany albo nie wy spany, kto wie, może wszyst ko naraz. A ja by łam zde spe ro wana. Chciałam tyl ko
móc jeszcze raz na nie go spojrzeć, a po tem żyć dalej. Czas założyć majt ki dorosłej kobiety, Em.

Zde cy do wałam się wró cić do ho te lu pie szo, dzię ki cze mu mo głam znaleźć jakąś uro czą ka‐
wiar nię, któ ra mnie tro chę rozpie ści. Dwa kie liszki wina i jed ną tar te du chocolat później by łam
już w dro dze do po ko ju, po ty kając się o nie równe ko cie łby. Rozkosznie pod pi ta i wol na. Jaki
Ben? Te raz mo głam zdo być świat.

Kie dy już do tar łam do po ko ju, by łam nie co wstawio na, ale nie czu łam się zmę czo na. Gdy już
się prze brałam w pi żamę, usiadłam na łóżku z lap to pem. Może kil ka ko lejnych go dzin spę dzo ‐
nych na wy szu ki waniu Bena w sie ci tro chę mnie zre lak su je?

Już miałam otwo rzyć wy szu ki war kę, gdy usły szałam sy gnał zwiastu jący nie prze czy taną wiado ‐
mość.

Nadawcą był Benjamin Ri ley Shaw.
Moje ser ce zadrżało, gdy cze kałam, aż e-mail się otwo rzy.

Ben: Znik nęłaś gdzieś, Tennes see. Dotar łaś do hotelu w jednym kawałku?
 

Klik nę łam od po wiedź, a mój od dech przy spie szył.

Ja: Cała i zdrowa. A przy okazji, wy glądałeś dzisiaj świet nie.
 

Kil ka se kund później znów zaświe ci ła się ikonka no wej wiado mo ści. Wy glądało na to, że nie
spał i sie dział przed kom pu te rem. Moje ser ce biło jak szalo ne.

Ben: Dzięku ję. Dziś było cał kiem faj nie. Po sesji poszedłem poćwiczyć, więc powinienem być zmęczony, ale
nie jestem.

 
Mar twi łam się tym, że miał pro ble my ze snem. Może cho dzi ło o różni cę czasu? I o co cho dzi ‐



ło z tą uwagą Gunnara? Zanim zdo łałam od po wie dzieć, przy szedł ko lejny e-mail.

Ben: Chcesz mnie jakoś rozerwać?
 

O cho le ra… Jakim cu dem sprawił, że te czte ry sło wa brzmiały aż tak sek sownie? Nie spie szy ‐
łam się z od po wie dzią. Chciałam wpaść na jakąś zabawną ri po stę.

Ja: Hmm, a co się z tym wiąże, panie Shaw? Mu szę się dobrze zachowy wać.
Ben: Nie mu sisz się dobrze zachowy wać.

 
Je śli to nie było otwar te zapro sze nie do flir tu, to sama nie wie działam, co to było. Zachi cho ‐

tałam, zastanawiając się, co od po wie dzieć, a on prze słał ko lejną wiado mość.

Ben: Wolisz SMS-ować?
Ja: Tak.

 
Dzię ki Bogu! W ko lejnej wiado mo ści przy słał swój nu mer. Kie runko wy 917. Jakież to no wo ‐

jor skie z jego stro ny…
Wy słałam SMS. Jed no sło wo, pro ste – pró ba utrzy mania przy jaciel skiej re lacji. Chciałam wie ‐

dzieć, w któ rą stro nę chce iść.

Ja: Cześć.
 

Od po wiedź przy szła nie mal natych miast.

Ben: Cześć, skar bie.
Ja: Skąd mam wiedzieć, że to ty, a nie ktoś, kto cię udaje? Mam lek kie obawy, że roz mawiam z ły siejącym

czter dziestolet nim psy cholem 
 

Ben na mo ment zamilkł, a po chwi li mój te le fon zasy gnali zo wał przyjście MMS-a. Trzy razy
pró bo wałam wci snąć właści wy gu zik na ekranie.

Opie rał się o zagłó wek. Miał na so bie biały T-shirt. Jego wło sy, mimo że wciąż wy sty li zo wane,
były nie co rozczo chrane, jak by kil kakrot nie prze cze sał je dłońmi – to był look typu „właśnie się
bzy kałem”. Nie uśmie chał się, ale wy glądał diabel sko sek sownie, patrząc pro sto w obiek tyw.
Moje ser ce wali ło jak szalo ne. Przez to zdję cie wszyst ko stało się jeszcze bar dziej re al ne.

Ben: Oto twój czter dziestolet ni psy chol 
Ja: Uroczy.
Ben: Wy ślij mi swoje.



 
Przejrzałam zdję cia, któ re już miałam w te le fo nie. Cho le ra, na wszyst kich albo by łam z El lie,

albo z moim psem Buckiem. Pod bie głam do lu stra, po ciągnę łam usta błyszczy kiem i prze cze sa‐
łam wło sy. Nie chciałam, by my ślał, że zastanawiam się nad tym zbyt dłu go, więc szybko zro bi ‐
łam sel fie i wy słałam do nie go. To nie było moje najlep sze zdję cie, ale nie było też tragiczne.
Światło w po ko ju było mięk kie, więc wy glądałam ro mantycznie.

Ben: Wy glądasz jak dziew czy na, którą kiedyś przeleciałem.
 

O cho le ra! Jego od po wie dzi mnie do bi jały. Wy dawał się taki miły i do brze wy cho wany,
a tu nagle to! Bły skawicznie stawał się spro śny. Ciągle się zastanawiałam, co my śli o moim wy ‐
glądzie, a jego ko mentarz, mimo że dość cham ski, dał mi nadzie ję, że może jed nak się nadaję.

Sy gnał ko lejne go SMS-a. Ten krót ki dźwięk był dla mnie najwspanial szą me lo dią.

Ben: Jakie maj tecz ki masz na sobie?

Mój puls przy spie szył. Miałam na so bie zakry wające ty łek gacie, żad ne nici denty styczne udają‐
ce stringi, któ re ocie rały się o twój ty łek jak papier ścier ny. Ale Ben nie mu siał znać tych
wszyst kich szcze gó łów…

Ja: Różowe koronkowe szor ty.
Ben: By łoby lepiej, gdy by znaj dowały się na twoich kost kach, ale okej.

 
Cho le ra. Wal czy łam, żeby utrzy mać my śli na wo dzy. Prze le ciałam w gło wie li stę asek su al nych

rze czy: jego har mo no gram na ten ty dzień, lo kali zację jego ko lejnej se sji, to, jak pach niał, jak
wiel ki był jego pe nis… Cho le ra! Skąd to się wzię ło? Przy gry złam war gę. Wie działam, że po win‐
nam po zo stać z nim na neu tral nym gruncie, ale te sek sowne gier ki brzmiały zde cy do wanie le ‐
piej. Udo wod nił, że mam na mnie zły wpływ.

Ja: Jacy jesteśmy dziś roz ochoceni, czyż nie, panie Shaw?
Ben: Zawsze, ślicz not ko.
Ja: Czy zawsze tak roz mawiasz z asy stent kami Fiony?
Ben: Nie, bo zwy kle to męż czyź ni. I już ci mówiłem, lu bię cipki.

 
Boże, za każdym razem, gdy uży wał sło wa na „c”, czu łam tam gwał towny skurcz. Kto by po ‐

my ślał, że by łam taka łasa na spro śno ści.

Ja: Jak mogłabym zapomnieć? Przedstawiłeś to tak elokwent nie… Dobrze więc, czy często roz mawiasz w ten
sposób z dziew czy nami?



Ben: Zależy, czy chcę się z nimi zabawić, czy nie.
 

Po świe ci łam chwi lę, żeby ochło nąć i rozszy fro wać jego sło wa. Ni cze mu nie zaprze czył, ale czy
to oznaczało, że chciał się ze mną zabawić? Po czu łam, że wiel ki mi kro kami zbli ża się ból gło wy
po wy pi tym wi nie, więc napi sałam szybko pierwszą rzecz, któ ra przy szła mi do gło wy.

Ja: Spoty kasz się z kimś teraz?
 

Wy słałam SMS i od razu ci cho zaklę łam. Nie chciałam wyjść na prze sad nie zainte re so waną.
Pewnie i tak tyl ko się ze mną dro czył, chciał zabić czas. Nie mógł być prze cież mną zainte re so ‐
wany. Czyż nie?

Ben: Tak właściwie to nie randku ję.
 

Chy ba to ro zu miałam. Mo de lo wi z napię tym grafi kiem ciężko było po znawać no wych lu dzi,
a co do pie ro war to ścio we ko bie ty. Mój te le fon znów zasy gnali zo wał przyjście SMS-a.

Ben: Nie lu bię być uwiązany.
 

Ha! To tyle, je śli cho dzi o do bre intencje. Prak tycznie się przy znał do tego, że jest ko bie cia‐
rzem. Zbie rając się na od wagę, wy stu kałam od po wiedź.

Ja: Brzmisz jak praw dziwy pusz czalski.
 

A masz! To po winno go nie co przy sto po wać. Ist niała cienka grani ca mię dzy by ciem flir ciarą
a by ciem suką. Ja chciałam po zo stać po tej do brej stro nie. Ale niech mnie, ktoś mu siał mu
to po wie dzieć.

Ben: Nie pusz czalski, skar bie. Tylko trzy dziew czy ny to dostały.
 

To? Aż zaschło mi w gar dle. Był nie zwy kle przy stojny, lo giczne więc, że ko bie ty za nim szala‐
ły, a tu tyl ko trzem szczę ściarom udało się go zdo być. To była cie kawa infor macja, je śli nie ble ‐
fo wał. Może miał w so bie wię cej umiaru, niż zakładałam? A może spo ty kał się z nimi dłu żej?

Chciałam od pi sać i zapy tać, dlacze go ze mną flir tu je, je śli może mieć każdą, i czy uważa
mnie za atrak cyjną, ale oczy wi ście nic takie go nie napi sałam. Mu siałam to ro ze grać na spo koj‐
nie.

Ben: Emmy?
 

Wow. Po do bało mi się, że użył mo je go imie nia. Oddy chaj, Emmy. Oddy chaj.



Ja: Tak?
Ben: Masz jakieś plany na ju tro?

 
Od dy chanie stało się nagle czynno ścią dru go plano wą. Zaczę łam piszczeć jak uczenni ca. Ju tro

nie mie li śmy żad nej se sji, dlate go po stano wi li śmy z Gunnarem od wie dzić Luwr.

Ja: Niekoniecz nie. Pew nie wy biorę się pozwiedzać.

Jak nic to od wo łam! Gunnar bę dzie mu siał so bie z tym jakoś po radzić.

Ben: Naj pierw spoty kam się z Fioną, ale może będziesz miała ochotę umówić się póź niej na drinka.
 

Jego przy jaźń z Fio ną wciąż mnie zastanawiała, ale może był to je den z tych te matów, o któ ‐
rych będę mo gła z nim ju tro po rozmawiać. Może nie była jed nak zie jącym ogniem smo kiem?
Po stano wi łam dyskret nie przy ci snąć Gunnara.

Ja: Jasne. Możemy się spotkać.
Ben: Spotkaj my się w lobby o ósmej. Stam tąd możemy się przejść do miej sców ki, o której my ślałem.
Ja: Świet nie. Do zobaczenia.

 
I tak oto umó wi łam się na rand kę. Z pie przo nym Be nem Shawem.
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Ben

Fio na zasy gnali zo wała kel ne ro wi, że chce do lewkę wina. Wy ciągnąłem z ko szy ka kawałek chle ‐
ba, na co się skrzy wi ła. Miałem to gdzieś.

Wciąż gadała o jakimś obie cu jącym francu skim pro jek tancie i wy prze daży pró bek, na któ rą
chciała, że bym ją zabrał. Och, jaka rado cha… Od ciąłem się od tego jej gadania i wró ci łem my ‐
ślami do wczo rajszej nocy.

Nie mo głem prze stać my śleć o zawadiackich SMS-ach Emmy. Tak naprawdę tyl ko się zgry wa‐
łem, czu łem się samot ny i – nie będę ściem niał – napalo ny. Nie spo dzie wałem się, że to się tak
rozkrę ci. A jed nak. Wy słała mi nawet flir ciar skie zdję cie. Mięk kie światło, przy mru żo ne oczy,
wy dę te war gi. Aż się uśmiech nąłem na to wspo mnie nie.

Jej SMS był pierwszą rze czą, na któ rą spojrzałem dziś rano. Zwy kle by łem bar dzo bezpo śred ‐
nim go ściem, któ ry mó wił laskom cze go chce, czu łem jed nak, że rozkazanie jej, by przy szła
do mo je go po ko ju, że bym mógł ją bzyk nąć, nie skończy się do brze. Coś mi mó wi ło, że Emmy
była inna. Nie była laską na jed ną noc. By stra i praco wi ta, a do tego ten jej słod ki po łu dnio wy
ak cent…

Miałem konsul tanta od wi tamin, masaży stę, ko sme tyczkę, tre ne ra oso bi ste go, die te ty ka, kon‐
sul tanta od ziół, pie przo ne go po mocni ka do spraw wi ze runku – kim kol wiek był – i Gunnara,
mo je go oso bi ste go asy stenta, ale nie miałem w Pary żu przy jacie la. Może Emmy mo głaby się
sprawdzić w tej roli? Oczy wi ście, że chciałem ją bzyk nąć i wie działem, że to się na pewno sta‐
nie.

– Co to za uśmiech? – zapy tała Fio na.
Prze łknąłem ciężko.
– Nic takie go.
A przy najmniej nic, o czym mu siałaby wie dzieć. Już nie mo głem się do cze kać spo tkania

z Emmy.
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Emmy

Usiadłam na łóżku, żeby po sor to wać kar teczki. Wie działam, że zanim pójdę zwie dzać, będę
mu siała załatwić dla Fio ny kil ka pry wat nych spraw. Po umó wie niu jej na zabieg u ko sme tyczki
i zare zer wo waniu sto li ka dla niej i Bena na po nie działek wie czo rem, przy szedł czas na ko lejny
re se arch.

Zre lak so wana wstu kałam nazwi sko Bena w wy szu ki war kę Go ogle i opar łam się wy god nie
na po duszkach, napawając się jego wi do kiem. Mat ko, ale on był sek sowny!

Mój mózg krzy czał: „STOP!”, „STOP!”. Wie działam, że to był zły po mysł, a jed nak nie mo ‐
głam się po wstrzy mać. Patrzy łam na zdję cia z VIP-owskich im prez, z czer wo ne go dy wanu,
z im prez chary tatywnych, na któ rych się po jawiał z pięk ny mi mo del kami u boku, i z plaży,
któ re znalazłam na jego Instagramie. Nagle po czu łam sil ne ukłu cie w ser cu. To był fatal ny po ‐
mysł, żeby się w nim zabu jać, wie działam to na pewno. Ale był pięk ny i ze mną flir to wał. Mia‐
łam nadzie ję, że to się nie skończy dziś wie czo rem, kie dy się zo rientu je, jak bar dzo do sie bie
nie pasu je my.

Moje stal kingo we zapę dy nie miały końca: Instagram, Face bo ok, Twit ter. Po trze bo wałam pro ‐
gramu dwu nastu kro ków, je śli miałam się jakoś z tego wy plątać. Ale on wy glądał tak do brze…
Ko mu ni ko wał się z fanami wy jąt ko wo pro fe sjo nal nie i grzecznie, ale ja prze cież wie działam,
że po trafi być spro śny. To mi się po do bało.

Od stawi łam kom pu ter, zało ży łam dżinsy oraz T-shirt i chwy ci łam aparat. Gunnar po de rwał
wczo raj jakie goś kel ne ra i od wo łał spo tkanie, bo prawdo po dobnie wciąż byli w łóżku, jed nak
ja i Luwr ciągle mie li śmy zaplano waną go rącą rand kę. Mu siałam od wró cić uwagę od Bena, żeby
nie zatracić się we własnych my ślach.

Wy branie od po wied nie go stro ju na rand kę z Be nem Shawem było jak układanie kost ki Ru bi ka
w cał ko wi tych ciem no ściach: prawie nie możli we. Przy mie rzy łam i od rzu ci łam nie mal wszyst kie
ele menty swo jej gar de ro by. W końcu mu siałam bły skawicznie pod jąć de cy zję, bo była już pra‐
wie ósma. Wy brałam parę spranych dżinsów, bale ri ny, bo wspo mi nał, że gdzieś pójdzie my,
i ko ronko wy czar ny top ze stani kiem pod spodem.



Po zo stało tyl ko jed no py tanie: czy po winnam zało żyć bie li znę wy szczu plającą, żeby wszyst ko
było na tip-top? Je śli li czy łam na coś wię cej, mu siałam o niej zapo mnieć. Nie ist niał żaden sek ‐
so wy spo sób, żeby ją zdjąć. Nie, nie bę dzie żad nej ak cji – to głu pie. On był Be nem, a ja Emmy.
Śle py by się do my ślił, że to nie wcho dzi w grę. W końcu po stawi łam na swo bod ne od dy chanie
i zre zy gno wałam z wy szczu plających gaci.

Rozpu ści łam i wy pro sto wałam wło sy i zro bi łam de li kat ny maki jaż. Zdo łałam jakoś pod kre ślić
oczy płynnym ey eli ne rem, ani razu nie wbi jając go so bie w oko.

Gdy ze szłam do lobby, Ben już tam był. Nie zauważył mnie od razu, więc mo głam bezwstyd ‐
nie po że rać go wzro kiem, od no to wu jąc, że jego skó rzana kurt ka rozciąga się na jego ramio nach
i opi na bi ceps, a biała ko szul ka od słania ide al ną szy ję. Jego T-shirt był wy jąt ko wo obci sły – z ła‐
two ścią mo głam so bie wy obrazić sze ścio pak ukry ty pod mate riałem. Z tym sek sownym uro ‐
kiem, któ rym wręcz emano wał, wy glądał tak, jak by właśnie wró cił z se sji dla „GQ”. Był bar dzo
mę ski, a do tego sty lo wy, więc po czu łam zde ner wo wanie. Żaden z mo ich ciu chów nie miał
met ki po pu lar ne go pro jek tanta. Czy to miało dla nie go jakieś znacze nie?

Gdy mnie w końcu zauważył, na jego ustach po jawił się ten nie co le ni wy, sek sowny uśmie ‐
szek.

Zatrzy małam przed nim, wy łamu jąc ner wo wo pal ce.
– Hej.
– Hej, skar bie. Go to wa?
Nie mo głam się prze stać uśmie chać na wi dok tego face ta.
– Go to wa.
O ile moż na tak powiedzieć…
Wy pro wadził mnie z ho te lu i po pro wadził przez uli cę na kamienny chod nik wio dący wzdłuż

Se kwany. Szybko złapali śmy wspól ny rytm. Czu łam na ple cach cie pło jego dło ni, ale nie od wa‐
żył się mnie do tknąć. To było uro cze i nie winne, a zarazem wy jąt ko wo ero tyczne uczu cie.
Obiet ni ca cze goś wię cej wi siała w po wie trzu.

Napawałam się endor fi nami. Czu łam, że żyję. Paryż nocą był magiczny i uwo dzi ciel ski. Miał
nie zwy kłą at mosfe rę wy le wającą się z każdej małej kawiar ni i re stau racji, któ rą mi jali śmy.

Ben zer k nął na moje buty i uśmiech nął się do mnie.
– Po do ba mi się, że no sisz płaskie obcasy. Dziewczy ny już w ogó le ich nie zakładają. Mo że my

swo bod nie space ro wać.
Och, nie by łam pewna, czy to był kom ple ment. Wszyst kie pięk ne ko bie ty, z któ ry mi się uma‐

wiał, najwy raźniej no si ły szpil ki, ale ja stawiałam na kom fort. Cho le ra. Po rażka. Albo wy grana,
zale ży, jak na to patrzeć.

– Wie działam, że bę dzie my dużo cho dzić – rzu ci łam zaczep nie.
Nie mu siał wie dzieć, że zawsze no si łam takie buty. Ja i obcasy to nie było do bre po łącze nie.

No sze nie ich nie jed no krot nie skut ko wało urazem gło wy, gdy upadałam, starając się w nich ja‐



koś cho dzić.
Miał sto dzie więćdzie siąt centy me trów wzro stu, więc jakieś trzy dzie ści centy me trów prze wa‐

gi nade mną. Przy nim by łam maleńka. Sama jego obecność miała wiel ką moc. Czu łam się
znie wo lo na, po bu dzo na i pod nie co na w tym samym czasie. Inny mi sło wy, by łam straco na.

W końcu do szli śmy do kawiarenki przy skrzy żo waniu. Ben zatrzy mał się i otwo rzył drzwi,
wpuszczając mnie do środ ka. Jego pal ce do tknę ły mo je go bio dra, a ja po czu łam prąd rozcho ‐
dzący się po moim brzu chu. Po wie dział coś ide al ną francuszczy zną – przy najmniej dla mo ich
laickich uszu – do kie rowni ka sali. Mimo że kafejka była zatło czo na, szybko zo stali śmy po sa‐
dze ni przy sto li ku dla pary na patio przy ru chli wej uli cy. Było to ide al ne miejsce do obser wacji.
Ben od su nął mi krze sło, a ja usiadłam jak dama. Mie li śmy wi dok na wie żę Eif fla i to było nie ‐
samo wi te. Wszyst ko po do bało mi się w tej rand ce, a prze cież to był do pie ro po czątek.

De li kat ny uśmiech Bena był ciągle na swo im miejscu, gdy po dawał mi li stę win.
– Spragnio na, moja pięk na?
Przy tak nę łam, po czym otwo rzy łam menu. Cholera! Wszyst ko po francu sku!
– Może zamó wi my całą bu tel kę? – zapy tał Ben. – I po wi nie nem był zapy tać wcze śniej… Czy je ‐

steś głod na?
Po pierwsze nie było szansy, że bym przy nim co kol wiek zjadła. Po dru gie – całą bu tel kę? Jak

najbar dziej. Po trze bo wałam kil ku kie liszków, żeby uspo ko ić ner wy.
– Bu tel ka brzmi do brze. Mó wisz o białym czy czer wo nym?
– Czer wo nym, ale mogę wy pić również białe.
– Może być czer wo ne.
– Chate au Saint Pier re jest do bre, o umiar ko wanej mocy, z kre mo wym wy kończe niem i de li ‐

kat ną nutą sło dy czy…
– Brzmi świet nie.
Uwaga: gość zna się na winach… Ten fakt tyl ko do dał mu sek sapi lu.
Uśmiech nął się i zło żył menu, po czym po ło żył na sto le przed sobą swój te le fon. Nie mo głam

nie zauważyć mi gające go nie bie skie go świateł ka sy gnali zu jące go, że do stał wiado mość, Ben
to jed nak zi gno ro wał, a kie dy wró cił kel ner, zło żył zamó wie nie, oczy wi ście po francu sku. Kil ka
chwil później kel ner wró cił z bu tel ką wina i dwo ma kie liszkami. Sam fakt, że mam coś w dło ‐
ni, mnie uspo kajał.

Ben zało żył nogę na nogę i oparł się na krze śle. Nóżka kie liszka po zo stawała po mię dzy jego
pal cami, pod czas gdy on obracał z rozmy słem ru bi no wy tru nek. Ten chło pię cy urok, któ rym
mnie uwiódł, znów po jawił się w jego oczach.

– Za naszą pary ską przy go dę.
– Właśnie.
Stuk nę li śmy się kie liszkami, aż w po wie trzu rozległ się gło śny dźwięk ude rzające go o sie bie

szkła.



– A więc… – Jego usta wy gię ły się z zawadiackim uśmieszku. – Po wiedz mi wszyst ko, co war ‐
to wie dzieć o pannie Emmy Clar ke.

– Hmm – od par łam, gme rając przy menu i nie zdar nie układając je na sto le. – Po myśl my…
Od paru ty go dni pracu ję u Fio ny. Je stem z Tennessee. Raczej nic szcze gól ne go. A co byś chciał
wie dzieć?

Wzru szył ramio nami, a ja prze łknę łam śli nę i po prawi łam się na krze śle.
– Zro bi łam dy plom z ko mu ni kacji oraz kre acji mody.
Błysk w jego oczach zdradził, że był pod wraże niem.
– Mam młod sze go brata i ro dzi ców, któ rzy wciąż są w so bie bar dzo zako chani. – Niech mnie

ktoś uciszy… Boże, czy ja chciałam go uśpić? – Nic ekscy tu jące go. Le piej po wiedz mi coś o so bie.
– A co chcesz wie dzieć?
Jego uśmiech był fi glar ny, jak by zakładał, że wiem już o nim wszyst ko z inter ne tu.
Owszem, dużo wie działam. Jego mat ka, eme ry to wana mo del ka Dako ta Shaw, we dług plo tek

była swinger ką. Ojciec… Możli we, że był po li ty kiem lub gwiazdą rocka. To nie był do bry mo ‐
ment, żeby o to py tać. Zamiast tego zadałam mu inne py tanie.

– Gdzie do rastałeś?
Wbił wzrok w kie li szek, któ rym prze stał nagle obracać. Przez mo ment się zastanawiałam, czy

aby nie do tknę łam spraw, o któ rych nie chciał rozmawiać.
– Wszę dzie. W No wym Jor ku, Londy nie, Bar ce lo nie, Pradze, Rzy mie, Brazy lii. Ale chciał bym

jed nak usły szeć tro chę wię cej o to bie. Nor mal na ro dzi na, Tennessee. Co jeszcze?
Uśmiech nął się, po czym upił łyk wina i obli zał te swo je peł ne usta.
Tru nek po wo li zaczął ude rzać mi do gło wy, a to, że Ben Shaw sie dział naprze ciw mnie, było

wręcz sur re ali styczne. Co on tu właści wie ze mną ro bił? Czy to była rand ka? Spo tkanie po ten‐
cjal nych przy jaciół? Współ pracowni ków? Miałam mę tlik w gło wie. Po trze bo wałam od po wie dzi.

Odło ży łam kie li szek i ze brałam się na od wagę.
– Ben, prze praszam, ale chy ba je stem zbyt nud na dla cie bie.
Zmie nił po zy cję, w któ rej sie dział przez dłuższy czas, i nachy lił się w moją stro nę.
– Mogę cię zapewnić, że nie masz w so bie nic nud ne go, panno Clar ke.
Chwy ci łam mocniej nóżkę kie liszka.
– Obo je wie my, że nie je stem mo del ką. Nie je stem jak te dziewczy ny, z któ ry mi się zwy kle

spo ty kasz.
– Emmy… – Ben z su ro wą miną po stawił kie li szek przed sobą. – Nie umawiam się tyl ko

z mo del kami. Co wię cej, zwy kle właśnie uni kam umawiania się z mo del kami, więc się zre lak ‐
suj.

Jego de klaracja nie uspo ko iła mo ich ner wów. Czy to, że tyl ko czasami umawiał się z mo del ‐
kami, miało mnie uspo ko ić? Ha! Moje kom plek sy były zbyt wiel kie.

Nachy lił się jeszcze bli żej, wbi jając we mnie intensywnie wzrok.



– A co, je śli zdradzę ci mały se kret? Czy to sprawi, że po czu jesz się le piej?
Prze stałam się wier cić. Nie nawi dzi łam tego, że by łam taka nie pewna sie bie i zde ner wo wana.
– Tak – przy znałam.
Upił łyk wina.
– Okej. Czy po czu jesz się le piej, je śli ci po wiem, że straci łem dzie wictwo ze znacznie star szą

ko bie tą? Z przy jaciół ką mo jej mamy.
Wow. Nie umiałam sie bie wy obrazić, że mo głabym stracić dzie wictwo z kimś w wie ku mo je ‐

go ojca… Paskudztwo. Mój pierwszy raz był z chło pakiem z li ceum na pace jego dżi pa.
– I nie… prze szkadzało ci to?
– Nie. Świet nie ro bi ła laskę. – Wzru szył ramio nami, rzu cając mi znie walający uśmiech.
No to w porządku… Żad nych zbęd nych analiz. My ślę, że właśnie tym się różnią face ci od dziew‐

czyn. Dziewczy ny pod cho dzą do sek su bar dziej emo cjo nal nie, face ci stawiają na fi zyczny
aspekt. Mu siałam mieć to na uwadze.

– Lu bisz star sze ko bie ty czy ona cię po pro stu uwio dła? – zapy tałam, nie mo gąc po wstrzy mać
natu ral nej cie kawo ści.

– To była pierwsza z mo ich nocnych se sji. Była ze mną, bo mama nie raczy ła się po jawić.
Przez cały dzień wy sy łała mi sy gnały, do ty kając mo je go ramie nia, masu jąc ręce i tak dalej. Mia‐
łem osiem naście lat, by łem napalo ny… – Zaśmiał się. – Nie mo głem zasnąć z dala od domu,
więc po sze dłem do jej po ko ju…

A niech to! Ależ to było bezpo śred nie. Po pro stu po jawił się przed jej drzwiami, ocze ku jąc sek ‐
su? Szczę ściara, kim kol wiek była. By łam tro chę zazdro sna, ale te raz to ja miałam go przed
sobą, całe go w twar dych mię śniach, opalo ne go, z ustami stwo rzo ny mi do cało wania. Ona była
le d wie dawnym wspo mnie niem.

Nie po trafi łam so bie wy obrazić ko bie ty, któ ra by go od trąci ła. Było coś w tej jego pewno ści
sie bie, prze szy wającym spojrze niu i nie wy parzo nym ję zy ku… Miał wprawę w do stawaniu tego,
cze go chciał. Tego by łam pewna.

Jego wy znanie wy wo łało u mnie kil ka re ak cji. Zaintry go wał mnie, rozpalił moje po żądanie
i cał ko wi cie mnie zre lak so wał. Ten facet był nie zły. Och, był cho ler nie do bry.

– Ben… – szep nę łam.
– Tak, pięk na?
Jego standar do wy uśmie szek znów był na miejscu.
Zaci snę łam mocno nogi. Kom plet nie mnie rozbro ił. Po do bało mi się, nawet tro chę za bar dzo.
– W su mie nic – wy mam ro tałam.
Gdy bym się te raz ode zwała, nie po wie działabym nic mądre go. Albo przy znałabym się

do tego, że go pragnę, albo wy beł ko tałabym coś głu pie go. Najle piej bę dzie, jak się przy mknę.
By łam pewna, że po wiem lub zro bię coś głu pie go, więc zamiast tego upi łam łyk wina. Cicho,
wariat ko…



Ben do lał nam wina i nie prze stawał na mnie patrzeć. Po kil ku mi nu tach moja od waga wró ci ‐
ła.

– Więc… jak trafi łeś do mo de lingu?
– Do rastałem w tym śro do wi sku, ale moja mama zabraniała mi się w to angażo wać. Nie

chciała, że bym się tym zajmo wał i nie po zwalała mi na to do sie dem naste go roku ży cia. Wte dy
nie miała już wy bo ru, po nie waż zdąży łem wy słać port fo lio do kil ku agencji w No wym Jor ku.
Jak się później okazało, wszyst kie były zainte re so wane, więc od razu zacząłem praco wać.

– Dlacze go nie chciała, że byś się tym zajmo wał?
To mnie zainte re so wało, zwłaszcza że jego mat ka była świato wej sławy mo del ką.
– Chciała dla mnie cze goś wię cej. Do brze znała mi nu sy tej pracy – ciągłe po dró że i nie ustają‐

ce oce ny. Nie zawsze so bie z tym radzi ła. Je stem pe wien, że sły szałaś o jej nie zli czo nej liczbie
od wy ków.

Jego oczy błagały, bym zaprze czy ła, więc mu siałam od wró cić wzrok. Oczy wi ście, że sły szałam
o upad ku wiel kiej Dako ty Shaw.

– Przy kro mi. Czy ona…
– Te raz jest już okej. Mieszka w Au stralii z gościem w moim wie ku.
Po krę cił gło wą, jak by szybko chciał się po zbyć tej my śli.
– Więc zacząłeś pracę jako sie dem nasto latek? To bar dzo wcze śnie.
– Tak. Fio na po mo gła mi zacząć, a nie dłu go po tem pod pi sałem z nią kontrakt na wy łączność.

Pracu je my razem już od kil ku lat. Po mo gła mi stać się tym, kim je stem.
Chciałam się z nim nie zgo dzić, po wie dzieć, że do ko nał tego wszyst kie go sam, ale w su mie

nie by łam tego pewna. Do brze wi działam, z jaką branżą mam do czy nie nia.
Jego te le fon znów zawi bro wał, wprawiając w drże nie cały sto lik. Nie mo głam nie zauważyć

imie nia Fio ny na wy świe tlaczu.
Upi łam łyk wina i zo baczy łam, że Ben zamy ślo ny wpatru je się w te le fon.
– Mu sisz ode brać?
Gwał townie pod niósł na mnie wzrok.
– Nie, tym razem to Fio na. A ja nie mam jej te raz nic do po wie dze nia.
Wciąż nie ro zu miałam ich re lacji. Czy była to tyl ko bli ska współ praca, a może jed nak coś wię ‐

cej? Mo jej su ko watej sze fo wej nie spodo bało by się, że sie dzę te raz z jej zło tym chłop cem, ale
miałam to gdzieś. Nie była jego właści ciel ką.

Upi łam ko lejny łyk wina w nadziei, że al ko hol zamasku je moją nie pewność, choć prze czu wa‐
łam, że tak się jed nak nie stanie. Sie działam naprze ciw jed ne go z najbar dziej po żądanych mo ‐
de li świata. Moja gło wa była w to tal nej rozsyp ce, o moim szale jącym ser cu i mo krych majt kach
nie wspo mi nając.

– Prze praszam, ale to wszyst ko jest dla mnie nowe. Nie bar dzo ro zu miem, cze go ocze ku jesz.
Wszel kie ślady po wagi nagle znik nę ły z jego twarzy. Po patrzył na mnie wy głod niałym wzro ‐



kiem, po czym nachy lił się w moją stro nę. Chło pię cy, sek sowny urok, aż od nie go pro mie nio ‐
wał.

– My ślę, że do sko nale wiesz, cze go ocze ku ję.
Cie pło po wo li peł zło mi po szyi, rzu cając ko lor na po liczki. Ten facet nie owi jał w baweł nę.
Ro ze śmiał się gło śno, a dźwięk jego śmie chu prze pły nął przez wszyst kie moje zmy sły, jak by

ist niał jakiś żart, któ ry tyl ko on i mój puls są w stanie zro zu mieć.
– Zapro wadźmy cię do łóżka. Je stem pe wien, że bę dziesz po trzebna Fio nie od same go rana.
Jego głos był stanowczy. Wie działam, że nie było sensu się kłó cić i zgłę biać te matu. Wstali ‐

śmy z krze seł. Wy pro wadził mnie z kawiar ni, trzy mając dłoń na mo ich ple cach. Był dżentel me ‐
nem – od pro wadził mnie do same go po ko ju i ucało wał moją dłoń.

Opar łam się o drzwi go to wa się rozpły nąć na pod ło dze. Moje nogi już się pod dały. Ba, całe
moje ciało się pod dało. Było sflaczałe jak makaron po spę dze niu z nim dwóch go dzin. Nie wie ‐
działam, czy to była rand ka, ale ostatecznie to on zapłacił za wino. I dzię ki Bogu, bo by łam
pewna, że nie zaro bi łabym na rachu nek przez cały ty dzień.

– Do branoc, panno Clar ke – rzu cił sek sownym gło sem.
– Do branoc – wy dy szałam.
Nachy lił się w moją stro nę, dając mi szansę, że bym się mo gła jeszcze wy co fać. Po zwo li łam

swo im po wie kom opaść, a chwi lę później po czu łam, że peł ne usta Bena do ty kają mo ich warg.
Jed na dłoń mu snę ła moje wło sy, dru ga chwy ci ła mnie w pasie. Po ciągnął mnie w swo ją stro nę,
aż nasze ciała przy lgnę ły do sie bie. Jego zręczne usta sprawiały, że po całunki innych face tów
wy padały przy tym nim jak chło pię ce cmok nię cia.

Dłoń Bena prze nio sła się z mo ich ple ców na po ślad ki. Przy ci snął mnie do swo ich bio der. Jego
zęby chwy ci ły moją war gę, de li kat nie ją przy gry zając. Zasko czo na otwo rzy łam usta, a on wy ko ‐
rzy stał ten mo ment, żeby po głę bić po cału nek. Wy rwał mi się ci chy jęk, po czym po cału nek stał
się bar dziej agre sywny. Moje dło nie de spe racko szu kały klam ki. Uwal niając mnie z uści sku,
Ben prze ciągnął kar tę, któ rą trzy małam, przez czyt nik i otwo rzył drzwi.

Z całych sił starałam się uspo ko ić szale jące ser ce i szcze gó ło wo rozważyć, co tak właści wie się
dzi siaj stało. Po pierwsze Fio na dzwo ni ła do Bena co pięt naście mi nut, co on cał ko wi cie zi gno ‐
ro wał. Po dru gie Ben był obłęd nie sek sowny i obłęd nie cało wał. Po trze cie zako chi wałam się
w nim. Ta infor macja mnie ekscy to wała i jed no cze śnie do ło wała. Był z zu peł nie innej plane ty,
ale czy to mnie mo gło po wstrzy mać? Nie. Skoszto wałam go i te raz już nie było ratunku.
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Emmy

W po ko ju wal czy li śmy splątani ze sobą, żeby jeszcze bar dziej się do sie bie zbli żyć. Wiel kie dło ‐
nie Bena przy trzy my wały czu le moją szczę kę, pod czas gdy jego ję zyk po ru szał się wraz
z moim. Swo imi stanowczy mi ru chami zmu sił mnie, bym cof nę ła się w stro nę łóżka.

Moje emo cje się wy klu czały: od „zróbmy so bie dzie ci” do „mu si my prze stać się cało wać”. Uci ‐
szając mózg, po zwo li łam prze jąć ster hor mo nom. Zrzu ci łam buty i wpeł złam na łóżko, ciągnąc
go za sobą.

Słod ki cię żar wbił mnie w mate rac. Jego usta były wszę dzie. Kąsał mój obojczyk, de li kat nie
pod gry zał szy ję i li zał rozpalo ną skó rę. A niech mnie, facet wie dział, co robi.

Jego szorst kie dło nie nagle znalazły się pod moim to pem, do ty kając mo ich pier si i drażniąc
kciu kami sut ki. Po czu łam dreszcz. Moje bio dra po ru szały się, napie rając na jego erek cję, aż wy ‐
rwał mu się błagal ny jęk. To był najsłod szy z dźwię ków: pe łen de spe racji i pragnie nia. Cie szy ‐
łam się, że nie je stem z tym sama.

Jego dłoń znów chwy ci ła mnie za ty łek i mocno ści snę ła, przy ciągając mnie do sie bie. Czu łam
czło nek napie rający na brzuch i wszyst ko we mnie zaczę ło się to pić.

– Masz gum ki?
Jego głos był prze peł nio ny żądzą.
– Nie – wy du si łam.
– Chy ba mam jakieś w po ko ju…
Pragnę łam tego, naprawdę, ale miałam mę tlik w gło wie. Kie dy już we mnie wej dzie, nie bę ‐

dzie od wro tu. Moje dziewczyńskie zauro cze nie wy strze li w ko smos i ni gdy już się z nie go nie
wy le czę. Mu siałam my śleć o so bie. Prze cież nie sy piałam z face tami, z któ ry mi nie cho dzi łam.

– Nie – szep nę łam.
– Nie?
Po jego to nie po znałam, że zastanawia się, czy chcę go bez gum ki. De li kat ny uśmie szek po ‐

twier dził, że po do ba mu się ten po mył.
– Nie je stem jeszcze na to wszyst ko go to wa…
Moje ciało kom plet nie się nie zgadzało z moim mózgiem, bo nogi oplo tły się mocniej wo kół



jego bio der.
– Pro szę, kot ku, daj mi się prze le cieć – wy dy szał w moją szy ję. – Obie cu ję, że bę dzie ci do ‐

brze.
Znów naparł na mnie członkiem, a ja nie mo głam się po wstrzy mać od jęku.
– To nie jest do bry po mysł. Pracu je my razem – wy du kałam.
– Pie przyć pracę… Po zwól mi cię zaspo ko ić.
Jego głę bo ki, sek sowny głos i ru chy bio der prawie mnie prze ko nały. Prawie.
– Mo że my ro bić inne rze czy.
Sama nie wie działam, co mó wię, ale by łam pewna tego, któ ra część ciała kontro lo wała moje

usta. Moja pul su jąca ko bie cość. Ben sprawił, że by łam mo kra i spragnio na, a le d wo zali czy li śmy
dru gą bazę. Mó wi łam, że ten gość to nie moja liga…

Spojrzał mi w oczy i od gar nął wło sy z twarzy.
– Lu bię inne rze czy.
– Tak?
Ucie szy łam się, że zro zu miał i nie mu siałam mu tego po wtarzać.
– Tak. I my ślę, że uznasz mnie za mi strza. Zwłaszcza w oralu.
Znów na mnie patrzył, a jego peł ne usta były le d wie mi li me try od mo ich.
A niech mnie… Ta jego mina. By łam wo bec niej bezbronna.
– Hmm… Zo baczy my, panie Shaw.
Spojrzał na mnie w sku pie niu i nachy lił się tak, że no sem de li kat nie mu snął moją szczę kę.–

Zastanawiam się, jak smaku jesz.
Jego szept sprawił, że cie pło prze szło w kie runku krę go słu pa. Jego mo kry ję zyk li zał moją

szy ję, a ja aż jęk nę łam, bo po czu łam nie spo dzie wany ból mię dzy no gami.
Jego dłoń bły skawicznie wśli zgnę ła się pod moje dżinsy i majt ki.
– Je steś mo kra, kot ku. – Ucało wał moją szy ję, a jego od dech po drażnił moje ucho. – Wiem,

że chcesz, że bym cię bzyk nął, ale tym razem zro bi my po two je mu, okej?
Prze peł ni ła mnie rozkosz. Fantazjo wałam o jego do ty ku, a kie dy już do tego do szło, wszyst ko

to prze ro sło moje ocze ki wania. Jego zręczne pal ce maso wały moją łech taczkę wy star czająco
wol no, by przy jem ność mo gła po wo li narastać.

– Je steś taka mięk ka – wy szep tał.
Jed ną dło nią do ty kał mo jej pier si, pod czas gdy dru ga wciąż po zo stawała w mo ich majt kach.
Owszem, by łam mięk ka, z do dat ko wą war stwą tłuszczy ku na bio drach, udach i pier siach, ale

moje ciało było kształt ne i ko bie ce. Po my ślałabym, że to coś złe go, zważywszy na to, że był mo ‐
de lem, ale jemu zdawało się to po do bać.

Gdy jego usta wy cało wy wały mor ką ścieżkę na mo jej szyi, jego dło nie eksplo ro wały moje ciało.
Po winnam go przy sto po wać, ale by łam jed no cze śnie i otę piała, i rozpalo na. Chciałam cze goś
wię cej. Zasłu gi wałam na coś wię cej, czyż nie? Tak dłu go by łam do brą dziewczynką.



Wło żył we mnie palec, a ja jęk nę łam, wy gi nając się z rozko szy.
– Je steś maleńka, prawda?
Po cało wał mnie w szy ję, pod czas gdy jego palec konty nu ował tor tu rę, wcho dząc i wy cho dząc

ze mnie ryt micznie.
– Ben… – wy ję czałam, sfru stro wana jego miaro wy mi ru chami.
Po trze bo wałam cze goś wię cej.
– Po wiedz to – wark nął.
– Zrób to mocniej…
Jego usta wbi ły się w moje. Wsadził ko lejny palec, a kciu kiem naci snął łech taczkę. Jęk nę łam

gło śno, ocie rając się bio drami o jego dłoń. Miałam gdzieś, że wy glądam jak napalo na wariat ka.
Do diabła, prze cież by łam napalo ną wariat ką!

Ryt micznie pie przył mnie pal cami. Tak, Ben Shaw był w moim łóżku. A niech mnie!
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Ben

Mo gła mi mó wić, że tego nie chce, ale jej ciało było inne go zdania. Wy słała mi wszyst kie możli ‐
we sy gnały. Po do bało jej się. I to bar dzo. Dy szała i ocie rała się o mnie bio drami. Wąt pię, czy
w ogó le była świado ma, że to robi. Chciała, bym w niej był, mimo że nie zamie rzała się do tego
przy znać. Nie dał bym rady, gdy by kazała mi prze stać. Mu siałem jej do ty kać.

– Do brze ci, kot ku?
Mu siałem to od niej usły szeć. Zwy kle by łem nie co agre sywny i to pro cento wało z nie któ ry mi

dziewczy nami, ale coś mi mó wi ło, że Emmy nie jest ty pem, któ ry lubi, jak się jej mówi,
co ma ro bić. Mimo że chciałem jej kazać, żeby się ro ze brała i stanę ła przede mną, nie zro bi łem
tego. Nie była jeszcze na to go to wa. Była zbyt pło chli wa. Zbyt nie pewna.

– Mmm… – wy ję czała ci cho, dając sy gnał, że jej do brze.
Zamknę ła oczy i opar ła gło wę o moją szy ję. To nie wcho dzi ło w grę. Chciałem wi dzieć jej

twarz, ale po zwo li łem jej po zo stać w tej po zy cji, czu jąc de li kat ny od dech na mo jej skó rze.
To było przy jem ne.

Miała klasę. Po dwójny ty tuł nauko wy. Była by stra, praco wi ta i elo kwent na. Nie sy piała z kim
po pad nie. Czu łem, że była se kundy od wy co fania się, a nie mo głem na to po zwo lić. Ni gdy
wcze śniej ni ko go tak nie pragnąłem. Nie, że bym te raz miał zamiar to anali zo wać. Mój cel był
o wie le prost szy. Chciałem, żeby zrzu ci ła ciu chy i po kazała mi swo je cycki. Od kąd pierwszy raz
ją zo baczy łem, zmie rzali śmy właśnie w tym kie runku.

Pie przy łem ją pal cem. Była mo kra i to mnie pod nie cało. Chciałem w niej być. Pragnąłem
tego, ale nie chciałem jej po ganiać. Była nie samo wi ta i cał ko wi cie prze mo czo na, gdy tak się
ocie rała o moją dłoń. Zaczy nała się spi nać, a to był znak, że była bli sko. Konty nu owałem miaro ‐
we ru chy, nie chęt ny, by co kol wiek przy spie szać. Po czu łem w końcu, jak zaczy na ści skać moje
pal ce i otwie rać się przede mną. W końcu nasze oczy się spo tkały. Zaczę ła do cho dzić.
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Emmy

Or gazm narastał, by po chwi li ude rzyć z całą mocą, po zbawiając mnie tchu i sprawiając, że aż
krzyk nę łam z rozko szy. Świat wo kół mnie eksplo do wał. Czu jąc nie mal nie kończącą się przy ‐
jem ność, złapałam się ramie nia Bena. Wie dział, co robi, to mu trze ba przy znać.

Do cho dząc tro chę do sie bie, z tru dem wciągnę łam po wie trze. Zastanawiałam się, jak bar dzo
by łam gło śna. Uśmiech na twarzy Bena su ge ro wał, że był zado wo lo ny – ze swo je go wy stę pu lub
z mo je go, nie wie działam. Miałam to gdzieś. Chciałam go do tknąć. Po chwi li wy ciągnął rękę
z mo ich majtek i po cało wał mnie de li kat nie w usta.

– Już le piej, skar bie?
Znów ten uśmie szek, tak pewny sie bie. Jego re ak cja była uro cza. I tak, to było coś wiel kie go.

Nie było sensu zaprze czać.
– Tak, mój dro gi.
Nie spuszczając z nie go wzro ku, zaczę łam rozpi nać pasek jego spodni. Le że li śmy na łóżku od ‐

wró ce ni do sie bie twarzami, obser wu jąc się nawzajem. Wie dzie li śmy, co zaraz nastąpi i mię dzy
nami wciąż było czuć pod nie ce nie. Po cało wał mnie de li kat nie w usta i czo ło, pod czas gdy
ja wsu wałam rękę w jego bok ser ki. Po chwi li zo stałam nagro dzo na do ty kiem twar de go członka,
któ ry napie rał na moją dłoń. Zaci snę łam na nim pal ce, na co zare ago wał ję kiem. Uwiel białam
to. Zamy kając dłoń, zaczę łam nią po ru szać w górę i w dół, a Ben po ło żył gło wę na po duszce
w ge ście cał ko wi te go pod dania. Miło było wie dzieć, że to ja do pro wadzi łam go do takie go sta‐
nu. Nie jakaś tam mo del ka, tyl ko ja.

Gwał townie pod niósł bio dra, a jego usta na mo ment zatrzy mały się przy mo ich.
– Emmy…
Trzy małam go w dło ni. Był mój, choćby nawet tyl ko przez mo ment.
– Kur wa, je steś nie samo wi ta. – Obser wo wał mnie przy mru żo ny mi oczami i szybko od dy chał.

– Szybciej kot ku, tro chę szybciej.
Chwy ci łam go jeszcze mocniej i przy spie szy łam, ocie rając się o nie go aż do samej główki. Kil ‐

ka ru chów później mój trud zo stał nagro dzo ny gar dło wym ję kiem. Po czu łam, jak do cho dzi,
a cie pła sper ma rozle wa się po mo jej dło ni i jego brzu chu.



Żad ne z nas nie zdję ło z sie bie nawet jed nej czę ści gar de ro by, a mimo to obo je by li śmy za‐
spo ko je ni. Po dejrze wałam, że będę tego ju tro bar dzo żało wać, ale nie po trafi łam stłu mić głup ‐
ko wate go uczu cia rozko szy.

Ben po cało wał mnie w czo ło, po czym się gnął po chu steczki le żące na nocnej szaf ce.
– Uło żyć cię do snu? – zapy tał.
Przy tak nę łam, bo by łam senna.
Zdję łam dżinsy. By łam zbyt zmę czo na, żeby czuć wstyd. Ben zachi cho tał i zało żył mi wło sy

za uszy.
– Prze praszam – rzu ci łam i gło śno ziewnę łam. – Chy ba wino mnie tak wy mę czy ło.
– Wino czy or gazm?
– Ciii… – po wie działam z uśmie chem.
– Do branoc, ko chanie.
– Do branoc, do branoc…
– Dzię ki za dzi siaj. Miło było wyjść z kimś, kto nie ocze ku je, że będę tym face tem ze zdjęć.
– Cie szę się, że czu łeś się na tyle swo bod nie, by być sobą.
Pod niósł dłoń i kciu kiem zaczął de li kat nie pieścić mój po li czek.
– By łem. Dzię ku ję ci.
– Śpij do brze.
Uśmiech nął się de li kat nie.
– Zo baczy my. Nie sy piam najle piej.
Zmarszczy łam brwi. Co miał na my śli? Sen był jed ną z mo ich najbar dziej ulu bio nych rze czy

na świe cie.
– No cóż, jak nie bę dziesz mógł zasnąć, wiesz, że mo żesz do mnie napi sać.
– Czyżby?
Ale jesteś ory ginalna. Nieźle Emmy…
– Będę to miał na uwadze.
Patrzył na mnie jeszcze przez chwi lę, po czym wstał i ru szył w stro nę drzwi. Wy szedł z po ko ‐

ju bez sło wa, ale se rio, co można było jeszcze po wie dzieć? Dzi siejszy wie czór był inny, niż so bie
wy obrażałam.

Kie dy zo stałam sama, nie chęt nie wy szłam z cie płe go ko ko nu i po szłam umyć zęby, a później
prze brać się w pi żamę. Nie by łam ani tro chę śpiąca, kie dy przy szła wiado mość.

Ben: Nie śpisz?
 

Nie było czasem jakichś zasad, co do od pi sy wania mężczy znom na wiado mo ści po pół no cy?
Było już dwadzie ścia po dwu nastej, ale w su mie miałam to gdzieś. Dla Bena mo głam złamać
każdą zasadę.



Ja: Nie.

Ben: Jesteś pew na, że to roz sądne, pisać do mnie, gdy leżysz w łóż ku, panno Clar ke? Teraz, kiedy mam ten
obraz w głowie…

 
Ja: Tak?
Ben: Tęsk nię za tobą.

 
Po chwi li do stałam nie zbyt wy raźne zdję cie Bena le żące go na łóżku: sze ścio pak i pięk nie wy ‐

peł nio ne czar ne bok ser ki… Uśmiech nę łam się w du chu i po krę ci łam gło wą. Zmę cze nie ze szło
na dru gi plan, gdy w grę wcho dził flirt z Be nem. Po do bało mi się, że napi sał do mnie chwi lę
po tym, jak ode mnie wy szedł. Po chle biało mi to, że wciąż o mnie my ślał. Mój mózg od mó wił
sku pie nia się na czym kol wiek innym. Przyj rzałam się zdję ciu, wy obrażając so bie, jak liżę te
jego kształ ty. Coś w tym face cie sprawiało, że wy cho dzi ło ze mnie zwie rzę.

Ja: Znów jesteś twar dy?
Ben: Nie.
Ja: Wy gląda tak dobrze w stanie spoczynku?

 
Kim była ta dziewczy na? I co zro bi ła z ostrożną, zasad ni czą Emmy? Ben zmie nił mnie we flir ‐

ciarę, któ rej nie po znawałam. Zaśmiałam się ci cho i wbi łam oczy w wy świe tlacz te le fo nu, cze ‐
kając na jego od po wiedź.

Ben: Możesz się bawić moim ku tasem, kiedy tylko zechcesz.
 

Cho le ra. Uśmiech szybko znik nął z mo jej twarzy. Zapali ło się czer wo ne światło. Nie mo głam
być prze cież jego laską na te le fon przez ko lejne trzy mie siące, prawda? Stąpałam po grząskim
gruncie. Ben był przy stojny i czaru jący, a ja by łam świado ma, że z każdym dniem co raz moc‐
niej się w nim zako chu ję. Uświado mił mi już wcze śniej, że nie szu ka związku… Nie mo głam
być jego wsty dli wym se kre tem, nie by łam stwo rzo na do takich re lacji. Moje ser ce by tego nie
wy trzy mało.

Ben: To było przy jem ne.

Ja: Tak, było.
 

Mu siałam znaleźć spo sób, żeby mu jakoś po wie dzieć, że to już się wię cej nie po wtó rzy. Wy ‐
pu ści łam z ust po wie trze. Mój te le fon zako mu ni ko wał nową wiado mość.



Ben: Chce się pieprzyć.
Ja: Ben, nie uznaję sek su bez zobowiązań.
Ben: Nie martw się, mała.

 
Nie miałam zie lo ne go po ję cia, jak to zinter pre to wać. Nie po winnam się mar twić, bo on też

nie uznawał re lacji tego typu? A może to był tyl ko nie winny flirt? Weź się w garść, Em! Boże,
prze cież je ste śmy ko le gami z pracy… Co ja so bie my ślałam, wkładając rękę w jego spodnie? Nie
chciałam zabrzmieć jak idiot ka, ale chciałam, żeby zro zu miał, że nie je stem jakąś latawi cą,
z któ rą może ro bić, co tyl ko chce.

Ja: Dziś było miło, ale pracu jemy razem, Ben. To nie może się powtórzyć. W porządku?
Ben: Zrobimy, jak zechcesz.

 
Jego wiado mość ani tro chę mnie nie uspo ko iła. Cze go ja właści wie chciałam? I dlacze go nagle

po czu łam zawód?
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Emmy

W czwar tek by łam o krok od sko pania Fio ny. Cały ty dzień spę dzi ły śmy na przy go to waniach
do następ nej kam panii re klamo wej Bena. Co dziennie miała spo tkania, na któ rych omawiano
bu dżet, pro po zy cje sce ne rii, sty li zacje i sce nariusz – wszyst ko to oczy wi ście w to warzy stwie
tony samo przy lep nych kar te czek.

Sie działam przy jej biur ku, a ona nachy lała się nade mną, jak by moja umie jęt ność pi sania
na klawiatu rze po trze bo wała nad zo ru. Zaj mo wałam się two rze niem no we go port fo lio Bena,
uzu peł nio ne go o najnowsze se sje. Fio na miała zamiar po kazać je fir mie per fu me ryjnej, któ ra
rozważała jego kandy datu rę na nową twarz mar ki. Otwo rzy łam zdję cie z jego se sji dla Calvi na
Kle ina. Ben był w samych majt kach, szczę śli wej parze szarych bok se rek, któ re opi nały go
we wszyst kich właści wych miej scach. Się gnę łam do myszki, by prze wi nąć do następ ne go zdję ‐
cia, kie dy szpo ny Fio ny chwy ci ły moją dłoń.

– Po cze kaj – rzu ci ła i nachy li ła się do mo ni to ra.
Spojrzałam na nią kątem oka. Boże, co się tak ślinisz? To było zdję cie Bena w samych majt kach,

ro zu miem, ale bez prze sady.
– To jest ład ne – sko mento wałam, starając się zacho wać neu tral ny ton.
Uśmiech nę ła się le ni wie.
– To duży chło piec. Tak, użyjmy tego zdję cia oraz tych z se sji dla Guccie go i z okład ki „GQ”.
Zro bi łam się czer wo na, bo jej sło wa tro chę mnie zaszo ko wały. Wciąż onie miała ze brałam

wszyst kie zdję cia w jed nym do ku mencie, do dałam jego wzrost, wy miary i logo Status Mo del
Manage ment, po czym wy dru ko wałam kil ka ko lo ro wych ko pii. Fio na wło ży ła je do swo jej skó ‐
rzanej teczki i zaczę ła pako wać rze czy na spo tkanie.

Po tar łam dło nią twarz. Nie kontak to wałam się z Be nem od tam tej nocy w moim po ko ju i wy ‐
miany SMS-ów, gdy mu dałam do zro zu mie nia, że to jed no razo wy wy bryk. Nie wie działam,
czy to do brze, czy źle. Su per mo de le pewnie nie byli przy zwy czaje ni do sło wa „nie”.

Mój ostat ni SMS do nie go wciąż sie dział mi w gło wie. Zdawało się, że wziął go so bie do ser ‐
ca, ale cze go inne go się spo dzie wałam? Chciałam, żeby się ze mną kłó cił? Zatrzy maj mnie siłą i ko‐
chaj się ze mną? Na tę myśl aż zadrżałam.



Sprawdzi łam te le fon w nadziei na jakąś wiado mość. Nic, trud no. I tak przy szedł czas, żeby
się przy go to wać na dzi siejszą im pre zę. Prze pro si łam Fio nę i ru szy łam do swo je go po ko ju,
by wziąć prysznic, wal cząc z we wnętrznym po czu ciem zawo du i smut ku.
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Ben

Stałem pod stru mie niem wody, po zwalając, by zmy ła ze mnie maki jaż z se sji. To był mę czący
dzień. Henri, fo to graf, sły nął z tego, że ce nił ak tywność. Lu bił fo to grafo wać skaczących mo de li,
więc spę dzi łem kil ka go dzin, pod skaku jąc, po zu jąc w różnych po zy cjach, a przy tym zacho wu ‐
jąc neu tral ną mi mi kę i pil nu jąc, by wło sy i ciu chy po zo stały na miejscu. Rozkosznie.

Go rąca woda ude rzała w moje ple cy, co po zwo li ło mi się rozluźnić. Moje my śli po wę dro wały
do Emmy. Wy wo ły wała we mnie sprzeczne emo cje.

Nie któ re laski lu bi ły bzy kać mo de li. Były go to we od razu zdjąć majt ki. Inne z ko lei czu ły się
onie śmie lo ne i nie pewne, zakładając, że nie są wy star czająco do bre, by być z mo de lem. Oba
typy mnie iry to wały.

Emmy nie paso wała do żad ne go. Jej pewność sie bie nie była aż tak wiel ka i po dejrze wałem,
że winę za to po no si Fio na, z tymi jej ciągły mi zaczep kami. Ale przede wszyst kim przy ciągała
mnie do niej ta zadzi wiająca zdol ność ciągłe go wy wo ły wania u mnie zainte re so wania.

Od kąd się do wie działem, że bzyk nię cie mnie nie było głównym ce lem na jej li ście, jej zacho ‐
wanie mie szało mi w gło wie. W SMS-ach była flir ciar ska i sek sowna, w pracy miła i pro fe sjo ‐
nal na. Po wie dział bym, że nie obecna.

Je śli miał bym zgady wać, rzekł bym, że była naj bar dziej zainte re so wana przy jaźnią. Tak na‐
prawdę ni gdy nie miałem przy jaciół. Szcze gól nie takich, któ rych chciałem prze le cieć. I to bar ‐
dzo.

Ni gdy wcze śniej nie mu siałem się też tak napo cić, żeby jakaś laska wy lądo wała w moim łóż‐
ku. Gdy by jaja nie bo lały na myśl o cze kaniu, by ło by to nawet zabawne. Przy jaźń nie wy star czy.
Mu siałem ją mieć.

Po kil ku dłu gich mi nu tach nie chęt nie wy łączy łem wodę i wy sze dłem spod pryszni ca. Wo kół
bio der owi nąłem ręcznik, a dru gi zarzu ci łem na ramio na. Wcho dząc do po ko ju, zacząłem wy ‐
cie rać twarz, ale uczu cie, że nie je stem sam, sprawi ło, że od su nąłem go z twarzy. Na brze gu
mo je go łóżka sie działa uśmiech nię ta Fio na.

– By łeś dziś ge nial ny.
Jej oczy po wę dro wały po moim tor sie, po czym napo tkały mój wzrok.



– Dzię ku ję.
Pod sze dłem do szafy i wy ciągnąłem bok ser ki, T-shirt i dżinsy. Ci chy śmiech Fio ny prze rwał

ci szę. Wciągnąłem ko szul kę przez gło wę i od wró ci łem się do niej ty łem, po zwalając ręczni ko wi
opaść z bio der. Nie, żeby ni gdy wcze śniej nie wi działa mo je go nagie go tył ka. Wło ży łem bok ser ‐
ki i usły szałem, że idzie w moją stro nę i staje za mo imi ple cami.

– Ko chany – wy szep tała, a jej głos brzmiał jak peł ne de spe racji błaganie prze peł nio ne tę sk no ‐
tą.

– Je stem zmę czo ny, Fio no.
Od su nąłem dło nie, któ ry mi do ty kała mo je go brzu cha, i od wró ci łem się w jej stro nę.
Spojrzała mi w oczy.
– Oczy wi ście. Ciężko dziś praco wałeś. Ko lacja bę dzie nie bawem, a po tem mogę zro bić ci ma‐

saż. Zo baczy my, czy uda nam się dziś uło żyć cię do snu.
Lek ko przy tak nąłem. Miałem nadzie ję napi sać dziś znów do Emmy. A może nawet zło żyć jej

wi zy tę, by sprawdzić, czy uda mi się prze bić przez tę maskę, za któ rą się cho wa. Szybkie spoj‐
rze nie na ze gar za Fio ną – była do pie ro ósma. Miałem jeszcze tro chę czasu.

Pu kanie do drzwi prze rwało nasz kontakt wzro ko wy. Fio na wpu ści ła obsłu gę ho te lo wą, pod ‐
czas gdy ja wciągałem spodnie.

Usie dli śmy na łóżku i zje dli śmy ko lację, tak jak ro bi li śmy to już wie le razy w innych mia‐
stach. Nawet po si łek wy dawał się znajo my: gril lo wana ryba z warzy wami, wino i woda gazo wa‐
na. Boże broń, żeby znalazł się tam jaki kol wiek tłuszcz czy wę glo wo dany.

Usta Fio ny po ru szały się zmy sło wo, gdy jadła, de li kat nie wy su wając wi de lec z ust. Wzrok
wciąż sku piała na mnie. Była atrak cyjną ko bie tą i uważałem ją za po ciągającą, mimo szesnasto ‐
let niej różni cy wie ku. Ale ja w każdej ko bie cie po trafi łem znaleźć coś atrak cyjne go. Te fal bania‐
ste majteczki, po malo wane paznok cie u nóg, łuk ple ców, zapach… Tak, ko chałem ko bie ty. Pa‐
trzeć na nie, po dzi wiać je… Może to przez zawód, któ ry wy ko ny wałem, by łem tak bar dzo świa‐
do my ich pięk na.

Spę dzi łem wie le go dzin, prze glądając z mamą stare nu me ry „Vo gue’a” i „InSty le’a”. Siadali ‐
śmy w jej wiel kim łożu z bal dachi mem, je dli śmy śniadanie i oglądali śmy do kład nie każdą
ze stron. Była to dość dzi waczna czynność, zacie śniająca wię zy mię dzy mat ką i sy nem. Mama
zwy kle była na zbyt wiel kim kacu, żeby zjeść coś konkret ne go, ale piła kawę i patrzy ła, jak
ja jem.

Bru net ki, blondynki, rude, pie go wate – po trafi łem znaleźć pięk no w każdej z nich. Żad nej nie
dyskry mi no wałem. Jasne, więk szość z mo ich to warzy szek była mo del kami, ale przy ciągałem też
inne laski. Jako nasto latek czę sto zabawiałem się z dziewczy nami; na po cząt ku nie śmiały, po ‐
tem nauczy łem się ich ciał i nabrałem pewno ści sie bie. A kie dy straci łem dzie wictwo w wie ku
prawie osiem nastu lat, mój sek su al ny ape tyt dramatycznie wzrósł. Oczy wi ście, ku prze raże niu
Fio ny. Ta re gu lar nie przy po mi nała mi, jak bar dzo moje zainte re so wanie dziewczy nami ją de ‐



ner wu je. A sko ro była dla mnie kimś wię cej niż sze fem – była prze cież przy jaciół ką ro dzi ny –
starałem się, jak mo głem, żeby ją zado wo lić. By łem szczę ściarzem – seks oral ny na każdym
z konty nentów… Szybka nie dy skre cja była łatwiejsza. A do tego nie było żad nej dziewczy ny,
któ ra chciałaby później uciec z mo je go ho te lo we go po ko ju.

Oczy wi ście te raz, gdy miałem prawie dwadzie ścia trzy lata, czu łem się tym wszyst kim znu żo ‐
ny. Ży cie w po je dynkę było po pro stu łatwiejsze. Ni gdy nie miałem dziewczy ny i ni gdy tak na‐
prawdę żad nej nie chciałem. Jasne było, że Fio na nie przy ję łaby tego spo kojnie. Nie żeby mnie
to obcho dzi ło, ale tak właśnie było.

Do kończy li śmy ko lację, a po tem Fio na zabrała nasze tale rze, wy stawiając je na ko ry tarz,
by ktoś je później zabrał.

– Przy nieść ci tablet ki? – zapy tała.
– Jasne.
Chwi lę później wró ci ła z kil ko ma bu te leczkami. Nie ważne, jak układało jej się w ży ciu, za‐

wsze była dla mnie do bra. Po słusznie po łknąłem tablet ki, któ re mi po dała.
– Mogę po maso wać ci ple cy, je śli chcesz – rzu ci ła.
Masaż brzmiał bo sko, ale na dziś miałem inne plany.
– Nie, jest okej.
Nie chciałem jej wprost wy pro sić, ale cóż zro bić, je śli nie zro zu mie mo ich de li kat nych sy gna‐

łów.
Fio na zmarszczy ła brwi i ru szy ła w stro nę drzwi.
– No cóż, będę już szła w takim razie.
Przy tak nąłem i od pro wadzi łem ją do drzwi.
– Do branoc i dzię ku ję za ko lację.
– Oczy wi ście.
Ucało wała mnie w oba po liczki, po czym wy szła.
Była już prawie dzie siąta i zastanawiałem się, czy Emmy już śpi. Mó wi ła wcze śniej, że mogę

do niej pi sać, je śli nie będę mógł zasnąć. Cie kawe, czy jej ofer ta wciąż była ak tu al na, sko ro po ‐
wie działa również, że nasze re lacje po winny mieć charak ter czy sto pro fe sjo nal ny. Szko da tyl ko,
że ja nie miałem zamiaru tak tego zo stawić.

Kil ka mi nut później umy łem zęby i wśli zgnąłem się do łóżka z te le fo nem. Zgasi łem lamp kę
nocną. Światło wy świe tlacza wy star czało, by pi sać wiado mo ści.

Ja: Hej, sexy.
 

Wy słałem SMS i po ło ży łem te le fon na brzu chu. Gapi łem się w su fit, zastanawiając się, czy bę ‐
dzie bezpo śred nia i od po wie. Albo czy w ogó le uda mi się dzi siaj zasnąć. Kil ka dłu gich se kund
później przy szła wiado mość. Jej dźwięk sprawił, że się uśmiech nąłem. Nie była na mnie od por ‐



na, nie ważne, co mó wi ła.

Emmy: Czeeeść.
 

Od razu po czu łem się le piej. Już sły szałem ten jej uro czy po łu dnio wy ak cent wy le wający się
z tego po wi tania. To nie by wałe, jak zwy kłe sło wo z do dat ko wy mi samo gło skami po trafi ło mnie
uszczę śli wić.

Ja: Wciąż na nogach?

Emmy: Nie. Już smacz nie śpię. 
 

Ta dziewczy na po trafi ła wy wo łać uśmiech na mo jej twarzy. Nie cho dzi ła wo kół mnie na pal ‐
cach ze wzglę du na to, kim by łem. Po do bało mi się to.

Emmy: Nie możesz spać?
Ja: Nie jestem jesz cze zmęczony.

Emmy: Potrzebu jesz czegoś? 

Och tak, chciała tego. Może i pró bu je temu zaprze czać i grać nie wzru szo ną, ale ja znałem
prawdę. Po trafi łem czy tać ją jak książkę.

Ja: Tak, wy ślij mi zdjęcie swoich cyc ków.
 

Wie działem, że to było wul gar ne, ale coś we mnie lu bi ło się z nią dro czyć; chciałem zo baczyć,
jak zare agu je. Ku mo je mu zasko cze niu, kil ka se kund później przy szło ciem ne, ziar ni ste zdję cie.
Emmy była ubrana w biały top, któ ry od kry wał kil ka centy me trów jej kre mo we go de kol tu.
Chciałem wci snąć twarz mię dzy te pięk no ści i stłam sić je po całunkami.

Ja: Pięk na dziew czy no, wy gląda na to, że leżysz w łóż ku. Dlaczego nie śpisz?
Emmy: Praw dę mówiąc, my ślałam o tobie.

Ja: Ach, czyż by? 
 

Mu siałem zacho wać prze wagę, zmu sić ją do dal sze go mó wie nia.

Emmy: Tak, i o ostat niej nocy.
Ja: Konty nu uj…
Emmy: Dobrze cału jesz.
Ja: Jesteś sek sow na, gdy dochodzisz.



Emmy: Ben…
Ja: Tak skar bie?

Emmy: 
Ja: Jaka jest twoja ulu biona pozy cja?
Emmy: Lu bię być na górze.
Ja: Lu bisz głęboko.
Emmy: Ben…

 
Nie mal usły szałem, jak ję czy moje imię. Po do bało mi się to.

Emmy: Lu bisz, jak dziew czy na jest na górze?
Ja: Tak, jeśli tylko jesteś odwrócona w moją stronę, żebym mógł patrzeć w twoje oczy, kiedy cię pieprzę.

 
Le piej by ło by zo baczyć jej re ak cję na żywo, patrzeć, jak jej po liczki stają się ró żo we. Spraw‐

dzić, czy patrzy łaby na mnie nie śmiało, a może pro wo ku jąco obser wo wałaby mnie tymi swo imi
szary mi oczami. Były tak ekspre syjne, tak otwar te. Chciał bym zo baczyć, jak po żądanie ogar nia
jej ciało, jak wiel ki wpływ mają na nią moje sło wa. Ale na razie mu siała mi wy star czyć wie dza,
że jest kil ka pię ter pode mną, sama w ho te lo wym po ko ju, jej tęt no jest przy spie szo ne, a majt ki
mo kre.

Emmy: Nie powinniśmy tego robić.
Ja: Nie?
Emmy: A jaka jest twoja ulu biona?

 
Ro ze śmiałem się gło śno. W jed nej se kundzie mówi mi, że nie po winni śmy tego ro bić,

a w następ nej pyta o ulu bio ną po zy cję. Uwiel białem tę jej nie pewność. To było bar dzo pod nie ‐
cające. Mu siałem wy ciągnąć tę dziewczy nę z muszli. By łem pe wien, że jest tego war ta.

Ja: Też kow boj ka. Widzę całą dziew czy nę i kontrolu ję jej ciało. Ponadto pozwala mi wejść tak głęboko, jak
sama chce.
Emmy: Och…
Ja: Robisz się mokra, skar bie?
Emmy: Tak.

 
Kur wa, to do pie ro było sek sowne. Jakaś część mnie chciała jej po wie dzieć, żeby się do ty kała,

żeby przy go to wała się na mnie, ale nie chciałem na nią zbyt nio naci skać. Nie mo głem po zwo lić,
by znów się przede mną zamknę ła.

Kie dy się zastanawiałem, co napi sać, na moim te le fo nie znów po jawi ła się wiado mość.



Emmy: Sprawiasz, że jestem mokra. A ty jesteś twar dy?
Ja: Jesz cze chwilę…

 
To nie było kłam stwo. Sprawiała, że ro bi łem się twar dy. Sama myśl o do braniu się znów

do jej majtek, do ty kaniu jej de li kat nych kształ tów…

Emmy: Chcę zobaczyć…

Ja: 
 

Ufałem jej, ale ostat nią rze czą, jakiej po trze bo wałem, było zdję cie mo je go ku tasa w sie ci.
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Emmy

Do my ślałam się, że mu siał być ostrożny z tego typu zdję ciami. W końcu jest oso bą pu bliczną
i pewnie mógł by przez to wpaść w kło po ty. Był mądry. Nie po winnam była tak chęt nie wy sy łać
mu swo ich fo tek, ale coś we mnie lu bi ło tę nie grzeczną wer sję mnie. Po do bało mi się, że to go
pod nie ca.

Emmy: Hmm, no szkoda, bo ja właśnie miałam zamiar wy słać ci kolej ne…
Ben: Emmy, nie kuś, skar bie. Wy sy łaj.
Emmy: Co chciałbyś zobaczyć?
Ben: Twój ty łek w sek sow nych majt kach.

 
Le d wo po wstrzy małam się od śmie chu. Lu bił tył ki, a mój był duży, więc do brze się do brali ‐

śmy. Od wró ci łam się, by zapo zo wać przed wiel kim lu strem. Na fot ce była tyl ko moja dol na po ‐
ło wa w czar nych ko ronko wych majt kach, nogi i bose sto py. Nie wy glądałam najgo rzej. Wy sła‐
łam zdję cie i wsko czy łam z po wro tem do łóżka, cze kając na jego od po wiedź.

Ben: Mmm, podoba mi się.
 

Czu łam dumę, jak bym naprawdę miała na nie go wpływ. Nie od po wie dział żad nym dowci ‐
pem. Po czu łam satysfak cję. Jestem kobietą, usłysz cie, jak ry czę!

Ben: Ten ty łek jest idealny.
Emmy: Jesteś pewien, że nie możesz mi nic wy słać?
Ben: Dobijasz mnie, dziew czy no.

 
Cho dzi łam dum nie jak paw po po ko ju, nie bę dąc w stanie usie dzieć w miejscu.

Ben: Zachowuj się, albo będę mu siał dać ci klapsa w ten sek sow ny ty łeczek.
 

Wy sy łanie wiado mo ści do Bena było jeszcze sek sowniejsze, zważywszy na fakt, że był tyl ko



kil ka pię ter nade mną i zawsze mógł mnie zapro sić na górę. Tyl ko co bym na to od po wie dzia‐
ła? Jak bym zare ago wała? Od mó wi łabym oczy wi ście. Miałam zasady. Nie będę ni czy im nocnym
se kre tem, nawet Bena Shawa.

To nie był by stricte fi zyczny związek bez zo bo wiązań, na któ ry on pewnie li czył. Moje nie zno ‐
śne ser ce już było w grze, w ko szul ce z jego imie niem na ple cach. Była zde cy do wanie w jego
dru ży nie. Cho le ra, mo głabym nawet być kapi tanem…

Jego zabawne żar ci ki, po czu cie hu mo ru, spro śne usta – wszyst ko to tyl ko do peł niało li stę kło ‐
po tów. Mu siałam zacho wać trzeźwy umysł. Ben ni gdy nie bę dzie moim chło pakiem. By li śmy
ko le gami z pracy. No cóż, może nie do końca. On był bo giem, a ja nic nie znaczącą asy stent ką.

Emmy: Może następnym razem.
Ben: Mmm… następnym razem, tak.

 
Moje ser ce wali ło jak szalo ne, a skó ra była rozgrzana i zaru mie nio na. Nie było sensu zaprze ‐

czać – Ben mnie pod nie cił. Oczy wi ście, że to mózg był naj więk szą stre fą ero genną i cała
ta mental na sty mu lacja była ni czym gra wstęp na. Moje sut ki napie rały na moją ko szul kę. Ko ‐
ronko we majteczki były prze mo czo ne i nie zno śnie ocie rały się o moją skó rę. By łam za bar dzo
pod nie co na. Mu siałam so bie ulżyć. Wkładając dłoń w majt ki, miałam w gło wie Bena: jego
kształt ną szczę kę, peł ne usta, ciem ne rzę sy i orze cho we oczy.

Mu snę łam środ ko wym pal cem łech taczkę, a z mo ich ust wy rwał się ci chy jęk. Zaczę łam ją po ‐
cie rać, zbli żając się co raz szybciej do or gazmu. Moje ciało było nałado wane i go to we. Prze su nę ‐
łam top w górę i wol ną ręką do tknę łam pier si, po cie rając sut ki i wy obrażając so bie, że robi
to Ben. Zbyt wcze śnie zalała mnie fala przy jem no ści. Po żądanie ude rzy ło ry ko sze tem, sprawia‐
jąc, że moje łono zaci snę ło się w de spe rackiej po trze bie, by coś je wy peł ni ło. Wy ję czałam jego
imię.

Wier ci łam się pod rozdrażnio nym spojrze niem Fio ny. Bie gałam po skle pach, by ku pić kosztow‐
ną, acz pro stą kok tajlo wą su kienkę z sie ciówki, któ ra bę dzie do bra na różne okazje, ale znów
po peł ni łam błąd. Masywne ramiączka i wy cię cie z tyłu już wy wo łały falę kry ty ki, a mi nę ło do ‐
pie ro pięt naście mi nut im pre zy na cześć Bena w jed nym z lo kal nych nocnych klu bów. Zapłaci li
mu za to górę for sy, a on się jeszcze nawet nie po jawił.

Fio na była już przy swo im trze cim kie liszku szam pana i fli to wała z kil ko ma dy rek to rami
agencji, dla któ rych Ben miał po zo wać w ciągu kil ku naj bliższych ty go dni. Dyskret nie obser wo ‐
wałam drzwi, by nie prze gapić mo mentu, kie dy się po jawi. Kil ka chwil później moje ży cze nie
się speł ni ło. Wszedł tajem ni czy i przy stojny, w czar nym gar ni tu rze od Guccie go, śnieżno białej
ko szu li i cienkim czar nym krawacie. Jego szczę ka była nie ogo lo na, wło sy zacze sane do przo du.
Kro czył, jak by po kój nale żał do nie go, jak by cho dził po wy bie gu. To było hip no ty zu jące.



Obró cił się w moją stro nę i obdarzył mnie dłu gim spojrze niem. Jego wzrok był tak ekspre syj‐
ny, tak intensywny, że krew zaczę ła szybciej pły nąć w mo ich ży łach, a ser ce wali ło jak oszalałe.

Spu ści łam oczy, ale wciąż czu łam na so bie jego wzrok. Moja skó ra pło nę ła na myśl o jego
ustach i pal cach, dzię ki któ rym wte dy do szłam. Złapałam się sto łu, by nie spaść z krze sła.

Fio na wstała, żeby się z nim przy wi tać. Ucało wała go w oba po liczki i przed stawi ła dy rek to ‐
rom, któ rzy chcie li po znać czło wie ka ze zdjęć. Prze czu wałam, że dziś bę dzie spo ro zabie gania
o jego wzglę dy. Chcie li go. By łam pewna, że Fio na bę dzie w do brym hu mo rze, gdy zde cy du ją
się go zare zer wo wać na kil ka ko lejnych kam panii. W jej oczach nie mal dało się do strzec sym bol
do lara, kie dy przed stawiała swo je go zło te go chłop ca. On się uśmie chał i ści skał dło nie, ale wi ‐
działam, że coś jest nie tak. Wy glądał na zmę czo ne go i zaci skał szczę kę, siadając obok Fio ny.

Coś, co miało być w su mie zwy kłym wie czo rem, Fio na zamie ni ła w spo tkanie re klamu jące
Bena. Wy ciągnę ła jego nowe port fo lio i rozdała je sie dzącym przy sto le. Ben uśmie chał się i od ‐
po wiadał na py tania, czaru jąc wszyst kich wo kół, wi działam jed nak, że nie był szczę śli wy. Zasta‐
nawiałam się, czy kie dy kol wiek ma wol ne, czas dla sie bie, czas, by nie być mo de lem, wo kół któ ‐
re go jest takie zamie szanie.

Było mi go żal. Był pięk ny, bo gaty, obe znany w świe cie, znał kil ka ję zy ków, a jed nak było
mi go żal. Jakaś mała część mnie czu ła się źle z po wo du tego, że on prawdo po dobnie nie zna
pro stych przy jem no ści: nie mógł być beztro ski, jeść, co chce, nawet po bo le snym ze rwaniu, kie ‐
dy prze rabianie spodni było nor mą. Ben pewnie ni gdy nie zaznał tego luk su su.

Wy ciągnął te le fon i sprawdził har mo no gram, bo zaczę li rozmawiać o nad cho dzących kam pa‐
niach. Gdy by wie dział, że dziś bę dzie cho dzi ło o pracę, pewnie wziął by ze sobą Gunnara.

Fio na nachy li ła się i szep nę ła mu coś do ucha. Starała się zacho wać neu tral ny wy raz twarzy,
spo glądając ner wo wo na go ści, ale Ben nie miał zamiaru ukry wać zde ner wo wania.

Nagle bez ostrze że nia ci snę ła mocno w moją stro nę aparatem.
– Zrób nam gru po we zdję cie!
Wzię łam aparat i okrąży łam sto lik.
– Ście śnijcie się tro chę…
Fio na z pro miennym uśmie chem oplo tła jed nym ramie niem Bena, a dru gim francu skie go dy ‐

rek to ra.
– Po proś kel ner kę, żeby zro bi ła zdję cie. Emmy też po winna na nim być – po wie dział nagle

Ben.
Spojrze nie, jakie rzu ci ła mu Fio na, było peł ne jadu. Po wi nien wie dzieć, że le piej się za mną

nie wstawiać.
– Nie, je śli ma to na so bie. Pier re, je śli bę dzie my współ praco wać, bę dziesz mu siał załatwić jej

nową su kienkę…
Mach nę ła lek ce ważąco w moją stro nę i nagle wszyst kie oczy sku pi ły się na mnie. Śmiech

z żar tu Fio ny był jak ude rze nie w po li czek. Prze łknę łam śli nę, ale ani na mo ment nie spu ści łam



gło wy. Po li czy łam do trzech i zro bi łam zdję cie, przy bi jając so bie w gło wie piąt kę, bo Fio na mia‐
ła na nim na wpół zamknię te oczy. Wy glądała, jak by właśnie prze cho dzi ła zawał. Zaśmiałam się
w du chu. A masz, suko!

– Ide al ne.
Wy łączy łam aparat i od dałam go Fio nie, po czym ode szłam od sto li ka.
Starałam się nie pod cho dzić do tego wszyst kie go zbyt emo cjo nal nie, ale miałam PMS. Po ‐

twor ny. I wie działam, że nie będę w stanie do trzy mać obiet ni cy. We szłam do łazienki, starając
się osu szyć głu pie łzy, któ re napły nę ły mi do oczu. To miała być wspaniała przy go da – praco ‐
wać dla eli tar nej Status Mo del Manage ment, żyć na walizkach, cze goś do ko nać. Ale w takich
mo mentach tę sk ni łam za do mem. Tę sk ni łam za zapachem Tennessee i świe żo sko szo nej trawy,
za le ni wy mi nie dzie lami, kie dy oglądałam fo ot ball z tatą. I za tym, że nasi go ście nie byli mo ‐
de lami. Jeździ li ubło co ny mi samo cho dami, no si li po dziu rawio ne dżinsy i nie do pro wadzali
mnie do ataków pani ki swo im sek sapi lem.

Nie mo głam po zwo lić, by Fio na wy grała. A ta re lacja z Be nem… Mie szała mi w gło wie, ale
była w po rząd ku. Tak, wszyst ko bę dzie w po rząd ku. Wy gładzi łam su kienkę, któ ra znalazła się
na wy so ko ści mo ich bio der, i zbadałam swo je od bi cie w lu strze. Moje brązo we wło sy oklapły.
Oczy były czer wo ne, wy glądałam blado. Pie przyć to! Wy szłam z łazienki. Niech ta noc się już
skończy.
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Ben

Dzi siejszy wie czór miał być zwy kłą im pre zą, a nie jakimś cyr kiem, pod czas któ re go miałem się
sprze dać tym dup kom dy rek to rom. A ko mentarz Fio ny do ty czący su kienki Emmy był to tal ną
bzdu rą. Wal czy łem ze sobą, by utrzy mać ner wy na wo dzy.

– Fio na, czy mogę cię na chwi lę pro sić?
Przy tak nę ła sztywno, wstała i ru szy ła za mną. Wziąłem głę bo ki od dech. Po trafi łem so bie po ‐

radzić ze wszyst kim, co mó wi ła do mnie, ale prze szkadzało mi to, jak po trak to wała Emmy. Za‐
trzy mali śmy się na ko ry tarzu zwró ce ni twarzami do sie bie.

– Bądź wo bec Emmy tro chę bar dziej wy ro zu miała, do brze? Ona nie jest przy zwy czajo na
do nasze go świata.

Jej usta uło ży ły się w gry mas.
– Nie chcę, żeby jakaś pro sta dziewczy na ze wsi cię rozpraszała.
Zagry złem zęby i po krę ci łem gło wą. Wie działem, że mu szę to do brze ro ze grać. Moja re lacja

z Fio ną była de li kat na. Zawsze tak było. Nasza prze szłość była skom pli ko wana, choć to chy ba
za mało po wie dziane. Się gnąłem w jej stro nę i mu snąłem dło nią jej ramię. Kąci ki jej ust się
pod nio sły. Do brze wie działem, jak wci snąć jej kit.

– Po radzę so bie.
– Okej, ko chany.
Po wi nie nem być zachwy co ny liczbą zle ceń, któ re mi w tym se zo nie załatwi ła. Miałem się po ‐

jawić w kil ku głównych kam paniach, cho dzić w wiel kich po kazach i zaro bić kupę kasy, ale je dy ‐
ne, cze go chciałem, to wró cić do po ko ju i spę dzić czas z Emmy. Może zabrać ją do Ogro dów
Luk sem bur skich? Chciałem zo baczyć, jak wy gląda jej ró żo wa skó ra w po po łu dnio wym słońcu.
Czę sto cho dzi łem tam z mamą, gdy mieszkali śmy przez chwi lę w Pary żu. Emmy i ja mo gli by ‐
śmy pójść do kawiar ni, napić się wina, a ona opo wie działaby mi o tym, jak do rastała w Tennes‐
see. Zapewne jej dzie ciństwo wy glądało zu peł nie inaczej niż moje.

Nie wiem, co było w tej dziewczy nie, ale ją lu bi łem. Chciałem ją bli żej po znać. I nie miał bym
nic prze ciwko temu, żeby ją ro ze brać. Jej ciało było cu dem natu ry. Miała pięk ne kształ ty. Praw‐
dzi we. Nie jak ciała mo de lek, do któ rych by łem przy zwy czajo ny. Jej cycki były peł ne i ciężkie.



Kur wa, chciałem je ssać. Chciałem ją całą wy cało wać.
Po krę ci łem gło wą, by wy rzu cić z gło wy te natręt ne my śli i znów sku pić się na Fio nie. Właśnie

coś mó wi ła o mo jej kam panii. Zjawię się i zro bię, co kol wiek mi każe. Obo je do brze to wie dzie ‐
li śmy. Już Gunnar i Emmy do pil nu ją, bym do tarł tam, gdzie po wi nie nem.

– Mó wię se rio, Fio na. Zre lak suj się, okej?
Od wró ci łem się, nie cze kając na jej od po wiedź, i ru szy łem w stro nę łazienki. Prę dzej czy póź‐

niej będę mu siał się z nią po że gnać.
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Emmy

Wy cho dząc z łazienki, wpadłam na ko goś. To był Ben.
– Prze praszam.
Cof nę łam się o krok, prze jeżdżając dłońmi po gład kich klapach jego mary nar ki. Stał w holu

i opie rał się o ścianę. Cze kał na mnie?
– Wszyst ko w po rząd ku?
Wi dział zbyt wie le. Kie dy tak na mnie patrzył, czu łam to w środ ku.
– Jasne – wark nę łam.
Ude rzył mnie nagle ogrom tego wszyst kie go. To, że by łam ty siące ki lo me trów od domu, to,

że moja sze fo wa mnie nie nawi dzi ła, a ja by łam zako chana w Be nie. Łzy napły nę ły mi do oczu.
Nie chciałam przy nim płakać, ale to wszyst ko spadło na mnie w jed nej chwi li i nic już nie było
w stanie po wstrzy mać mo ich łez. By łam ty siące ki lo me trów od domu i właśnie straci łam grunt
pod no gami.

– Wszyst ko jest w po rząd ku.
Się gnął dło nią w moją stro nę, a ja zro bi łam krok w tył, szybko ocie rając łzę.
– Chy ba już stąd pójdę.
Mój głos brzmiał zaskaku jąco spo kojnie. To był mały cud, zważywszy na mój stan emo cjo nal ‐

ny. Pie przo ny PMS…
– To nie prawda.
Jego głos był ni ski i ochryp nię ty. Otaczał mnie w nie zwy kle zmy sło wy spo sób.
– Co?
– To, co po wie działa Fio na.
Kie dy tak na mnie patrzył, cała pło nę łam. Łzy wy schły, a mnie do padły nowe emo cje. Jego

rozbie gany wzrok przy po mniał mi jego po całunki, cie pły ję zyk tańczący z moim, dłoń zato pio ‐
ną w mo ich wło sach, spro śne SMS-y. Było tego zde cy do wanie za dużo.

– Su kienka jest tanio chą. Miała rację, Ben.
Nie nawi dzi łam tego, jak oso wiale brzmiał mój głos, ale nie wie le mo głam z tym te raz zro bić.
Po krę cił prze cząco gło wą.



– Zaufaj mi.
Chciałam go zapewnić, że się jed nak myli, ale gdy tak stał bli sko mnie, wszyst kie ar gu menty

wy le ciały mi z gło wy. Do diabła, zapo mniałam własne go imie nia. Jego oczy ze szły ni żej, piesz‐
cząc moje pier si, a na ustach po jawił się uśmiech. Moje cycki ni gdy wcze śniej nie były tak peł ‐
ne, tak go to we na jego do tyk.

– Po zwól, że cię od pro wadzę. Mam już dość tego słabe go show – po wie dział nagle.
Przy tak nę łam i po zwo li łam, żeby od pro wadził mnie do sto li ka. Po że gnali śmy się, a Fio na rzu ‐

ci ła mi groźne spojrze nie. Była wście kła. Wspaniale. Będę mu siała so bie z tym ju tro jakoś po ra‐
dzić.

Kie dy znaleźli śmy się przy ho te lo wej windzie, Ben się zawahał. To, w jaki spo sób mnie zmie ‐
rzył wzro kiem… Wie działam, że nie wi dzi we mnie nie mod nej su kienki czy nie ogar nię tej asy ‐
stent ki. Wi dział mnie  – dziewczy nę z Tennessee, któ ra miała ser ce na dło ni. Przy nim czu łam
się ważna. Nie dlate go, że by łam zre lak so wana, to nie to, ale by łam bar dziej świado ma każde go
od czu cia, anali zo wałam każdą emo cję. Kie dy na mnie patrzył, czu łam się tak, jak by mnie do ‐
brze znał. Ak cep to wał mnie taką, jaka je stem.

Złapał mnie za nad gar stek, po wstrzy mu jąc przed wci śnię ciem nu me ru mo je go pię tra.
– Chodź do mo je go po ko ju. Napij się ze mną drinka.
Jego pięk ne oczy błyszczały. Po ło żył swo ją cie płą dłoń na mo ich ple cach i nagle po czu łam się

nor mal nie. Jak by jego do tyk spro wadził mnie na zie mię.
– Emmy?
Nie miałam zamiaru się z nim kłó cić. Nie te raz.
– Po dzi siejszym wie czo rze jak najbar dziej.
Wie działam, że prawdo po dobnie pro szę się o kło po ty, ale nie po trafi łam mu od mó wić.
Wziął moją rękę i owi nął nią swo je ramię, tak że spo czy wała przy jego że brach. Był taki cie ‐

pły. Moje ciało natych miast od po wie działo de li kat nym drże niem. Mi nę ło dużo czasu, od kąd
z kimś by łam, więc było sko ło wane, mocno re ago wało na zwy kły kontakt z face tem. Okej, go rą‐
cym face tem. Przy stojniakiem, któ ry w mi nu tę do pro wadził mnie do or gazmu. Face tem, o któ ‐
rym fantazjo wałam…

Ben wci snął gu zik ostat nie go pię tra i uśmiech nął się de li kat nie, gdy winda ru szy ła.
Przed drzwiami wsadził kar tę w czyt nik i otwo rzył je. We szłam do ciem ne go po ko ju, zauwa‐

żając, że pach nie tak jak on: orzeźwiającym my dłem i wodą ko lońską. Włączył światło, oświe tla‐
jąc wiel ki po kój z kró lewskim ło żem, biur kiem i krze słem sto jącym na wprost ogrom nych
okien. Jego po kój był więk szy.

– Nie zły wi dok – od par łam, pod cho dząc do okna.
Prze świ tu jące zasło ny prze puszczały światła miasta. Usły szałam brzęk szkła i od wró ci łam się.

Niósł dwie szklanki i kil ka bu te lek. Kładąc wszyst ko na nocnej szaf ce, po wie dział:
– Mo że my być dziś ele ganccy. Zapro po nu ję ci eksklu zywny miks taniej wód ki i wody mar ki



Per rier. Oczy wi ście de li kat ny.
– I cie pły? – zaśmiałam się, od no to wu jąc brak lodu.
Rzu cił mi sek sowny uśmie szek.
– W ten spo sób chcę po kazać, jaką mam klasę.
– Je stem za.
Znów się ro ze śmiał, a ja zro zu miałam, że bar dzo lu bię, kie dy to robi. Chciałam sły szeć to czę ‐

ściej.
Prze szłam przez po kój, zdję łam buty i przy cup nę łam na brze gu łóżka. Usiadł obok mnie i po ‐

dał mi szklankę. Po chwi li wy peł nił ją wód ką i do lał wody.
Pod no sząc swo ją szklankę, spojrzał mi w oczy.
– Za wód kę. Moje dru gie ulu bio ne sło wo na „w”.
Upi łam łyczka i skrzy wi łam się. Gorzki smak zaczął wy palać moje gar dło.
– Mmm, wód ka z wodą…
Ben wzru szył ramio nami, bio rąc zde cy do wanie więk szy łyk.
– Przy najmniej ni sko kalo ryczny.
To mnie tro chę zasmu ci ło. Do ce niałam jego nie skazi tel ną fi gu rę, ale chciałam mu ku pić che ‐

ese bur ge ra. Może razem z wiel ką babeczką i słod kim daiqu iri. Mnie wód ka po winna wy star ‐
czyć, bo moja talia po trze bo wała chwi li od po czynku. Cze ko lado we cro issanty i kawa z tłu stym
mle kiem zaczę ły dawać o so bie znać. Pod nio słam wzrok i zo baczy łam, że Ben mnie obser wu je
z zawadiackim uśmieszkiem. Gapił się na mnie z nie ukry wanym zainte re so waniem i nagle cały
smu tek znik nął.

Upił ko lejny łyk, wciąż patrząc na mnie znad brze gu szklanki. Dałabym wszyst ko, żeby wie ‐
dzieć, o czym my śli. Zwłaszcza je śli my ślał o mnie.

– Jaki jest twój cel? – zapy tał nagle.
– Że co?
– Mam mę tlik w gło wie, je śli cho dzi o to, cze go pragniesz. Każde mu o coś cho dzi, Emmy.

Wi działem i sły szałem już wszyst ko. Fo to grafo wie starający się mnie zmani pu lo wać, że bym po ‐
kazał wię cej skó ry. Dziewczy ny, któ re chcą się po chwalić, że bzyk nę ły mo de la. Wy bacz, je śli
brzmię jak palant, ale lu dzie zwy kle prze by wają w moim to warzy stwie z po wo du mo je go wy ‐
glądu, kasy, ko nek sji czy im prez, na któ re mógł bym ich zabrać.

– Mnie te rze czy nie inte re su ją.
– Wiem o tym, dlate go je stem tak sko ło wany.
Zakrę cił drinkiem w szklance i upił ko lejny łyk.
Praca z Fio ną przez te wszyst kie lata po mie szała mu w gło wie. Zu peł nie jak ci dzi siejsi dy rek ‐

torzy –każ dy chciał do stać choć kawałek tego do sko nałe go face ta.
– Je steś uro cza… Je steś szczo dra… To dość nie spo dzie wane.
Po tarł dło nią kark. Wy glądał na zagu bio ne go.



– Ben, kie dy wi dzę cię na planie, je steś zmę czo ny, głod ny lub masz ni ski po ziom cu kru. Nie
mogę po zwo lić, by ktoś cho dził głod ny.

– A więc je steś prze myt ni kiem je dze nia – rzu cił i uśmiech nął się do mnie.
– Chy ba mam to po mamie.
– Prze praszam – po wie dział i po krę cił gło wą. – Mam tendencje do scep ty cy zmu, je śli cho dzi

o dziewczy ny, któ re chcą spę dzać ze mną czas. Ale po wiesz mi, je śli bę dziesz cze goś chciała?
Zdję cia z au to grafem dla znajo mych?

Zaru mie ni łam się. Wie działam prze cież, że nie umie czy tać w mo ich my ślach i nie wi dzi tego
zbo czo ne go fil mu z nim w roli głównej, któ ry od twarzam so bie wciąż w gło wie.

– Nie mam w tym żad ne go ukry te go celu.
Nie wie działam, co mam po wie dzieć, a już na pewno nie mo głam mu wy znać swo ich uczuć,

więc zro bi łam to, co aku rat przy szło mi do gło wy: pod nio słam książkę, któ ra le żała na jego po ‐
duszce.

– Książę, co? Czy li je steś kimś wię cej niż śliczną buźką. Je stem pod wraże niem.
Moja pró ba zmiany te matu była naprawdę god na po żało wania.
– Tak, umiem czy tać – rzu cił, zabie rając mi książkę.
– Prze praszam, nie chciałam, ale sam wiesz, że mo de le raczej nie sły ną z inte li gencji…
Mo mental nie po żało wałam swo ich słów, bo jego szczę ka aż pod sko czy ła.
– Słuszne. Iry tu jące, ale słuszne. Nie ma nic gor sze go niż se sja, na któ rej fo to graf mówi

do cie bie jak do małe go dziecka.
– A ro bią tak?
– Nie uwie rzy łabyś, jak czę sto. Część z nich jest po pro stu aro gancka i nie mi ła, a część zacho ‐

wu je się tak, jak by chciała się do brać do mo ich spodni.
Zaśmiałam się.
– Dup ki…
– Do słownie. Czy mogę się tobą zająć?
Mój cho ry, lek ko spaczo ny umysł już był prze ko nany, że znów wcho dzi my na flir ciar ski

grunt, ale szybko się zo riento wałam, że po pro stu otwie ra ko lejną bu tel kę wód ki i cze ka
na moją od po wiedź.

– Och, jasne. Czy mogę sko rzy stać z łazienki dla dziewczy nek?
– Mam tu tyl ko taką dla chłop ców, ale jest cała two ja.
We szłam do łazienki i zamknę łam za sobą drzwi. Na mar mu ro wym blacie stały mę skie ko ‐

sme ty ki i elek tro niczna szczo teczka do zę bów w stacji do ku jącej. Je śli to wszyst ko nie było wy ‐
star czającym do wo dem na to, jak bar dzo Ben się różni od face tów w moim oto cze niu, to le żące
na zie mi czar ne bok ser ki od Ar manie go tyl ko to po twier dzały. Jakiejś cząst ce mnie się po do ba‐
ło, że wciąż był tyl ko face tem – bałaganiar skim, zo stawiającym pod nie sio ną de skę face tem.

Nie po trafi łam mu wy jaśnić, a co do pie ro so bie, co u nie go ro bi łam, poza zwy kłym pragnie ‐



niem, by być bli żej nie go. Był przy stojny, zabawny i sprawiał, iż czu łam, że żyję. Okej, to chy ba
wy star czający po wód. Spojrzałam w lu stro. Ten facet umawiał się z su per mo del kami. Nie mia‐
łam aż takich uro jeń, żeby sądzić, że mogę z nimi konku ro wać. Brązo we wło sy, szaro nie bie skie
oczy, śmieszne usta, któ re czę sto układały się w uśmiech bez więk sze go po wo du. By łam czę sto
opi sy wana jako uro cza. Nie żeby mi to prze szkadzało, ale prze by wając przez cały czas w to wa‐
rzy stwie pięk nych lu dzi, zaczę łam marzyć, żeby mieć metr osiem dzie siąt, nogi do same go nie ‐
ba i wy gląd opi sy wany jako egzo tyczny. Nie ste ty, to nie wcho dzi ło w grę. Prze cze sałam pal cami
wło sy. Dziewczy na w lu strze była kłębkiem ner wów. Jaki był prawdzi wy po wód, dla któ re go
Ben mnie tu zapro sił? Zastanawiałam się, czy Fio na kie dy kol wiek czu ła się nie pewnie. To wąt ‐
pli we, przy tych jej war tych ty siące lo ubo uti nach, de si gner skich ciu chach i mę skiej uwadze,
jaką przy ku wała. Pod dałam się i zało ży łam wło sy za uszy.

Ben był sek so wy, nadziany, a laski pewnie zrzu cały przed nim majt ki bez zastano wie nia. Trzy
ko bie ty – tak, jasne… Zamknij się, Emmy! By łam mądra, ciężko praco wałam i do brze go to wałam.
Tyl ko to mo głam zaofe ro wać, ale to ja by łam dziewczy ną, któ rą zapro sił do swo je go po ko ju,
do cho le ry!

Pod nio słam z blatu mały ręcznik i zamar łam. Le żały pod nim dwie bu te leczki z tablet kami
na re cep tę. Trzy ko lejne stały na szklanej pół ce pod to alet ką. Nie wy dawał się cho ry, a miał wię ‐
cej table tek niż nie jed na ap te ka. A może był umie rający? Tyl ko to by ło by do brym wy jaśnie niem.
Inaczej miał pro blem. Przy po mniałam so bie nagle sło wa Gunnara: coś o gó rze table tek. To nie
mo gła być prawda. Ben w ogó le na takie go nie wy glądał. Moja dłoń drgnę ła, gdy pod nio słam
bu te leczkę. Nazwa leku nic mi nie mó wi ła. Nie było szans, że bym ją prze li te ro wała.

Nagle Ben zapu kał do drzwi.
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Jasne! – zawo łałam, a ser ce od razu po de szło mi do gar dła, jak by zaraz miał się zo riento ‐

wać, że wę szy łam.
To nie było tak naprawdę wę sze nie, sko ro wszyst ko le żało na wierzchu, ale jed nak… Scho wa‐

łam bu te leczki pod ręcznik i po zby łam się sko ło wane go wy razu twarzy, po czym otwo rzy łam
drzwi.

– Oto ona! My ślałem, że będę mu siał wy słać po cie bie eki pę ratunko wą.
Gdy mnie nie było, Ben zdjął ko szu lę i zastąpił ją białym T-shir tem, któ ry kontrasto wał z jego

opalo ną skó rą.
– Już je stem.
Uśmiech nę łam się, a całe napię cie mo mental nie znik nę ło.
Obser wo wał mnie bacznie, a ja się zastanawiałam, czy się do my śla, że wi działam jego ko lek cję

table tek, aż nagle zauważy łam to, co po ło żył na łóżku. Na ten wi dok aż zaschło mi w gar dle.
– Aż tak pod ekscy to wana? – zapy tał ze śmie chem, a ja się cof nę łam.
Na łóżku le żały pej cze, kajdanki, dil da, wi brato ry i dziwne gu mo we przed mio ty, któ rych



nazw nie znałam, a obok nich po rzu co ne pu dło.
– Co… to jest?
Ben gło śno się ro ze śmiał.
– Gunnar prze gląda moją pocztę od fanów i prze kazu je mi tyl ko to, co uważa, że mnie zain‐

te re su je. To przy szło od fir my pro du ku jącej takie zabawki. Chcą, że bym zo stał ich twarzą.
– Och… – Mój puls przy spie szył. – I zamie rzasz się na to zgo dzić?
– Nie miałem tego w planach. Moja dziewczy na nie bę dzie po trze bo wała żad nych zabawek,

więc mar ny ze mnie re pre zentant mar ki. – Po kle pał miej sce obok sie bie. – Chodź, usiądź. Po ‐
my ślałem, że bę dzie zabawnie, jak to przejrzy my.

– Jasne…
Do łączy łam do nie go na łóżku, usadawiając się grzecznie obok. Zabawki były spro śne, to fakt.
– Je śli coś z tego chcesz… – rzu cił.
Czy on mnie py tał o to, czy chcę jakieś sek szabawki? Czu łam, jak cie pło po wo li wspi na się

po mo jej szyi, a moja klat ka pier sio wa pod no si się i opada na sku tek płyt kich od de chów. Seks.
Ben. A już my ślałam, że po zby łam się tych my śli.

– Ben… Wiem, że tam tej nocy coś mię dzy nami zaszło, ale nie chcę wy sy łać błęd nych sy gna‐
łów. Nie je stem taką dziewczy ną. Ni gdy nie prze ży łam nu mer ka na jed ną noc. Je stem za związ‐
kami typu je den chło pak naraz. – Mój głos brzmiał spo kojnie, więc wzię łam głę bo ki od dech
i spojrzałam na nie go. – To wszyst ko nie dla mnie. Prze praszam.

Patrzył na mnie z rozbawio nym wy razem twarzy.
– Kie dy cze goś chcę, po trafię być bar dzo prze ko nu jący – szep nął mi nagle do ucha.
– A cze go chcesz? – wy szep tałam, le d wo po znając własny głos.
Mu snął ustami moją szczę kę. Czu łam jego zarost, jak by się zastanawiał, czy mnie po cało wać.
– Chcę cię pie przyć, Emmy.
– Kogo?
Ru mie niec zalał moje po liczki. Wal czy łam już tyl ko o głę bo kie i równe wde chy.
– Cie bie. – Jego ciem ne oczy patrzy ły na mnie, a pal ce de li kat nie do ty kały szczę ki. – Prze stań

ze mną po gry wać. Pragnę cię. Nie je steś taka jak inne dziewczy ny.
By łam świado ma, że czu je mój szale jący puls. Nie by łam w stanie się sku pić. Od mó wi łam mu,

wy jaśni łam, że to nie może się zdarzyć, a jed nak to było coś, o czym nie mo głam prze stać my ‐
śleć. Coś, cze go pragnę łam. Chciałam po czuć na so bie jego cie płe dło nie. Chciałam mieć go
w so bie i sły szeć sek sowne wy znania.

Wciąż mu nie od po wie działam, więc cze kał. I obser wo wał. Wie działam, że go fru stru ję. Nie
taki miałam cel. Nie mo głam so bie po zwo lić na ten skok na głę bo ką wodę. A może jed nak? Czy
to mógł być tyl ko seks? Może wyj dę na idiot kę, je śli so bie tego od mó wię. Nie co dziennie dziew‐
czy na do staje szansę, by przez kil ka mie się cy żyć i praco wać w Pary żu, mając jed no cze śnie ro ‐
mans z su per mo de lem. Na tę myśl nie mal się ro ze śmiałam. Głod ny wzrok Bena wciąż był wbi ‐



ty we mnie.
– Chcę, żeby było jasne… Moja prze szłość jest skom pli ko wana, a przy szłość nie pewna. Wciąż

po dró żu ję, prze pro wadzam się co kil ka mie się cy. Ale mamy to, co te raz. Tu taj. W tym mo men‐
cie. Nie od mawiaj mi, skar bie.

Część mnie nie mo gła uwie rzyć, że się waham. Na świe cie są prze cież lu dzie z prawdzi wy mi
pro ble mami, a moim naj więk szym pro ble mem było to, czy od dać się mo de lo wi. Po winnam dać
so bie w twarz za to, że aż tak bar dzo się tym przejmu ję. Chciałam po dążyć za pragnie niami,
po słu chać swo je go ciała, raz nie być do brą, od po wie dzial ną dziewczynką. Chciałam go rące go
sek su bez zo bo wiązań. Chciałam po zwo lić temu face to wi się mną po rząd nie zająć.

Wszyst ko w tym mężczyźnie aż ocie kało sek sem. Jego mocna szczę ka, kształt ust, po stu ra,
wład cze spojrze nie. Nagle prze stał się uśmie chać. Te raz tyl ko bacznie mnie obser wo wał.

– Czy coś z tego cię inte re su je? – zapy tał nagle, wskazu jąc rozrzu co ne na łóżku zabawki.
Zaśmiałam się ner wo wo.
– Dama nie zdradza takich rze czy.
– A dżentel men ni gdy nie pyta, ale nim nie je stem, więc mów.
Nie pozwól, żeby zauważył, jak roz trzęsiona jesteś. Bądź pew na siebie.
Pro stu jąc się, wskazałam bro kato wą zabawkę.
– To po winno się nadać.
– Hm. – Spojrzał w zamy śle niu na mój wy bór. – Bę dzie my więc mu sie li cię na to przy go to ‐

wać.
Obok mo je go bio dra po ło żył dłu gi czło nek w natu ral nym ko lo rze, gru by jak cho le ra.
– Ha! Ale je steś zabawny! – Zaczę łam wier cić się na łóżku, bo to cho ler stwo do ty kało mo je go

bio dra. – Nie, tego nie po trze bu ję.
– Nie mó wi łem o zabawce, skar bie. – Jego wzrok prze szył mnie na wy lot. Nagle wziął do ręki

mały, srebr ny wi brator. – Mo żesz po ży czyć ten. Mnie się nie przy da.
Nie miałam ser ca, żeby mu po wie dzieć, że mam w po ko ju nie co pod raso waną wer sję. Moje

ser ce przy spie szy ło. Po stano wie nie, żeby utrzy mać naszą znajo mość wy łącznie na sto pie pro fe ‐
sjo nal nej, gdzieś się ulot ni ło. Al ko hol sprawił, że by łam rozluźnio na. I lek ko napalo na.

Ben włączył zabawkę i mu snął nią moje ko lano. De li kat ne drże nie sprawi ło, że przez nogę
prze szedł mi dreszcz. Prze łknę łam śli nę. Złączy łam ko lana; mój od dech był płyt ki i przy spie szo ‐
ny. De li kat ne bzy cze nie urządze nia łasko tało, a Ben le ni wie wo dził nim po mo jej skó rze. By łam
mo kra, a pier si przy każdym ko lejnym od de chu sprawiały wraże nie peł niejszych i cięższych.

W końcu przy ło żył zabawkę do mo je go ko lana. Zaczę łam drżeć.
– Ben?
Mój głos był tyl ko ci chym szep tem, ale miał słu żyć za ostrze że nie.
Zi gno ro wał mnie, prze su wając zabawkę co raz wy żej po moim udzie.
– Ciii… Po zwól się zaspo ko ić.



Pod ciągnął su kienkę, obnażając moje białe majt ki i przy kładając wi bru jącą zabawkę do mate ‐
riału. Chwy ci łam go za bi ceps, gdy rozkosz zaczę ła narastać.

Wie działam, że sprawy mo gły by zajść o wie le dalej, gdy bym tyl ko tego chciała. I fakt, chcia‐
łam się temu pod dać. Tak bar dzo… Ale wie działam, że mimo iż znam go tak krót ko, nie bę dzie
to zwy kły seks. Moje ser ce już było zaangażo wane. By łam do bani, je śli cho dzi o prze lot ny ro ‐
mans.

– Nie mo że my tego zro bić.
Od nalazłam głos, choć był on nie co drżący.
– Po zwól mi sprawić, że dojdziesz.
Jego głos był prze peł nio ny po żądaniem.
Do tknął mo ich majtek zabawką, zataczając kó łeczka na mo jej de li kat nej skó rze.
– Czy nie tego właśnie pragniesz?
Przy gry złam dol ną war gę. Boże, tak. Chciałam or gazmu. Po trze bo wałam tego.
Nie cze kając na moją od po wiedź, jego cie płe usta przy war ły do mo ich. Miał peł ne i mięk kie

war gi. Po cało wał mnie w usta, szy ję, po czym od su nął się i zaczął mnie obser wo wać. Nie spie ‐
szył się, le d wo do ty kając mo ich ust. Po zwo lił pod nie ce niu ro snąć, pod czas gdy nasze od de chy
łączy ły się ze sobą.

Jego usta przy war ły de li kat nie do mo ich, nie żądając, a szu kając od po wie dzi. A ona, na Boga,
była jed na. Tak, dla wszyst kie go, cze go pragnął. Dla tego, co się działo. Dla nas. Nawet je śli
miała to być tyl ko jed na noc peł na pasji, by łam bezbronna wo bec tego mężczy zny. Zabawka
wciąż wi bro wała, zbli żając mnie co raz bar dziej do or gazmu.

Ben kąsał de li kat nie moją war gę, a ja wy dałam z sie bie ci chy po mruk – pro test albo zachę tę,
sama nie wie działam. Od czy tał to jako prośbę o wię cej, po nie waż jego ję zyk nagle zaczął pie ścić
moją dol ną war gę w miejscu, gdzie przed chwi lą były jego zęby. Przy ciągnę łam go bli żej
za kark. Jego ję zyk wszedł w moje usta, po ru szając się wraz z moim. Po wró ci ły wspo mnie nia
z mo je go ho te lo we go po ko ju. Jego po całunki były wręcz uzależniające, a po żądanie mną za‐
wład nę ło.

Przez moje ciało prze szedł po tężny dreszcz, a on mnie nawet jeszcze po rząd nie nie po cało ‐
wał. Tyl ko patrzył na mnie i bawił się ero tyczną zabawką. By łam bli ska or gazmu. Moje pal ce za‐
ci snę ły się na jego nad garst ku. Jęk nę łam. By łam tak bli sko. Rozło ży łam nogi i pod nio słam bio ‐
dra, po zwalając mu dojść do miejsca, w któ rym go najbar dziej po trze bo wałam. Ben stęk nął
i wol ną dło nią prze ciągnął po członku w peł nej erek cji prze bi jającym się przez jego spodnie.
Obser wo wałam, jak masu je mnie zabawką, aż mój świat rozpadł się na mi lio ny kawał ków. Moje
ciało drżało, było w po trze bie.

Wciąż rozko szu jąc się intensywnym or gazmem, wy ję czałam:
– Ben, pieprz się ze mną.
Wy łączył zabawkę i gwał townie ze rwał ze mnie majt ki, cału jąc wnę trze mo ich ud. Nagle na‐



sze dło nie były wszę dzie. Rozpi nał mi su kienkę, pod czas gdy ja zdej mo wałam mu przez gło wę
ko szul kę.

Jed nym ru chem zdjął spodnie i bok ser ki, stając przede mną nagi i nabrzmiały. Te raz już wie ‐
działam, o co mu cho dzi ło z tą wiel ką zabawką, któ ra miała mnie przy go to wać… Na nie go. Wy ‐
rzeźbio na klat ka pier sio wa z sze ścio pakiem i nabrzmiały czło nek. Był wiel ki. Więk szy niż
u któ re go kol wiek z face tów, z któ rym wcze śniej by łam. I był pięk ny. Taki mę ski. Dłu gi, pro sty
i gru by. Od czu łam nagłą po trze bę owi nię cia go pal cami, by sprawdzić, czy jest prawdzi wy. Pa‐
trzy łam, jak jego klat ka pier sio wa po ru sza się z każdym ko lejnym pewnym wde chem i czu łam
zapach jego skó ry.

Nachy lił się, zmu szając mnie, bym po ło ży ła się na łóżku. Jego ciało przy kry ło mnie całą, wci ‐
skając mnie w mate rac. Po czu łam jed ną z zabawek pod ple cami, przez co ten mo ment stał się
jeszcze bar dziej ero tyczny. Owi nę łam nogi wo kół jego bio der, przy ciągając go do sie bie jeszcze
bar dziej. Jęk nął, sprawiając, że moje mię śnie zaci snę ły się nie przy jem nie.

Mio tali śmy się po łóżku, namięt nie cału jąc. Je dy ne, co po zo stało na miejscu, to mój stanik.
Ben się gnął do szu flady nocnej szaf ki i wy ciągnął z niej cały pasek gu mek. Zakładając jed ną, na‐
chy lił się, żeby mnie po cało wać.

– Wskakuj na górę, kowbojko. – Uniósł mnie nad sobą, tak że moje ko lana zaci snę ły się
na jego bio drach. Jego dłu gi czło nek le żał na brzu chu, nie mal do ty kając pęp ka. Prze łknę łam
ner wo wo śli nę, pod czas gdy jego usta wy gię ły się w uśmie szek. – Weź tyle, ile bę dziesz w sta‐
nie…

Prze padłam. Po my ślałam o naszych wcze śniejszych SMS-ach i po czu łam, jak po krę go słu pie
prze cho dzi mi dreszcz. Nikt tak jak on nie po trafił mnie pod nie cić.

Szturch nął mnie, a ja nagle zaczę łam się mar twić, czy się zmie ści. Opu ści łam się na nie go po ‐
wo li. Wcho dził centy metr po centy me trze. By łam cał ko wi cie przy tło czo na tym, jak peł na je ‐
stem. Wciągając po wie trze, zamknę łam oczy i złapałam go za ramio na, pod czas gdy on po wo li
mnie wy peł niał. Jego wiel ka dłoń le żała na moim bio drze, a oczy były wpatrzo ne we mnie. Pod ‐
niósł moje bio dra. Raz po raz wcho dził i wy cho dził ze mnie po wo li. To uczu cie było nie samo ‐
wi te. Zbyt i za mało intensywne jed no cze śnie.

Usiadłam pro sto, zataczając bio drami małe kół ka. Nie by łam w stanie uci szyć ję ków, któ re
wy do by wały się z mo ich ust. Przy spie szy łam, po ru szając się w górę i w dół, na co on zamknął
oczy. Na ten wi dok po czu łam dumę. Za każdym razem, gdy się obni żałam, przy jem ność zmie ‐
niała się w co raz intensywniejsze od czu cie.

– Bennn… – ję czałam, po wtarzając jego imię jak mantrę za każdym razem, gdy ude rzył w do ‐
bry punkt.

Się gnął za moje ple cy, by rozpiąć stanik i zdjąć mi go z ramion, pod czas gdy ja po ru szałam
się na nim. Usiadł i wziął moja pierś do ust; zaczął ją li zać i ssać.

By łam le d wo świado ma, że ro bi my to w peł nym świe tle, i mimo że po winno mnie to zawsty ‐



dzić, nic takie go nie po czu łam. Chciałam obser wo wać tego pięk ne go mężczy znę. Z nim czu łam,
że żyję. Nie było tu miejsca na nie pewność. Po zby łam się wszel kich zahamo wań i po ru szałam
się na nim, krzy cząc jego imię jak li tanię.

– Wy star czy. – Usiadł i obró cił mnie jed nym płynnym ru chem. Facet miał siłę… Jego ostry ton
i po ważna mina sprawi ły, że zaczę łam się zastanawiać, czy zro bi łam coś nie tak. – Ko niec z za‐
bawą. Chcę cię pie przyć.

Och.
Prze su nął moje nogi, układając je tak, że były cał ko wi cie otwar te na ko lejny ruch, po czym

wszedł we mnie, przy kry wając mnie swo im ciałem. Od dech ugrzązł mi w gar dle.
– Kur wa, Emmy, je steś ide al na.
Jego oczy były ciem ne, usta otwar te, od dech przy spie szo ny. Ten facet, któ ry zawsze się kon‐

tro lo wał, właśnie zatracał się w po żądaniu. We mnie. Wy gię łam ple cy, gdy zaczę ła ogar niać
mnie rozkosz.

Zawsze gdy by łam z kimś no wym, zastanawiałam się nad kil ko ma rze czami: jak dłu go wy ‐
trzy ma, czy ostrze że mnie, zanim dojdzie, czy bę dzie gło śny, czy cał kiem mil czący. Z Be nem
nie mu siałam zgady wać.

– Ta ciasna cip ka sprawi, że szybko dojdę…
Zwol nił ru chy, wcho dząc i wy cho dząc ze mnie po wo li. Po chwi li wsadził mię dzy nas dłoń

i kciu kiem mocno naci snął łech taczkę. Krzyk nę łam głośno, po ru szając bio drami.
Uwiel białam to, że wie dział, kie dy zwol nić, że bym mo gła napawać się uczu ciem, któ re z każ‐

dą mi nu tą ro sło. Otaczałam go ciasno, gdy rozkosz eksplo do wała we wnątrz mnie.
– Bennn… – wy dy szałam.
Wy ciągnął dłoń i zwol nił rytm, wy ci skając ze mnie reszt ki dru gie go or gazmu.
Kie dy zamil kłam, on przy spie szył, wcho dząc we mnie mocno i szybko. Wtu lił twarz w moją

szy ję, cału jąc mnie de li kat nie, gdy w końcu do szedł.
– Emmy…
Jego głos tuż przy mo jej skó rze cał ko wi cie mnie rozbro ił. Zako chi wałam się w nim. Mógł

mnie po siąść, wy ko rzy stać dla swo jej przy jem no ści, a ja i tak miałabym to gdzieś. Ta myśl wy ‐
wo łała we mnie pani kę.

Co ja najlep sze go ro bi łam? To nie by łam ja.
Nagle wy szłam z cie płe go ko ko nu jego ciała.
– Ben, nie mo że my tego ro bić… Fio na mnie w końcu zwol ni…
Zmarszczył brwi.
– To nie Fio ny sprawa, kogo pie przę.
– To do brze, bo ona mnie naprawdę nie nawi dzi, a ja nie chciałabym, żeby co kol wiek zaszko ‐

dzi ło two jej karie rze.
Uśmiech nął się do mnie, jak bym była małym dzieckiem.



– Po radzę so bie z Fio ną.
Ro bi ło się nie bezpiecznie. Mu siałam stąd wyjść.
– Po winnam już iść.
Wy sko czy łam z łóżka i zaczę łam zbie rać swo je rze czy. Usiadł, a na jego twarzy po jawi ło się

zdzi wie nie. Jego usta były te raz lek ko ró żo we i opuch nię te, a od dech miał przy spie szo ny. Nie
czu łam się zbyt do brze, zo stawiając go w takim stanie. Prawie było mi go żal. Ze mną zresztą
nie było le piej. Moje ser ce wali ło jak oszalałe, a ja czu łam się zamro czo na nie al ko ho lem, a nim.
Odu rzał mnie swo ją obecno ścią. I najwi doczniej nie było mię dzy nami nic poza fi zyczno ścią.
Zało ży łam majt ki.

– Okej.
Nawet nie pró bo wał mnie zatrzy mać. Nie by łam pewna, co to znaczy, ale po czu łam zawód.

Wło ży łam su kienkę i zało ży łam wło sy za uszy. Ben wstał z łóżka i od pro wadził mnie do drzwi.
– Emmy…
Od wró ci łam się w jego stro nę.
Był po ważny.
– Czy wszyst ko okej?
– Tak. Wi dzi my się rano. Masz być o ósmej trzy dzie ści – wy mam ro tałam, wciąż słaba i roz‐

trzę sio na po ero tycznej se sji.
Wo kół jego zmy sło wych ust po jawił się gry mas.
– Wiem, Gunnar mi już prze kazał.
– No to do branoc – rzu ci łam i ru szy łam ko ry tarzem, starając się zapo mnieć wy raz jego twa‐

rzy. Nie wy glądał na zawie dzio ne go.
Kie dy do tar łam do po ko ju, moje ser ce i gło wa to czy ły wojnę z ciałem. Ono do kład nie wie dzia‐

ło, cze go chce – Bena. Gło wa tym czasem uważała, że po winnam nakre ślić nie prze kraczal ną li nię
mię dzy pracą a ży ciem pry wat nym. Ser ce wali ło jak oszalałe na samą myśl o nim. Było źle.
Cho dzi łam po po ko ju, a nogi miałam jak z waty. Nie było szans, że bym zasnę ła po tym bzy ka‐
niu. Wciąż by łam lek ko wstawio na.

Po trze bo wałam El lie. Ona bę dzie wie działa, co ro bić.
Od kąd tu przy je chałam, nie rozmawiałam z nią. Wciąż nie od pi sałam na jej e-maile, więc te ‐

raz przy szedł czas na po infor mo wanie jej o wszyst kim. Po czu łam się winna, gdy so bie przy po ‐
mniałam, że po wy lądo waniu nawet do niej nie zadzwo ni łam, ale miałam nadzie ję, że po mo że
mi po sprzątać ten cały bałagan. El lie ni gdy nie miała pro ble mów z face tami. Jej uro da była eg‐
zo tyczna, emano wała wy star czającym sek sapi lem, by zwró cić na sie bie uwagę każde go mężczy ‐
zny. Ja w re lacjach dam sko-mę skich czu łam się jak ryba wy ciągnię ta z wody, zwłaszcza je śli
cho dzi ło o takich face tów jak Ben. Mo dli łam się, by była w stanie mi coś do radzić. Je śli miałam
prze trwać ko lejne trzy mie siące, po trze bo wałam jej po mo cy.

W No wym Jor ku było już po łu dnie. El lie była pewnie w pracy. Zaczę łam wy krę cać nu mer. Od ‐



po wie działa po kil ku dzwonkach.
– Emmy!
– Hej, El lie.
– Jak tam Pari? Jak me gasu ka? Tę sk nię za tobą! Nowy współ lo kator to jakiś koszmar.
Zre lak so wałam się na dźwięk jej gło su i usiadłam na łóżku.
– Wszyst ko do brze. Boże, dziewczy no, ale za tobą tę sk nię… Po trze bu je dam skiej chwi li,

i to bar dzo.
– Jak ma na imię, skar bie?
Wy pu ści łam dramatycznie po wie trze. Czy to było aż tak oczy wiste?
– Ben.
– Nie groźnie. Więc jaka jest hi sto ria z Be nem?
– To dla nie go je ste śmy tu przez cały se zon. Ben Shaw. Po szu kaj w inter ne cie. Cał ko wi cie

poza moim zasię giem.
– Więc co? Chcesz wie dzieć, jak sprawić, żeby cię zauważył?
Usły szałam, jak ude rza w klawiatu rę.
– Nie. Spo tkali śmy się kil ka razy, ale Boże, El lie, on jest pie przo nym su per mo de lem. Lu bię

go, ale se rio, czy mam jakie kol wiek szanse?
– Ci cho tam, je steś uro cza. Okej, po cze kaj, właśnie szu kam… Mu szę wi dzieć, o czym mó wię.
Prze łknę łam ner wo wo śli nę i opar łam się na łóżku, cze kając, aż po twier dzi, że nie po winnam

się ko chać w tym face cie.
– A niech mnie, jest bo ski! Ze rwałabym te majt ki zę bami i kąsała jego klejno ty.
Ro ze śmiałam się. Wie działam, na któ re zdję cie patrzy.
– A nie mó wi łam?
– Se rio, ugry złabym go przez te majt ki…
Z El lie nie było owi jania w baweł nę. Zawsze mó wi ła to, co my ślała, dlate go wie działam, że jej

rada bę dzie ide al na.
– Czy na żywo też jest taki go rący? Bez oświe tle nia i kadro wania? – zapy tała.
– Jeszcze go ręt szy – po twier dzi łam.
To coś w jego gło sie, pewność sie bie, inte li gencja… Był kom plet nym pakie tem.
– Cho le ra, skar bie. Więc… spo tkali ście się i…
– Tak, wy pi li śmy drinki i takie tam. Wy słał mi kil ka nie grzecznych SMS-ów.
– Go rący chło pak, któ ry zna war tość se xtingu. Je stem za!
Mo głabym przy siąc, że sły szę w jej gło sie radość.
– Tak, ale czu ję się tak nie na miej scu… Je stem rozdar ta mię dzy zacho waniem pro fe sjo nali ‐

zmu a zrzu ce niem majtek za każdym razem, kie dy go wi dzę.
Zaśmiała się gło śno.
– Gło su ję za zrzu ce niem majtek.



– Je śli o to cho dzi… – zawahałam się.
– Spałaś z nim?
– Nie. – Kłam stwo łatwo prze szło mi przez usta. – Tyl ko tro chę się zabawiali śmy. Trzy dzieści

minut wcześniej. Jego penisem w mojej waginie.
– Okej, no cóż, je śli naprawdę go lu bisz… Każ mu po cze kać na seks. Face ci lu bią do brą go ni ‐

twę. Nie od dawaj mu swo jej „c” od razu.
– Jasne…
Cho le ra. Prze cze sałam pal cami rozczo chrane wło sy.
– Se rio, baw się, dziewczy no. Nie myśl o tym za dużo. Nawet je śli jest mo de lem, to wciąż tyl ‐

ko facet.
– El lie, on się umawiał z su per mo del kami. Je stem prze ko nana, że jest przy zwy czajo ny

do rzu cających się na nie go lasek.
– Tak, ale właśnie ty tego nie zro bisz. Nie bądź jed ną z gro upies, któ re za nim łażą jak zagu ‐

bio ne szcze nię ta. Bądź sobą. Je steś zabawna, fajna i prawdzi wa. Je śli cię po lu bi, to cię po lu bi.
– Racja, dzię ki.
El lie sprawi ła, że wy dawało się to pro ste. Wie działam, że mogę na nią li czyć.
– Okej, no cóż, mu szę wracać do pracy. Daj znać, jak ci idzie. I nie zako chaj się w nim.
Prośba o nie zako chanie się w Be nie była jak prośba do di le ra, żeby nie po zwo lił ci się uzależ‐

nić…
– Dzię ki za radę. Do zo bacze nia, ko chana.
Zakończy łam rozmo wę i po ło ży łam się na boku, tu ląc do pier si po duszkę. Zapach Bena wciąż

był na mo jej skó rze. Po trafi łam so bie przy po mnieć ze wszyst ki mi szcze gó łami, jak to było, gdy
jego ide al ne ciało po ru szało się nade mną. Pragnę łam wię cej.
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Emmy

Ze sło wami El lie wciąż wy brzmie wający mi w mo jej gło wie przy go to wałam się jakoś do pracy,
udając pewność sie bie, któ rej abso lut nie nie miałam. Kom bi nacja sze ściu go dzin snu i wód ki
tak że nie po magała. Cze kanie na Bena było tor tu rą. Moje po liczki pło nę ły jak cho inka na świę ‐
ta, a ja nie wie le mo głam zro bić, żeby to ukryć. Wspo mnie nia wczo rajszej nocy zdo mi no wały
moje zmy sły. Ben po cie rający zabawką o moje majt ki. Wpy chający we mnie swo je go wiel kie go
ku tasa. Wy peł niający mnie do granic bólu. Cału jący. Przy po mniałam so bie, jak stracił kontro lę,
ję cząc moje imię, gdy do cho dził. Tego nie dało się zapo mnieć.

Był jak do tej pory moim najlep szym ko chankiem. Pewny sie bie i konkret ny. Nie zwy kle zgra‐
ny ze swo im ciałem. Nie było szansy, że bym zapo mniała, co się działo w nocy, i tego się wła‐
śnie najbar dziej bałam: że już każde go mężczy znę będę z nim po równy wać. I właśnie dlate go
nie po winnam była w ogó le do pu ścić do tego, co się stało. Ci cho zaklę łam. Jak zdo łam praco ‐
wać obok nie go?

Usły szałam jego głos i ze brałam się na od wagę, żeby po dejść do stano wi ska wi zaży stek. Nie
miałam po ję cia, w jakim punk cie naszej znajo mo ści się te raz znajdu je my. Błagałam go, żeby
mnie pie przył, a po tem wy bie głam z po ko ju. Czu łam się jak idiot ka. Tego właśnie chciałam
unik nąć: nie zręczne go po ranka po. Mie li śmy ze sobą praco wać przez kil ka mie się cy, więc mu ‐
siałam so bie wszyst ko po układać w gło wie.

Jak tyl ko go zo baczy łam, wszyst kie moje ero tyczne my śli znik nę ły. Wy glądał fatal nie.
– Nie baw się śniadaniem – po uczy ła go Fio na, któ ra nad nim stała.
Ben pod niósł gło wę, jak by wy czuł moją obecność. Na sto li ku uło żył z table tek uśmiech nię tą

buźkę.
Obok nie go stał nie ru szo ny kok tajl z pie kła ro dem. Zastanawiałam się, czy rano od czu wał

efek ty wczo rajszej wód ki. Bie dactwo. Nie było szans, że bym w tym stanie prze łknę ła garść ta‐
ble tek i wy pi ła to paskudztwo. Dlacze go ona mu to ro bi ła?

Na szczę ście dało o so bie znać moje do bre wy cho wanie. Po trze bo wał opie ki. Miał kaca. Zbyt
dużo wczo raj wy pił. I chy ba nie zbyt do brze spał. Wrzu ci łam tryb opie kuńczy i ru szy łam w stro ‐
nę sto łu z je dze niem. Wró ci łam z tale rzem to stów i kubkiem go rącej kawy. Do kład nie taki sam



ze staw wy le czył mnie z kaca kil ka go dzin wcze śniej.
Od stawi łam na bok jego zie lo ny napój, kładąc przed nim talerz i ku bek.
– Mu sisz coś zjeść.
Jego zmę czo ne oczy spojrzały na mnie. Uśmiech nął się de li kat nie.
– Dzię ku ję.
Po iry to wana Fio na ode szła, mam ro cząc coś pod no sem o wę glo wo danach. Nie istot ne. Mo gła

mnie cmok nąć. By łam le piej wy cho wana. Moja mama wpadłaby w szał, gdy by wie działa, czym
go tu kar mi my. Tablet ki i zmie lo ne warzy wa…

Ben przy ło żył do ust kawałek po smaro wane go masłem to sta.
– Nie po wi nie nem tego jeść, wiesz o tym.
– Jedz. Po czu jesz się le piej.
Ewi dent nie nie był przy zwy czajo ny do tego, że ktoś się nim opie ku je. Nim, a nie mo de lem,

któ rym był. Zamknął oczy, upi jając łyk kawy i ję cząc przy tym ci cho. Wie działam, że to po mo ‐
że. Ten facet był jed nak czło wie kiem, a żaden czło wiek nie po wi nien być zmu szany do je dze nia
zmik so wane go szpi naku z jar mu żem na kaca. Obser wo wałam tablet ki uło żo ne przed nim
na kształt uśmiech nię tej buźki. Oczy były z wi tami ny E; reszta też wy glądała jak wi tami ny.
Po co mu były leki na re cep tę, któ re trzy mał w łazience? Czy zaży wał je, gdy był sam?

– Je steś ło bu ziarą, wiesz o tym? – zapy tał w końcu, do pi jając kawę.
– Lu bisz to – od par łam.
Uśmiech nął się.
– Wiem.
Patrzył, jak napeł niam ku bek z kawą. W jego oczach po jawi ła się de li kat ność, któ rej wcze śniej

nie zauważy łam. Było to równie pod nie cające, jak jego ciało.
Po wo lut ku Ben po zwalał mi do sie bie do trzeć. Czu łam, że to zwy kły, szu kający kontak tu chło ‐

pak. Ta myśl mnie zasmu ci ła. Wszy scy od nie go tyl ko brali. Nikt nie dawał nic w zamian.
Chcie li zdjęć, au to grafów, po le ce nia; laski chciały się z nim prze spać, Gunnar pragnął zamie nić
go w geja, ale nikt nie pi sał się na to, żeby ofiaro wać mu zwy kłą ak cep tację. A on je dy nie
chciał… nie być Be nem Shawem, tym kimś, le gendą. Pewnie to chciał mi wczo raj prze kazać.
Może jed nak miałam u nie go szansę. Albo wy pi łam zbyt dużo wód ki i uwie rzy łam w to,
w co chciałam uwie rzyć.

Moja mama chciała, że bym uło ży ła so bie ży cie z jakimś mi łym face tem. Nie po trafi ła zro zu ‐
mieć, że mili go ście, z któ ry mi się umawiałam, byli nud ni. Chciałam spró bo wać cze goś inne go,
no we go i ekscy tu jące go. Mili go ście ni gdy nie sprawiali, że moje tęt no szalało po prze czy taniu
SMS-a, nie do ty kali mnie tak, że błagałam, żeby mnie prze le cie li. Wspo mnie nia wczo rajszej
nocy nie dawały za wy graną. Ni gdy nie znik ną, tego aku rat by łam pewna. Film ze mną i Be nem
w roli głównej wciąż od twarzał się w mo jej gło wie, pod czas, gdy ja starałam się od wró cić
od nie go swo ją uwagę.



Zacho wuj się nor mal nie, Emmy. Prze glądając zawar tość to rebki, do dałam mu do ko lek cji
dwie ko lejne tablet ki. Prze ciwbó lo we.

– Masz, zażyj je. A po tem idź i daj so bie zro bić ład ne zdję cia.
Uśmiech nął się do mnie.
– Okej.
Spojrzałam w zie mię, nie mo gąc znieść tego pro mienne go uśmie chu. Po stano wi łam so bie

znaleźć jakieś zaję cie, pod czas gdy Be nem zajmo wali się fry zjer i wi zażyst ka.
Trzy dzie ści mi nut później wszedł na plan. Wi docznie oży wio ny, z ko lo rem na po liczkach, wy ‐

glądał nie samo wi cie. Stał na środ ku stu dia, przed białym tłem, a wo kół nie go skakały dwie sty ‐
list ki. Je den bawi ła się jego wło sami, któ re uło ży ła w ide al nym nie ładzie, jak by wy szedł pro sto
z łóżka. Inna wkładała mu ko szu lę w de si gner skie spodnie. Po wie działa coś do nie go, na co on
się ro ze śmiał, po czym wło żył dłoń w spodnie i po prawił je. O cho le ra… Czy ona mu właśnie
po wie działa, żeby się po prawił?!

Ben po patrzył na mnie. Po czu łam się, jak by ktoś mnie przy łapał na wkładaniu ręki do sło ika
z ciast kami. Po wie dział coś do sty list ki, po czym ru szył w moją stro nę.

Jego wzrok był wbi ty we mnie. Cie pły, mio do wy, z od cie niem zie le ni.
– Mo że my po rozmawiać?
Przy tak nę łam.
– Oczy wi ście.
Chwy cił mnie za nad gar stek i zaciągnął za róg, w stro nę wiel kie go wie szaka z ciu chami, poza

zasię giem cie kawskie go wzro ku lu dzi z eki py. Spojrzałam na Fio nę, któ ra przy glądała się z gry ‐
masem dło ni Bena. Jego pal ce de li kat nie naci skały na moją skó rę. Ciało natych miast zare ago ‐
wało na jego bli skość.

Wy glądał na spo kojne go i opano wane go.
– Dzię ku ję, że się mną zaopie ko wałaś.
– Ta zie lo na bre ja nie wy glądała zbyt zachę cająco.
– Bo nie jest zachę cająca…
– No cóż, nie ma za co.
– Do ce niam to. – Jego głos był de li kat ny. Po czu łam, jak cie pło rozcho dzi się po moim cie le. –

Emmy, je śli cho dzi o wczo rajszą noc…
– Prze praszam za to…
Zaci snął szczę kę.
– Przy kro ci, że ucie kłaś czy że to się stało?
– Ben, pracu je my razem. Nie po winni śmy…
Mu snął pal cami mój po li czek.
– Takie rze czy się dzie ją na wy jazdach, Emmy. Nie czy ni to z cie bie złe go czło wie ka.
Te raz czu łam się jak jeszcze więk sza idiot ka. Upi łam się, spałam z face tem i nagle się zacho ‐



wu ję, jak by śmy byli parą. Ogar nij się.
– Było fajnie, prawda?
Spró bo wałam nie co rozluźnić at mosfe rę.
Po słał mi ten po walający uśmiech, któ ry tak lu bi łam. Jego pięk ne oczy po jaśniały.
– Po wiedz mi, cze go tak naprawdę chcesz.
– Ben… – wy du kałam szep tem.
Nie, nie mo głam mu po wie dzieć, cze go chciałam.
Zaczął mi się bacznie przy glądać. By łam prze rażo na, że zo baczy, co tak naprawdę czu ję.

To nie była dla mnie tyl ko zabawa. Zaczę łam czuć do nie go coś wię cej. Chciałam go po znać,
jego prawdzi wą twarz, cho dzić na ro mantyczne space ry po mie ście, le żeć w łóżku w jego ra‐
mio nach…

Nagle zza rogu wy ło ni ła się Fio na, zapewne zainte re so wana tym, jakie ja i Ben mo że my mieć
wspól ne sprawy. Jej wzrok skakał mię dzy nami.

– Fo to graf jest już go to wy, ko chany – rzu ci ła z tym swo im ide al nym bry tyjskim ak centem. Jej
oczy znów wo dzi ły mię dzy rozbawio ną twarzą Bena a moją sztywną po stawą. – Wszyst ko w po ‐
rząd ku?

Ben pu ścił mój nad gar stek.
– Oczy wi ście. Dzię ko wałem właśnie Emmy za jej wcze śniejszą po moc.
Fio na zaci snę ła usta. Jej szczę ka aż cho dzi ła.
– Do sko nale. Do bra ro bo ta, Emer son.
– To nic takie go.
Po chwi li cała nasza trójka wró ci ła na plan. Fo to graf już cze kał. Na jego szyi wi siała lu strzan‐

ka, któ ra zapewne koszto wała wię cej niż mały samo chód. Obser wo wałam, jak Ben rozmawia
z nim o swo jej wi zji. Trak to wał swo ją pracę bar dzo po ważnie. Był stanowczy, mę ski, ale spo koj‐
ny i zabawny jed no cze śnie. Po pro stu nie samo wi ty.

Mimo ogrom nej po pu lar no ści, jaką zy skał w branży, miał zdol ność zjed ny wania so bie lu dzi.
Wszyst kich lu dzi, po cząwszy od sce no grafów i wi zaży stek, aż po dy rek to rów, któ rzy tyl ko cza‐
sami zaglądali na plan. Fio na stawiała wszyst kich na baczność, a gdy patrzy łam, jak Ben rozma‐
wia ze znanym fo to grafem, od razu się uspo kajałam. On miał na mnie dziwny wpływ. W jed ‐
nej chwi li dro czył się ze mną, by w ko lejnej uwieść mnie samą swo ją obecno ścią.

Ben ustawił się na środ ku planu. Mimo że wy glądał ide al nie, do sko czy ły do nie go sty list ki
i wi zażyst ki, któ re wciąż coś po prawiały. Chciałam ode pchnąć od nie go te wszyst kie dło nie,
żeby nie zniszczy ły ide ału.

Fo to graf zro bił kil ka zdjęć i po pro sił o ustawie nie światła pod innym kątem. Kie dy już
wszyst ko było go to we, zaczął subtel nie mo ty wo wać Bena. On wie dział, jak się po ru szać przed
obiek ty wem, jak trzy mać po stawę przez kil ka ujęć, po czym się od wró cić, od chy lić gło wę, uło ‐
żyć usta, po ło żyć dło nie na bio drach czy wpleść je we wło sy. Wie dział, jak grać. Je dy ne, co po ‐



zo stało nie zmienne, to jego śmier tel nie po ważny wzrok skie ro wany w stro nę obiek ty wu.
Te jego sku pio ne orze cho we oczy… Po czu łam dreszcz, gdy so bie przy po mniałam, jak głod ne
były, gdy po przed niej nocy pie ścił mnie ero tyczną zabawką.

Fo to graf pstry kał wi docznie zado wo lo ny, że przy szło mu praco wać z takim talentem.
– Bro da do góry – dy ry go wał. – Wspaniale… Zre lak suj ramio na. Nie samo wi cie. Właśnie tak.
Re klamy de si gner skich dżinsów, któ re tak do sko nale opi nały Bena, miały się znaleźć na bil l ‐

bo ar dach i w gaze tach już tej je sie ni. Czu łam się świet nie, gdyż mo głam obser wo wać, co się
dzie je za ku li sami.

– Wspaniale, te raz od wróć wzrok. Wy bierz coś, na czym mo żesz się te raz sku pić.
Oczy Bena od razu skie ro wały się w moją stro nę.
– Do brze, tak zo stań – rzu cił fo to graf.
Rozchy lił po nęt ne usta, a jego wzrok zje chał ni żej, zatrzy mu jąc się na mo ich pier siach. Jego

szczę ka pod sko czy ła. Przez moje ciało prze szedł dreszcz pod nie ce nia. Moje pier si były spra‐
gnio ne jego do ty ku.

Każdy ruch szczę ki, każde napię cie ramion wy dawało mi się sek sowne, ku szące. Prze rażało
mnie to, co po trafił zro bić z moim ciałem bez do ty kania. Ten facet miał niszczy ciel ski wpływ
na mój system ner wo wy.

– Uwo dzi ciel ski! – zawo łał fo to graf, wciąż ro biąc zdję cia.
Gdy by tyl ko wie dział… Pło nę łam. Jak Boga ko cham, ist niała szansa, że zaraz wy wo łam po żar.

Ben nie mógł tak na mnie patrzeć. Jego oczy wę dro wały po moim cie le, a ja już nie my ślałam
o tym, by trzy mać go na dy stans. Moje ciało za bar dzo go pragnę ło. Po żądało jego ciała. By łam
jak nar ko man, któ ry po trze bu je dział ki.

Po czu łam obok sie bie czy jąś obecność. To była Fio na. Wie działa, że Ben na mnie patrzy.
– Nie śliń się, skar bie – po raz ko lejny ostrze gła mnie sar kastycznie.
Zamknę łam usta. Ups… Wy glądało na to, że gapi łam się na nie go z otwar tą bu zią. Cie szy łam

się, że nie była świado ma my śli zale wających moją gło wę.
– Świet nie so bie radzi – sko mento wałam, ale nawet głos mnie zdradzał.
Cienkie usta Fio ny uło ży ły się w wy ćwi czo ny uśmiech.
– Ben jest do sko nały w tym, co robi. Nie daj się jed nak zwieść, to skom pli ko wany mężczy zna.

Z bar dzo skom pli ko waną prze szło ścią. Je stem z nim, od kąd skończył osiem naście lat. Dziew‐
czy ny przy cho dzą i od cho dzą. On po wi nien się sku pić na swo jej karie rze. Nie musi go kar mić
jakaś mamuśka z Po łu dnia. Uwierz mi, wiem, co jest dla nie go najlep sze.

Przy tak nę łam. Jej ostrze że nie było idio tyczne, prawda? Nie sądzi ła prze cież, że Ben jest mną
zainte re so wany, czyż nie? Ale ewi dent nie do brze go znała.

Fo to graf uwiecznił Bena na ostat nim zdję ciu, a jego wzrok ze mnie skie ro wał się na Fio nę.
Ru szy łam w stro nę sty li stek, zamie rzając so bie znaleźć coś do ro bo ty. Mu siałam uspo ko ić drżą‐
ce dło nie.
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Emmy

Gunnar i ja spę dzi li śmy cały dzień, zwie dzając kate drę No tre Dame i inne zabyt ki. Później po ‐
szli śmy do małej kafejki, żeby napić się wina i zjeść coś smaczne go. Słu chałam, jak narze ka
na face ta, z któ rym się ostat nio spo ty kał, prze gry zając równo cze śnie jeszcze cie pły chleb po ‐
smaro wany so wi tą por cją masła.

By li śmy przy dru gim kie liszku, a ja wciąż nie wie działam, jak wy ciągnąć z nie go infor mację
o Be nie. Nie chciałam się zdradzić, nie chciałam, by wie dział, że zaczę łam się z nim ukrad kiem
spo ty kać.

– Co ci sie dzi w gło wie? – Uśmiech nął się do mnie sze ro ko. – Wy glądasz jak kot, któ ry złapał
kanar ka, słonko. Spo wiadaj się.

Okej. To by było na tyle, je śli cho dzi o dyskre cję.
– To nic takie go. Ja po pro stu… zaczę łam się tak jak by z kimś spo ty kać. To wciąż bar dzo świe ‐

że.
– Och, to wspaniały etap. Nowy seks! Zdrówko! – Pod niósł kie li szek. – Kto jest tym szczę śliw‐

cem? Czy to ktoś stąd? Tu nie są obrze zani, wiesz o tym…
O mało co nie wy plu łam wina. Wie działam, że obrze zanie nie jest w Eu ro pie czę ste, ale niech

mnie… Czy to naprawdę rozmo wa na lunch?
– On jest… hmm… nie ważne.
Uśmiech nę łam się grzecznie. Nie po wiem mu prze cież, że Ben jest obrze zany.
Gunnar zachi cho tał.
– Obrze zany, czy li nie jest stąd. – Nachy lił się do mnie, oparł łok cie na sto le, a jego oczy roz‐

sze rzy ły się w nie do wie rzaniu. – O cho le ra, to któ ryś z naszych, prawda?
Jak Boga ko cham, nie umiałam kłamać.
– Bez ko mentarza…
– Ha! To mo del ze Status, racja?
Cho le ra, tyl ko kil ku mo de li z nami po dró żo wało…
– Może.
Gunnar rzu cił mi uśmie szek.



– Emmy, prze stań być taka uro cza. Wiem, że to Ben.
– Skąd?!
Ro ze śmiał się, od rzu cając gło wę.
– Po pierwsze właśnie to przy znałaś. Po dru gie jest he te ro, co mi się nie po do ba. A po trze cie

wi dzę, jak na nie go patrzysz.
Cho le ra, czy li było wi dać?
– Nic nie mów, Gunnar. To wciąż bar dzo świe że i nie wiem, w któ rą stro nę zmie rza.
Pewnie do to tal nej zagłady…
Upił hojny łyk wina.
– Nie po do ba mi się to, Emmy.
– Do brze się bawi my. Se rio, to nic wiel kie go.
Moje marze nia, żeby wy ciągnąć z nie go infor macje, właśnie pry sły. Gunnar tego nie po pie rał,

a ja nawet nie wie działam dlacze go.
Nagle się gnął ręką przez stół i chwy cił mnie za rękę.
– Je steś uro czą, war to ścio wą dziewczy ną, a on ma wię cej pro ble mów niż nakład „Vo gue’a” li ‐

czy egzem plarzy, skar bie.
Ści snę ło mnie w żo łąd ku. Może Gunnar miał rację? Mu siałam być ostrożna, zacho wać przy ‐

tom ność umy słu, choć je dy ne, cze go chciałam, to wczoł gać się znów do łóżka Bena.

Czte ry: liczba dni, kie dy ostat ni raz wi działam Bena.
Sie dem: tyle razy prze czy tałam nasze nie grzeczne SMS-y.
Je den: tyle razy do pro wadzi łam się do or gazmu, szep cząc jego imię. To był nie bezpieczny na‐

wyk. Nie mo głam po zwo lić, żeby sie dział przez cały dzień w mo jej gło wie. Mu siałam zacho wać
nad czymś kontro lę.

Wgramo li łam do łóżka, zgasi łam światło i po ło ży łam na po duszce obok te le fon, tak na wszel ‐
ki wy padek. Nie miałam od nie go żad nych wie ści, ale sama też nie szu kałam z nim kontak tu.
Wie działam, że kil ka ostat nich dni było wy peł nio nych spo tkaniami z dy rek to rami castingów
i pro jek tantami bio rący mi udział w pary skim Ty go dniu Mody. Fio na mó wi ła, że Ben zo stał za‐
trud nio ny do wie lu po kazów. Po winnam czuć dumę i radość, ale zamiast tego czu łam samot ‐
ność. Pragnę łam czło wie ka, nie mo de la.

Nie było chy ba nic bar dziej przy gnę biające go niż samot ne układanie się do snu ty siące ki lo ‐
me trów od domu. Moje nie spo kojne ręce pragnę ły się czymś zająć. Do bre ćwi cze nia na mate ra‐
cu po winny po móc.

Wskakuj na górę, kow boj ko.
Przy po mniałam so bie, jak mnie usadził na swo ich bio drach, kontro lu jąc przy jem ność. Palące

pragnie nie ogar nę ło moje ciało, sprawiając, że te raz chciałam go jeszcze bar dziej. Moje emo cje
szalały, a ciało pło nę ło z po żądania. By łam go to wa zre zy gno wać, wró cić do No we go Jor ku i po ‐



szu kać jakieś zwy kłej pracy. Takiej bez su per mo de li i su ko watych Bry ty jek. Czu łam się wra‐
kiem.

Sko pałam po ściel z nóg, nagle rozgrzana. Kil ka dni bez infor macji od Bena wy dawało się
wiecznością. Przy najmniej z Fio ną się do gady wałam… Na szczę ście się nie zo riento wała,
że spik nę łam się z jej najbar dziej war to ścio wym chłop cem, inaczej urządzi łaby mi pie kło. Sta‐
rałam się utrzy mać z nią czy sto pro fe sjo nal ne re lacje i nie po zwo li łam, żeby jej uszczy pli we
uwagi mnie zrani ły. Pod czas spo kojniejszych chwil, szcze gól nie w nocy, nie mo głam się po ‐
wstrzy mać i my ślałam o Be nie. Zastanawiałam się, co robi. Czy się wy sy piał. Po co mu były te
wszyst kie bu te leczki z le kami. Wiem, że po winnam była to olać, ale coś mi na to nie po zwalało.

Po trze bo wałam babskiej rozmo wy. Chwy ci łam za te le fon i sprawdzi łam go dzi nę, a po tem za‐
dzwo ni łam do El lie.

Po gadały śmy chwi lę, pod czas gdy ona przy go to wy wała się do pracy. Przez więk szość czasu
narze kała, że nowy współ lo kator wy pi ja jej całe mle ko so jo we. Wzię łam głę bo ki od dech i zde cy ‐
do wałam, że po wiem jej, że mię dzy mną i Be nem at mosfe ra się nie co ocie pli ła.

– Do stanę spazmów, jak mi po wiesz, że się z nim prze spałaś – od par ła.
Zachi cho tałam.
– Włącz spazmy.
– Co ?! – krzyk nę ła do słu chawki, rozśmie szając mnie tym jeszcze bar dziej. – Jasna cho le ra,

Emmy. Szcze gó ły, i to już.
– No cóż, jest nie samo wi ty. Szcze rze. Najlep szy. Nie samo wi cie cału je, jest słod ki, de li kat ny,

a w sy pial ni przejmu je kontro lę.
– I pewnie ma du że go?
– El lie… – znów się ro ze śmiałam.
– No co? Czym dyspo nu je ten chło pak? Malu sieńki czy wiel ki jak u hi po po tama?
– Hmm… jak u hi po po tama.
Nie mo głam się po wstrzy mać od uśmie chu. Boże, tę sk ni łam za El lie.
– Więc w czym pro blem?
Wzię łam głę bo ki od dech.
– Cho dzi o to… Kil ka razy po wie dział mi, że nie chce związku. Chy ba to dla mnie za dużo.
– Skar bie, jego ku tas jest dłuższy niż kanap ka w Subwayu. Ciesz się tym. O czym tu my śleć?
Westchnę łam. Dla niej wszyst ko było pro ste.
– Trud no się w nim nie zako chać, El lie. Jest pięk ny, mądry, zabawny, wy ro zu miały, nie samo ‐

wi ty w łóżku…
A, i według Gunnara ma masę problemów.
– Ach, już ro zu miem. Po słu chaj mnie, mała… Nie ma po wo du, byś nie mo gła prze jąć kontro li.

Tu nie cho dzi ani o mi łość, ani o by cie uwiązanym. My ślisz, że jaki kol wiek facet na zie mi za‐
stanawiał by się nad sek sem bez zo bo wiązań z su per mo del ką? Oczy wi ście, że nie. Każdy by się



na to zde cy do wał. Bzyk nąć i odejść. Myśl, jak facet. Myśl pe ni sem.
Wy buch nę łam śmie chem, sły sząc jej sło wa.
Po prze mo wie El lie po czu łam się nie co le piej.
– Mu szę iść do pracy – rzu ci ła.
– Okej. A ja mu szę się prze spać. Po rozmawiamy wkrót ce.
– Bu ziak! – do dała i się rozłączy ła.
Po ło ży łam się na boku, przy tu li łam po duszkę i już miałam zasy piać, kie dy przy szedł SMS.

Moje pal ce zaczę ły po omacku szu kać te le fo nu. Ten ci chy dźwięk przy po mniał mi o Be nie,
co z ko lei bar dzo mnie pod nie ci ło.

Ben: Za cztery minu ty… będą moje urodziny.
 

Spojrzałam na ze gar. Była prawie pół noc. Nie wie działam, że ju tro ma uro dzi ny. Uśmiech nę ‐
łam się na myśl o nim. Cie szy łam się, że to właśnie mnie chciał o tym po wie dzieć. Po cze kałam,
aż na ze garze wy bi je pół noc, żeby mu od pi sać.

Ja: Wszyst kiego naj lepszego.
Ben: Dzięki, pięk na. Powinnaś przyjść na moją ju trzej szą kolację urodzinową.

 
Od po wie działam, że się zjawię, a Ben po de słał mi nazwę re stau racji. Nie wie działam, że bę ‐

dzie jakaś ko lacja. Pewnie Fio na ją zaplano wała. Zwy kle to mnie zle cała or gani zację wszyst kie ‐
go, od wy słania jej ciu chów do pral ni, po re zer wację jej co mie sięcznych wi zyt u ko sme tyczki,
by ta wy de pi lo wała jej bi ki ni. Wnio sek był taki, że chciała to przed mną ukryć.
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Emmy

Stałam nago przed wiel kim lu strem, pod czas gdy wanna napeł niała się wodą. Para uno si ła się
le ni wie w kie runku su fi tu, a ja przy glądałam się so bie w lu strze. Moje uda trzę sły się, gdy cho ‐
dzi łam, pier si miały opaść z wie kiem. Grawi tacja… Do tknę łam dłońmi masywnych bio der. Ni g‐
dy wcze śniej nie by łam tak świado ma swo je go ciała. Zdaje się, że ro ze branie się przed su per ‐
mo de lem miało właśnie taki wpływ na czło wie ka. Przy po mniałam so bie jego zachryp nię ty
szept, głos pe łen po żądania, gdy mó wił, jak de li kat na je stem. Ale może pamię tałam to tak, jak
chciałam pamię tać? Może wo lał by, że bym miała płaski brzuch lub jędr ny ty łek?

Kie dy wanna była już peł na, we szłam do go rącej wody, zatapiając się w aro matycznych bąbel ‐
kach. Namy dli łam się, złuszczając każdy centy metr ciała i go ląc każdy po je dynczy włos. Umy ‐
łam wło sy, po czym upewni łam się, że je stem czy ściut ka. Mimo że po wie działam so bie, że nie
mogę znów być z Be nem, nie ufałam swo je mu ciału.

Wy szłam z wanny po marszczo na do granic możli wo ści, ale czu łam się wspaniale. Owi nę łam
się w pu chaty szlafrok i zaję łam się swo imi sto pami. Później po malo wałam paznok cie i wy re ‐
gu lo wałam brwi, ko rzy stając z po więk szające go lu ster ka, dzię ki któ re mu wi działam wszyst ko
ze szcze gó łami. Gdy każdy por zo stał wy ci śnię ty, zro bi łam maki jaż i ucze sałam wło sy. Nało ży ‐
łam na skó rę bal sam, wcze śniej mie szając go z kil ko ma kro plami oliwki dla dzie ci. Kie dy skoń‐
czy łam, by łam gład ka i zaru mie nio na. Wie działam, że nie mogę konku ro wać z ko bie tami, któ re
Ben zwy kle przy ciągał, ale moja pewność sie bie przez ostat nią go dzi nę się po tro iła. Po trze bo ‐
wałam tego. Chciałam się po czuć sek sowna. Czuć, że mam kontro lę. El lie by łaby ze mnie dum ‐
na.

Wci snę łam się w czar ne rur ki, zało ży łam bale ri ny i zwiewny kre mo wy top, opadający z jed nej
stro ny. Do tego kil ka masywnych naszyjni ków. By łam go to wa.

Ko lacja miała się od być w ele ganckiej re stau racji nad rze ką. By łam zdzi wio na, że Fio na sama
zro bi ła re zer wację i miałam nadzie ję, że nie wy buch nie na mój wi dok. Przy je chałam na miejsce
kil ka mi nut po ósmej i do wie działam się, że go ście jeszcze piją drinki przy barze.

Po świe ci łam chwi lę, by się ogar nąć i zo riento wać w sy tu acji. W tle grała mu zy ka ho use, świa‐
tło prze bi jało się przez kryształo we ży rando le, a pięk ni lu dzie sie dzie li przy wy so kich sto li kach



i rozmawiali. Cie szy łam się, że po świe ci łam tro chę czasu na to, żeby do brze wy glądać.
Pi skli wy śmiech Fio ny przy kuł moją uwagę. Ona, Ben i kil ka innych osób stali przy końcu

baru. Wy glądał smako wi cie w do paso wanych szarych spodniach i ko szu li z pod wi nię ty mi rę ka‐
wami, któ ra opi nała jego sek sowne przed ramio na. Gu zik przy szyi był od pię ty i od razu so bie
przy po mniałam, jak wciągałam w nozdrza zapach jego ciała. Fio na zauważy ła mnie w końcu
i jej usta uło ży ły się w pro stą li nię. Uśmiech Bena znik nął, gdy zauważył nagłą zmianę w jej za‐
cho waniu. Do pie ro po chwi li spojrzał w moją stro nę.

– Cześć – wy mam ro tałam ci cho, nagle żału jąc, że w ogó le zjawi łam się na tej ko lacji.
Ben pod szedł do mnie, wziął mnie w ramio na i nagle wszyst kie lęki znik nę ły. Chciał, że bym

tu była. Fio na mu siała od pu ścić.
– Przy szłaś – wy szep tał, tu ląc się do mo ich wło sów i wdy chając ich zapach.
– Wszyst kie go najlep sze go.
Uśmiech nę łam się, a on mnie pu ścił i od wzajem nił uśmiech. Moje ser ce wali ło jak szalo ne.

Wi działam, że ma już za sobą kil ka drinków, bo był zre lak so wany. W dło ni trzy mał szklankę
ze zło tym pły nem. Coś mocne go.

– Cześć, Fio no – przy wi tałam się z uśmie chem.
Wie działam, że mnie nie lubi, ale przy najmniej mo gły śmy się zacho wy wać jak do ro słe ko bie ‐

ty.
– Emer son – rzu cił i prze chy li ła gło wę, po czym znów skie ro wała uwagę na Bena.
To warzy sze Bena i Fio ny w mil cze niu nas obser wo wali. Było nie zręcznie, jak bym we szła

w po ło wie opo wie ści. Nie nawi dzi łam być w centrum zainte re so wania. Nie nawi dzi łam czuć się
oce niana.

– Pójdę po drinka – rzu ci łam.
W tłu mie rozpo znałam fo to graf kę, któ ra ro bi ła zdję cia do se sji z Made li ne. Przy wi tałam się,

ale chy ba mnie nie po znała, choć wi działy śmy się le d wie kil ka dni wcze śniej. Po zo stałych osób
nie znałam. Po de szłam do baru i zamó wi łam piwo. Mo głeś wy pro wadzić dziewczy nę ze wsi, ale
wsi z niej ni gdy nie wy pro wadzisz. Bar man napeł nił ku fel. Złapałam go trzę sący mi się dłońmi
i upi łam łyk.

Kie dy znów do łączy łam do gru py, Fio na uśmiech nę ła się po dejrzanie.
– Moja dro ga, czy wiesz, ile to ma kalo rii?
Usły szałam śmiech. Głu pi lu dzie z branży z tymi ich głu pi mi kok tajlami.
Ben stał naprze ciw i wy glądał na zmar twio ne go. Nie lu bi łam być od po wie dzial na za tę jego

minę. Nie chciałam być źró dłem napię cia mię dzy nim a dy rek tor ką agencji – w końcu była na‐
szą sze fo wą. Nie sądzi łam, że zro bi coś głu pie go, na przy kład prze stanie załatwiać mu kontrak ‐
ty, bo był dla niej zbyt cenny, ale mo gła wy walić mnie. A coś mi mó wi ło, że je śli zbyt nio zbli żę
się do Bena, tak właśnie po stąpi. Po trafi łam so bie po radzić z jej uwagami na te mat mo ich
ubrań czy liczby spo ży wanych kalo rii. Nie chciałam rozdmu chi wać sprawy, więc uśmiech nę łam



się, przy tak nę łam i upi łam łyk tu czące go napo ju.
– Fio no, czy mo żesz na słówko? – zapy tał nagle Ben.
– Oczy wi ście, skar bie – rzu ci ła i po dąży ła za nim, zni kając mi z oczu.
Wie działam, że nie po winnam, ale ru szy łam za nimi. Je śli ta rozmo wa miała do ty czyć mnie,

mu siałam to wie dzieć.
Stali na końcu ko ry tarza, w al ko wie nie dale ko łazie nek. Ukry łam się tuż za ro giem, wy star ‐

czająco bli sko, żeby sły szeć ich ci chą rozmo wę.
– Nie le czy my raka, Fio no, prze stań być taka po ważna… – zaczął Ben.
– Ja zawsze je stem po ważna, je śli cho dzi o cie bie – od par ła.
– Dlacze go mi nie po wiesz, o co ci cho dzi?
Fio na ciężko westchnę ła.
– My ślę, że wiesz. – Zawahała się przez mo ment, a mnie zaczę ło dud nić w uszach. – Nie przy ‐

cho dzi łeś do mnie ostat nio… Czy cho dzi o nią?
– Mó wi łem ci już, że z tym ko niec. To nie ma nic wspól ne go z Emmy.
O cholera. Co ta rozmo wa ma ze mną wspól ne go?
– Zacho wuj się – do dał Ben.
– Więc nie bzy kaj mo jej asy stent ki – syk nę ła Fio na.
– Uspo kój się, kot ku – zaśmiał się. – W końcu są moje uro dzi ny.
– Ko chanie, je śli chcesz sek su na uro dzi ny, je dy ne, co mu sisz zro bić, to zapy tać – wy szep tała

zmy sło wo Fio na.
Cały tlen zo stał nagle wy ssany z mo ich płuc. Oni ze sobą sy piali? Nie miałam wąt pli wo ści,

że Fio na by tego chciała, ale Ben? Cho le ra, ta cała sy tu acja była o wie le bar dziej skom pli ko wana,
niż mi się na po cząt ku wy dawało.

– Masz plan na jakąś dziewczy nę później? – zapy tała Fio na.
– Żad nych dziewczyn, Fio no, już ci mó wi łem. Mo żesz się zre lak so wać.
Po czu łam, jak drżą mi nogi, ale zmu si łam je do działania, ucie kając ko ry tarzem, że bym przy ‐

pad kiem nie zo stała przy łapana. Stanę łam wśród innych go ści i pi łam łyk po łyku zim ny napój,
aż rozbo lała mnie gło wa. Ben i Fio na w końcu wró ci li. Prze szedł przez salę, stanął obok mnie
i po ło żył dłoń na mo ich ple cach. Jego do tyk mnie zasko czył, przez co wy lałam odro bi nę piwa.

– Wszyst ko okej? – wy szep tał.
– Tak, okej.
Wziął głę bo ki od dech i się gnął po moją dłoń.
– Nasz sto lik jest go to wy. Chodźmy.
Usiadł po mię dzy mną a Fio ną, i do brze, po nie waż gdy bym miała taką szansę, wrzu ci łabym jej

coś do je dze nia. Bóg je den wie, że na to zasłu ży ła. Nachy li ła się do nie go, czy tając menu
i wskazu jąc po trawy, któ re chciał by zjeść, co mnie zi ry to wało. Zamó wił sałat kę ni cejską, a ja za‐
czę łam się zastanawiać, czy kie dy kol wiek ma szansę zjeść coś, co lubi. Zdaje się, że właśnie uro ‐



dzi ny po winny być takim dniem, gdy po zwalasz so bie na wię cej. Ja z pewno ścią nie zamó wi ła‐
bym sałat ki.

Pod ko niec ko lacji zamie ni łam piwo na wodę gazo waną. Chciałam być świado ma tego, co na‐
stąpi później. Nie wie działam, czy zdo łam uszczk nąć choć mi nu tę sam na sam z Be nem, ale je ‐
śli tak się stanie, chciałam być trzeźwa. Mu siałam się do wie dzieć, co się mię dzy nami dzie je.
Znie czu lanie się al ko ho lem nie miało sensu. Nie chciałam również, żeby Fio na miała uży wanie,
gdy znów zamó wię piwo.

Go ście zagady wali Bena. Szybko się zo riento wałam, że na im pre zie było wię cej dy rek to rów
niż on miał wol nych ter mi nów. By łam tak sfru stro wana, że nie mo głam nawet patrzeć
na sztuczny uśmiech Fio ny. Dzi siejszy wie czór miał być od prę żającą im pre zą tyl ko dla nie go,
ale ona oczy wi ście mu siała ją zamie nić w rozmo wę kwali fi kacyjną. Ben grzecznie od po wiadał
na wszyst kie py tania, zacho wu jąc się tak, jak by w ogó le mu to nie prze szkadzało, ale wi dzia‐
łam, że tak nie jest. Zjadłam swo je danie i przez więk szość wie czo ru mil czałam, ale kil ka razy
Ben zer k nął w moją stro nę i raz ści snął moją dłoń.

Po ko lacji al ko hol lał się nadal, a Fio na opo wiadała hi sto rię za hi sto rią. Opi sała Bena jako nie
lada play boya, na co moja ko lacja prze wró ci ła się znów w żo łąd ku.

– Wy jazd do Singapu ru… To było jakieś dwa lata temu, skar bie?
Ben przy tak nął.
– By li śmy na planie se sji Ver sace, a Ben cho dził skwaszo ny i marud ny.
Skrzy wił się, jak by wie dział, o czym zamie rza opo wie dzieć.
– Nie sy piał zbyt do brze przez te po dró że i całą resztę.
– Fio na… – ostrzegł ją, obni żając nie co głos.
– Och, ci cho, to zabawne, ko chanie. – Fio na po machała dło nią w jego stro nę, zwracając się po ‐

nownie do go ści. – To był nie samo wi ty plan, pe łen pięk nych ubrań, a nasz mo del był nabzdy ‐
czo ny. Po trze bo wał do bre go ru chanka. Wie działam, że musi so bie ulżyć, zanim zacznie my
zdję cia.

Kil ku dy rek to rów nachy li ło się w zainte re so waniu, a Made li ne oblała się ru mieńcem. Ben sta‐
wał się znów co raz bar dziej nie spo kojny. Zdjął z ko lan ser wet kę, zgniótł ją i rzu cił na stół obok
swo je go tale rza.

Tym czasem Fio na konty nu owała:
– Więc znalazłam mu za ku li sami jakąś asy stent kę, zapy tałam, czy jej usłu gi obejmu ją rów‐

nież oral, a po tem po pchnę łam ją w stro nę Bena. Spoj rzała na nie go i przy tak nę ła. Nie wiem,
co było później, ale gdy go zo baczy łam po pięt nastu mi nu tach, na jego twarzy malo wał się
uśmiech.

Cały stół zatrząsnął się od śmie chu. Ści snę ło mnie w gar dle i mu siałam upić łyk wody, żeby
moja tchawi ca zaczę ła znów nor mal nie praco wać.

Opo wieść Fio ny po kazała, że Ben nale ży do cał kiem innej kate go rii mężczyzn. Mieszkał i pra‐



co wał na całym świe cie i najwy raźniej czę sto był zaspo kajany przez asy stent ki. Czy on w ogó le
pamię tał jej imię? Czy tym właśnie dla nie go by łam? Zabawką, dzię ki któ rej mógł so bie ulżyć?
Nie by łam stwo rzo na do takie go ży cia. Dla mnie seks znaczył o wie le wię cej. Nie było mowy
o od se paro waniu sfe ry fi zycznej od emo cjo nal nej. El lie miała rację. Nie po winnam była z nim
spać. Wie działam też, że je śli mnie po pro si o seks, to prawdo po dobnie mu nie od mó wię.
Część mnie marzy ła o tym, że bym była sil niejsza, a część szu kała spo so bu, żeby zo stać z nim
później sam na sam.

Fio na przy nio sła w końcu wiel kie tor by peł ne pre zentów, wy ciągając je po ko lei i kładąc
je przed nim na sto le.

Uśmiech nął się i pró bo wał grać wzru szo ne go, otwie rając każdy z pakunków i dzię ku jąc go ‐
ściom. Szalik od Her mèsa, ze garek od Car tie ra, tor ba Balenciagi, ze staw mę skich ko sme ty ków
jakiejś luk su so wej mar ki, któ rej nie znałam, a zapewne była poza moim zasię giem fi nanso ‐
wym…

Ja również mu coś ku pi łam, a raczej zro bi łam. W złym to nie było po jawić się na uro dzi nach
z pu sty mi rę kami, ale nie było mowy, że bym wy sko czy ła te raz ze zro bio nym własno ręcznie
pre zentem wśród tej całej ekstrawagancji. Po stano wi łam, że po zo stanie w mo jej to rebce. Dzię ‐
ku ję bar dzo…

Fio na wło ży ła pre zenty do tor by i zapy tała obsłu gi, czy ktoś mógł by je do star czyć do nasze go
ho te lu. To było nie samo wi te: wi dzieć, że po trafi sama co kol wiek załatwić.

Po ko lacji przy szedł czas na kawę, ale nie było żad ne go de se ru. Co to za przy ję cie uro dzi no we
bez tor tu? Ben wy glądał na znu dzo ne go. Mu siałam go urato wać, więc nachy li łam się w jego
stro nę.

– Nie bę dzie tor tu? To zakrawa na zbrod nię.
Wzru szył ramio nami.
– Nie mogę jeść ciasta.
– Nie mo żesz?
Nie by łam na die cie bezglu te no wej, or ganicznej, bezmlecznej czy we gańskiej. Lu bi łam je dze ‐

nie, czę sto też jadłam zbyt wie le. Po dajcie mnie do sądu!
– Po trze bu je my ciasta. – Od su nę łam krze sło i chwy ci łam to rebkę. – Dzię ku ję za ko lację – po ‐

wie działam do Fio ny, a po tem złapałam Bena za rękę. – Chodźmy!
Spojrzał na mnie i po se kundzie wahania wstał.
– Fio no…
Nachy lił się nad nią i po cało wał ją w po li czek, a ja uśmiech nę łam się tak sztucznie, jak ni gdy

do tąd.
– Ucie kasz tak szybko?
Wzru szył ramio nami.
– Tak, je śli nie macie nic prze ciwko.



Wszy scy przy tak nę li z uśmie chem. Nie mie li.
Fio na nic nie po wie działa. Chciałam go po cało wać, ale zacho wałam to na po tem.
Kie dy by li śmy już bezpieczni poza re stau racją, Ben chwy cił mnie za rękę, z uśmie chem spla‐

tając nasze pal ce.
– Dzię ku ję, że mnie urato wałaś.
Uśmiech nę łam się do nie go pro miennie, czu jąc się jak ge niusz, i ści snę łam mocno jego dłoń.
Po szli śmy do baru w naszym ho te lu, usie dli śmy w loży i zamó wi li śmy dwa kie liszki szam pa‐

na.
Kie dy kel ner wró cił, po pro si łam o wiel ki kawałek cze ko lado we go ciasta.
– Se rio? – Uśmiech nął się. – Je steś pewna, że to wszyst ko zmie ścisz, skar bie?
Przy tak nę łam peł na entu zjazmu.
– No to dawaj!
Kel ner przy niósł nasze ciasto z de li kat nym pary skim uśmieszkiem.
– Nie spo dzie wałam się, że to bę dzie takie wiel kie – sko mento wałam.
Ben pod niósł su ge stywnie brwi i po dał mi su ge stywnie ły żeczkę.
– Panie przo dem.
Już miałam zamiar się z nim po kłó cić, bo to w końcu były jego uro dzi ny, ale jego po ważna

mina nie po zo stawiała miejsca na dysku sję. Chwy ci łam łyżkę i wbi łam ją w ciasto. Mój ulu bio ‐
ny kawałek, malut ki trójkącik zaraz na czubku… Oczy Bena obser wo wały każdy mój ruch, gdy
zamy kałam war gi wo kół ły żeczki.

– Mmm – mruk nę łam, od chy lając nie co gło wę.
Prze łknął śli nę i po chwi li sam zabrał się za ciasto, wcho dząc do cze ko lado we go raju.
– Nie jadłem ciasta… już lata. O cho le ra.
Wy buch nę łam śmie chem. Te wszyst kie kalo rie były tego war te. Ben oparł się o sie dze nie,

skrzy żo wał ręce i zaczął mnie obser wo wać. Wzię łam ko lejny kawałek, zli zu jąc z ły żeczki cze ko ‐
lado wą po le wę. Gdy wy stawi łam ję zyk, jego od dech przy spie szył, a klat ka pier sio wa zaczę ła sys‐
te matycznie pod no sić się i opadać. Po do bało mi się, że miałam na nie go taki wpływ. Bóg je den
wie dział, jaki wpływ on miał na mnie. Moje całe ciało aż mru czało z pod nie ce nia, kie dy był bli ‐
sko. A gdy patrzył na mnie spod tych swo ich ciem nych rzęs, zapo mnij… Wte dy w gło wie roz‐
kładałam nogi, go to wa do ak cji.

– Mam nadzie ję, że to były do bre uro dzi ny.
Pod nio słam kie li szek szam pana, żeby wznieść to ast.
– Te raz tak.
Uśmiech nę łam się na ten kom ple ment, cie sząc się, że miałam od wagę go urato wać.
– Mam coś… To znaczy, zro bi łam ci coś.
– Zro bi łaś coś? Co takie go?
– To nic wiel kie go. Czu łabym się głu pio, dając ci to w re stau racji.



Oparł się o krze sło, wciąż mnie obser wu jąc.
– Cie szę się, że z tym po cze kałaś.
Jego oczy po dąży ły za mo imi rę kami, kie dy się gałam do to rebki, by wy ciągnąć pre zent. Po da‐

łam mu płaski paku nek owi nię ty w brązo wy papier i nagle po czu łam się jak idiot ka. To nie szó‐
sta klasa, Emmy…

– Zro bi łaś to dla mnie?
Przy tak nę łam nie pewnie.
– Ni gdy nie do stałem pre zentu zro bio ne go przez ko goś własno ręcznie.
Trzy mał paku nek z szacunkiem, jak by to było coś nie zwy kle cenne go i ważne go, a nie zwy kła

pły ta CD z play li stą, któ rą dla nie go uło ży łam.
– To nic takie go. Otwórz.
Pre zenty i kart ki własnej ro bo ty były czymś nor mal nym w mo jej ro dzi nie. Nie mie li śmy

za wie le kasy i mu sie li śmy zdać się na naszą kre atywność.
Ben ze rwał papier i uśmiech nął się, wi dząc srebr ny dysk, na któ rym nabazgrałam mar ke rem

„So le ni zant”. Z eklek tyczne go zbio ru utwo rów, jaki miałam w lap to pie, wy brałam sek sowne
nuty i pio senki, któ rych miałam nadzie ję, że ni gdy nie sły szał.

– Dzię ku ję ci, to jest nie samo wi te. Najlep szy pre zent wie czo ru.
Jego uśmiech był szcze ry. Po raz pierwszy dzi siaj się gał oczu.
Moje ser ce biło jak oszalałe. Zwy kłe rze czy, takie jak ciasto czy pre zent własnej ro bo ty, spra‐

wiały, że zacho wy wał się tak, jak by były one wię cej war te niż ko lacja za ty siące do larów.
– Nie ma za co – wy mam ro tałam.
Dlacze go mój głos stał się nagle ni ski i ochry pły?
– Chodźmy stąd.
Jego ton nie po zo stawiał wie le miej sca na kłót nię, ale czy nie tego właśnie chciałam? Chcia‐

łam po czuć, że ktoś mnie pragnie, czuć się sek sowna, zatracić się w tym face cie.
Szam pan po wę dro wał pro sto do mo jej gło wy, więc mu siałam złapać się Bena, gdy szli śmy

w stro nę windy. Był dziwnie mil czący i spię ty, a ja się zastanawiałam, co mu sie dzi w gło wie.
Kie dy by li śmy w windzie, nie miałam już wąt pli wo ści, gdzie się udaje my. Wci snął gu zik swo ‐

je go pię tra, po czym od wró cił się do mnie, blo ku jąc mi wyj ście ramio nami. Nachy lił się i po wą‐
chał moją szy ję. Po czu łam dreszcz.

– Chodź ze mną na górę – szep nął, pod czas gdy jego cie pły od dech pie ścił moją szczę kę.
Nic nie od po wie działam, nie mo głam. W miejscu, gdzie były jego usta, tęt no pul so wało jak

szalo ne. Moje ciało tego pragnę ło, ale mózg nie był pe wien. Co kol wiek było mię dzy nim a Fio ‐
ną, stano wi ło pro blem. Kie dy już ze mną skończy, tak jak w pio sence Tay lor Swift, skończę
w mie ście złamanych serc, a wte dy żad na ilość lo dów ani wód ki mnie nie rozwe se li. Czy stracę
również pracę?

Ben od su nął się tro chę i spojrzał mi w oczy, a jego pal ce mu snę ły zmarszczki na moim czo le.



– Hej. – Jego głos był te raz de li kat ny i słod ki. –Prze stań z tym wal czyć.
Łatwo było mu mó wić…
– Nie bawię się w seks bez zo bo wiązań.
– A kto po wie dział, że tego właśnie chcę? – Pamię tałam jego wcze śniejszy ko mentarz, że tyl ko

trzem dziewczy nom było dane go skoszto wać. Naj wy raźniej to czy ni ło mnie szczę śli wą kandy ‐
dat ką nu mer czte ry. – To ty wy bie głaś z mo je go po ko ju tam tej nocy.

Dlacze go to zro bi łam? By łam pod chmie lo na i upo ko rzo na, więc po zwo li łam sprawom zajść
za dale ko. Wie działam, że moje ser ce jest już zaangażo wane, więc łatwiej mi było uciec, niż
zmie rzyć się z dysku sją po sek sie.

– Ben, co ja mam my śleć? Ty je steś… sobą, a ja mną…
Jego usta uło ży ły się w cienką li nię. Nic nie po wie dział.
Winda się zatrzy mała. Szli śmy w ci szy w stro nę jego po ko ju. Kie dy do tar li śmy do drzwi,

spojrzał na mnie, po czym wpu ścił mnie do środ ka.
– Prze praszam, że ucie kłam – rzu ci łam.
Po ki wał gło wą i przy ło żył moją dłoń do swo ich ust.
– Spędź ze mną noc.
Po czu łam dzi ką żądzę. By łam bezbronna wo bec jego czaru.
– Masz na my śli sen?
– Tak. Z odro bi ną zabawy – po wie dział z ironicznym uśmieszkiem.
Po czu łam, jak krew zaczy na mi pul so wać w uszach.
– Lu bię zabawę.
Jego dło nie oplo tły moją talię, przy ciągając mnie do sie bie.
– Boże, dziewczy no. Może tym razem będę miał okazję skoszto wać ten słod kiej cip ki.
Zalałam się ru mieńcem, a moje ko lana zadrżały. Opar łam dło nie na jego ramio nach; po trze ‐

bo wałam cze goś, na czym mo głabym się oprzeć. Przy tak nę łam, cał ko wi cie i po nownie odu rzo na
tym pięk nym mężczy zną, któ re go orze cho we oczy uważnie mnie obser wo wały.

– Pragnę cię. To pro ste. Nie kom pli kuj tego. Pro szę – wy szep tał.
Moje po wie ki się przy mknę ły.
– To nie jest tyl ko seks, Ben.
Ko niuszki jego pal ców mu skały moją szczę kę.
– Wiem, pięk na. Prze stań zakładać, że wiesz, cze go pragnę. Ni gdy wcze śniej nie miałem ko ‐

goś takie go. De li kat ne go… – Jego kciuk zaczął gładzić mój po li czek. – Słod kie go… – Jego usta
przy war ły do mo ich. – I po łu dnio we go… – Jego dłoń znalazła mój po śladek, ści snę ła go i przy ‐
ciągnę ła do sie bie. – Po zwól mi to zro bić. Po zwól mi cię po siąść, Emmy.

Otwo rzy łam oczy i przy tak nę łam. Mógł mieć wszyst ko, cze go pragnął, je śli czym prę dzej
mnie do tknie. Moje ko lana były jak z waty, a sut ki ster czały i mro wi ły.

– Tyl ko je śli też będę mo gła cię mieć.



– Mo żesz mieć, co kol wiek ze chcesz. – Jego ton był tak szcze ry, że mu uwie rzy łam.
Pod wpły wem nagłej eksplo zji pewno ści sie bie, że mogę mieć tego face ta, padłam przed nim

na ko lana. Mu siałam go skonsu mo wać, zdo być. Przez mo ment wal czy łam z jego paskiem, ale
w końcu rozpię łam rozpo rek. Jego dło nie po zo stały na swo im miejscu, a kie dy spojrzałam
na nie go z dołu, na jego ustach już się malo wał ten zawadiacki uśmie szek. Wciąż ro snący na‐
miot w jego spodniach był do wo dem na to, że nie był aż tak spo kojny, jak spo kojny się wy da‐
wał.

Wi dząc go tak bli sko i tak intym nie, pie ści łam no sem i ustami jego skó rę, wdy chałam jego
zapach. Pach niał pięk nie, mie szanką my dła i piżma. Chciałam wię cej. Scho dząc w dół, składa‐
łam de li kat ne po całunki na jego pe ni sie, na co on wciągnął gwał townie po wie trze.

Czu łam, że mnie obser wu je. To, że patrzył na mnie z góry, tyl ko spo tę go wało moje po żąda‐
nie, więc li załam i ssałam, pró bu jąc wziąć go jak najgłę biej. Wy pchnął bio dra, napie rając moc‐
niej. Moje dło nie nie zręcznie zaczę ły pie ścić jego nabrzmiały czło nek.

To było coś nie samo wi te go: zaspo kajanie go w ten spo sób, kontro lo wanie przy jem no ści. Jego
pe nis ude rzył w moje migdał ki. Ben jęk nął, a jego ko lana ze sztywniały. Wie działam, że zro bi ‐
łam to jak trze ba. Uwiel białam uczyć się tego, co lubi. Je śli nie chciał mi po wie dzieć, mu siałam
się tego do wie dzieć sama. Najwy raźniej lu bił głę bo ko. Konty nu owałam starania, nie zatrzy mu ‐
jąc się, do pó ki przy każdym ru chu nie ude rzał o tył mo je go gar dła.

– Tak, skar bie, o kur wa… – Jego pal ce wplo tły się w moje wło sy, przy ciągając mnie jeszcze
mocniej. Ni ski jęk wy do stał się z jego gar dła. Ude rzy ła we mnie nagle fala endor fin. Zaci snę ‐
łam mocniej dłoń, czu jąc po trze bę bli sko ści, pragnąc, by we mnie był. W końcu wstałam
na drżących no gach. Jego wiel kie dło nie chwy ci ły moją szczę kę. Po cało wał mnie głę bo ko, po ‐
zwalając swo je mu ję zy ko wi flir to wać z moim.

– Ben…
– Zro bię, co kol wiek zapragniesz… – wy dy szał pro sto do mo ich ust.
Nie miałam po ję cia, jak mam go pro sić o to, cze go pragnę łam, więc zamiast tego od wzajem ‐

ni łam po cału nek, czy li zro bi łam coś, w czym czu łam się wy star czająco pewnie. Jego od dech
przy spie szył, zu peł nie tak jak mój, więc by łam pewna, że nie je stem w tym szaleństwie sama.

Ben po ciągnął za gu zik w mo ich dżinsach, nie prze ry wając po całunku.
– Zdejmij majteczki, skar bie. Mu szę w cie bie wejść.
Jego ni ski, sek sowny głos sprawił, że przez mój krę go słup prze szły ciar ki; wal czy łam ze sobą,

by zacho wać choć reszt ki kontro li. Jego pal ce mu snę ły mój brzuch, wznie cając po żar zakończeń
ner wo wych i sprawiając, że moje tęt no przy spie szy ło.

– Nie chcę uży wać gum ki. Chcę cię po czuć. Je stem czy sty. Bie rzesz tablet ki?
Przy tak nę łam, i to wy star czy ło. Zaatako wał moje usta wy głod niałym po całunkiem, a jego dło ‐

nie znalazły moje. Po mógł mi zdjąć dżinsy i majt ki, aż stanę łam przed nim naga od pasa
w dół.



Pod niósł mnie, a ja zaplo tłam nogi wo kół jego pasa. Szedł tak ze mną, aż moje ple cy ude rzy ły
o ścianę, wy ci skając ze mnie od dech. Jęk nę łam prze ciągle, gdy po czu łam jego erek cję. Napar ‐
łam na nie go bio drami, ale Ben, jak zawsze pe łen kontro li, nie zro bił nic, by złączyć nasze ciała,
tyl ko wciąż mnie cało wał. Pragnę łam go i po trze bo wałam.

– Ben… – wy szep tałam, uwal niając się od zachłanne go po całunku.
– Po wiedz, cze go pragniesz.
Jego usta do ty kały mo ich, gdy mó wił, a nasze czo ła były złączo ne.
Czy on tak na po ważnie?
– Pro szę…
– Błagaj mnie o to, skar bie.
– Ben…Po trze bu je cię… głę bo ko, w środ ku…
Jego jęk wy wo łał ko lejną falę wil go ci. Dro czył się ze mną, do ty kając mnie pe ni sem.
– Chcesz, że bym pie przył tę two ją pięk ną cip kę, skar bie?
Znów do mnie przy warł, ale ciągle nie wszedł.
– Tak, pro szę… Ben, pieprz mnie.
Przez tego face ta szalałam z po żądania. Ni gdy wcze śniej taka nie by łam – zde spe ro wana i cał ‐

kiem bezrad na. Pchnął bio dra w moją stro nę i wszedł we mnie po wo li, aż do końca. Kom bi na‐
cja bólu i przy jem no ści wy rwała z mo je go gar dła jęk. Chwy ci łam go za ramio na, a on trzy mał
mój ty łek, pod no sząc mnie w górę i w dół. Pie przył mnie bez li to ści.

Moje ple cy ude rzały o ścianę, ale miałam gdzieś, czy ju tro będę miała si niaki. Po trze bo wałam
tego. Chciałam, by mną zawład nął i po kazał, że je stem jego. Obser wo wanie Bena, gdy traci
kontro lę, było czymś wy jąt ko wym. Jego puls ude rzał trzy razy szybciej, a mię śnie napi nały się
i drżały.

Ni gdy wcze śniej nie by łam zbyt gło śna pod czas sek su, a te raz mam ro tałam jego imię i ję cza‐
łam przy każdym ru chu. Seks ni gdy wcze śniej nie był tak intym ny. To było coś wię cej niż dzie ‐
le nie przy jem no ści mię dzy dwa ciała. Wzrok Bena wbił się we mnie. Od czy ty wał każdy znak,
od po wiadał na każdą po trze bę. Opar łam gło wę o ścianę.

– Czy to sprawia ci ból?
Nie cze kając na moją od po wiedź, zaniósł mnie przez po kój i rzu cił na łóżko.
Se paracja ciał była zbyt nagła. Od razu za nim zatę sk ni łam. Jego czło nek wi siał ciężko mię dzy

nami, a ja nie mo głam się po wstrzy mać od ucało wania jego główki. Dło nie Bena wplo tły się
w moje wło sy i od su nę ły je od twarzy. Jego oczy były ciem ne, a źre ni ce rozsze rzo ne, kie dy tak
mnie obser wo wał.

– Cho le ra, dziewczy no. Je steś aż za do bra.
Uśmiech nę łam się do nie go, a jego dłoń do tknę ła mo je go po liczka, gładząc go czu le. Po czu ‐

łam się pięk na. Po ciągająca. Chciałam, by był bli sko.
Kie dy z suk ce sem po zby li śmy się mo jej ko szul ki i stani ka, Ben znów naparł na mnie, wcho ‐



dząc we mnie po wo li. Owi nę łam nogi wo kół jego pasa i po zwo li łam mo je mu ciału do paso wać
się do nie go. Był nie samo wi ty. Wiel ki. Nie mal zbyt duży, ale nie zwy kle przy jem ny. Zatraci łam
się w ekstazie: szorst kość jego bro dy na moim po liczku, jego pal ce wbi jające się w moje bio dra,
jego sze ro ka klat ka trącająca moje pier si.

Gwał townie przy bli żał mnie do or gazmu. Chciałam, by to trwało dłu żej, chciałam de lek to wać
się wszyst kim, co miał mi do zaofe ro wania, ale przy jem ność stała się nie mal natych miasto wa.
Nie co zwol nił, wy cho dząc ze mnie nie mal cał ko wi cie, po czym zaraz wró cił. Moje ple cy bo lały.
Unio słam bio dra, zbli żając je do nie go i po zwalając, by przy jem ność zawład nę ła mną całą.

Do szłam, krzy cząc jego imię jak li tanię wy mam ro tanych westchnień. Ben przy warł ustami
do mo jej szyi, de li kat nie gry ząc mnie, gdy do szedł. Jego ciało zadrżało, gdy wstrze lił we mnie
swo je nasie nie.

Później le że li śmy w sko tło wanej po ście li. Cie szy łam się, że nie było mię dzy nami żad nej nie ‐
zręczno ści. Dlacze go ostat nim razem by łam tak zde spe ro wana, żeby od nie go uciec? Udo wod nił
mi, że nie jest taki, jakim go so bie wy obrażałam. Nie był tyl ko prze sad nie pewnym sie bie, za‐
patrzo nym w swo je od bi cie mo de lem. Był uro czy, opie kuńczy i wy glądało na to, że lubi się
przy tu lać. Przy ciągnął mnie do sie bie; jego ramio na obję ły mocno moją talię.

Kie dy nasze od de chy się uspo ko iły, oparł się na łok ciu i spojrzał na mnie z góry.
– Cześć.
– Cześć – od po wie działam z uśmie chem.
Lu bi łam ten luz mię dzy nami.
– Mam tu do dat ko wą szczo teczkę do zę bów i pi żamę, je śli chcesz.
Nachy lił się i po cało wał mnie w czo ło, po czym wstał z łóżka. Miałam okazję zo baczyć jego

zgrabny ty łek, zanim scho wał go w bok ser kach. Z szafy wy ciągnął biały T-shirt i rzu cił mi go,
zanim po szedł do łazienki. Zo stawił otwar te drzwi. Sły szałam szum pły nącej wody i de li kat ny
dźwięk szczo teczki elek trycznej.

Wy ciągnę łam się na łóżku, dając so bie chwi lę. Wło ży łam ko szul kę i do łączy łam do nie go w ła‐
zience. Chy ba mó wił se rio, wspo mi nając o no co waniu. Z pianą po paście na ustach uśmiech nął
się do mnie i zbadał wzro kiem od stóp do głów. Po tar gane wło sy, rozmazany maki jaż i przy du ‐
ża ko szul ka, któ ra kończy ła się w po ło wie mo ich ud. Chy ba był zachwy co ny.

Nachy lił się do po całunku, zo stawiając na mo jej gór nej war dze odro bi nę pasty do zę bów.
– Po do basz mi się w mo ich ubraniach – rzu cił, po czym po dał mi szczo teczkę, wciąż jeszcze

owi nię tą w fo lię.
Czu łam się bar dzo do brze i swo bod nie, dzie ląc z nim łazienko wą umy wal kę. Po do bało mi się

to. Nie mo głam się po wstrzy mać, żeby nie zwró cić uwagi na jego starannie po układane bu te ‐
leczki z le kami. Chciałam go o nie zapy tać, ale wy tarł usta i wy szedł, żeby dać mi odro bi nę pry ‐
wat no ści. Na szaf ce stało wie le kre mów i bal samów, ale po do bało mi się, że wy dawał się taki
nie skom pli ko wany. Wąt pię, że chciałabym być z face tem, któ ry ma wię cej ko sme ty ków niż ja.



Kie dy wró ci łam do sy pial ni, Ben zdążył już zgasić główne światła, więc dro gę do łóżka oświe ‐
tlała mi je dy nie nocna lamp ka. Pod niósł po ściel, a ja po ło ży łam się obok nie go. Nie mar no wał
czasu; od razu przy ciągnął mnie do sie bie, tak że le że li śmy na ły żeczkę.

– Czu ję się przy to bie nie samo wi cie – wy mam ro tał, wtu lo ny w moją szy ję. – Taka de li kat na.
Taka cie pła.

De lek to wałam się tym wszyst kim. Ja czu łam się bezpiecznie. Cie pło. I wy jąt ko wo ko bie co.
Jego twar de ciało było we mnie wtu lo ne. Kil ka razy, gdy na stu diach spałam z któ rymś ze swo ‐
ich chło paków, od wracali się ode mnie w stro nę ściany, a ich wiel kie ple cy były ni czym mur.

Tym razem było inaczej, przy jem nie. Nasz mały, cie pły ko kon, z dala od cie kawskich oczu
świata. Tu Ben nie mu siał być mo de lem, a ja nie mu siałam być asy stent ką, któ ra nie paso wała
do sce ne rii. By łam sobą. Czu łam har mo nię.

Ben przy ciągnął mnie do sie bie, obejmu jąc ramie niem, tak że moje ple cy do ty kały jego tor su.
– Śpij, skar bie.
Nie mo głam zapo mnieć o tablet kach, któ re wi działam w łazience. Wie działam, że może

to nie najlep szy mo ment, żeby o to zapy tać, ale…
– Ben?
– Hmm?
Nie, nie mo głam się po wstrzy mać przed zadaniem py tania, któ re wy żar ło już dziu rę w mo jej

gło wie.
– Te tablet ki w łazience… Wiem, że nie po winnam się inte re so wać, ale… – Westchnę łam głę ‐

bo ko. – Czy wszyst ko z tobą okej? Je steś cho ry?
– Wszyst ko w po rząd ku, Emmy – wy szep tał.
– To dużo le ków. Po pro stu się mar twię.
Jego cie pła dłoń chwy ci ła moją i ści snę ła.
– Nie chcę przed tobą ni cze go ukry wać.
– Więc nie ukry waj – wy szep tałam.
W po ko ju było sły chać je dy nie nasze od de chy.
– Ale też nie chcę cię od straszyć.
Moje ser ce przy spie szy ło. Był uzależnio ny od table tek? A może jed nak był cho ry? Przy go to wa‐

łam się na najgor sze.
– Nie od straszysz. Je stem obok.
– Tyl ko ni gdzie nie ucie kaj.
Od wzajem ni łam uścisk.
– Nie mam tego w planach.
Przy najmniej przez ko lejne trzy mie siące, czy jak dłu go to po trwa…
– Po wiem ci, ale to rozmo wa na inny czas.
– Okej.



Nie zamie rzałam kłamać, ale by łam nie co zawie dzio na. Ten mo ment wy dawał się ide al ny. Le ‐
że li śmy w cie płym ko ko nie, było ciem no. Ale Ben nie był jeszcze go to wy, więc chy ba mu siałam
to uszano wać.

– Od pocznij, kot ku.
Przy tu lił mnie jeszcze mocniej, jak by się bał, że zaraz uciek nę. Zamknę łam oczy, wtu lając się

w jego cie płe ciało i starając się nie mar twić tym, co przy nie sie przy szłość.
W ciągu kil ku mi nut od dech Bena się po głę bił. Zasnął. Czy bezsenność go opu ści ła? Moje ko ‐

chanie… Pod wi nę łam nogi, układając się wy god nie i po zwalając mu trzy mać mnie w ramio ‐
nach.
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Emmy

Następ ne go ranka Ben obu dził mnie po całunkami, któ re składał na mo ich udach. Otwo rzy łam
ciężkie po wie ki i zo baczy łam, jak nachy la się nad moją dol ną po ło wą. Uniósł moją nogę do ust
i zaczął cało wać łyd kę, kost kę, a po tem sto pę.

– Dzień do bry – wy szep tałam, wy ciągając się na łóżku.
Wciąż czu łam jego zapach na skó rze, a moje ciało było przy jem nie obo lałe.
– Je steś bar dzo sek sowna rano – szep nął zaspanym gło sem.
Ro ze śmiałam się, obser wu jąc, jak składa po całunki na wierzchu mo jej sto py i pal cach. To był

wspaniały spo sób na po bud kę. Po czu łam się do ce nio na, pięk na i bar dzo po ciągająca.
Ben nie spuszczał ze mnie wy głod niałe go wzro ku, co sprawi ło, że po czu łam mo ty le w brzu ‐

chu. Gdy jego zęby de li kat nie mu skały moje pod bi cie, uśmiech zamarł w mo ich ustach i nie mal
natych miast po czu łam po żądanie. W gło wie wciąż miałam obrazy z po przed niej nocy. Nagle
zaczął cało wać moją nogę co raz wy żej i wy żej, zatrzy mu jąc się dłu żej przy skó rze pod ko lanem.
Jego od dech łasko tał, więc zaczę łam wier cić się na łóżku, świado ma tego, do kąd zmie rza.

Kie dy ugryzł de li kat nie we wnętrzną część mo je go uda, po czu łam, jak mię śnie w środ ku się
zaci skają. Pod no sząc moją ko szul kę, jego pal ce zahaczy ły o majteczki, któ re już po chwi li cią‐
gnął w dół mo ich nóg. Zdję łam ko szul kę i rzu ci łam ją obok łóżka, pod czas gdy Ben zdejmo wał
bok ser ki. Zauważy łam, że było już dzie sięć po siód mej. O ósmej miał zdejmo wanie miar.

– O ósmej mu sisz być w biu rze Ver sace.
– Tak, ale najpierw po trze bu ję śniadania, a ta cip ka aż się pro si, żeby jej skoszto wać.
Konty nu ował przy gry zanie, aż moje pro te sty cał kiem uci chły. Ni gdy wcze śniej nie czu łam się

tak pieszczo na, tak bar dzo zadbana. To uczu cie było uzależniające. Czu łam jego cie pły od dech.
Nie ogo lo na twarz drapała de li kat ną skó rę wnę trza mo ich ud. Wier ci łam się na mate racu, go to ‐
wa na wszyst ko. Ben chwy cił moje bio dra, przy trzy mu jąc mnie w miejscu.

– Leż spo kojnie, ty nie grzeczna dziewczynko.
Jego ję zyk kre ślił małe koła na mo jej łech taczce, smaku jąc mnie, tor tu ru jąc swo ją nie spieszną

eksplo racją. Jęk nę łam i chwy ci łam go za wło sy, wal cząc z po trze bą przy ciągnię cia go do sie bie
jeszcze bli żej.



Był nie samo wi ty w oralu, tak jak mó wił. Jego cie płe usta zahip no ty zo wały mnie, de li kat nie
ssąc, masu jąc ję zy kiem ko li sty mi ru chami. W kil ka mi nut mój świat eksplo do wał przy jem no ‐
ścią, a ja zaczę łam rzu cać się na łóżku, zaci skając pię ści na prze ście radle.

Ben pod niósł się na ko lana; jego usta były ró żo we i napuch nię te. Był cho ler nie sek sowny. Jego
dłoń zamknę ła się na członku. Pie ścił się po wo li, obser wu jąc mnie. Moje ciało wciąż drżało
po intensywnym or gazmie, kie dy we mnie wszedł. Wbi łam pię ty w jego ty łek i wy gię łam się
w łuk, zmu szając go do tego, by wszedł jeszcze głę biej. Po łączył się ze mną, i sprawił, że aż pi ‐
snę łam z rozko szy.

– Two je ciało jest nie samo wi te. Ni gdy mi się to nie znu dzi.
Moje mię śnie zaci snę ły się na nim. Ben wcho dził we mnie, nie po wstrzy mu jąc agre sywnych

ru chów i sprawiając, że by li śmy co raz bli żej fi nału. W pewnym mo mencie złapał mnie za nad ‐
garst ki i trzy mał moje ręce na gło wą, pod czas gdy nasze dol ne po ło wy po ru szały się w rozszala‐
łym ryt mie. Złapał mnie za ty łek, do paso wu jąc do sie bie nasze ru chy. Zamknął oczy, a czo ło
oparł o moją gło wę. Mu skał mnie ustami i ciężko od dy chał.

Jak na parę, któ ra zna się w su mie krót ko, by li śmy bli sko, bar dzo bli sko. Ale miałam
to gdzieś, nie chciałam prze sad nie anali zo wać, dlacze go wpadłam po uszy. Wie działam tyl ko,
że to już się stało. I to, że Ben chy ba też się we mnie zako chi wał.

– Emmy… – jęk nął, wzdy chając. – Nie wy trzy mam dłu żej, skar bie.
– We mnie – wy dy szałam. – Skończ we mnie…
Chwy cił mnie za pupę i po cało wał głę bo ko, do cho dząc.
– Cho le ra, to zbyt wie le, moja pięk na.
Ucało wał mnie w czo ło, po czym wstał i po ło żył się obok.
Moje galo pu jące ser ce uro sło. Bezu stannie się zastanawiałam, co o mnie my śli, co sądzi

o moim wy glądzie. By łam zde ner wo wana, że mu nie do równu ję, ale jego de klaracja mnie uspo ‐
ko iła. To nie było nic wiel kie go, ale gdy sły szałam od nie go, że je stem pięk na, wszyst ko stawało
się lep sze. Jego dłoń le żała na moim bio drze i mimo że chciałam się od wró cić w jego stro nę
i go przy tu lić, wie działam, że nie mamy na to czasu. Usiadłam i zakry łam się po ście lą. Nie czu ‐
łam się na tyle swo bod nie, żeby po kazy wać mu swo je ciało, szcze gól nie w świe tle dnia.

Obser wo wał mnie. Jego oczy wę dro wały po mo ich ramio nach. Miał wy głod niałe spojrze nie,
któ re moje ciało już do sko nale znało. Tym czasem mój żo łądek wy brał aku rat ten mo ment, żeby
prze raźli we zabur czeć, prze ry wając ci szę.

Ben uśmiech nął się lek ko.
– Prze praszam, ale nie mam czasu zabrać cię na po rząd ne śniadanie.
Uśmiech nę łam się.
– Po rząd ne w two im mnie maniu czy moim? Tę sk nię za kuch nią mo jej mamy. Ciasteczka, sos,

jajka, nale śni ki do mo wej ro bo ty…
Te raz ro ze śmiał się w głos.



– Hmm, mu szę kie dyś sprawdzić, skąd po cho dzisz. Nie ste ty, nie mogę po wie dzieć, że kie dy ‐
kol wiek zjadłem prawdzi we po łu dnio we śniadanie.

Nagle spodo bał mi się po mysł zabrania go do Tennessee.
– No cóż, tam, skąd po cho dzę, wi tami ny i zie lo ne kok tajle raczej nie zali czają się do po rząd ‐

nych śniadań.
Ben zachi cho tał.
– Fio na chce jak najle piej, Emmy. Naprawdę.
Moja pod nie sio na brew dała mu do zro zu mie nia, że się nie zgadzam.
– Pracu ję z nią już dłu gi czas. Chcę mieć pewność, że się do gadu je cie.
– Je stem prawie pewna, że mnie nie nawi dzi – wy mam ro tałam.
– Ona po pro stu chce mnie chro nić. – Po tarł ręką kark. – Sprawy na pewno nie będą wy glą‐

dać do brze, gdy się do wie, że się z tobą wi du ję.
Och, czy li te raz się wi du ję z Be nem Shawem… A gdzie się po działy prawdzi we rand ki, zasta‐

nawianie się, na czym sto isz, z kim chcesz cho dzić i czy masz tę oso bę na wy łączność? Czę sto
na to narze kały śmy z El lie. W dzi siejszych czasach z chło pakami można było się wi dy wać, spo ‐
ty kać, prze by wać lub uprawiać z nimi nie samo wi ty seks. Nie ośmie li łabym się do cie kać, co tak
naprawdę jest mię dzy nami. Bądźmy szcze rzy, je śli tyl ko tyle miał mi do zaofe ro wania,
to ja się na to pi sałam. Bez zbęd nych py tań. Wpadłam zbyt głę bo ko. Nie mo głam już tego za‐
trzy mać.

Face ci tacy jak Ben nie uznawali trady cyjnych związków. Pod czas po szu ki wań w inter ne cie
ani razu nie natrafi łam na jego byłą dziewczy nę. Może udawało mu się trzy mać ży cie pry wat ne
z dala od cie kawskich oczu? Może, ale ciągłe latanie do oko ła świata na pewno nie sprzy ja utrzy ‐
maniu jakie go kol wiek związku, o rzu cających się na nie go dziewczy nach nie wspo mi nając.
Po co w ogó le miał by się z kim kol wiek umawiać? Mógł zapewnić so bie re gu lar ny seks bez żad ‐
nych zo bo wiązań czy kło po tów. Do stawał mleczko za dar mo, jak po wie działaby moja mama.

Ja nie by łam taka jak on. Wie działam, że będę chciała wię cej. Chciałam wszyst kie go: od dane ‐
go chło paka, mo no gamii, ewentu al ne go mał żeństwa, dwójki dzie ci i domu w Tennessee, najle ‐
piej bli sko ro dzi ców. Ale mo głam też się cie szyć z tego, co mam z Be nem, a przy szło ścią zająć
się później. Wy brałam ży cie tu i te raz. Poza tym miałam przed sobą wy jąt ko wo ku szące go pół ‐
nagie go face ta.

– Ben, po winni śmy to zacho wać dla sie bie. Fio na nie musi o tym wie dzieć.
Obser wo wał mnie, lek ko mu skając pal cami moje uda. Bez tru du po trafi łam so bie wy obrazić,

jak zaczę łaby mnie trak to wać, gdy by się o nas do wie działa.
– Mo żesz mieć rację. – Prze cze sał wło sy pal cami, klnąc przy tym ci cho. – Ale nie chcę się

ukry wać. Znajdę spo sób, żeby z nią po rozmawiać.
Chciałam mu po wie dzieć, żeby się nie faty go wał, ale po do bało mi się to, że był skłonny jej

o nas po wie dzieć, o tym, co nas łączy ło, czym kol wiek to było. Ale może wy obrażałam so bie zbyt



wie le? To nie był żaden ry cer ski akt, ro mantyczny gest. On po pro stu nie chciał się ukry wać
przez ko lejne trzy mie siące.

Od su nął mi wło sy z twarzy.
– A je śli cho dzi o to, o co py tałaś wczo raj wie czo rem… Po gadamy o tym dzi siaj, okej? – Jego

wiel ka, cie pła ręka do tknę ła mo je go po liczka. – Nie zapo mniałem.
Nagle wró ci ła do mnie nasza wczo rajsza nocna rozmo wa: jego stan emo cjo nal ny, łazienka peł ‐

na le ków na re cep tę, ostrze że nie Gunnara, zacho wanie Fio ny. Wszyst ko to ude rzy ło ze zdwo jo ‐
ną siłą. Nic już nie mo głam zro bić, żeby zatrzy mać po ciąg wio zący mnie w stro nę nie unik nio ‐
nej trage dii. Prawdę mó wiąc, sama by łam so bie winna.

Przy tak nę łam i zało ży łam ko szul kę, po zwalając koł drze opaść, gdy już by łam cał kiem zakry ta.
Wie działam, że Ben bę dzie przez cały dzień zaję ty zdejmo waniem miar i spo tkaniami.
– Idź już – rzu ci łam, zgadu jąc, że już jest spóźnio ny. – Sama się wy puszczę.
Po cało wał mnie w usta, po czym wstał z łóżka. Zało ży łam majt ki i dżinsy, pod czas gdy on ru ‐

szył w stro nę łazienki. Przy szła pora na po wrót do rze czy wi sto ści.
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Emmy

Po kąpie li i moim zwy czajo wym śniadaniu, kawie i cro issancie, sprawdzi łam pocztę. Ko rzy ścią
pły nącą z tego, że Fio na miała po kój na innym pię trze, było to, że kar teczki zmie ni ły się w e-
maile. W skrzynce miałam wiado mość, któ rą wy słała o pierwszej w nocy. O cholera!

Po pi jałam kawę i patrzy łam na e-mail bez otwie rania go. Zastanawiałam się, czy sko mento ‐
wała wczo rajszą noc. Już moje po jawie nie się na im pre zie było dość od ważnym po su nię ciem,
a co do pie ro upro wadze nie so le ni zanta. Co ja so bie my ślałam? Fio na jest moją sze fo wą. Bez
zbęd nych ce re gie li mo gła mnie zwol nić i wy słać do domu. I co ja wte dy po wiem mamie? Że zo ‐
stałam zwol nio na, bo prze spałam się z mo de lem…

Gdy otwo rzy łam wiado mość od Fio ny, ode tchnę łam z ulgą. Miałam się z nią spo tkać o je de ‐
nastej w biu rze Yves Saint Lau renta w ósmej dziel ni cy nie dale ko Champs-Ély sées. Od pary skie ‐
go Ty go dnia Mody dzie li ło nas zale d wie kil ka ty go dni, co oznaczało, że nasz kalendarz zacznie
się wy peł niać w szalo nym tem pie.

W re cep cji, za wiel kim mar mu ro wym blatem, sie działa pięk na dziewczy na. Usta miała po ma‐
lo wane na czer wo no, a czar ne wło sy upię ła w gład ki kok.

– Bonjour – po wie działa.
Wspaniale, nawet re cep cjo nist ka po trafi ła wprawić mnie w zakło po tanie.
– Bonjour – od par łam, pod cho dząc do niej. – Hmm, je stem ze Status Mo del Manage ment.

Mam się tu spo tkać z Fio ną Sto ne – wy mam ro tałam, mo dląc się w du chu, żeby mó wi ła po an‐
giel sku.

– Tędy pro szę.
Stanę ła na tych swo ich nie bezpiecznie wy so kich, lakie ro wanych szpil kach, jak że szy kownych,

i po pro wadzi ła mnie w głąb ko ry tarza.
W po mieszcze niu było peł no face tów, któ rzy wy glądali, jak by cze kali na casting. Część z nich

sie działa na pod ło dze, inni stali, bawi li się te le fo nami i rozmawiali. Poza rzę dem krze seł usta‐
wio nych w jed nej li nii biały po kój był nie mal cał kiem pu sty. Szybko zauważy łam Fio nę sie dzącą
po śród sty li stów. Po de szłam do nich po wo li, prze kli nając dzi siejszy wy bór ciu chów. By łam
w zwy kłych spodniach khaki, bezpiecznych bale ri nach i białej ko szu li, do któ rej do paso wałam



granato wy swe te rek. Fio na do stanie zawału, ale miałam to gdzieś. Było mi wy god nie.
Zza kur ty ny wy szedł je den z mo de li, by po chwi li z gro bo wą miną ru szyć w stro nę sty li stów.

Jego chód był ide al ny. Zatrzy mał się, po tem od wró cił i po chwi li wró cił za kur ty nę. Dziś od by ‐
wał się casting naszych chłop ców, a do tego przy miar ki tych, któ rzy już zo stali wy brani do po ‐
kazu. Wśli zgnę łam się na krze sło za Fio ną. Natych miast się od wró ci ła i zmie rzy ła mnie całą
z kry ty ku jącym westchnie niem. Niezły początek, Emmy.

Obser wo wały śmy, jak wy cho dzi jeszcze kil ku mo de li, by po chwi li po dejść do dy rek to rów
YSL. Po dawałam Fio nie port fo lia. Wy dru ko wałam je dziś rano i po układałam, wy bie rając tych
młod szych, z bar dziej egzo tyczną uro dą, takich jakich lu bi li w YSL. Mimo że narze kałam
na Fio nę, moja praca mi się po do bała i by łam dum na z tego, co ro bię.

Następ ny był John Paul z naszej agencji, dzie więt nasto latek, któ ry do pie ro co zaczął pracę
w tym szalo nym bizne sie. Był ubrany w gar ni tur w paski, któ ry paso wał na nie go jak ulał.

– Miejski chód, skar bie – po instru owała go Fio na.
Nauczałam się już, że miejski chód to taki, w któ rym było wi dać swo bo dę, bez przyjmo wania

póz czy układania rąk na bio drach. Każdy z pro jek tantów pre fe ro wał inny styl cho dze nia. Ci
od Ver sace byli znani z tego, że chcie li wi dzieć dużo charak te ru i luzu, a peł ni klasy go ście
z YSL szu kali ekstrawagancji. John Paul wy pro sto wał ramio na i natu ral nie prze szedł na śro dek
po ko ju, by po chwi li od wró cić się na pię cie i ru szyć w stro nę kur ty ny.

Sty list ka sie dząca obok Fio ny ro bi ła no tat ki na swo im iPadzie. Zastanawiałam się, czy uda
mu się do stać na po kaz. Te na pierwszy rzut oka błahe rze czy, jak ruch bio der, były nie zwy kle
ważne w tej branży. To był mor der czy biznes. Dzienni karze mo do wi napi szą o no wych tren‐
dach, zamó wie nia zo staną zło żo ne, a w przy szłym roku bę dzie my cho dzić w ciu chach inspi ro ‐
wanych tymi właśnie po kazami. To było fascy nu jące.

Nie spo dzie wałam się tu Bena, ale asy stent ka pro du centa w pewnej chwi li rzu ci ła: „Ben
Shaw”, z nie zwy kle uro czym francu skim ak centem. Natych miast spojrzałam w stro nę kur ty ny.

Ben wszedł na wy bieg z taką pewno ścią sie bie, jak by to on tu rządził. Patrzył przed sie bie
i z ni kim nie nawiązał kontak tu wzro ko we go. Nagle na mo jej twarzy po jawił się uśmiech. Był
tak olśnie wająco przy stojny, ubrany od stóp do głów w de si gner skie ciu chy: szary weł niany
płaszcz i ciem ne do paso wane spodnie. Był cho dzącym sek sapi lem. Nie mo głam uwie rzyć,
że to ten sam facet, z któ rym dzie li łam dziś łóżko. Był abso lut nie per fek cyjny: mocny i pewny
krok, sku pio ny wzrok. Aż ocie kał pewno ścią sie bie, patrząc przed sie bie i nie po zwalając, by co ‐
kol wiek stanę ło na jego dro dze. Był wład czy. I sek sowny jak cho le ra.

Gdy w końcu napo tkał mój wzrok, jego twarz rozświe tlił le ni wy uśmie szek. Chwi lę później
znik nął za białą kur ty ną od gradzającą nie wiel ką prze strzeń prze bie ral ni. Nagle mój te le fon za‐
wi bro wał w kie sze ni, i choć wie działam, że to nie po winno od wró cić mo jej uwagi od pracy, wy ‐
ciągnę łam go, by sprawdzić, kto do mnie pi sze.

Ku mo je mu zasko cze niu wiado mość była od Bena.



Ben: Nie mogę przestać my śleć o tym, jak wspaniale smaku jesz.
 

Moje po liczki zapło nę ły. Zasło ni łam wy świe tlacz i po patrzy łam po ze branych. Nikt nie zwra‐
cał na mnie uwagi, ale to nie miało znacze nia. Nie mógł tak po pro stu pi sać do mnie takich
rze czy. By li śmy w pracy.

Ben: Chodź tu taj, kochanie. Pragnę tej pięk nej cipki.
 

O cho le ra! Czy on zwario wał?

Ja: Nie ma mowy! Przez ciebie oboje będziemy mieli kłopoty. Przebierz się w kolej ny strój.
Ben: Daj spróbować chociaż odrobinę.

 
Po winnam była mu od po wie dzieć stanowczo: „Nie”. Zamiast tego wy stu kałam: „Później”.

Moje ser ce wali ło w pier si, kie dy patrzy łam na te le fon, cze kając na jego od po wiedź. By łam za‐
sko czo na, czy tając jego SMS-y. Zwy kle wy dawał się taki grzeczny i uło żo ny. Ale w su mie po do ‐
bało mi się to, że tak naprawdę jest wy uzdany. Na szczę ście od tego mo mentu mój te le fon mil ‐
czał.

Chwi lę później Fio na wy grze bała z to rebki swój te le fon i ode brała po łącze nie, gło śno z kimś
dysku tu jąc, co na pewno prze szkadzało bied ne mu chło pako wi, któ ry był aku rat na wy bie gu.

– Nie mogę te raz, ko chanie – westchnę ła. – Spałeś w ogó le? Hmm… Może coś złapałeś? – Słu ‐
chała przez kil ka ko lejnych se kund, po czym do dała: – Po cze kaj chwi lę, wy ślę Emmy. – Od wró ‐
ci ła się w moją stro nę, wkładając te le fon do swo jej ogrom nej tor by. – To był Ben. Nie czu je się
najle piej. Po ranne wstawanie nie jest jego mocną stro ną.

Nie chciałam do dawać, że była już je de nasta, więc tyl ko przy tak nę łam.
– Zanieś mu tablet kę prze ciwbó lo wą i wodę, moja dro ga – rzu ci ła, lek ce ważąco machając ręką.
– Jasne…
Ze sko czy łam z krze sła, złapałam to rebkę i ru szy łam w stro nę kur ty ny, go to wa, by mu po wie ‐

dzieć, co o tym wszyst kim my ślę. To był jego nie cny plan, żeby mnie tu ściągnąć, a co wię cej,
po słu żył się przy tym Fio ną. Przez nie go obo je mo gli śmy wpaść w tarapaty. Nie wie działam,
czy mam być zła, zde ner wo wana, pod ekscy to wana czy napalo na.

Kie dy go zauważy łam, gapił się na mnie. Pod niósł brwi i zmie rzył mnie bezwstyd nie wzro ‐
kiem, zatrzy mu jąc się su ge stywnie na mo ich pier siach. Uśmiech nął się de li kat nie. Na Boga, nie
mo gli śmy tego zro bić aku rat te raz! Czy on zwario wał?

Po de szłam do nie go i zatrzy małam się na od le głość ramion.
– Nie mo że my tego zro bić, Ben. Fio na mnie od razu zwol ni. Po le cę następ nym samo lo tem

do domu…
– Ni gdy tak się nie stanie.



Ta dziwna po waga w jego gło sie sprawi ła, że aż ści snę ło mnie w żo łąd ku.
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Ben

Emmy wy glądała bar dzo schlud nie w tych swo ich spodniach khaki i zapi nanej ko szu li, aż
chciało się ją nie co po tar gać, żeby wy glądała na do brze prze rżnię tą. Zdo by tą… To było cho re.
Wiem.

Ni gdy wcze śniej nie my ślałem, że mogę mieć nor mal ną dziewczy nę. One wszyst kie chciały
mnie z po wo du sławy, tego, co wi działy na ze wnątrz. Wi działy su per mo de la, ale ja się nim nie
czu łem. I właśnie dlate go po do bało mi się, że Emmy po trafi być po nad to. Czę ścio wo było
to spo wo do wane tym, że ją wpu ści łem do swo je go ży cia, po dzie li łem się z nią rze czami, o któ ‐
rych rzad ko komu mó wię. Wie działa o nich tyl ko Fio na. Spę dzi łem z ko bie tami wy star czająco
dużo czasu, żeby wie dzieć, że Emmy miała na mnie zu peł nie inny wpływ.

Jasne, miałem też po trze by fi zyczne, któ re zaspo kajałem, ale ni gdy nie by łem aż tak głu pi,
żeby je po my lić z mi ło ścią. Nie któ re ko bie ty przy się gały mi mi łość, a ja się zastanawiałem, czy
kie dy kol wiek zo baczą we mnie coś wię cej niż tyl ko mar ko we ciu chy. Emmy wi działa prawdzi ‐
we go mnie, bez żad nych gie rek i do dat ków. Zdo by ła mnie natu ral no ścią. To ona mnie zmu si ła,
że bym się bar dziej otwo rzył, zadbał o sie bie; bro ni ła mnie tyl ko dlate go, że to uznała za słusz‐
ne. Była prze ko nana o tym, że świat jest do bry, a lu dziom można ufać. To było od świe żające,
szcze gól nie w tym bizne sie. Ona się nie zmie ni tyl ko dlate go, że pracu je w branży, w któ rej
wy gląd jest wszyst kim. Z tego, co wi działem, była ty pem czło wie ka, któ ry zawsze po zo staje
wier ny so bie.

Pod sze dłem do niej, zmniejszając dy stans, któ ry ona spe cjal nie zacho wała.
– Ufasz mi?
Wciąż pamię tałem jej zapach, jej smak, te ci che jęki, jakie wy dawała. Była prze pyszna,

a ja chciałem wię cej.
Prze łknę ła śli nę, wi docznie wstrząśnię ta, ale przy tak nę ła. To wy star czy ło. Chwy ci łem

ją za rękę i zaciągnąłem za ściankę od gradzającą część prze bie ral ni. W po mieszcze niu stał gość,
któ ry zapi nał ko szu lę. Spoj rzałem na nie go wzro kiem, któ ry on od czy tał jako „spie przaj stąd”,
więc natych miast po słu chał. By stry facet. Chciałem ją po wąchać, spró bo wać jej, po żreć w cało ‐
ści. Ni gdy wcze śniej żad na dziewczy na nie miała na mnie aż takie go wpły wu. Mu siałem



ją mieć.
Na jej twarzy malo wała się zarówno pani ka, jak i cie kawość. Przy gry zła war gę i spojrzała

mi w oczy. Ufała mi. Wi działem to w jej oczach. Mar twi ła się też tym, że będę naci skał.
Kur wa.
Nie zamie rzałem zawieść jej zaufania, ro biąc coś, cze go nie była do końca pewna. Swo ją pracę

trak to wała po ważnie, a ja zaciągnąłem ją na seks… Cho le ra. Mój wzwód bę dzie mu siał po cze ‐
kać. Sor ry, stary.

– Później, do brze? Je steś moja.
Spojrzała mi w oczy, a na jej twarzy po jawił się wy raz ulgi.
– Tak – rzu ci ła. – Później.
Obiet ni ca tego, co miało nastąpić później, mu siała mi wy star czyć na kil ka ko lejnych go dzin.
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Emmy

Kie dy udało mi się do trzeć do ho te lu, była już ósma wie czo rem. Padałam z nóg. Moje ciało wal ‐
czy ło z naszym eu ro pejskim har mo no gramem, z idio tyczny mi żądaniami Fio ny. Tym czasem
do stałam SMS od Bena: miałam iść pro sto do jego po ko ju, i to głod na.

Kie dy do tar łam pod jego drzwi, de li kat nie ucało wał mnie w usta i wciągnął do środ ka.
– Słu chałem właśnie pły ty od cie bie.
– I?
– Uwiel biam ją. Dzię ku ję.
Po cało wał mnie de li kat nie w czo ło. To była jego nowa twarz: bar dziej uro czy i de li kat ny Ben.

Po do bało mi się to. Nie wiem, co się mię dzy nami zmie ni ło, ale on ewi dent nie wpuszczał mnie
do swo je go świata.

Nagle zauważy łam wó zek z kil ko ma przy kry ty mi tale rzami.
– Śniadanie w łóżku bę dzie okej? – zapy tał.
– Śniadanie? Na ko lację?
Oczy wi ście po do bał mi się ten po mysł, choć był dość nie co dzienny.
– Sko ro nie udało nam się jeszcze zjeść wspól ne go śniadania…
Nie zdawałam so bie z tego wcze śniej sprawy, ale jak tyl ko po czu łam zapach je dze nia, od razu

po czu łam wil czy głód. Ben pod niósł srebr ne po krywki, a ja od razu zaczę łam się śli nić. Zło te
go fry po sy pane cu krem pu drem i mie szanką owo ców le śnych, pu szy ste omle ty z ko zim se rem
i grzy bami po lane oli wą tru flo wą, gru be plastry szynki i sałat ka… To zu peł nie nie przy po mi na‐
ło wiejskie go śniadania. Było ide al nie.

– To uro cze, dzię ku ję.
– Wci naj.
– Nie mu siałeś ro bić tego wszyst kie go…
Chciałam mu przy po mnieć, że sam mó wił, że mię dzy nami jest tyl ko seks, ale tego nie zro bi ‐

łam. Nie mo głam.
– Chcę, że byś nabrała sił na to, co chcę ci dzi siaj zro bić – po wie dział, nie spuszczając ze mnie

wzro ku.



Och. Więc to nie był żaden ro mantyczny gest. Znów cho dzi ło o seks. Nało ży łam je dze nie
na talerz. I tak zamie rzałam cie szyć się po sił kiem.

Gdy mie li śmy już peł ne tale rze, prze nie śli śmy się na łóżko. Ben włączył te le wi zor, żeby coś
grało w tle. To było takie re lak su jące, takie zwy czajne. I ide al ne.

Przez cały po si łek rozmawiali śmy na nie zo bo wiązu jące te maty. Ben zadawał mi py tania
o szko łę. Zdawał się być szcze rze zainte re so wany i przy znał, że kie dyś też chciał iść na stu dia,
ale zdaniem Fio ny to by tyl ko spo wol ni ło jego karie rę. Pie niądze te raz, stu dia później. Mimo
że ro zu miałam, było mi go żal.

Rozmo wa o le kach, któ rą chciałam z nim prze pro wadzić, co raz bar dziej od dalała się w czasie.
Już raz o nie py tałam, więc nie chciałam naci skać. Po wie, kie dy bę dzie na to go to wy. Chciałam
w to wie rzyć.

Po po sił ku Ben po sprzątał naczy nia i wy ciągnął się na łóżku obok mnie. By łam peł na, zre lak ‐
so wana. Pod niósł moje nagie sto py i po ło żył je na swo ich ko lanach, po czym zaczął je po wo li
maso wać. To było nie samo wi te. Po zwo li łam so bie zamknąć oczy.

– Dzię ku ję ci za śniadanie. Nie było to śniadanie, któ re jadam tam, skąd po cho dzę, ale… –
Uśmiech nę łam się. – Było pyszne. Może kie dyś bę dziesz mógł po je chać ze mną do Tennessee.

Nic nie od po wie dział, tyl ko zmarszczył brwi.
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Ben

– Chcę być z tobą szcze ry.
Pod nio sła oczy i spojrzała na mnie. Boże, była taka uro cza… Wie działem, cze go pragnę, jaką

przy jem ność mogę jej po kazać. Nie zamie rzałem po zwo lić, by co kol wiek to skom pli ko wało. Je ‐
śli ona chciała mnie zabrać do Tennessee, to najwy raźniej nie zgadzali śmy się w oce nie tego,
co tak naprawdę jest mię dzy nami.

– Emmy, ja nie szu kam związku. Zbyt dłu go by łem sam i zbyt do bry w tym je stem.
– To nie znaczy, że tak musi być.
Jej głos był ci chy. Spu ści ła wzrok. Chciała się ze mną skonfronto wać, ale nie zamie rzała naci ‐

skać. Chciała, żeby był to mój wy bór. A ja do brze wie działem, cze go chcę.
Dwo ma pal cami pod nio słem jej bro dę, zmu szając, by na mnie spojrzała.
– Wiem. Ale tego właśnie chcę. Mar twić się tyl ko o sie bie.
Gdy bym był mądry, od razu bym ją od trącił. Opo wie dział bym jej swo ją hi sto rię, swo ją po pie ‐

przo ną hi sto rię, to wszyst ko, co spie przy łem. To po winno ją znie chę cić. Ale coś mi na to nie
po zwalało. Za bar dzo jej pragnąłem. Tej słod kiej, mało mównej dziewczy ny, któ ra była dla mnie
zde cy do wanie zbyt do bra. Pragnąłem jej. I nie cho dzi ło tu tyl ko o seks. Prawdę mó wiąc, był
nie samo wi ty, ale na pewno nie cho dzi ło tyl ko o to. A mimo to po wie działem, że owszem, zale ‐
ży mi tyl ko na tym.

Chcąc cał ko wi cie zabić w niej nadzie ję na wię cej, zapy tałem:
– Czy to, co jest te raz mię dzy nami, jest złe?
Mru gnę ła, jak by zamie rzała się nie zgo dzić, po wie dzieć, że się mylę, że damy radę, je śli się

tyl ko po staram. Zasłu gi wała na coś lep sze go – po rząd ne go face ta, któ ry by ją wiel bił, a nie
ukry wał przed światem w ho te lo wym po ko ju.

– Ben… – zaczę ła.
Mój palec na jej ustach szybko ją uci szył.
– Chy ba nie je stem w stanie dać ci tego, cze go po trze bu jesz.
Chwy ci ła moją dłoń i ści snę ła ją, mó wiąc:
– My lisz się.



Zaku ło mnie w pier si. Patrzy ła na mnie tak, jak bym był do bry, nie skażo ny, jak by chciała się
mną zaopie ko wać. Nie od rzu cę jej, o ile bę dzie wie działa, co może ode mnie do stać, a cze go
nie.

– Nie wiem, gdzie będę mieszkał za parę mie się cy. W tym bizne sie po jawiają się ciągle nowe
po ku sy. Nie kom pli kuj tego, Emmy. To dwa i pół mie siąca. Po zwól mi się mieć.

Mru gnę ła.
– Skar bie, ciągle o to bie my ślę. Nie ma ni ko go wię cej. No, dalej… Po zwól mi się mieć tak, jak

tego pragnę. Obie cu ję, że nie po żału jesz.
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Emmy

„Po zwól mi się mieć”. Sło wa Bena ciągle po brzmie wały w mo jej gło wie. Patrzył na mnie z uwa‐
gą. Czy mo głam so bie na to po zwo lić? Czy mo głam mu po daro wać klucz do mo je go ciała, ale
nie do ser ca? Stało się dla mnie bru tal nie jasne, że taki właśnie był, tak zo stał wy cho wany. Ob‐
ser wo wał mat kę z ciągłym wianuszkiem mężczyzn, więc to była dla nie go nor ma. Ciągle się
prze pro wadzał, mógł li czyć tyl ko na sie bie. Nauczył się zaspo kajać po trze by z kim kol wiek,
z kimś, kto aku rat był obok, nie po zwalając so bie na przy wiązanie, bo wie dział, że w końcu bę ‐
dzie mu siał wy je chać.

Moi ro dzi ce byli parą od li ceum i je stem pewna, że tego nie żało wali. Po tych wszyst kich la‐
tach wciąż byli w so bie zako chani. Stanowczość w jego oczach, prze ko nanie, że bę dzie mu le ‐
piej same mu, złamały mi ser ce. Starałam się nie ocze ki wać zbyt wie le. Sam po wie dział,
że to tyl ko dwa i pół mie siąca, zwy kły seks. Ale za każdym razem, kie dy ro bił coś uro cze go, jak
choćby to śniadanie na ko lację, moje ser ce głu piało. Wiem, że to było tyl ko po bożne ży cze nie,
ale może mo gli by śmy być dla sie bie kimś wię cej? Może udało by mi się zmie nić jego zdanie
o związku? Mój mózg się na to złapał. Każda dziewczy na pragnę ła szczę śli we go zakończe nia
ze swo im księ ciem z bajki. Nie mo głam z nie go te raz zre zy gno wać.

– Dzię ku ję za ko lację – wy mam ro tałam, zde ter mi no wana, by się zre lak so wać i cie szyć chwi lą,
mimo jego ne gatywne go zapatry wania na związki.

– Zawsze mo żesz na to li czyć, pięk na.
Za każdym razem, kie dy tak mnie nazy wał, moje ser ce przy spie szało. Sprawiał, że wier ci łam

się jak pięt nasto lat ka, któ ra usi łu je przy ciągnąć wzrok przy stojniaka. Jakimś spo so bem udało
mi się sku pić na so bie całą jego uwagę. Jego kciuk maso wał moje pod bi cie, a oczy były wpa‐
trzo ne we mnie.

– Przy jem nie? – zapy tał, wpi jając pal ce w spody mo ich stóp.
To nie było do bre sło wo. Po całym dniu w bale rinkach czu łam się jak w nie bie.
– Ku rewsko przy jem ne, czy li… kur jem nie.
Uniósł brew.
– Two rzysz nowe sło wa, panno Clar ke?



Uśmiech nę łam się i przy tak nę łam zawsty dzo na.
– Zadzwo nię do We bste ra – po wie dział. – Po winni to do dać do słowni ka.
Jego zawadiackość po winna nie co rozluźnić at mosfe rę, ale czu łam, że coś mu jeszcze sie dzi

w gło wie. Przez kil ka ko lejnych mi nut konty nu ował masaż stóp, po czym uło żył je ostrożnie
na łóżku i oparł się o zagłó wek. Nie spojrzał mi w oczy. Patrzył przed sie bie.

– Bio rę leki na lęki, bezsenność i kil ka różnych na sen. Od dziecka miałem pro ble my. A ta‐
blet ki na lęki bar dzo mi w tym po magają. Nie lu bię tych na sen. Sprawiają, że czu ję się jak
zom bie.

Cze kałam, aż po wie coś wię cej.
– Nie otrzy małem trady cyjne go wy cho wania.
Nie do po wie dze nie roku… Jego mat ka była ce le bryt ką, mieszkali w nie mal każdym miejscu

na Zie mi. Wiem, że zamiast cho dzić do szko ły, miał pry wat ne go nauczy cie la, któ ry z nimi po ‐
dró żo wał.

– Czę sto by wało tak, że opie ko wałem się mat ką, gdy balo wała. By łem prze ko nany, że jak tyl ko
zasnę, to stanie się coś złe go. To był głu pi, dzie cię cy strach. Ale by wało i tak, że znajdy wałem
ją rano w takim stanie, że żało wałem, że się nią nie zaopie ko wałem.

Jego dzie ciństwo było tak inne od mo je go. Zamiast dni wy peł nio nych wdrapy waniem się
na drze wa i łapaniem żab, nocy spę dzo nych na bu do waniu for tów z po du szek, Ben opie ko wał
się mat ką. To łamało mi ser ce. Te raz ro zu miałam tę intensywność w jego oczach; była czę ścią
jego ży cio wych do świad czeń. To mu siało coś znaczyć, je śli po stano wił się te raz ze mną tym po ‐
dzie lić.

Ben wziął głę bo ki od dech i po wo li wy pu ścił po wie trze. De li kat nie ści snę łam jego dłoń, zachę ‐
cając go, by mó wił dalej.

– Znajdy wałem ją rano cho rą, skaco waną, z rzy go wi nami we wło sach i rozmazanym maki ja‐
żem… Albo go rzej, cał kiem nie przy tom ną na pod ło dze. Sen był wro giem. Nie mam po ję cia, dla‐
cze go to ze mną zo stało przez te wszyst kie lata. Napię ty grafik, zmiana stref czaso wych, stres
w pracy… Sama wy bierz. Wy cho dzi na to, że ciężko po zbyć się dawnych nawy ków, po nie waż
wciąż fatal nie sy piam.

Po my ślałam o mo mentach, kie dy by łam z nim na planie. Jego że lazne spoj rze nie nie miało
nic wspól ne go z go dzi nami ćwi czeń przed lu strem, ale raczej ze smut nym, samot nym ży ciem
po zbawio nym mi łości. Jak to możli we, że nikt nie zadbał o to, żeby ten pięk ny czło wiek po czuł
się ko chany i ważny?

Wzru szył ramio nami i spu ścił wzrok.
– Pewnie nie je stem face tem, za któ re go mnie brałaś.
Złapałam go za ręce.
– Nie. Je steś lep szy. Je steś uro czy, szczo dry i nie zwy kle do bry w pi saniu nie grzecznych SMS-

ów.



Chło pak, któ ry ko chał swo ją mamę, był kimś, kto mógł mnie zainte re so wać.
Zaśmiał się w głos. To było jak mu zy ka dla mo ich uszu.
– Cie kawe jest to, że wczo rajszej nocy wtu li łem się w cie bie i od razu zasnąłem. Ni gdy tak się

nie dzie je. Co noc leżę przez wie le go dzin. Je steś jak magiczny lek.
Przy po mniałam so bie, jak jego od dech stawał się co raz głębszy. Miło było my śleć, że by łam le ‐

kiem na jego bezsenność.
Nachy lił się i de li kat nie mnie po cało wał.
– Dzię ku ję ci.
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Ben

Jej wzrok był tak szcze ry i opie kuńczy, że mu siałem się przed nią otwo rzyć i po wie dzieć jej
całą prawdę. Nawet je śli by ło by to dla niej zbyt wie le, nawet je śli ucie kłaby z po ko ju. Wciąż jej
po wtarzałem, że my to nic wię cej jak dwo je lu dzi spę dzających razem czas, ale myśl o tym,
że mo głaby odejść, wy wo ły wała w mo jej pier si ból. Nie chciałem patrzeć, jak od cho dzi.

Cie szy łem się, że tego nie zro bi ła. Po pro stu chwy ci ła moją dłoń.
Emmy była opie kuńcza i cie pła. Typ ko bie ty, któ ra ugo tu je ci zupę, gdy zacho ru jesz, przy nie ‐

sie ci leki i sprawdzi tem pe ratu rę. Miała w so bie mat czy ny instynkt. Nie że bym co kol wiek
o tym wie dział. Nie, ja nie miałem takiej mat ki. Miałem inną: balu jącą do czwar tej nad ranem
na czer wo nym dy wanie lub jach cie, umawiającą się z ak to rami, któ ra tyl ko jakimś cu dem nie
po jawiała się w tablo idach.

Uro cze i pro ste ży cie Emmy oraz jej wy cho wanie stano wi ły miłą od mianę. To wszyst ko było
szo ku jąco nor mal ne, co mnie bar dzo cie szy ło. Czasami pragnąłem nor mal no ści, zwłaszcza gdy
moje ży cie było od niej dale kie.

Zawsze zazdro ści łem ro dzi nom w se rialach, z mamą i tatą, któ rzy cho dzi li do pracy i wracali
do domu, znajdu jąc czas na zabawę z dziećmi. Ni gdy cze goś takie go nie zaznałem. By łem
skłonny się zało żyć, że Emmy tego do świad czy ła.

Słu chała, jak mó wię, bez prze ry wania mi, z małą zmarszczką na czo le. Nie oce niała mnie, nie
patrzy ła na mnie tak, jak bym był jakimś po krzywdzo nym dup kiem. Po tem, jak już by li śmy
ze sobą, ubrała się w jed ną z mo ich ko szu lek, kie dy przy go to wy wali śmy się do spania. Uwiel ‐
białem patrzeć na nią, gdy miała na so bie mój stary T-shirt. Wy glądała w nim zde cy do wanie le ‐
piej niż ja. Jej de li kat ne krągło ści ład nie go wy peł niały.

Wcho dząc do łóżka, Emmy uło ży ła się twarzą do mnie. Spo sób, w jaki to zro bi ła, był mi cał ‐
kiem obcy. Patrzy ła mi głę bo ko w oczy jak zauro czo na, pod czas gdy ja od gar niałem z jej twarzy
ko smy ki wło sów. Tam ten mo ment coś dla mnie znaczył. Po wie działem jej, że to je dy nie zwią‐
zek fi zyczny, a mimo to nie mo głem zaprze czyć, że to coś głębsze go niż dwójka lu dzi dzie lą‐
cych intym ną chwi lę po sek sie. Nie bar dzo to ro zu miałem, ale nie po trafi łem ode rwać od niej
wzro ku. Jej pięk ne szare oczy były sze ro ko otwar te i wciąż mnie obser wo wały. Jej skó ra pro ‐



mie niała. Wy glądała na zre lak so waną. Lu bi łem my śleć, że to moja zasłu ga.
Po pro stu lu bi łem prze by wać obok niej, nawet bez uprawiania sek su. Nie miałem dziewczy ny.

Cho le ra, nawet z nie liczny mi przy jaciół mi rzad ko się spo ty kałem. Mój grafik na to nie po zwa‐
lał. Miałem kil ku kum pli wśród mo de li i laski, któ re bzy kałem. Ale Emmy była kimś wię cej.
Po pro stu.

Wszyst ko w niej było nie zwy kłe i pięk ne. To, jak patrzy ła na mnie – to było zbyt wie le. Przy ‐
ciągnąłem ją do cie bie. Czu łem, że jej ser ce wali jak szalo ne.

– Od pocznij, skar bie.
Chciałem ją trzy mać w ramio nach, choć zwy kle wo lałem, żeby laska znik nę ła tak szybko, jak

się po jawi ła. Ale nie Emmy. Ona mo gła zo stać dłu żej. Była taka cie pła i de li kat na, tak ład nie
pach niała. A poza tym nie uważała, że ci szę trze ba prze ry wać bezsensowną gad ką, co było jej
wiel ką zale tą. To było cał kiem przy jem ne. Bi cie naszych serc i jej de li kat ny od dech. Te raz mo ‐
głem zasnąć. Nie sądzi łem, że kie dy kol wiek to po wiem, ale ta dziewczy na zdawała się le kiem
na moją bezsenność.
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Emmy

W nocy obu dzi łam się rozgrzana, z czymś ciężkim wbi jającym mnie w mate rac. Ramię Bena le ‐
żało na moim brzu chu. Ze rwałam z nóg koł drę, uwal niając się z jego uści sku. Prze to czy łam się
kawałek dalej; zim ne prze ście radło działało ko jąco na moją rozgrzaną skó rę.

Nagle Ben wy szep tał moje imię. Coś go gnę bi ło. Ton jego gło su był jak nóż wbi ty w moje ser ‐
ce. No sił w so bie ogrom ny cię żar, a ja by łam klu czem do uwol nie nia go od prze szło ści. Przy su ‐
nę łam się bli żej, zapo mi nając o tym, jak cie pło mi było przed chwi lą, i przy tu li łam go do sie ‐
bie, głaszcząc jego ple cy i układając go z po wro tem do snu. Je śli bę dzie mnie po trze bo wał, je ‐
stem obok.

Jeszcze raz wy szep tał moje imię, po czym znów zasnął. Chciałam, żeby czuł się bezpieczny.
Żeby nie mu siał brać tych table tek.

Hi sto ria z jego mat ką głę bo ko mnie po ru szy ła. Ni gdy wcze śniej nie po znałam ni ko go takie go
jak on. Czu łam w głę bi du szy, że coś nas do sie bie ciągnie. By li śmy po dobni. Ten facet chciał
wię cej i de spe racko pró bo wał zdo być mi łość i ak cep tację mat ki. Ja też chciałam wię cej. Chcia‐
łam, żeby ro dzi ce byli ze mnie dum ni. Nie starałam się zdo być ich ak cep tacji, ale chciałam po ‐
kazać, że ich ciężka praca była po coś, że zdo łam jeszcze wyjść na lu dzi. Obo je by li śmy nazna‐
cze ni tym, że starali śmy się zaspo ko ić ocze ki wania ro dzi ców. I chy ba rację miał ten, kto po wie ‐
dział, że ni gdy tak naprawdę nie uciek nie my od nasze go dzie ciństwa.

Pragnie nie, by załago dzić jego strach, było wręcz przy tłaczające. Otu li łam go ramio nami
i mocno przy tu li łam.

Po wczo rajszej nocy chciałam się zo baczyć z Be nem. Czu łam, że kie ru je my się w do brą stro nę.
On otwo rzył się przede mną, a ja by łam w stanie so bie wy obrazić, że nasze noce, peł ne pasji,
mogą stać się czymś po wtarzal nym. To by mi od po wiadało.

Kie dy już by łam w po ko ju, zrzu ci łam buty, odło ży łam to rebkę na krze sło i wy ciągnę łam te le ‐
fon, żeby do nie go zadzwo nić. Po patrzy łam na ze garek. Po wi nien już wró cić z se sji.

Ode brał po trze cim dzwonku. Brzmiał tak, jak by nie mógł złapać tchu.
– Halo?



– Hej, przy stojniaku. To ja.
– Hmm… Cześć.
Czyżby czuł się sfru stro wany?
– Zadzwo ni łam w złym mo mencie?
– Se kunda…
Usły szałam, jak mówi coś do ko goś w tle. Od po wie dział mu ko bie cy głos. Bry tyjski ak cent.
Ści snę ło mnie w żo łąd ku.
– Gdzie je steś?
– W swo im po ko ju. Czy mogę do cie bie zadzwo nić za kil ka mi nut?
– Jasne.
Odło ży łam te le fon drżący mi dłońmi. Po wie dział, że od dzwo ni, ale był w po ko ju z Fio ną. Nie

ufałam jej i nie wie działam, czy mogę ufać im obojgu, gdy byli ze sobą sam na sam.
Po stano wi łam do nie go pójść. Jakaś nie znana siła ciągnę ła mnie w stro nę jego po ko ju. Kie dy

zapu kałam do drzwi, moje ser ce wali ło jak oszalałe, a na twarzy po jawił się wy raz de ter mi nacji.
Kil ka chwil później Ben otwo rzył drzwi. Twarz miał zaru mie nio ną, a na jego szyi od znaczał

się bi jący puls.
– Emmy…
Był ubrany w dżinsy i T-shirt, ale jego wło sy były mo kre, jak by przed chwi lą wy szedł spod

pryszni ca. Czy kąpał się w Fio ną? Mój żo łądek znów zaci snął się bo le śnie.
Chwy cił za framu gę, blo ku jąc mi tym samym wejście do po ko ju.
– Rozmawiam te raz o czymś z Fio ną. To nie jest najlep szy mo ment.
Jego głos był ni ski, a ciało spię te. Zde cy do wanie w czymś prze szko dzi łam.
Za jego ple cami zauważy łam sie dzącą na łóżku Fio nę; była bosa, a zawar tość jej to rebki le żała

wy sy pana obok.
Zawsze sądzi łam, że Fio na jest emo cjo nal nie nie zniszczal na, a tu pro szę, oczy opuch nię te

od łez, któ re spły wały po jej po liczkach. Szybko otar ła je wierzchem dło ni. Ben od chrząk nął,
więc znów po patrzy łam w jego stro nę. Prze szkadzałam.

– Zadzwo nię za jakiś czas – rzu cił szep tem.
Przy tak nę łam i prze łknę łam ciężko śli nę. Zamknął drzwi, zo stawiając mnie na ko ry tarzu.
Cho le ra!
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Ben

Fio na kom plet nie wy bi ła mnie z ryt mu, po jawiając się przed mo imi drzwiami, zapłakana jak
ni gdy wcze śniej. Trzy małem ją w ramio nach, kie dy opo wiadała mi o tych wszyst kich nie uda‐
nych pró bach zajścia w ciążę. Ni gdy nie po strze gałem jej jako typ ko bie ty, któ ra chce zo stać
mat ką, ale w wie ku trzy dzie stu ośmiu lat najwy raźniej po czu ła instynkt macie rzyński, a to,
że nie miała face ta, naj wy raźniej nie miało znacze nia. To było god ne po dzi wu. Oczy wi ście nie ‐
wie le mo głem zro bić, poza pod ję ciem pró by jej uspo ko je nia, ale kie dy wy rzu ci ła wszyst ko z to ‐
rebki i wy padła z niej strzy kawka wy peł nio na le kiem wspo magającym płod ność, któ ry chciała,
że bym jej wstrzyk nął, szybko się zo riento wałem, po co przy szła.

Po wie działa, że nie chce, żeby kto kol wiek o tym wie dział, na wy padek, gdy by jej nie wy szło.
Była zbyt prze straszo na, żeby wbić so bie igłę. Kie dy zaczę ła mnie instru ować, prze rwało nam
pu kanie do drzwi.

Nie mo głem po wie dzieć o tym Emmy. Szano wałem de cy zję Fio ny o zacho waniu tego dla sie ‐
bie. Miejmy nadzie ję, że zajdzie w ciążę pod czas ko lejne go zabie gu i nikt się nie do wie o jej
pro ble mach.

Mina Fio ny zdradzała, że nie była naiwna, wręcz prze ciwnie, zdawała so bie sprawę z nocnych
wi zyt Emmy w moim po ko ju.

– Za bar dzo się spo ufalasz z moją asy stent ką – po wie działa po całej mi nu cie ci szy.
– Emmy?
– Tak, Emer son. Nie udawaj zasko czo ne go. Wi dzę, że mię dzy wami coś się dzie je.
Wciąż mil czałem, bio rąc do ręki strzy kawkę i chu steczki nasączo ne al ko ho lem.
– Ben, mó wię po ważnie… Nie po do ba mi się to. Kie dy cię ostrze gałam, że byś nie po su wał

mo jej asy stent ki, mó wi łam po ważnie.
– Wy lu zuj, Fio na. Nie mo żesz się spi nać, je śli mam to zro bić.
Wzię ła głę bo ki od dech, pró bu jąc się uspo ko ić.
– Okej, ale wiesz, że je śli mię dzy wami coś jest, mogę ją zaraz zwol nić i wy słać do domu?
Zaci snąłem szczę kę, ale nie po dzie li łem się z nią infor macją, że je śli ją wy rzu ci, zapro szę

ją do swo je go po ko ju, żeby ze mną zo stała.



– Nie zro bi łabyś tego. Wciąż chcesz, że bym ci po magał, prawda?
Zdjąłem zabezpie cze nie z igły, a Fio na przy tak nę ła nie pewnie. Obo je wie dzie li śmy, że miałem

nad nią prze wagę.
Prze kazała mi wszyst ko to, co wcze śniej po wie działa jej pie lę gniar ka: jak prze myć chu steczką

miejsce przy pęp ku, uszczyp nąć skó rę i szybko wbić igłę.
Po zastrzy ku ode słałem Fio nę i po sze dłem zro bić so bie mocne go drinka.
Po wód ce z to ni kiem wy słałem Emmy SMS i cze kałem na jej od po wiedź. Zastanawiałem się

nad ko lejnym, kie dy mój te le fon zawi bro wał.

Emmy: Wciąż z nią jesteś?
 

Czu łem, że jest wku rzo na. Nie napi sała nawet imie nia Fio ny. Nie mo głem jej za to wi nić.
Wy czu łem, że jest mię dzy nimi jakaś dziwna ry wali zacja. Nie chciałem w tym uczest ni czyć.

Ja: Nie, już poszła. Jadłaś coś?
Emmy: Nie jestem głodna.
Ja: Wróć. Zrobię ci drinka.

 
Od pi sała po kil ku mi nu tach.

Emmy: Okej.
 

Jej od po wiedź była mniej niż entu zjastyczna, ale przy najmniej zamie rzała przyjść. Kil ka mi ‐
nut później znów zapu kała do mo ich drzwi. Otwo rzy łem je i wciągnąłem ją do środ ka, cału jąc
de li kat nie w usta.

Emmy na po cząt ku była spię ta, ale kie dy moje ręce owi nę ły się wo kół jej talii i ze szły w dół,
chwy tając ją za ty łek, po czu łem, że zaczy na się re lak so wać. Boże, jej ty łek był nie samo wi ty.
Wie działem, że je stem jej wi nien wy jaśnie nia, ale niech mnie szlag, moje ciało szalało, gdy była
bli sko. Później bę dzie czas na rozmo wę… Pragnąłem jej. Po głę bi łem po cału nek, przy ciągając
ją jeszcze bli żej, tak że jej klat ka pier sio wa przy war ła do mo jej, a ję zyk zaczął de li kat ne zabawy
z moim. Była ide al na.

– Mu szę w cie bie wejść, skar bie.
Emmy jęk nę ła, na co mój ku tas aż pod sko czył. Uwiel białem te de li kat ne dźwię ki, któ re wy da‐

wała. Wy co fu jąc się w głąb po ko ju, pchnąłem ją na łóżko. Po ło ży ła się płasko, a na jej ustach
po jawił się uśmie szek.

Jej oczy, tak peł ne ży cia, wpatry wały się we mnie, a uśmiech stawał się co raz więk szy. Uwiel ‐
białem obser wo wać jej szcze rą re ak cję na mnie. Zaczer wie nie nie skó ry, to, jak przy gry zała war ‐
gę. Była pięk na i natu ral na. I coś we mnie to ko chało. Może to przez ten prze sad nie kry ty ku ją‐



cy i bru tal nie oce niający biznes, w któ rym sie działem, ale po dzi wiałem jej pro sto tę. Może
to przez jej wy cho wanie, cho le ra, a może po pro stu taka była. Emmy Clar ke szybko stawała się
moim nawy kiem.

Kie dy tak stałem przed nią, jej oczy ze szły w dół, w stro nę mo jej klat ki pier sio wej, i zatrzy ‐
mały się na erek cji ukry tej pod spodniami. Znów przy gry zła war gę.

– Chodź tu taj.
Wy ciągnąłem rękę w jej stro nę, a ona po ło ży ła na niej swo ją małą dłoń. Klęk nę ła przede mną

i patrzy ła tymi swo imi wiel ki mi, szary mi oczami, jak od pi nam pasek. Obli zała usta, pod czas
gdy ja po wo li od su wałem zamek. Jej dło nie ru szy ły mi na po moc. Zamknąłem je w swo ich
i szep nąłem:

– Zacho wuj się.
Zro bi ła zdzi wio ną minę, ale po słu chała. Była taka dzi ka, a jed no cze śnie ule gła w sy pial ni.

To było bar dzo pod nie cające. Opu ści łem spodnie i bok ser ki jed no cze śnie, po czym wziąłem pe ‐
nis do ręki. Jej puls przy spie szył, a oczy sku pi ły się na moim ku tasie. Le ni wie się pie ści łem.
Po żądanie w jej oczach sprawi ło, że by łem twar dy jak skała.

Do tknąłem jej po liczka.
– Chodź tu, moja pięk na.
Patrząc na mnie z pasją w oczach, Emmy zbli ży ła się i otwo rzy ła usta.
Kurr r wa.
Cie pły do tyk jej ję zy ka był cho ler nie przy jem ny. Wciąż na mnie patrzy ła. Kie dy główka do ‐

tknę ła jej gar dła, zo baczy łem, że się dławi, więc zacząłem nie chęt nie wy cho dzić. Emmy od razu
zaczę ła mnie pie ścić; jej małe dło nie maso wały i do ty kały mój czło nek. To było nie samo wi te.
Nie chciałem jej zatrzy my wać, ale wciąż miała na so bie za dużo ubrań, a ja chciałem zo baczyć
jej pięk ne cycki, wy cało wać ją całą, sprawić, by do szła i pie przyć ją bez zahamo wań.

Złapałem za brzeg jej ko szul ki i po ciągnąłem ją do góry, pod czas gdy ona pod nio sła ręce nad
gło wę, po zwalając mi ją zdjąć. Miała na so bie lawendo wy stanik z ko ronki, któ re go ni gdy wcze ‐
śniej nie wi działem. Po do bało mi się, że wciąż było w niej tyle rze czy do od kry cia. To była ład ‐
na, ko bie ca rzecz, ale chciałem, żeby znik nę ła. Się gnąłem za jej ple cy i od piąłem stanik, któ ry
po chwi li opadł z jej ramion, a ja zdjąłem go de li kat nie, nachy lając się i cału jąc jej peł ne war gi.
Nie sądzi łem, że kie dy kol wiek znu dzi mi się cało wanie jej ust. Te ci che, dy szące dźwię ki, jakie
wy dawała, to, jak jej dło nie bezu stannie mnie przy ciągały, jak by chciała być jeszcze bli żej… Była
taka sek su al na i słod ka. Czu łem się jak w nie bie.
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Emmy

Mi nę ło kil ka ty go dni, a ja i Ben wciąż spo ty kali śmy się re gu lar nie. Nie cho dzi li śmy ze sobą.
Z face tami taki mi jak Ben Shaw się nie cho dzi. Jego nie można było oswo ić. Był jak Clo oney,
co nie zmie nia fak tu, że ko chali śmy się re gu lar nie, je dli śmy wspól ne po sił ki i rozmawiali śmy.
Po dzie lił się ze mną kil ko ma se kre tami, a ja od wzajem ni łam mu się tym samym. Nie miałam
po ję cia, co to wszyst ko miało znaczyć. Py tanie brzmiało, czy to w ogó le miało jakie kol wiek zna‐
cze nie… Facet taki jak Ben mógł mnie zniszczyć. Wie działam to od mo mentu, kie dy pierwszy
raz we mnie wszedł, po ru szał się nade mną, jego bro da drapała moją szy ję, a jego cie pły od ‐
dech pie ścił moje ramię. By łam z nim bli żej niż z kim kol wiek wcze śniej. Moje ciało było
od nie go uzależnio ne, ser ce się zaangażo wało, ale gło wa wie działa, że to może się źle skończyć.

On był moim słabym punk tem. Nie mo głam go trzy mać na dy stans. Jego bli ski związek z Fio ‐
ną bar dzo mnie mar twił. Ni gdy nie rozmawiali śmy o tym incy dencie w jego ho te lo wym po ko ‐
ju. Nie po wie dział, co Fio na ro bi ła wte dy u nie go, a ja ni gdy o to nie zapy tałam.

On był jej zło tym chłop cem, a ja by łam jej asy stent ką ze wsi, to się nie zmie ni ło. Szalała, gdy
zapo mniał wziąć wi tami ny. Bez wąt pie nia po my ślałaby, że to, że go do tknę łam, w jakimś stop ‐
niu go naznaczy ło.

Ben wciąż miał castingi i przy miar ki, a Fio na starała się zago spo daro wać mi każdą mi nu tę
bez nie go. Gdy by łam w pracy, wy sy łał mi nie spo dzie wane, uro cze SMS-y. My ślał o mnie.
W jed nym narze kał na strój, w jaki ubrał go je den z pro jek tantów i wy słał mi zabawne zdję cie.
Ubranie wy glądało jak abażur, ale wciąż wy glądał w nim sek sownie. Jak sek sowny abażur.

Pary ski Ty dzień Mody zbli żał się wiel ki mi kro kami i wie działam, że bę dzie cho dził po wy bie ‐
gach u kil ku pro jek tantów. By łam pod ekscy to wana tym, że zo baczę go w jego natu ral nym śro ‐
do wi sku. Czu łam się jak Kop ciu szek, któ ry jakimś spo so bem zwró cił na sie bie uwagę księ cia.

Spojrzałam na ze garek; już nie mo głam się do cze kać, aż wró cę do ho te lu i go zo baczę.
To było absur dal ne, jak bar dzo się do nie go przy zwy czaiłam.

Ben po machał do mnie bi le tem lot ni czym.
– Me dio lan, ju tro. Chcesz le cieć?
Fio na nic nie wspo mi nała o Me dio lanie, czy li nie by łam zapro szo na.



– Nie mogę tak po pro stu le cieć z tobą do Me dio lanu. Mam pracę.
Prze ciął po kój i stanął przede mną, do ty kając cie płą dło nią mo je go po ślad ka.
– Och, nie bój się, zago nię cię do ro bo ty.
Jego dłoń pie ści ła mój ty łek, przy ciągając mnie bli żej. Zaczął mnie cało wać.
Od su wając się od nie go, żeby nie zatracić się w po całunku, po ło ży łam dłoń na jego pier si.
– Fio na nie po zwo li mi z wami po le cieć.
– Ona nie leci. Tyl ko ja. I ty, je śli ze chcesz do mnie do łączyć. To tyl ko jed na noc.
Spojrzałam na nie go scep tycznie. Fio na nie le ciała?
– Ma wi zy tę u le karza. Nie martw się, zajmę się Fio ną – od parł.
To, że miał zamiar po rozmawiać o mnie z Fio ną, było czymś no wym. Po cało wał mnie de li kat ‐

nie w szy ję, po czym od su nął się i wy ciągnął te le fon z kie sze ni. Wy krę cił nu mer i cze kał na po ‐
łącze nie, konty nu ując pako wanie skó rzanej tor by, któ ra le żała na jego łóżku.

– Hej, to ja – po wie dział do te le fo nu. – Do brze, a ty? – Konty nu ował wkładanie rze czy do tor ‐
by, pod czas gdy ja space ro wałam ner wo wo po po ko ju. Fio na oszale je… – Chciał bym, żeby
Emmy po je chała ze mną do Me dio lanu. Dasz so bie bez niej radę w je den wie czór?

Zamilkł, słu chając od po wie dzi, a ja wstrzy małam od dech.
– Dzię ku ję, by ło by su per.
Zakończył rozmo wę i rzu cił te le fon na łóżko.
– Idź się pako wać, mała.
Stałam tam osłu piała.
– Zgo dzi ła się?
Po słał mi swój pięk ny uśmiech.
– Właśnie dzwo ni do li nii lot ni czych, żeby załatwić ci bi let.
Fio na dzwo ni ła, żeby zor gani zo wać dla mnie bi let? Czy ja we szłam w jakąś inną czaso prze ‐

strzeń? Wy glądało na to, że Ben miał dar prze ko ny wania. To, że nie była temu prze ciwna, nie
paso wało mi zbyt nio do Fio ny, ale przy tak nę łam i po szłam do swo je go po ko ju.

Kie dy do je chali śmy na lot ni sko, do bry hu mor Bena szybko gdzieś się ulot nił. Przy od prawie
po wie dziano mu, że mój bi let zo stał zare zer wo wany w klasie eko no micznej, z tyłu samo lo tu,
w środ ko wym rzę dzie. Jego miejsce znajdo wało się w pierwszej klasie, więc nie było szans
na to, że by śmy razem sie dzie li. To była ze msta Fio ny.

Ben zaczął rozmawiać z pracowni cą li nii lot ni czych po francu sku, pod czas gdy ja stałam obok.
Jego szczę ka była zaci śnię ta, gdy ude rzała pal cami w klawiatu rę.

Po ciągnę łam go za ramię.
– W po rząd ku. To krót ki lot.
– Sprawdzam, czy zdo ła mi załatwić dla cie bie miejsce w pierwszej klasie. Je śli nie, chcę, żeby

mnie prze nie śli do eko no micznej.
– Ben, nie, to głu po ta. Nic mi się tam prze cież nie stanie.



Ben wy mie nił z ko bie tą kil ka ner wo wo brzmiących słów, po czym po dał jej swo ją kar tę kre dy ‐
to wą.

– Nie mu sisz tego ro bić, pierwsza klasa jest zbyt dro ga…
– Ale chcę, skar bie. Po zwól mi.
Chwy cił moją dłoń i splótł nasze pal ce.
Zgo dzi łam się, do brze wie dząc, że go nie po wstrzy mam. Miło było czuć, że ktoś tak o cie bie

dba. Ni gdy wcze śniej nie le ciałam w pierwszej klasie.
Wkrót ce sie dzie li śmy na sze ro kich skó rzanych sie dze niach w pierwszym rzę dzie, po pi jając

szam pana z kryształo wych kie liszków. Pierwsza klasa była cu downa. Zamiast ciasne go sie dze ‐
nia obok ko goś, to krad nie ci pod ło kiet nik, Ben i ja rozmawiali śmy, de lek tu jąc się dro gim al ko ‐
ho lem i po gry zając so lo ne migdały. Zanim się zo riento wałam, już je chali śmy do ho te lu.

– Jest ktoś, kogo chciał bym ci przed stawić – rzu cił Ben, zdejmu jąc buty.
Wy obrażałam so bie ro mantyczną ko lację przy świe cach w ser cu Me dio lanu, ale przy tak nę łam.
– Okej.
– Ange lo i Rosa są właści cie lami wi niar ni le żącej za miastem. Nie wi działem ich całe wie ki.

Po je dzie my do nich, a po tem zje my ko lację, je śli to ci od po wiada.
– Tak, oczy wi ście. Mu szę tyl ko wziąć prysznic.
– Go dzi na ci wy star czy? Zadzwo nię, że przy je dzie my nie bawem.
– Go dzi na bę dzie okej.
Pięćdzie siąt mi nut później wy szłam z mar mu ro wej łazienki wy kąpana i umalo wana, ubrana

w czar ną ołówko wą spód ni cę, sandały na obcasach i top ze srebr ny mi ko rali kami. Ben le żał
na wznak na łóżku i czy tał książkę, któ rą ku pił na lot ni sku. Wy ciągnę łam swo je diamento we
kol czy ki, któ re zo stawi ła mi babcia, i stanę łam na wprost lu stra, żeby je zało żyć. Wstał z łóżka
i pod szedł do mnie od tyłu; od su nął moje wło sy, po czym zaczął cało wać mnie w szy ję.

– Mmm, to bar dzo przy jem ne.
Opu ści łam gło wę, żeby po ło żyć ją na jego ramie niu. Szybko mnie objął i wy szep tał:
– Wy glądasz pięk nie.
Patrzy łam na nasze od bi cie w lu strze. Ben był bar dzo wy so ki i nie zwy kle przy stojny. Ta zwy ‐

kła szatynka, któ ra przy nim stała, nie była moim zdaniem pięk na, ale cie szy łam się, że tak
o mnie my śli.

Wło żył mo kasy ny. Jego dwu mi nu to wy ry tu ał przy go to wy wania się do wyjścia zaowo co wał
tym, że wy glądał szało wo. Był ubrany w ciem ne chi no sy i ko szul kę polo z pod wi nię ty mi rę ka‐
wami.

Zatrzy mał tak sówkę i już po chwi li by li śmy w dro dze za miasto, trzy mając się za ręce na tyl ‐
nym sie dze niu. Domy i bu dynki były rozsiane na wzgó rzach, któ re szybko prze szły w po ro śnię ‐
te drze wami płasko wy że.

– Skąd znasz Ange la i Rosę? – zapy tałam.



– Rosa to przy jaciół ka mo jej mamy z dawnych lat. Praco wały razem pod czas Ty go dnia Mody
w Me dio lanie. Te raz pro wadzi wi niar nię ze swo im bratem. Zawsze staram się ich od wie dzić,
kie dy je stem w mie ście.

Od wró ci łam się jego w stro nę.
– Ona nie jest tą… z któ rą straci łeś dzie wictwo, prawda?
Ben zaśmiał się gło śno, zwracając na sie bie uwagę kie rowcy, któ ry spoj rzał na nie go w lu ster ‐

ku.
– Nie.
Nie wie działam, co w tym śmieszne go, ale gdy do je chali śmy do wi niar ni trzy dzie ści mi nut

później, a na pod jeździe przy wi tała nas Rosa, zro zu miałam. Była gru bo po pięćdzie siąt ce i czas
nie był dla niej łaskawy. Pewnie w mło do ści była pięk no ścią, ale te raz jej twarz była peł na głę ‐
bo kich zmarszczek.

Wzię ła mnie od razu w ramio na, mó wiąc coś po wło sku do Bena. Zaśmiał się i coś jej od po ‐
wie dział; można było wy czuć, że wło ski nie przy cho dzi mu z taką łatwo ścią jak francu ski. Za‐
stanawiał się nad sło wami i dużo przy taki wał. Bałam się, że zo stanę dziś w tyle, je śli ona i jej
brat mó wią je dy nie w tym ję zy ku.

Rosa przy trzy mała mnie na dłu gość ramion, tak su jąc od pal ców stóp po czu bek gło wy.
– Tak do brze zo baczyć Bena z prawdzi wą ko bie tą… – po wie działa w końcu po angiel sku

z ciężkim ak centem.
Nie by łam pewna, czy mnie obrazi ła, czy mam po dzię ko wać za kom ple ment. Wy brałam

to dru gie. Ben objął mnie ramie niem. Był dum ny, że mógł mnie przed stawić lu dziom, któ rych
uważał za przy jaciół.

– Emmy jest jak najbar dziej prawdzi wa – rzu cił i de li kat nie po cało wał mnie w czo ło.
Nagle z domu wy szedł Ange lo w słom ko wym kape lu szu i do łączył do nas, przy tu lając i cału jąc

zarówno Bena, jak i mnie.
Jego angiel ski był jeszcze gor szy niż angiel ski Rosy.
– Wszyst ko przy go to wane? – zapy tał Ben.
Zastanawiałam się, co takie go zaplano wał.
– Tak, do brej zabawy – od parł Ange lo. – I wi dzi my się na ko lacji za mniej wię cej go dzi nę.
Rosa i Ange lo wró ci li do wi niar ni, by zająć się swo imi klientami. To był pięk ny dzień,

a na pod jeździe par ko wało kil ka samo cho dów. Ben wziął mnie za rękę i po pro wadził w stro nę
starej sto do ły, któ ra stała na skraju po siadło ści.

Bu dy nek zdawał się mieć kil kaset lat. W środ ku było słabo oświe tlo ny i chłod ny. Zapro wadził
mnie na tyły, gdzie mie ści ły się scho dy pro wadzące do piwniczki. Były tam kamienne pod ło gi
i sto jące przy ścianach pół ki wy peł nio ne bu tel kami. Na samym środ ku po mieszcze nia zo baczy ‐
łam okrągły stół z dwo ma krze słami. Z su fi tu zwi sały świąteczne świateł ka, nadające po miesz‐
cze niu ro mantyczny kli mat. Na sto le stały bu tel ki schło dzo ne go białe go wina w mar mu ro wych



wiader kach oraz tale rze z se rami i mię sem. To był uro czy, ro mantyczny gest.
Spojrzałam na Bena.
– Ty to zor gani zo wałeś?
Przy tak nął, obser wu jąc mnie w ci szy.
– Pry wat na de gu stacja. Po my ślałem, że to bę dzie bar dziej re lak su jące niż do łącze nie do któ ‐

rejś ze zwie dzających grup.
Od su nął jed no z krze seł i dał mi znak, bym usiadła. Kie dy obo je zaję li śmy miejsca, od kor ko ‐

wał bu tel kę i wina nalał nam po kie liszku.
– Zdro wie.
Stuk nął swo im kie liszkiem o mój, nie spuszczając ze mnie wzro ku.
– Zdro wie – mruk nę łam, zbli żając kie li szek do ust.
Przy po mi nało mi to naszą pierwszą rand kę, kie dy wy pi li śmy wspól nie bu tel kę wina i pro wa‐

dzi li śmy nie zo bo wiązu jącą rozmo wę. Te raz czu łam się przy nim nie co bar dziej swo bod nie,
choć wciąż po trafił sprawić, że mój puls wy my kał się spod kontro li.

Po pi jali śmy wino i de gu sto wali śmy pyszne sery, pod czas gdy Ben opo wiadał mi hi sto rię win‐
ni cy. Od sześćdzie się ciu lat była własno ścią ro dzi ny. Po do bało mi się to, że war to ści ro dzinne
zdawały się być we Wło szech ciągle bar dzo ważne. Wiel kie ro dzinne ko lacje i wspól ny biznes –
w pewnym sensie przy po mi nało mi to nie co Po łu dnie. Wkrót ce bu tel ka była pu sta, a Ben
wstał, żeby wy brać ko lejną.

– Zgadu ję, że po smaku je ci to rosato. – To sło wo brzmiało w jego ustach ide al nie. – Bę dzie
owo co we i lek kie.

– I jest ró żo we – do dałam.
Genialnie…
– Tak, owszem. – Uśmiech nął się uro czo. – To mój ulu bio ny ko lor.
Pod nio słam brew.
– Ró żo wy jest two im ulu bio nym ko lo rem?
Jego dłoń natych miast wśli zgnę ła się mię dzy moje uda, pieszcząc mnie de li kat nie.
– Ró żo wy jest zde cy do wanie moim ulu bio nym ko lo rem – rzu cił.
O rany!
Odło żył bu tel kę na miej sce i nachy lił się nade mną, kładąc dłoń na moim kar ku, żeby jed nym

ru chem móc przy ciągnąć mnie do sie bie. Cało wał moje war gi, szczę kę i po liczki. Po czu łam lek ‐
kie zawro ty gło wy od wina i ci śnie nia, więc mu siałam się chwy cić jego bi cep sa. Był cie pły
i twar dy pod mo imi pal cami.

Składał de li kat ne po całunki na mo ich ustach i kar ku. Po świę cił czas na to, by mnie uwieść.
Sku pił się na mo jej szyi, scho dząc w dół i zatrzy mu jąc się na klat ce pier sio wej. Po czu łam, jak
jego zęby mu skają mój obojczyk i zalała mnie fala przy jem no ści. Zaczę łam się wier cić, wciąż
ści skając jego bi ceps i ocie rając się pier siami o jego klat kę.



– Ben… Nie mo że my tu taj… – wy dy szałam.
– Czy two ja od waga kończy się na ku sze niu mnie SMS-ami? – Prze je chał pal cem po mo jej

szczę ce. – Gdzie two ja prawdzi wa od waga, sek sowna dziewczy no?
Nie by łam ani sek sowna, ani od ważna, ale on sprawiał, że nabie rałam od wagi. Ro zejrzałam

się wo kół. Po mieszcze nie wy dawało się od osobnio ne, a nasi go spo darze byli zaję ci klientami…
Ben prze ciągnął pal cami w dół mo je go krę go słu pa; jego kost ki mu skały każdy z krę gów, roz‐

palając moje ciało, pod czas gdy usta mu skały war gi. Był sku pio ny, sek sowny i pe łen kontro li,
pod czas gdy ja czu łam, że cała pło nę.

Do tknę łam go przez spodnie – był twar dy jak kamień. Kie dy moje dło nie owi nę ły się wo kół
jego członka, jed no cze śnie wy dali śmy jęk. Ben zde cy do wanie po ciągnął w dół mój top, od kry ‐
wając czar ny ko ronko wy stanik. Moje ser ce ude rzało jed no stajnie, gdy na nie go spojrzałam.
Jego peł ne usta su nę ły po moim most ku, składając na nim cu downe po całunki. Po ciągnął w dół
mi seczki stani ka, od słaniając pier si. Jego cie pły ję zyk zato czył kó łeczko wo kół sut ka, po czym
spojrzał do góry, chcąc zo baczyć moją re ak cję. Wy dałam jęk rozko szy. Ben od po wie dział, ssąc
moją pierś, cału jąc i li żąc mnie łap czy wie.

– Smaku jesz tak ku rewsko do brze, skar bie…
Jego dłoń pie ści ła jed ną pierś, pod czas gdy ję zyk li zał dru gą. Zatraci łam się w rozko szy. Prze ‐

cze sy wałam jego wło sy pal cami i nie by łam w stanie się uspo ko ić.
Tę wy jąt ko wą chwi lę prze rwał nam w końcu jego dzwo niący te le fon. Ben jęk nął sfru stro wany

i wy ciągnął go z kie sze ni.
– Kur wa. Jed na se kunda, skar bie… To Fio na. Pewnie chce sprawdzić, czy wszyst ko okej.
Ode brał te le fon, zo stawiając mnie z mo kry mi od jego ust cyckami na wierzchu. Obser wo wał

mnie pod czas rozmo wy, kładąc dłoń na mo jej talii i kciu kiem de li kat nie głaszcząc moje bio dro.
Zapy tał ją o wi zy tę u le karza i choć wie działam, że to dlate go, że chciał być miły, wciąż mnie
to fru stro wało. Rozmo wa ciągnę ła się w nie skończo ność; mó wi li coś o po kazach. Ben od su nął
te le fon od ucha i po wie dział ci cho:

– Jeszcze kil ka mi nut…
Starałam się nie ro bić min. Wie działam, że nie było to zbyt atrak cyjne. Nie po do bało mi się

to, że Fio na zadzwo ni ła do nie go, prze ry wając nam intym ną chwi lę.
Nakrę co na trze ma kie liszkami wina i zdro wą dawką pod nie ce nia, upadłam przed nim na ko ‐

lana. Jego oczy stały się nie mal ide al nie okrągłe, gdy się gnę łam ręką do zam ka jego rozpor ka.
Nie mo głam po wstrzy mać uśmie chu. Po do bało mi się, że wy ciągnął na światło dzienne moją
od ważniejszą stro nę. Nie tyl ko by li śmy w miejscu pu blicznym, gdzie mo gli śmy zo stać nakry ci,
ale Ben rozmawiał przez te le fon z moją sze fo wą. Po głaskał mnie po wło sach i rzu cił mi ten
swój sek sowny pół u śmie szek.

Zsu nę łam do ko lan jego spodnie i bok ser ki. Nie był już taki twar dy, jak na po cząt ku, ale gdy
zaczę łam go pie ścić, wszyst ko wró ci ło do nor my. Przez cały czas patrzy łam na jego twarz. Szyb‐



ko po jawi ła się na niej rozkosz; oczy Bena mo mental nie po ciem niały z po żądania.
– Tak, je stem – rzu cił ostro do te le fo nu. – Prze praszam, co mó wi łaś?
Chciałam go zdo być, chciałam, by był mój.
Czy każe mi prze stać? A może zakończy rozmo wę z Fio ną? Nie by łam pewna, co jest bar dziej

prawdo po dobne, ale uśmiech nę łam się w du chu do sie bie. Mu siałam się prze ko nać, co wy bie ‐
rze. Je śli ona była dla nie go ważniejsza, prze rwie mi i bę dzie konty nu ował rozmo wę. Mo dli łam
się, że znajdzie wy mówkę, by ją jed nak zakończyć.

Te raz, gdy był już go to wy do ak cji, pie ści łam go co raz szybciej, aż po czu łam, że drżą mu ko la‐
na. Wło ży łam go do ust, na co on aż westchnął. Oplo tłam obie ma dłońmi jego czło nek i zaczę ‐
łam ssać, wkładając go co raz głę biej. Sły szałam, jak coś mówi do te le fo nu, ale cała moja uwaga
była sku pio na na nim. Pie ści łam go, mocno się przy tym nakrę cając. Z jego gar dła wy rwał się
stłu mio ny jęk, kie dy wal czył o zacho wanie kontro li.

Gdy jego dło nie chwy ci ły moją szczę kę, wie działam, że zakończył rozmo wę. Zalała mnie fala
emo cji. Pod nio słam wzrok. Pchnął bio dra w moją stro nę, wcho dząc i wy cho dząc po wo li.
Na jego twarzy malo wała się rozkosz. Jego po wie ki były ciężkie, od dech przy spie szo ny. Za każ‐
dym razem, kie dy wcho dził głę biej i ude rzał w tył mo je go gar dła, z jego otwar tych ust wy ry wa‐
ły się ci che jęki.

– Cho le ra, skar bie, to takie pięk ne. – Cie płe dło nie Bena od su nę ły mi z twarzy wło sy, a jego
oczy po dążały za mo imi ru chami. – Uwiel biam na to patrzeć.

Nagle zro zu miałam, że ni gdy nie zro bi łam tego od po cząt ku do końca i nagle zapragnę łam,
żeby do szedł. Otwo rzy łam sze rzej usta, wciąż trzy mając jego czło nek u nasady.

– Emmy, kur wa, kur wa… – Jego od dech przy spie szył, a ci chy po mruk dał mi do zro zu mie nia,
że jest już bli sko. – Kot ku… zaraz… ko chanie… kur wa…

Łapiąc mnie dło nią za tył gło wy, naparł na mnie, po czym skończył w mo ich ustach. Wie dział
do sko nale, co robi.

Po wszyst kim po mógł mi wstać z ko lan, po cało wał w czo ło, po czym zaczął zakładać spodnie.
– To było… wiel kie – po wie dział i uśmiech nął się uro czo.
Pławi łam się w jego kom ple mencie, szczę śli wa i dum na, że dałam mu rozkosz.
– Czy li okej?
– Je stem go to wy przed tobą uklęk nąć.
Było zbyt mało czasu, żeby zacząć się zastanawiać, co miał na my śli, po nie waż już obcało wy ‐

wał moją szy ję, a jego dło nie się gały brze gu mo jej spód ni cy. Nie zdawałam so bie sprawy, jak
bar dzo ta cała ak cja mnie pod nie ci, ale te raz nie miałam co do tego wąt pli wo ści – by łam prze ‐
mo czo na. Jego palec wskazu jący wszedł we mnie, na co aż jęk nę łam. Chwy ci łam go za ramio na,
cału jąc łap czy wie, pod czas gdy on spo kojnie pro wadził mnie w kie runku or gazmu.

Gło sy, któ re po jawiały się za drzwiami piwni cy, prze rwały nasz po cału nek i obo je spojrze li ‐
śmy w stro nę drzwi. Cho le ra! Miałam nie lada pro blem z po zbie raniem się, obciągając spód ni ‐



cę i starając się zakryć pier si. Pró bo wał mnie przed tym po wstrzy mać. Czy on zwario wał? An‐
ge lo i Rosa najwy raźniej pro wadzi li do sto do ły klientów.

– Po zwól mi skończyć, słod ka dziewczy no.
Jego usta wpi ły się w moje, a pal ce konty nu owały słod ki atak, sprawiając, że by łam co raz bli ‐

żej. Nie wiem, czy to przez po czu cie zagro że nia, czy przez do mi nację Bena nad moim ciałem,
ale do szłam bezwstyd nie, ocie rając się bio drami o jego rękę. Ben po cało wał mnie, by uci szyć
jęki.

Gło sy nagle uci chły i jakimś spo so bem nie zo stali śmy przy łapani. Później, gdy we szli śmy
do domu, Ben po kazał mi, gdzie znajdu je się łazienka dla go ści. Tam nie co się od świe ży łam,
żeby jakoś się przed go spo darzami zapre zento wać.

Kie dy we szli śmy do wiel kiej jadal ni z ru sty kal nym sto łem, przy wi tał nas zapach czosnku, po ‐
mi do rów i pie czo ne go mię sa. Ange lo otwo rzył bu tel kę czer wo ne go wina, a Rosa po ło ży ła
na środ ku sto łu kil ka du żych tale rzy.

Nie my ślałam o tym wcze śniej, ale te raz, gdy po czu łam zapach je dze nia, po czu łam się głod na.
Ben patrzył na mnie przez cały wie czór, pewnie dlate go, że nie mo głam się po wstrzy mać

od jęku przy jem no ści za każdym razem, kie dy smako wałam no wej po trawy.
Nie mogę po wie dzieć, że rozmo wa szła nam gład ko, po nie waż – no cóż – tak nie było. Ani

Ange lo, ani Rosa nie mó wi li zbyt do brze po angiel sku, ale je dze nie było bajeczne: pie czo ne
mię sa, świe że ravio li z nadzie niem z ri cot ty i słod kiej bazy lii, a to wszyst ko pod lane ide al nie
do branym lo kal nym wi nem.

Po ko lacji Ben zadzwo nił po tak sówkę, a go spo darze od pro wadzi li nas do drzwi. Rosa wzię ła
mnie w ramio na, dzię ku jąc mi i po wtarzając, że Ben jest wspaniałym czło wie kiem, któ ry po ‐
trze bu je do brej dziewczy ny.

Było jasne, że dla nie go była jak mat ka i czu łam się zaszczy co na, że po my ślał o tym, żeby nas
so bie przed stawić.

– Dzię ki, że ze mną przy je chałaś – rzu cił, gdy już sie dzie li śmy w samo cho dzie.
Uśmiech nę łam się i opar łam gło wę na jego ramie niu. Było już ciem no, a mnie chciało się

spać. Wtu li łam się w nie go, naje dzo na i szczę śli wa. Miałam nadzie ję, że tak bę dzie już zawsze.
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Emmy

Następ ne go wie czo ru mie li śmy le cieć do Pary ża, ale wcze śniej Ben miał zaplano waną se sję. Na‐
le gał, bym zo stała w ho te lu, prze spała się, zamó wi ła śniadanie i wy kąpała się w ho te lo wej wan‐
nie. Za parę go dzin miał mnie ode brać. Nie wy kłó całam się z nim. Po tym całym wczo rajszym
wi nie sen był do kład nie tym, cze go po trze bo wałam.

Kie dy się obu dzi łam go dzi nę później, zadzwo ni łam po obsłu gę ho te lo wą i zaczę łam nale wać
wodę do wanny, do dając spo ro pły nu do kąpie li. To było przy jem ne: mieć dla sie bie cały po ra‐
nek. Zwy kle Fio na zaganiała mnie do pracy sko ro świt, więc była to dla mnie dość rzad ka przy ‐
jem ność.

Po nie spiesznej kąpie li zało ży łam pu szy sty ho te lo wy szlafrok i zjadłam jajko w ko szul ce
z grzanką. Później, wciąż cze kając na Bena, znów wdrapałam się na łóżko i oglądałam te le wi zję,
któ ra od bie rała je dy nie wło skie kanały.

Sprawdzi łam go dzi nę. W Tennessee był wcze sny po ranek, więc zde cy do wałam się zadzwo nić
do mamy.

– Emmy Jean, tę sk nię za tobą. Jak Paryż, skar bie? Czy pary żanie fak tycznie są tacy nadę ci?
Wy buch nę łam śmie chem. Boże, po trze bo wałam tego. Mu siałam usły szeć jej głos. To było jak

maleńki kawałek domu.
– Och, mamo, tu jest nie samo wi cie. By łam w biu rach Yves Saint Lau renta i na castingu Ver ‐

sace, zdo by łam próbki Lo uisa Vu it to na… A te raz je stem w Me dio lanie.
Nie, nie wspo mniałam nic o Be nie.
Zamil kła nagle, a ja się zastanawiałam, czy w ogó le zna tych wiel kich ze świata mody, któ rych

nazwi ska przed chwi lą wy po wie działam.
– Nie daj się złapać w si dła tego świata. Ci lu dzie nie są tacy jak my, Emmy Jean.
Jej sło wa mnie otrzeźwi ły. Miała rację. Ni gdy w ży ciu nie czu łam się tak nie na miejscu, ale

przed Be nem nie mu siałam udawać, że je stem kimś innym.
– Nie martw się, mamo. Wciąż je stem sobą.
Uśmiech nę łam się, bo wie działam, że to prawda.
– Do brze. Nie mogę się do cze kać, aż przy je dziesz do domu z wi zy tą. Z two im tatą, ciągle



w trasie, czu ję się samot na.
Mój tata był kie rowcą cię żarówki i zni kał na więk szą cześć ty go dnia.
Słu chałam, jak opo wiada mi o ko ściel nej im pre zie ku li nar nej i zwy cię skich po mi do rach,

od czasu do czasu py tając ją o szcze gó ły. Miło było usły szeć jej głos. To przy po mi nało mi,
że jest coś wię cej poza blich trem i ele gancją Ty go dnia Mody. To wszyst ko było tyl ko na chwi lę –
ta myśl mnie zanie po ko iła. By łam tak wkrę co na w tę trąbę po wietrzną, że się nie zastanawia‐
łam, co się stanie, kie dy wró cę do domu. Czy Ben nadal bę dzie mną zainte re so wany? Starałam
się wy obrazić go so bie w moim malut kim mieszkanku, spę dzające go czas ze mną i El lie…
To było jak wy obrażanie so bie Fio ny w ciu chach z po przed nie go se zo nu. Nie możli we.

– Wkrót ce przy jadę do domu, mamuś. Po zdrów ode mnie tatę. Ko cham cię.
Była tak dale ko stąd. Dom mo je go dzie ciństwa był le d wie od le głym wspo mnie niem w tęt nią‐

cym ży ciem świe cie mody Pary ża i Me dio lanu. Mój ro mans z Be nem po chło nął wszyst ko, każdą
moją myśl, a nawet zawład nął snami. Wi działam, że nie było to zbyt zdro we, ale tak wy glądała
moja co dzienność. Zo stałam wciągnię ta do tej bańki i nie chciałam, żeby zbyt szybko pę kła.

Po po że gnaniu z mamą zwi nę łam się w kul kę na łóżku i cze kałam na przy jazd Bena.
Czy naprawdę by łam aż tak płyt ka, że atrak cyjny mężczy zna, czy taj: nie zwy kle atrak cyjny, jest

w stanie mnie zmie nić w mo krą plamę? Ale prze cież to było coś wię cej. Był przy stojny, to fakt,
ale do ce niałam również te jego zale ty, któ re nie miały nic wspól ne go z wy glądem.

Był ze mną szcze ry w sprawie swo ich ce lów. To, jak mó wił o swo jej przy szło ści i pie niądzach,
było bar dzo sek sowne. Po trafił plano wać. Gdy by li śmy w sy tu acji intym nej, moje po trze by sta‐
wiał na pierwszym miejscu, co było czymś wię cej, niż się spo dzie wałam, zważywszy na swo je
że nu jące do świad cze nie w tym te macie. Nie wspo mi nając o tym, że umie jęt ność pi sania nie ‐
grzecznych SMS-ów miał we krwi, co oznaczało, że jest ty pem face ta, z któ rym nie można się
nu dzić. Wy star czająca dawka spontaniczno ści po zwo li ogniu pło nąć. Wie działam, że się nie co
zagalo po wałam. Cho le ra, już by łam go to wa wy bie rać su kienki dla dru hen, a on nawet mi nie
po wie dział, czy to związek na wy łączność… Je śli rze czy wi ście cho dzi ło tyl ko o seks, to dlacze go
czu łam, że jest w tym coś wię cej?
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Emmy

Pary ski Ty dzień Mody. Po wie trze było prze siąk nię te ener gią, pod nie ce niem i szaleństwem. Po ‐
szłam za ku li sy po kazu Ver sace, by sprawdzić, czy znajdę tam Bena. Wszę dzie byli face ci
w różnym stadium rozbie rania. Nie któ rzy sie dzie li przy stano wi skach wi zaży stek, inni prze bie ‐
rali się bez cie nia zaże no wania.

Bena bar dzo łatwo było zlo kali zo wać, bo gó ro wał wzro stem nad całą resztą. Mój ide al ny grec‐
ki bóg. Mój sek sowny facet. Czu łam dumę, patrząc na nie go. Wi zażyst ka właśnie nakładała
na jego twarz pod kład, żeby nie co rozjaśnić kar nację. Cie nie, któ re kie dyś wid niały pod jego
oczami, znik nę ły. Może to spanie obok mnie zdziałało cuda? Fio na stała przy nim, po pi jając
szam pana i rozmawiając ze sty list ką, pod czas gdy wi zażyst ka ro bi ła swo je. Ben miał dziś cho ‐
dzić w kil ku po kazach, ale te raz miał na so bie spło wiałe dżinsy, w któ rych jego ty łek wy glądał
prze uro czo, i biały T-shirt.

Jego oczy napo tkały mój wzrok, a na po nęt nych ustach po jawił się le ni wy uśmie szek. Był dia‐
bel nie przy stojny. Od wzajem ni łam uśmiech, szep cząc „po wo dze nia”, po czym wró ci łam na swo ‐
je miejsce. Mu siałam się upewnić, że miejsce Fio ny w pierwszym rzę dzie jest przy go to wane.
Ja miałam sie dzieć kil ka rzę dów za nią, ale i tak czu łam się szczę ściarą, że w ogó le zdo by łam
miejsce sie dzące. Gunnar na przy kład oglądał po kaz z ho te lu.

Znalazłam miejsce i usiadłam. Zastanawiałam się, czy mogę zro bić kil ka zdjęć te le fo nem, ale
w końcu uznałam, że nie ma takiej po trze by. Był tu jakiś mi lion fo to grafów, któ rych lam py bły ‐
skały jak szalo ne.

Gdy zo baczy łam Fio nę siadającą na swo im miej scu, wie działam, że zaraz rozpocznie się show.
Światła lamp i bły ski fle szy zalały sce nę. Hip no tyczna mu zy ka wy le wała się z gło śni ków. Nie
znałam ko lejno ści i nie miałam po ję cia, kie dy zo baczę Bena. Nie któ re po kazy trwały sie dem,
osiem mi nut, inne nawet dwadzie ścia.

Kie dy pierwsi mo de le zaczę li wy cho dzić na wy bieg, na mo jej twarzy po jawił się le ni wy
uśmiech. Naprawdę tu by łam, w Pary żu, na swo im pierwszym po kazie mody. To było takie…
sur re ali styczne. Patrzy łam jak zahip no ty zo wana na pięk nych face tów. Na sce nie kró lo wały wy ‐
razi ste ko lo ry oraz zwie rzę ce wzo ry… Najwy raźniej mo tyw skó ry węża bę dzie bar dzo po pu lar ny



w przy szłym se zo nie.
Nagle po jawił się Ben. Był ide al ny, pewny sie bie i sek sowny. Patrzył przed sie bie. Moje oczy

wę dro wały po jego cie le, napawając się wi do kiem tego wspaniałe go face ta w po pie latym gar ni ‐
tu rze i czer wo nym krawacie. Na ramie niu wi siała mu skó rzana tor ba.

Wie działam, że nie bę dzie mógł zatrzy mać ciu chów, ale cho le ra, nie miałabym nic prze ciwko
temu, gdy bym mo gła go po wo li rozbie rać, rozpako wy wać jak pre zent. Na tę myśl mój puls
przy spie szył. Z tymi wszyst ki mi zaplano wany mi im pre zami mo głam mieć je dy nie nadzie ję,
że uda mi się spę dzić z nim chwi lę sam na sam.

Kie dy po kazy się zakończy ły, ru szy łam za ku li sy, żeby znaleźć Bena. To, co się tam działo,
było ist nym szaleństwem: fo to grafo wie, pro jek tanci i mo de le byli wszę dzie, a każdy z nich miał
im pre zo wy hu mor. Nar ko ty ki, al ko hol, pół nadzy lu dzie… Gdy straci łam już całą nadzie ję, że go
znajdę, napi sałam mu SMS, że zo baczy my się na after par ty, a po tem ucie kłam.

Gdy się prze brałam w coś pasu jące go do wie czor nej im pre zy, czy li czar ne rur ki oraz fio le to ‐
wy je dwabny top bez ramiączek i srebr ne sandały na obcasach, ru szy łam w stro nę me tra,
do któ re go już zdo łałam się przy zwy czaić. Kie dy do tar łam do ho te lu, w któ rym od by wała się
im pre za, po czu łam się tro chę nie zręcznie. Było ele gancko.

Wje chałam windą na trze cie pię tro. Spo kojna mu zy ka ho use wy le wała się z gło śni ków, two ‐
rząc wraz z przy ciem nio ny mi światłami su ge stywną at mosfe rę. Pu szy ste białe sofy były uło żo ‐
ne w li ter kę U i wy peł nio ne chu dy mi jak paty ki mo del kami, któ re przy jaciel sko ze sobą gawę ‐
dzi ły. Prze szłam obok nich, czu jąc się tak, jak bym nagle wró ci ła do li ce al nej sto łówki i właśnie
omi jała lu biane dzie ciaki, żeby samot nie usiąść z tyłu.

Po de szłam do baru. Zamie rzałam się napić, zanim ru szę na po szu ki wania Bena. Albo Gunna‐
ra. Każda przy jazna twarz była mile wi dziana. Wo lałabym zim ne piwo, ale po stawi łam na kie li ‐
szek szam pana, któ ry zdawał się drinkiem wie czo ru.

Upi łam łyk schło dzo ne go trunku i zamknę łam oczy. Nie nawi dzi łam się czuć tak nie na miej‐
scu. Tu od razu było wiado mo, kto jest mo de lem, a kto zwy kłym szarakiem. By łam zbyt ni ska
i zbyt okrągła. Ru szy łam wzdłuż baru w kie runku pu ste go krze sła. Te cho ler ne obcasy… Siada‐
jąc, zauważy łam sto jące go obok mężczy znę, któ ry z opuszczo ną gło wą pił po pro stu piwo.

Mu siał zauważyć, z jakim utę sk nie niem patrzę na jego bu tel kę, po nie waż chwi lę później zasy ‐
gnali zo wał coś bar mano wi i nagle przede mną po jawi ła się taka sama bu tel ka.

Od wró ci łam się w jego stro nę i uśmiech nę łam po raz pierwszy tego wie czo ru.
– Czy to było aż tak oczy wi ste?
Uśmiech nął się nie śmiało. Jego twarz była otwar ta i przy jaciel ska.
– Bray don Kincaid – rzu cił, wy ciągając dłoń.
– Emmy Clar ke. I dzię ki za piwo.
Oczy wi ście, że nale żał do świata mo de li. Był wy so ki, a jego ciało, choć smu kłe, było też umię ‐

śnio ne. Miał wło sy o ton jaśniejsze od wło sów Bena i jasno nie bie skie oczy.



Bray don usiadł przo dem do mnie i nie spuszczał ze mnie wzro ku, kie dy pod nio słam bu tel kę
do ust i wzię łam duży łyk. Nie by łam w hu mo rze na po gawęd ki, ale było w nim coś, co mnie
rozluźniało, zde cy do wanie bar dziej niż po winno.

Od wró ci łam gło wę w jego stro nę.
– By łeś dziś na jakichś po kazach?
Upił łyk piwa. Trud no było nie re ago wać na jego fi zyczność. Był naprawdę pięk ny.
– Ar mani, Prada, Ice berg, Jil Sander i Calvin Kle in. Same fajne.
– Och, te raz pamię tam… Otwie rałeś po kaz Jil Sander. Miałeś na so bie jaskrawo ró żo we

spodnie.
Uśmiech nął się do mnie.
– Przy łapałaś mnie. Po po kazie rozdawali ciu chy, ale wąt pię, czy kie dy kol wiek będę chciał

je jeszcze zało żyć. Wolę po zo stać face tem, dzię ku ję bar dzo.
Ro ze śmiałam się gło śno. Czu łam się swo bod nie, choć znałam go le d wie kil ka mi nut.
– A ty czym się zajmu jesz? – zapy tał.
Pewnie się do my ślił, że nie je stem mo del ką.
– Pracu ję dla Fio ny Sto ne.
– Ach, no cóż…
Uśmiech, któ ry po jawił się na jego twarzy, dał mi do zro zu mie nia, że znał Fio nę, ale nie po ‐

ciągnę łam te matu. Więk szość lu dzi sły szało o niej lub o naszej agencji. Nie było w tym nic
dziwne go.

– My ślę, że po wi nie neś być dum ny z tego, że miałeś dziś na so bie ró żo wy ko lor. Po trze ba
do tego ogrom nej od wagi – po wie działam, od su wając rozmo wę od swo jej oso by.

Po krę cił gło wą.
– Taa, je stem pe wien, że moi ro dzi ce by li by dum ni. Miałem dziś mani cu re i sze dłem po wy ‐

bie gu w ró żo wych gaciach. Sen każde go ojca…
– Skąd je steś?
By łam cie kawa, gdzie do rastał. Jego ak cent był zde cy do wanie ame ry kański.
– Ohio. A ty?
– Tennessee.
– Mo głem się do my ślić.
– Dlacze go? To przez mój ak cent? – By łam przy zwy czajo na do takich ko mentarzy.
– Tak jest.
Uśmiech nął się sze ro ko. Obo je upi li śmy tro chę piwa i po zwo li li śmy przy jem nej ci szy opaść

wo kół nas.
Nagle ko lana Bray do na otar ły się o moje; nie mo głam nie zauważyć po żądania w jego jasno ‐

nie bie skich oczach. Moja skó ra zaczę ła mro wić.
– Po winnam iść po szu kać przy jaciół. Dzię ku ję za piwo.



Bray don pod niósł moją dłoń i zbli żył ją do swo ich ust.
– Do brze, że leczko.
Jego sło wa, błysk w jego oczach, de li kat ny nacisk jego ust na moją skó rę – wszyst ko to spra‐

wi ło, że zapło nę łam.
Prze łknę łam śli nę, nie spuszczając z nie go oczu. Kie dy w końcu udało mi się odejść, zro bi łam

to na drżących no gach.
Prze ci nając po mieszcze nie, udałam się w stro nę jeszcze bar dziej przy ciem nio nej stre fy VIP.

Lu strzane ściany i dysko te ko wa kula rzu cały ko lo ry, któ re od bi jały się w całym po mieszcze niu.
Można się było zgu bić.

Nagle do strze głam Bena sie dzące go z grup ką face tów i ko biet na skó rzanej so fie na końcu
sali. Jeszcze mnie nie zauważył, a kie dy się zbli ży łam, zo baczy łam na sto le przed nimi ścieżki
z białe go proszku. Ni gdy nie rozmawiali śmy o nar ko ty kach i zakładałam, że Bena to nie do ty ‐
czy. Te raz nie by łam już tego taka pewna.

W dło ni trzy mał szklankę wy peł nio ną zło tym pły nem. Po czu łam nagłą pani kę. A może ja go
w ogó le nie znam? W końcu nasze oczy się spo tkały. Wy pro sto wał się, od su wając od sie bie za‐
bie dzo ną dziewczy nę sie dzącą u jego boku.

– Emmy.
Wy ciągnął do mnie rękę, a ja ją chwy ci łam, prze ci skając się na miejsce mię dzy nim a mo del ‐

ką. Nie znałam jej imie nia, ale jej twarz była znajo ma. Chy ba wi działam ją dzi siaj na po kazie
Prady. Zamiast usiąść, stanę łam wci śnię ta mię dzy sofę a sto lik nie dale ko ko lan Bena. Spojrzał
na mnie; jego uśmiech wy dawał się trzeźwy.

Nagle moja chęć, by tu taj być, cał ko wi cie się ulot ni ła. Nie by łam czę ścią tego świata. Nie go ‐
dzi łam się na to. Po wrót do ho te lu i kąpiel w pianie nagle stały się lep szą al ter naty wą od prze ‐
by wania z tymi ludźmi.

– Chy ba już pójdę…
Ben wstał, lek ko się chwie jąc.
– Od pro wadzę cię.
Złapałam go za bi ceps, utrzy mu jąc w pio nie. Wy glądało na to, że to jed nak ja będę mu siała

go od pro wadzić. Ni gdy wcze śniej nie wi działam go tak pi jane go, nie po do bało mi się to. Mar ‐
twi łam się o nie go. Jak dużo wy pił i czy w ogó le po wi nien pić przy tych swo ich le kach?

Po mo głam mu jakoś wyjść z miejsca, w któ rym stali śmy, gdzieś mię dzy sofą a sto li kiem.
Kie dy prze ci nali śmy po kój, złapałam go ręką w pasie. Pi jany Ben to nie był fajny wi dok. Wie ‐

działam z do świad cze nia, że opie ko wanie się pi janą oso bą nie jest ni czym mi łym, szcze gól nie
że zwy kle później ta oso ba od cho ro wu je swo je wie czor ne szaleństwa.

Moje zdrowie…
Ben ru szył w stro nę drzwi, trzy mając rękę na moim bio drze.
– Dzię ki skar bie…



Pewnie przez cały dzień nic nie jadł. Przy się gam, że nikt nie kar mił tych mo de li. Miałam na‐
dzie ję, że tyl ko o to tu taj cho dzi – za dużo al ko ho lu na pu sty żo łądek. Starałam się jakoś balan‐
so wać na szpil kach, kie ru jąc Bena w od po wied nią stro nę, ale to wcale nie było łatwe. Nagle po ‐
czu łam wiel ką dłoń do ty kającą mo je go łok cia.

– Trzy mam go – po wie dział ktoś tuż za mo imi ple cami.
Bray don.
Pu ści łam Bena i po zwo li łam, by wszedł mię dzy nas. Z łatwo ścią do pro wadził go do windy.

Szłam obok i czu łam się nie co zaże no wana.
– Za dużo drinków? – zapy tał Bray don, gdy już by li śmy w windzie.
Ben przy tak nął, jak by nagle rozpo znając sto jące go obok face ta.
– Bray?
Bray don ciągnął mnie do drzwi, wciąż ase ku ru jąc Bena. Jego dłoń była przy le pio na do mo je go

bio dra. Cie pło bi jące od jego ciała sprawi ło, że moje sut ki nabrzmiały. Ciało było go cie kawe,
nawet je śli gło wa my ślała tyl ko o Be nie.

– Po dzie lisz się nią ze mną? – zapy tał Bray don, wciąż patrząc na mnie.
Ben mach nął ręką w jego stro nę.
– Nie, ty dup ku.
W jego gło sie nie było sły chać rozbawie nia.
Czy już wcze śniej byli z jed ną ko bie tą? I dlacze go ta infor macja zadziałała na mnie jak za‐

strzyk ad re nali ny? Ci dwaj pięk ni mężczyźni zaspo kajający jed ną ko bie tę? O cho le ra… Po czu ‐
łam, że robi mi się słabo.

Schy li łam się, żeby po prawić pasek wpi jający się w kost kę. Trzy mając jed ną ręką Bena, Bray ‐
don się gnął w moją stro nę, uwal niając mnie od to rebki, któ ra zwi sała mi nie wy god nie z ramie ‐
nia. Zało żył so bie pasek na nad gar stek i pu ścił do mnie oczko.

– Po zwól, że po mo gę.
Spojrzałam mu w oczy i uśmiech nę łam się, nie mo gąc wy du sić z sie bie sło wa przy tym wy so ‐

kim, jasno wło sym, pięk nym mężczyźnie. Mężczyźnie z ró żo wą to rebką na ramie niu.
– W któ rym ho te lu się zatrzy mali ście?
Po dałam mu nazwę, wciąż się zastanawiając, skąd zna Bena i dlacze go jest dla mnie taki

miły.
– Przy pro wadzę samo chód.
Po je chałabym me trem, ale namawianie pi jane go Bena, żeby do nie go wsiadł, nie było czymś,

cze go chciałam do świad czyć. Nie wspo mi nając o tym, że nie po trze bo wał te raz paparazzich,
któ rzy mo gli by go rozpo znać i zro bić mu nie wy god ne zdję cia, zwłaszcza że w Pary żu aż się ro ‐
iło od fo to grafów – prze cież trwał Ty dzień Mody.

Usiałam na tyl nym sie dze niu, wci śnię ta mię dzy dwóch face tów. Ben wziął moją dłoń i po ło żył
ją so bie na ko lanach, po czym oparł gło wę o zagłó wek i zaczął mam ro tać prze pro si ny.



– Bray don?
– Hmm?
By łam świado ma cie pła jego ciała, a jego ko lano od czasu do czasu ude rzało o moje bio dro.
– Nie sądzisz chy ba, że on… coś wziął, prawda?
– Mó wisz o nar ko ty kach? Nie. Ben nie do ty ka tego gówna. Ni gdy tego nie ro bił.
Nie miałam po ję cia, skąd to wie, ale jego pewność nie co mnie uspo ko iła.
Kie dy do je chali śmy do ho te lu, obu dzi łam Bena, któ ry nie co wy trzeźwiał pod czas dwu dzie sto ‐

mi nu to wej jazdy samo cho dem. W po ko ju ciężko upadł na łóżko. Stali śmy z Bray do nem i gapi ‐
li śmy się na sie bie.

– Emmy, chodź do mnie… – Ben po ciągnął nie na łóżko i wtu lił się w moją szy ję, wdy chając
zapach mo ich wło sów. Jego dłoń prze su nę ła się z mo jej talii na mój ty łek, lek ko go ści skając.

Od wró cił się do Bray do na.
– Dzię ki za pod wózkę, Bray, ale pora, że byś ucie kał.
Bray don zaśmiał się ci cho.
– Nie sądzę. To się nazy wa penis whisky. Dziś nic nie zdziałasz. Nie bę dzie miała z cie bie żad ‐

ne go po żyt ku.
Jego jasno nie bie skie oczy napo tkały mój wzrok. Zadrżałam.
Ben przy tu lił mnie mocniej.
– Zawsze do pro wadzam Emmy do or gazmu.
Boże!
– Okej, ko niec rozmo wy.
Udało mi się wy rwać z jego objęć. By łam czer wo na jak bu rak. Najwy raźniej po trze bo wał ka‐

gańca, kie dy był pi jany. Prze cię łam po kój i złapałam za te le fon.
– Chy ba zamó wię coś do je dze nia. Zo baczy my, czy to coś po mo że – po wie działam do Bray do ‐

na. – Masz na coś ocho tę?
Bray don uśmiech nął się de li kat nie i zdjął z ramie nia moją to re beczkę.
– Jasne. Zo stanę na chwi lę.
Zamó wi łam kanap ki i wodę. Ben grze bał w swo jej kanap ce, ale cie szy łam się, że uzu peł nił

pły ny. Po tem ro ze brał się do bok se rek i po ło żył na łóżku, ewi dent nie nie wzru szo ny obecno ścią
dru gie go face ta. Bray don i ja uśmiech nę li śmy się do sie bie. Ulży ło mi, że miałam to warzy stwo.
No i że Ben le żał już bezpiecznie w łóżku.

Dźwięk te le fo nu od wró cił moją uwagę od Bray do na. Ben nachy lił się i wy ciągnął aparat
ze spodni le żących na pod ło dze, po czym jęk nął i rzu cił go na łóżko obok sie bie.

Bray don szybko się gnął po wciąż dzwo niący te le fon i spojrzał na wy świe tlacz.
– Fio na.
– Jest już po pół no cy. Cze go może te raz chcieć?
Nie mo głam się po wstrzy mać. W moim gło sie można było wy czuć po gar dę.



Ben wy mie nił z Bray do nem szybkie spojrze nie. Coś wiel kie go kry ło się w tej ich bezgło śnej
ko mu ni kacji.

– Nie mów jej o Fio nie – wy mam ro tał ci cho Ben.
– Właśnie sam to zro bi łeś. – Bray don spojrzał na mnie, ocze ku jąc jakiejś re ak cji, ale nic nie

od po wie działam. – Zadzwoń, je śli cze goś bę dziesz po trze bo wała. Ben ma w te le fo nie mój nu ‐
mer – po wie dział w końcu.

Po ki wałam gło wą, wciąż zbyt zszo ko wana, by coś po wie dzieć.
Chciałam pójść do swo je go po ko ju, wziąć prysznic i się prze brać. Może po rząd nie się wy pła‐

kać. Ale Ben po krzy żo wał moje plany, wciągając mnie z po wro tem do łóżka, gdy tyl ko za Bray ‐
do nem zamknę ły się drzwi.

– Je steś taka przy jem na – wy mam ro tał, do ty kając ustami mo je go kar ku.
Po zwo li łam mu się tu lić. Nie chciałam mu te raz po wie dzieć, żeby mnie zo stawił w spo ko ju.
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Ben

Przez kil ka ko lejnych dni miałem wol ne. Te raz, kie dy szaleństwo związane z Ty go dniem Mody
było już za nami, Emmy i ja spę dzali śmy czas na zwie dzaniu. Źle się czu łem z tym, że tak się
upi łem na ostat niej im pre zie. Emmy do brze się mną zaopie ko wała i chciałem się jej za to jakoś
od wdzię czyć.

Le że li śmy na kocu rozło żo nym na ogrom nym trawni ku przed wie żą Eif fla; ona od po czy wała
w słońcu, a ja czy tałem książkę. Czu łem, że mnie obser wu je. By łem przy zwy czajo ny do tego,
że lu dzie na mnie patrzą, kry ty ku ją, ale spo sób, w jaki patrzy ła na mnie Emmy, był cał kiem
inny. Nagle pod nio sła oku lary sło neczne, jak by chciała mieć ni czym nie zmąco ny wi dok.

– Co?
– Czy ty i Bray don by li ście razem z jed ną ko bie tą? – zapy tała, mru żąc oczy.
Odło ży łem książkę na bok.
– Tak.
– Wię cej niż z jed ną?
Chciałem być z nią szcze ry.
– Z kil ko ma. Czy to ci prze szkadza?
– Nie.
Od wró ci ła wzrok, patrząc z zacie kawie niem na oku lary, któ re przed chwi lą zdję ła. Było coś,

o czym nie chciała, że bym wie dział.
– Czy to jest coś, cze go chciałabyś spró bo wać? – zapy tałem.
Prze łknę ła ciężko śli nę.
– Nie wiem.
Indy wi du al nie Bray don i ja nie mie li śmy wiel kie go szczę ścia z ko bie tami, ale razem zy ski wa‐

li śmy niszczy ciel ską moc. Przy ciągali śmy najpięk niejsze mo del ki świata. To wszyst ko było dla
zabawy, ale angażo wanie w to Emmy wy dawało mi się nie właściwe. Sprawi ła, że stawałem się
sam cem alfa, któ ry chce zaznaczyć swo je te ry to rium.

Ona nie wcho dzi ła w grę, nie chciałem się nią dzie lić. Wi działem, że po mysł, że by śmy wraz
z Bray do nem ocie rali się o nią – dwa nabrzmiałe członki do pieszcze nia i ssania – bar dzo



ją rozpalił. Chy ba że źle od czy tałem jej re ak cję. W każdym razie jej puls przy spie szył, a sut ki
stanę ły, napie rając na mate riał ko szul ki.

– Cie kawe. Ni gdy nie wziął bym cię za ko goś, kogo inte re su ją trójkąty.
– Bo nie inte re su ją.
Jej głos był ci chy, nie pewny. Przy gry zła dol ną war gę. Może i ni gdy wcze śniej o tym nie my śla‐

ła, ale te raz była zainte re so wana. Mo głem się zało żyć, że je śli się gnął bym do jej majtek, by łaby
cała mo kra.

Nie by łem pe wien, co o tym my śleć. Nie była moja, sam o to zadbałem. A te raz zacho wy wa‐
łem się jak samo lubny du pek. Je śli tego właśnie chciała, po wi nie nem jej to dać. Również po to,
by so bie udo wod nić, że je stem w stanie to zro bić.

– Ben?
– Hmm?
– Wczo raj po pół no cy dzwo ni ła do cie bie Fio na. Bray don nie wy dawał się zbyt zasko czo ny

tym późnym te le fo nem.
Opu ści łem wzrok. Cho le ra…
– Ona nie jest jed ną z tych ko biet, któ re dzie li li ście, prawda?
Ser ce wali ło mi w pier si. Zapy tała mnie wprost o Fio nę, a ja nie miałem jak się z tego wy krę ‐

cić. Nie cie szył fakt, że ją zranię.
– Czy ty i Bray don spali ście z Fio ną? – naci skała.
– Prze szkadzało by ci to?
– To, że spałeś z Fio ną? Tak. – Jej głos był stanowczy. Mo głem so bie wy obrazić, co się te raz

działo w jej gło wie. – Czy to się zdarzy ło tyl ko raz?
Jej wiel kie szare oczy mru gnę ły dwa razy, wpatru jąc się we mnie.
Z Bray donem?
– Tak.
Wiem, że nie by łem do końca szcze ry, ale moja od po wiedź na jej py tanie nie była kłam ‐

stwem. Tyl ko tyle mo głem zro bić.
Zaczę ła ner wo wo krę cić młynka pal cami. Nie mo głem się po wstrzy mać – chwy ci łem ją za bro ‐

dę i zmu si łem, by pod nio sła gło wę.
– Hej, wszyst ko w po rząd ku? – wy szep tałem.
– Chy ba tak.
Uśmiech nąłem się i nachy li łem, by ją de li kat nie po cało wać w usta.
– To nie było nic wiel kie go. Okej?
Emmy wciąż mil czała. Mo dli łem się, że by śmy zo stawi li już ten te mat. Nie chciałem, by moja

prze szłość z Fio ną spie przy ła moją przy szłość z Emmy. Nagle wy pro sto wała się, a ja nie mo ‐
głem nie zauważyć, że zwięk szy ła dy stans mię dzy nami.
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Emmy

Infor macja, że Ben był z Fio ną, cał ko wi cie mnie do bi ła. Nie mo głam wy rzu cić z gło wy wi zji
jego ust mu skających jej szy ję, jego dło ni chwy tających ją za bio dra. Zaci snę łam mocno po wie ki.
Od dech utknął mi w gar dle, jak by ktoś sie dział na mo jej pier si. Ona była moim zu peł nym prze ‐
ci wieństwem, moją ne me zis. Jak on mógł być z kimś takim?

Wmó wi łam so bie, że Ben i ja zbli żamy się do sie bie, je śli jeszcze nie jako para, to właśnie
w tam tą stro nę zmie rzamy. Ale je śli jest skłonny po dzie lić się mną z przy jacie lem, to czy po ‐
ważnie o mnie my śli?

Może właśnie dlate go nie po winnam tego kwe stio no wać. Je śli Be no wi to od po wiadało, to cze ‐
mu mnie nie? To była tyl ko zwy kła cie kawość. By łam w Pary żu, najbar dziej ro mantycznym
i uwo dzi ciel skim mie ście świata, i miałam możli wość cie szyć się to warzy stwem dwóch mo de li.
Wiem, co by El lie na to po wie działa… „Dajesz, mała!” Dlacze go więc tak ści skało mnie w żo łąd ‐
ku? I dlacze go mój umysł od twarzał obraz Bena zaci skające go ner wo wo szczę kę, gdy udałam,
że je stem tym zainte re so wana? Część mnie właśnie tego chciała, choćby po to, by móc od czy tać
jego intencje, sprawdzić, czy fak tycznie mu to od po wiada.

Wy ci szy łam tę cześć mó zgu, któ ra krzy czała, że to nic wię cej jak cho ra ry wali zacja. Po trze ba
pod bi cia tych obszarów, któ re wcze śniej pod bi ła Fio na, była czymś nie zdro wym. Nie nawi dzi ‐
łam sie bie za takie my śle nie. Nie po winnam z nią konku ro wać. To było dzie cinne i mało waż‐
ne, ale tak właśnie czu łam. Nie mo głam temu zaprze czyć.

Mu siałam je dy nie wy ci szyć mój mózg i po zwo lić ciału prze jąć ste ry.
Ben i ja nie rozmawiali śmy już o Bray do nie, ale kil ka dni później do mo je go po ko ju zo stała

do star czo na ko per ta. Wy ciągnę łam z niej gru bą kart kę.

Dołącz do mnie i Bray dona, kolacja i drinki, 20.00, Grand Capri.
Wy ślę po ciebie samochód o 19.45.
Ben

 
Zanim zdąży łam spani ko wać i zaczę łam rozmy ślać o jego intencjach, ktoś zapu kał do drzwi.



Konsjerż przy niósł wiel kie pu dło. Wnio słam je do środ ka i po ło ży łam na łóżku. Otwo rzy łam
po kry wę i od su wając całe góry białe go papie ru, natrafi łam na su kienkę. Nie byle jaką, to była
suk nia wie czo ro wa. Na jej wi dok opadła mi szczę ka. To był pro jekt Very Wang: z gład kie go
i wy glądające go na dro gi je dwabiu, wiązana na szyi, z wbu do wany mi mi seczkami stani ka i dłu ‐
gim wcię ciem z boku. Klasyczny krój, któ ry bę dzie mod ny jeszcze przez lata. Przy tu li łam de li ‐
kat ny mate riał do pier si, napawając się jego do ty kiem. Ni gdy nie miałam cze goś tak pięk ne go.

Od kładając na bok jeszcze wię cej białe go papie ru, pod nio słam pu deł ko z bu tami, któ re było
ukry te na dnie. Znajdo wała się w nich para czar nych, lśniących szpi lek od Lo ubo uti na. Była też
not ka, na samo przy lep nej kar teczce, a jak że: „Tyl ko tyle, ile zdo łasz udźwi gnąć”.

Krew zaczę ła szybciej krążyć mi w ży łach, a ciałem wstrząsnął dreszcz. Co to oznaczało? Je śli
je dy ne, cze go będę chciała, to ko lacja, a po tem po wrót solo lub z Be nem, to bę dzie okej? Albo
je śli ze chcę ich obu – czy to też wcho dzi ło w grę? Boże, było nie zręcznie. Co on naopo wiadał
Bray do no wi? Nie, to czy ste szaleństwo. To, że by łam tro chę cie kawa, nie oznaczało, że sko rzy ‐
stam. By łam go to wa wyjść z nimi, tyl ko tyle.

Miałam cały dzień na to, żeby so bie od po wie dzieć na różne py tania, któ re krąży ły po mo jej
gło wie. Mo głam się przy go to wać. Po my ślałam, że dłu ga kąpiel po mo że mi się zre lak so wać; mo ‐
głam też po świę cić chwi lę swo je mu po rzu co ne mu czyt ni ko wi e-bo oków. Jaka szko da, że krę ci ło
mi się w gło wie.

Tego po po łu dnia Ben przy słał mi SMS z py taniem, jak się czu ję.

Ja: Zdener wowana.

Ta bru tal na szcze rość nawet mnie zasko czy ła. To by było na tyle, je śli cho dzi o zgry wanie choj‐
raka.

Ben: Nie bądź zdener wowana, skar bie. Pamiętaj, tylko tyle, ile będziesz w stanie udźwignąć.
 

Jego sło wa ani tro chę mnie nie uspo ko iły. Brzmiał tak pewnie… Mo głam mieć tyl ko nadzie ję,
że taki właśnie był, po nie waż mnie aku rat tego brako wało.

Ben: Wy sy łam do ciebie kogoś, kto ci pomoże się przy gotować. Będzie u ciebie o 17.30, jeśli się zgodzisz…
Ja: Jasne.

 
Nie by łam przy zwy czajo na do tego, że ktoś skacze wo kół mnie, ale je śli Ben my ślał, że to po ‐

mo że… To był jego świat.
Wy kąpałam się, ogo li łam gdzie trze ba i wsmaro wałam w sie bie słod ko pach nący bal sam. Zdą‐

ży łam wy su szyć wło sy, kie dy zjawi ła się Lu cia. Bałam się tro chę, że zacznie my so bie wcho dzić
w dro gę, ale nie mo głam się bar dziej my lić. Szybko prze ję ła ste ry. Otwo rzy ła swo ją czar ną wa‐



lizkę na kół kach peł ną ko sme ty ków i różnych narzę dzi do sty li zacji wło sów, kazała mi usiąść,
po czym obejrzała moją skó rę i twarz. Ode tchnę łam z ulgą, gdy się okazało, że mówi bie gle
po angiel sku. Ben po my ślał o wszyst kim.

– Jak chciałabyś wy glądać?
Nie miałam po ję cia.
– Och, natu ral nie.
– Jakie ko lo ry bę dziesz dzi siaj na so bie miała?
– Czar ną suk nię i czar ne buty.
– Jakaś spe cjal na okazja?
Zalałam się ru mieńcem wsty du. Jak miałam wy jaśnić tę całą sy tu ację? Mo del, któ ry nie był

do końca moim chło pakiem, ale chciałam, żeby nim był, a do tego rand ka z nim i jego równie
atrak cyjnym przy jacie lem, mo de lem, z per spek ty wą trójkąta… Nie, to nie było coś, o czym
mówi się lu dziom. Wie działam, że tyl ko El lie uda się to ze mnie wy ciągnąć, szcze gól nie je śli
do gry wejdzie te qu ila, czy li se rum prawdy.

– Można tak po wie dzieć – od par łam.
Lu cia umalo wała mnie bar dzo natu ral nie: tro chę bronze ra na po liczki i czo ło, kre ski na po ‐

wie kach w po pie latym ko lo rze, kil ka warstw tu szu i usta mu śnię te ró żo wym błyszczy kiem. Po ‐
tem po dała mi lu ster ko. Efekt bar dzo mi się po do bał. Wy glądałam ele gancko i bar dzo ład nie.
Po czu łam pewność sie bie. Mały cud, zważywszy na to, jak zde ner wo wana by łam dzi siejszym
wie czo rem.

Po czu łam się jak księżniczka, któ rą przy go to wu ją do ślu bu z księ ciem, a tak naprawdę szłam
na rand kę z dwo ma face tami. Zastanawiałam się, jak naprawdę czu je się Ben w tej sy tu acji.
Wiem, że nie szu kał po ważne go związku, ale kie dy o tym wspo mniałam, zaci snął zęby i cała
jego po stu ra się nagle zmie ni ła. Chy ba że so bie to wy my śli łam.

Kie dy się do wie działam, że w prze szło ści dzie lił się ko bie tami z Bray do nem, by łam przede
wszyst kim zasko czo na. A niech to, nie wie działam, że takie rze czy dzie ją się w nor mal nym ży ‐
ciu, poza fil mami por no. Ni gdy spe cjal nie mnie nie inte re so wał te mat trójkątów, jed nak wi zja
Bena i inne go mężczy zny – nie jakie goś zwy kłe go, ale Bray do na –zaspo kajających moje po trze ‐
by, była czymś wię cej niż mo głam so bie wy obrazić. Nie mo głam zaprze czyć – by łam tego cie ka‐
wa.

Kie dy maki jaż był już na miejscu, Lu cia ucze sała moje wło sy w wi do wi sko we fale i prze cze sa‐
ła je pal cami, spry sku jąc lakie rem. Ni gdy wcze śniej ich tak nie układałam, ale mi się po do bało.

Gdy wy szła, zabrałam swo ją suk nię do łazienki, żeby się prze brać. Je dy ną bie li zną, jaką zało ‐
ży łam, były maleńkie ró żo we stringi, jed ne z nie wie lu, jakie zabrałam do Pary ża.

Gład ki je dwab suk ni spły nął po moim cie le, kończąc się na wy so ko ści ko stek. Zawiązałam ra‐
miączka, puszczając wstążki z ko kar dy wzdłuż ple ców. Spoj rzałam na głę bo kie wcię cie de kol tu,
któ re do sko nale pod kre ślało moje pier si. Mar twi łam się, że będę mu siała wyjść bez stani ka, ale



w su mie takie rozwiązanie było cał kiem nie złe.
Diamento we kol czy ki po zwo li ły mi się po czuć swo bod niej. Kie dy się od wró ci łam w stro nę lu ‐

stra, le d wo się po znałam. Wy glądałam na ele gancką, pewną sie bie i sek sowną dziewczy nę, ale
czu łam się nie zbyt pewnie. Na szczę ście nie było tego wi dać na mo jej twarzy.

Wło ży łam na sto py pięk ne szpil ki i po ru szy łam pal cami, po dzi wiając czer wo ne paznok cie. By ‐
łam go to wa.

Ben przy je chał czar ną li mu zy ną. Sam. By łam mu za to wdzięczna. Wąt pię, czy by łabym już
go to wa zo baczyć go z Bray do nem. Wy szedł z samo cho du i przy wi tał się ze mną na chod ni ku.
Wy glądał po walająco w czar nym gar ni tu rze od Ar manie go i czar nej ko szu li opię tej w taki spo ‐
sób, by było wi dać fragment sek sowne go tor su. Czar ne ubranie pod kre ślało jeszcze mocniej ko ‐
lor jego oczu, któ re były dziś bar dziej zie lo ne niż orze cho we.

Gdy się nachy lił i mnie po cało wał w po li czek, po czu łam znie walający zapach jego per fum.
– Wy glądasz znako mi cie – wy szep tał, wy wo łu jąc u mnie dreszcze.
Jego wzrok po zo stał dłu żej na mo ich pier siach, po czym spojrzał mi w oczy.
– Je steś pe wien, że tego chcesz? – zapy tałam.
– To dla cie bie, Emmy. To może być, co kol wiek zapragniesz.
Nie mo głam nie zauważyć, że nie od po wie dział na moje py tanie. Po szli śmy w stro nę li mu zy ‐

ny. Była słabo oświe tlo na i prze stronna, a w środ ku cze kał na mnie zapach skó ry i Bena.
Usiadł naprze ciw mnie i wy ciągnął z wiader ka z lo dem bu tel kę szam pana.
– Napi jesz się?
– Coś mocniejsze go, je śli masz – wy mam ro tałam, po prawiając su kienkę.
Po ki wał gło wą w zamy śle niu i nalał nam wód ki z lo dem i odro bi ną soku z żu rawi ny.
– Dzię ku ję – rzu ci łam, przyjmu jąc szklankę i bio rąc pierwszy łyk.
O mamu siu, ależ to było mocne.
– Mamy jeszcze kil ka mi nut, zanim zabie rze my Bray do na. Po tem jeszcze dwadzie ścia do re ‐

stau racji.
– W po rząd ku.
Sku pi łam się na drinku, nie po trafiąc nagle spojrzeć mu w oczy po tym, jak wspo mniał imię

Bray do na. Dlacze go czu łam się winna, że tego chcę? To nie była żad na zdrada, sko ro Ben to ak ‐
cep to wał i miał być z nami. Poza tym nie by łam z nim w żad nym związku. Nawet nie wie dzia‐
łam, czy co kol wiek w tej sprawie się kie dyś zmie ni.

Al ko hol na pu sty żo łądek przy niósł natych miasto wy efekt. Ben ciągle na mnie patrzył. Ani
razu nie spu ścił ze mnie wzro ku.

Kie dy pod je chali śmy pod ho tel Bray do na, ten szybko otwo rzył drzwi i wszedł do li mu zy ny,
siadając obok Bena, tak że obaj byli zwró ce ni do mnie twarzą.

– Cho le ra, że leczko – szep nął, a jego oczy zaczę ły krążyć po mo jej nagiej skó rze, su kience
i bu tach.



Uśmiech nę łam się nie śmiało, pod czas gdy Ben po dał mu bu tel kę piwa.
– Wy gląda świet nie – po wie dział do Bena, po czy upił łyk, nie spuszczając ze mnie wzro ku. –

Mogę się zało żyć, że smaku je jeszcze le piej.
Po czu łam ude rze nie go rąca.
– Jest prze pyszna. Najsłod sza cip ka, jaką kie dy kol wiek li załem – wy szep tał Ben.
Jego zachryp nię ty głos stał się jeszcze niższy. Znów spojrzał na mój de kolt.
Bray don prze łknął gło śno śli nę, aż jego jabł ko Adama pod sko czy ło.
– Jest wy go lo na?
– Cał ko wi cie. Jest de li kat na i gład ka.
Głos Bena brzmiał te raz jak ci che wark nię cie.
O rany! W uszach sły szałam swój puls. Rany, mó wi li o mnie tak, jak by mnie tam nie było!
Ben wstał i usiadł obok. Jego pal ce do tknę ły mo je go kar ku, de li kat nie od chy lając mi gło wę.

Po wo li składał de li kat ne i mo kre po całunki, prze su wając się wzdłuż mo jej szyi.
Zamknę łam oczy, napawając się jego uwagą. Szorst ki po li czek przy mo jej skó rze wy wo łał cie ‐

pło mię dzy mo imi no gami. Kie dy otwo rzy łam oczy, zamiast patrzeć na Bena, któ ry de li kat nie
mnie cało wał, mój wzrok po wę dro wał w stro nę Bray do na, wciąż sie dzące go naprze ciw nas.
Jego piwo stało w uchwy cie na kubki, a ro snąca erek cja pod spodniami była już bar dzo wi docz‐
na. Po do bało mu się.

Dło nie Bena się gnę ły wy żej, by od wiązać ko kar dę. Moje ser ce wali ło jak szalo ne. Ogar nę ła
mnie pani ka, ale by łam zbyt pod nie co na, żeby te raz to prze rwać. Kie dy już od kry ję się cała
przed Bray do nem, nie bę dzie od wro tu. Nie chciałam tego prze ry wać. Zręczne pal ce Bena po ra‐
dzi ły so bie z wiązaniem i te raz de li kat nie mu skały moją skó rę.

Pe ne tru jący wzrok Bray do na z mo ich oczu prze niósł się w dół. Patrzył, jak su kienka opada
z mo ich ramion. Moje pier si były ciężkie i nabrzmiałe, a sut ki od razu zare ago wały na kli maty ‐
zo wane wnę trze li mu zy ny.

Ben spojrzał mi w oczy; z czu ło ścią do ty kał mo ich pier si, de li kat nie mu skając kciu kiem sut ki
i obser wu jąc moją re ak cję. Wciągnę łam po wie trze, przy gry zając dol ną war gę.

W pewnym mo mencie Bray don wci snął gu zik inter co mu i po wie dział po francu sku do kie ‐
rowcy, żeby ten je chał dalej, tak przy najmniej mi się wy dawało. Po tem usiadł po mo jej dru giej
stro nie. Te raz by łam oto czo na przez dwóch pięk nych mężczyzn. Ni gdy, nawet w najdzik szych
marze niach, nie przy puszczałam, że będę uczest niczką takiej sce ny. Czu łam się pod nie co na
i pod ekscy to wana.

Zakładałam, że ro ze gramy to po mału: po gadamy, zje my ko lację, napi je my się al ko ho lu. My śla‐
łam, że dadzą mi czas na oswo je nie się z sy tu acją i wte dy zo baczy my, czy zde cy du je my się
na coś wię cej. Ale oni najwy raźniej nie zamie rzali cze kać. Mo kra plama w mo ich majt kach po ‐
twier dzała, że mnie również nie było to na rękę.

Bray don wziął w dłoń moją pierś i zaczął krę cić sut kiem, trzy mając go mię dzy pal cami i ję ‐



cząc de li kat nie, gdy tyl ko do tknął mo je go ciała.
– Mogę cię spró bo wać, że leczko?
Góra suk ni le żała te raz na mo ich ko lanach, a pier si były cał ko wi cie od kry te.
Przy tak nę łam, patrząc, jak po chy la gło wę, a jego usta zamy kają się na moim sut ku. Po chwi li

zaczął go ssać. Jego cie pły ję zyk li zał mnie le ni wy mi ru chami, pod czas gdy Ben wró cił do cało ‐
wania mo jej szyi. Jego cie płe usta po ru szały się przy moim kar ku, a mo kry ję zyk Bena mu skał
moje pier si. To było zbyt wie le. Zaczę łam się wier cić, ję cząc gło śno i chwy tając ich za uda. Nie
było wąt pli wo ści, że są twar dzi pod tymi swo imi ele gancki mi spodniami.

Ben prze rwał po cału nek; jego od dech był przy spie szo ny, a w oczach było wi dać po żądanie.
Bray don zwol nił nie co, cału jąc i przy gry zając moje pier si, pod czas gdy Ben pod niósł su kienkę
i natrafił na ko ronko we wy kończe nie mo ich stringów. Po ciągnął je w dół, zdejmu jąc je de li kat ‐
nie, po czym bez sło wa wło żył je do kie sze ni swo je go gar ni tu ru. Wciąż na mnie patrzył. Był
taki sek sowny, gdy kontro lo wał sy tu ację. By łam jego – mógł mnie wy ko rzy stać, jak mu się tyl ko
po do bało. Wie działam, że się mną zaopie ku je i sprawi, że po czu ję się do brze.

W końcu Ben zmu sił mnie, bym rozło ży ła uda, a Bray don de li kat nie łasko tał pal cami ich we ‐
wnętrzną stro nę. Ni gdy wcze śniej nie by łam tak bli sko z kimś, kogo le d wo znałam, ale w pew‐
nym sensie czu łam się przy nim swo bod nie. Był otwar ty i uro czy. Nie zapo mniałam, jak bar dzo
mi po mógł tam tej nocy z Be nem. W pewnym stop niu mu ufałam, a poza tym był oczy wi ście
przy stojny. Gdy Ben był tym nie bezpiecznym i intensywnym, Bray don był otwar ty i przy jaciel ‐
ski.

Pal ce Bena rozsze rzy ły moje nabrzmiałe war gi.
– Kur wa, co za pięk na cip ka – wy ję czał Bray don.
Spojrzałam w dół, czu jąc się nie pewnie. By łam od sło nię ta, pod nie co na i cała mo kra.
Dłoń Bray do na prze su nę ła się w górę mo je go uda, zatrzy mu jąc się zaraz przed mo imi war ga‐

mi. Spau zo wał, cze kając na re ak cję. Moje po wie ki zatrze po tały w ci chej de spe racji. Zadrżałam,
kie dy szorst ki palec ry so wał kó łeczka na mo jej nabrzmiałej łech taczce.

– Chcę patrzeć, jak do cho dzisz, jak two ja pięk na cip ka staje się mo kra.
Głos Bray do na aż ocie kał po żądaniem.
Po do bało mi się to, jak bar dzo ich pod nie całam, mimo że nawet ich jeszcze nie do tknę łam.

Przy tak nę łam, a on zaczął mnie pie ścić, naci skając na łech taczkę. Po czu łam ogar niającą mnie
rozkosz. De li kat nie wsu nął we mnie je den palec; ję czał, kie dy po wo li zni kał we mnie, jak by akt
pe ne tracji sprawiał mu fi zyczny ból.

Tym czasem Ben skie ro wał uwagę na moje pier si, li żąc je i ssąc bar dziej zachłannie niż Bray ‐
don. Złapałam go za wło sy i jęk nę łam z rozko szy. Jego do tyk sprawił, że nie świado mie mocniej
napar łam bio drami na dłoń Bray do na, któ ry au to matycznie przy spie szył.

Or gazm ude rzył we mnie nie spo dzie wanie, szybko i mocno.
Od rzu ci łam gło wę na skó rzany zagłó wek, pod czas gdy dwie pary rąk przy trzy my wały mnie,



gdy prze cho dzi ły prze ze mnie ostat nie fale rozko szy. Usta Bena wpi ły się w moje war gi, a oba
ję zy ki zaczę ły wal czyć o do mi nację. Wy dałam z sie bie ostat ni jęk po żądania.

O cholera, to było intensyw ne.
Bar dziej niż co kol wiek, cze go do tej pory do świad czy łam, a je dy ne, co ro bi li, to cało wali i do ‐

ty kali mnie w strate gicznych miejscach. Mu siałam wziąć się w garść. Ben wy ciągnął z kie sze ni
moje stringi i z po wro tem mi je zało żył, cału jąc mnie po raz ostat ni w usta.

Li mu zy na się zatrzy mała; z inter co mu po pły nął de li kat ny mę ski głos. Bray don wci snął przy ‐
cisk i od po wie dział kie rowcy do sko nałym francu skim. Ben po dał mi to rebkę i chwy cił mnie
za rękę. To było jak do sko nale zor gani zo wana im pre za, a ja by łam jej główną atrak cją. Tro chę
mi prze szkadzało to, jak sprawni w tym byli. Pewnie inne ko bie ty też do pro wadzali do ekstazy.

Ben obser wo wał mnie ostrożnie, sprawdzając, czy wszyst ko ze mną okej, zważywszy na to,
co się przed chwi lą stało. Po stano wi łam od rzu cić wszel kie wąt pli wo ści i wy ciągnąć z tej ma‐
gicznej nocy jak najwię cej.

Po mógł mi wyjść z samo cho du i na drżących no gach po pro wadził w stro nę drzwi, pod czas
gdy Bray don trzy mał się z tyłu. Splótł nasze pal ce, po kazu jąc swo ją zabor czość. Nawet je śli
miał zamiar dzie lić się mną z Bray do nem, nasze złączo ne dło nie mó wi ły, że je ste śmy parą.

Od prę ży łam się nie co, gdy we szli śmy do pięk nie ude ko ro wanej re stau racji. Beże i bie le kon‐
trasto wały z maho nio wą pod ło gą. Światło było nie co przy ciem nio ne; kinkie ty i świe ce rzu cały
po światę na przy kry te obru sami sto ły.

Po czu łam się nie pewnie. By łam z dwo ma face tami, więc wy dawało mi się, że każdy wie dział,
co zamie rzamy i co się wy darzy ło w li mu zy nie. Ale oczy wi ście tak nie było. Lu dzie patrzy li
na tych dwóch przy stojnych mężczyzn, któż mógł by ich za to wi nić? Bray don i Ben su nę li, jak ‐
by byli kró lami sali. Starałam się nie przy ciągać uwagi do mo ich drżących nóg i wciąż zaru mie ‐
nio nych po liczków.

Ben od su nął moje krze sło, po czym zacze kali, aż usiądę, zanim sami z gracją zaję li swo je
miejsca, jak by wszyst kie nasze ru chy były sko or dy no wane. Ich oczy, wciąż przy mknię te z po żą‐
dania, obser wo wały każdy mój ruch. Kie dy do sto li ka pod szedł kel ner, by napeł nić nasze kie li ‐
chy wodą, zastanawiałam się, czy pod sto łem wciąż są twar dzi i go to wi do ak cji.

Wspo mnie nie naszej prze jażdżki, wciąż żywe w mo jej gło wie, sprawiało, że le d wo mo głam
się sku pić na menu. Jakimś cu dem do sły szałam, że Ben zasu ge ro wał rybę i czer wo ne wino.
Przy tak nę łam. Brzmiało prze pysznie, choć nie miałam ape ty tu.

Chwi lę później przy nie sio no nasze zamó wie nie, dla mnie i Bena bu tel kę czer wo ne go wina,
a dla Bray do na piwo. Bawił mnie. Nie zależnie od oto cze nia, czuł się do brze w swo jej skó rze.
Po chwi li zdjął mary nar kę i pod wi nął rę kawy ko szu li. Tym czasem Ben po zo stał uoso bie niem
klasycznej ele gancji. Zapo mnijcie o je dze niu, to na nie go le ciała mi ślinka.

Nawet je śli obaj byli sek sowny mi mo de lami, nie zwy kle pewny mi sie bie, bar dzo się różni li.
Do wie działam się, że dzie ciństwo Braya było bar dzo po dobne do mo je go. Ko chający się ro dzi ‐



ce, do mek na przed mie ściach, nauka w pu blicznej szko le. Zanim rozpo czął karie rę mo de la,
przez dwa lata stu dio wał, po czym zo stał od kry ty w uni wer sy teckiej si łowni.

– Zacząłem po wo li, ro biąc se sję dla magazy nów fit ness, któ re ko niec końców wio dły do krajo ‐
wych po kazów, te raz również mię dzy naro do wych – wy jaśnił, zry wając ety kie tę z bu tel ki. Nie
chciał ku fla, ku nie zado wo le niu kel ne ra. – Po tem rzu ci łem szko łę i zacząłem żyć na walizkach,
po dró żu jąc po świe cie jako mo del.

– Jak się po znali ście?
By łam cie kawa od po wie dzi.
Ben ski nął gło wą.
– Nasze dro gi krzy żo wały się kil ka razy, zwy kle pod czas ty go dnia mody w Pary żu, Madry cie

lub oczy wi ście No wym Jor ku. Zaczę li śmy spę dzać razem czas i tak jakoś zo stało.
Zauważy łam, że zacho wu ją się bar dzo swo bod nie, mimo wie lu różnic. Ben był bar dziej sto no ‐

wanym obser wato rem, któ ry zwracał na sie bie uwagę zarówno ko biet, jak i mężczyzn, gdy
omiatał wzro kiem wnę trze re stau racji. Ko bie ty pragnę ły wy wo łać uśmiech na jego twarzy,
a mężczyźni choć chwi lę z nim po rozmawiać. Ben wy dawał się wręcz nie re al ny. Był zbyt przy ‐
stojny.

W końcu po dano nasze dania, a ja odro bi nę się rozluźni łam.
– Jak dłu go je ste ście razem? – zapy tał Bray don.
Li czy łam na to, że Ben go po prawi. Po wie, że nie je ste śmy razem.
– Jakiś mie siąc – rzu cił, a jego ko lano mu snę ło moje.
Zmu si łam się do prze łknię cia kawał ka mię sa. Interesu jące…
Na de ser wy brałam tar tę z owo cami le śny mi. Ben i Bray don po dzię ko wali, patrząc na mnie

wy głod niałym wzro kiem. Najwy raźniej to ja miałam być ich de se rem. Od tej my śli aż krę ci ło
mi się w gło wie. To, jak Ben na mnie patrzył, gdy brałam nie spieszne kęsy tar ty, sprawi ło,
że zaczę łam się zastanawiać nad tym, czy jego zdaniem spe cjal nie staram się prze ciągnąć naszą
ko lację. I może tak było, ale prawda była taka, że przy tym de se rze nie nale żało się spie szyć.
Słod kie owo ce eksplo do wały na ję zy ku, a lek kie ciasto rozpły wało się w ustach. By łam w nie bie.

– Co sprawi ło, że zmie ni łeś zdanie? – zapy tał Bray don, kończąc swo je piwo. – My ślałem,
że nie chcesz się nią dzie lić.

Ben wy pu ścił po wo li po wie trze i po wie dział:
– Dzi siejsza noc jest dla niej. Co kol wiek so bie zaży czy.
Zde cy do wanie za szybko skończy li śmy nasze drinki, a po tem Ben ure gu lo wał rachu nek i po ‐

mógł mi wstać od sto łu, co było do brym po su nię ciem, po nie waż na mo ich no gach nie mo głam
w tam tej chwi li po le gać. Wzię łam głę bo ki od dech, zastanawiając się, jak uło ży się dal sza część
wie czo ru.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfU11TH5JaQhkAWoZeBZyAGERcAdrCmFTYSFOfFIiTg==



Ben

Przez całą dro gę po wrot ną Emmy mil czała, a ja by łem wdzięczny Bray do no wi, że nie po trafił
się zamknąć – gadał o ostat nich me czach jego ulu bio nej dru ży ny ko szy kar skiej. To nie było coś,
na czym się znałem, ale do ce niałem jego chęć zapeł nie nia czymś ci szy. Nie miałem zie lo ne go
po ję cia, co ro bię. Myśl o tym, że ktoś inny mógł by do ty kać Emmy, przy prawiała mnie o mi gre ‐
nę. Tak szybko do szła, gdy ją do ty kał. Wiem, że nie po winno mnie to nie po ko ić, ale nie po ko iło.
Wi działem, że był z sie bie dum ny, rzu cając mi ten swój uśmie szek. Moje dło nie zaci snę ły się
w pię ści; chciałem mu go szybko zmyć z twarzy.

Cho le ra. Zgo dzi łem się na to dla niej, ale niech mnie szlag, je śli nie miałem te raz wąt pli wo ‐
ści. Mu siałem zacząć zacho wy wać się jak facet. Ona nie była moja. Nie jed no krot nie jej to mó wi ‐
łem. To nie po winno mieć dla mnie znacze nia, a jed nak miało. Spró bu ję nie przy walić mu
w szczę kę, kie dy jej później do tknie. Nawet to, że po ło żył dłoń na jej ple cach, mnie iry to wało.
Jakim cu dem znio sę to, że w jej po bli żu bę dzie dziś jego ku tas?

Nalałem so bie szczo drze wód ki i wy pi łem ją szybko, w nadziei, że to wy łączy mój mózg. Chy ‐
ba nie działał zbyt sprawnie.

Spojrzałem w sze ro ko otwar te oczy Emmy. Jej od dech był płyt ki i szybki. Nie wy dawała się
zbyt prze ję ta tym, co się wcze śniej wy darzy ło – była raczej pod nie co na, cie kawa i chęt na. Była
uro czą dziewczy ną z Tennessee, ko chającą i czu łą, ale miała też ciem niejszą stro nę, co było cho ‐
ler nie my lące.

Pie przyć to. Skończy łem ko lejne go drinka, w mo mencie gdy nasza li mu zy na się zatrzy mała.
Mu siałem być bar dziej pi jany, żeby jakoś so bie z tym wszyst kim po radzić.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfU11TH5JaQhkAWoZeBZyAGERcAdrCmFTYSFOfFIiTg==



Emmy

Kie dy znaleźli śmy się w ho te lo wym po ko ju, zdawało się, że Ben chce jak najszybciej zaznaczyć
swo je te ry to rium, zanim kto kol wiek zajmie jego miejsce. Kie dy Bray don ro bił nam ko lejne go
drinka, wziął mnie w ramio na, przy tu lił do pier si i zaczął namięt nie cało wać. Jego zacho wanie
mie szało mi w gło wie. Był taki czu ły, taki ko chający, tak sprzeczny z tym, o co cho dzi ło w dzi ‐
siejszej nocy. Ale nie miałam zamiaru narze kać. To był Ben. Prze cież tego właśnie chciałam.

Po cało wał mnie po raz ostat ni, po czym po stawił mnie znów na zie mi. Mimo wy so kich
do nie ba obcasów wciąż by łam od nie go niższa. Czu bek mo jej gło wy do ty kał jego bro dy. Po cało ‐
wał mnie w czo ło i spojrzał mi w oczy. Starałam się od czy tać co kol wiek chciał prze kazać, ale
nie mo głam zgad nąć, czy jego udrę czo ny wzrok był wy wo łany nie zde cy do waniem, czy może
tro ską o mnie. Prze łknę łam śli nę i od su nę łam się o krok.

Bray don od wró cił się w naszą stro nę.
– Je steś pe wien, że ci to nie prze szkadza?
– A dlacze go miało by prze szkadzać? – od parł Ben beznamięt nym gło sem.
Wciągnę łam z drże niem po wie trze, pod czas gdy Bray don prze szedł przez po kój i stanął

przede mną. Pod niósł dłoń, po czym pal cami mu snął moją bro dę i de li kat nie po cało wał mnie
w usta. Był tak de li kat ny, że już sama nie wie działam, co o tym my śleć. Nagle przy kucnął i za‐
czął mi zdej mo wać buty. Kie dy z nich wy szłam, mój wzrost zre du ko wał się o do bre pięt naście
centy me trów.

– Uro cze maleństwo – od parł ze śmie chem i wstał z ko lan.
Uśmiech nę łam się do nie go. Bray don sprawiał, że mo mental nie się rozluźniałam. To było tak,

jak by śmy nie przy go to wy wali się do trójkąta, ale do wie czo ru w gro nie przy jaciół, flir tu jąc
i cze kając na to, gdzie zapro wadzi nas noc. Patrząc re ali stycznie, chy ba cała nasza trójka do brze
wie działa, do kąd zmie rzamy.

Po wo li zaczę li mnie do ty kać, mu skając dłońmi moje nagie ramio na, od gar niając wło sy z szyi,
cału jąc de li kat nie i do ty kając mo ich bio der. Ben chwy cił mnie za ty łek i mocno ści snął. Ich
uwaga przy prawiała mnie o zawrót gło wy i jed no cze śnie pod nie cała.

Bray don od chy lił moją gło wę, tak bym mo gła spojrzeć mu pro sto w oczy.



– Je steś na mnie go to wa? – Po zwo li łam swoim oczom po wę dro wać w stro nę jego erek cji. –
Już mnie pod nie ci łaś…

Przy gry złam war gę, przy glądając się im po nu jące mu namio to wi w jego spodniach.
– Chcę zo baczyć – rzu ci łam, nagle zasko czo na, że udało mi się z sie bie co kol wiek wy du sić.
Bray don uśmiech nął się le ni wie i zaczął rozpi nać spodnie.
– Wszyst ko, cze go pragniesz, że leczko. – Chwy cił moją dłoń i przy ło żył do napię tych erek cją

spodni. – Wi dzisz, jak na mnie działasz? – Ści snę łam go, na co on ci cho jęk nął. Po wo li zaczął
od pi nać pasek. – Chcesz zo baczyć, jak wy gląda prawdzi wy mężczy zna?

Ben pchnął go lek ko w ramię, a mój żo łądek ścisnął się z ner wów. Gdy tyl ko po cało wał mnie
w usta, całe zde ner wo wanie znik nę ło. Jasne, czu łam się nie co dziwnie, cału jąc jed ne go face ta
i pieszcząc dru gie go, ale nie aż tak dziwnie, jak się spo dzie wałam. W końcu to był Ben, ktoś,
w kim się to tal nie bu jałam, a zarówno on, jak i Bray don ro bi li to już kil ka razy. Wi dać było,
że czu ją się w tym kom for to wo, od pu ści łam więc ner wy i ru szy łam z prądem.

Kie dy już się po zbył paska, opu ścił spodnie. Od razu zauważy łam kil ka rze czy. Nie no sił bie li ‐
zny. Jego rozmiar był po dobny do Bena. Był cał kiem wy go lo ny. A na główce miał srebr ny kol ‐
czyk.

– Co to jest, do cho le ry? – skrzy wił się Ben, patrząc na Bray do na.
Po dąży łam za jego wzro kiem – tak, cho dzi ło o srebr ny kol czyk, któ rym była prze bi ta główka

pe ni sa.
– To książę Al bert. – Bray don wzru szył ramio nami, jak by po siadanie kol czy ka w takim miej‐

scu nie było ni czym nad zwy czajnym. – Nie mogę mieć ani kol czy ków, ani tatu aży – wy jaśnił,
patrząc mi w oczy.

Najwi doczniej poza tym jed nym miejscem.
– Nie miał tego wcze śniej – wy jaśnił Ben, od wracając się w moją stro nę, po czym znów spoj‐

rzał na czło nek Bray do na. – Co to, do cho le ry, ma być, czło wie ku? To jej nie zrani, prawda?
Bray don zaśmiał się w głos, od chy lając aż gło wę do tyłu.
– No jasne, że nie. Bę dzie cię błagała, że byś so bie taki zro bił. – Uśmiech nął się pewny sie bie,

po czym się gnął swo je go pe ni sa i zaczął po ru szać ręką od pod stawy aż do prze bi tej główki.
Mu szę przy znać, że by łam cie kawa. Nie miałam po ję cia, jak się będę czu ła z tym czymś

w środ ku. Bałam się go do tknąć w obawie, że zro bię coś nie tak. Bray don od czy tał bez pro ble ‐
mu moje nie zde cy do wanie, patrząc na moje usta, bo wbi jałam zęby w dol ną war gę.

– Chodź do mnie, Emmy – wy szep tał; jego oczy były zmru żo ne z po żądania. – Do tknij mnie.
Jego dłoń zamknę ła się na mo jej, po kazu jąc mi tym samym, jak lubi być pieszczo ny. De li kat ‐

ny uścisk plus dłu gie po su wi ste ru chy dło ni w górę i w dół na całej dłu go ści, włączając prze bi tą
główkę. Opu ścił gło wę i zamknął oczy.

Spojrzałam na Bena, wy patru jąc jakiejś re ak cji. Jego twarz była spo kojna, a mina trud na
do od czy tania. Konty nu owałam de li kat ne pieszczo ty Bray do na, któ re go od dech zatrzy my wał



się w pier si. Był dla mnie obcy w do ty ku. Jego skó ra była cie pła, tak jak kol czyk, ale wciąż obca.
Przez tych ostat nich kil ka ty go dni zdąży łam się już przy zwy czaić do Bena.

Nagle po czu łam, że ten staje za mną. Jego dło nie chwy ci ły moje bio dra i przy su nę ły mnie bli ‐
żej. Od wiązał ko kar dę na mo jej szyi, tak jak wcze śniej w li mu zy nie, ale tym razem po zwo lił ca‐
łej suk ni opaść na zie mię. Jego pe nis wpaso wał się mię dzy moje po ślad ki, a dło nie zaczę ły ma‐
so wać pier si.

Usta Bray do na prze su nę ły się z szyi na obojczyk, pod czas gdy Ben cało wał mój kark i miejsce
mię dzy ło pat kami. Tak bar dzo się mar twi łam, że so bie nie po radzę z zaspo ko je niem dwóch
mężczyzn, ale w rze czy wi sto ści to oni mnie pie ści li, trak tu jąc jak bo gi nię.

Czte ry mę skie dło nie do ty kały mo jej skó ry, dwo je mięk kich ust składało na moim cie le mo ‐
kre po całunki. To uczu cie było odu rzające. Pu ści łam Bray do na i chwy ci łam Bena, wy ciągając
ręce nad gło wą, pod czas gdy on wciąż cało wał moją szy ję.

Czu łam, że mię dzy nami coś się dzie je, ale nie miałam po ję cia co. Przestań fantazjować Emmy,
parokrot nie ci mówił, że nie chce związ ku! Wal czy łam ze sobą, by wy łączyć mózg i pójść za radą El lie.
Bawić się. I nie angażo wać emo cjo nal nie.

Ben zdjął ze mnie stringi i uklęk nął przed mną, od su wając nie co Bray do na.
– Spró bu ję jej jako pierwszy – od parł.
Bray don mach nął ręką, żeby ro bił swo je, jak bym była rzad kim i subtel nym smako ły kiem, któ ‐

ry nale ży de gu sto wać i smako wać.
Wi dok klę czące go przede mną Bena był wy jąt ko wy. Uniósł ciem ną brew i bez ostrze że nia

znik nął mię dzy mo imi udami. Po wo li prze je chał ję zy kiem po mo jej cip ce, aż po czu łam pro mie ‐
niu jącą przy jem ność. Ko lana się pode mną ugię ły, ale sil ne ramię Bray do na chro ni ło mnie
przed upad kiem.

Ben li zał i ssał mnie w spo kojnym, miaro wym tem pie, któ re tak uwiel białam, pod czas gdy
Bray don trzy mał mnie z tyłu, de li kat nie mu skając pal cami skó rę wzdłuż mo je go krę go słu pa.
O Boże, to było nie samo wi te!

Ben był w tym aż za do bry. Wie dział, co robi, raz po raz zmie niając pieszczo ty z li zania łech ‐
taczki na de li kat ne cało wanie wzgór ka i warg. Zbyt szybko do szłam, chwy tając go za wło sy,
wdzięczna Bray do no wi za to, że mnie pod trzy mu je.

Ben wstał z ko lan i le ni wie się uśmiech nął, cału jąc mnie w usta. Jego war gi były mo kre i coś
we mnie uznało to za me gasek sowne. Po chwi li po zby li się resztek ubrań, a ja wy szłam z le żą‐
cej u mo ich stóp je dwabnej su kienki.

Po ło ży li śmy się na łóżku. Mu siałam spró bo wać Bena, po kazać mu, że jest mój, a ja jego. Nie ‐
ważne, co mó wił, czu łam to głę bo ko w ser cu i miałam zamiar mu to po kazać. Wzię łam do ręki
twar dy czło nek, otwo rzy łam usta i wło ży łam go tak głę bo ko, że moje war gi do tknę ły jego pod ‐
brzu sza. Wciągnął gwał townie po wie trze.

– Cho le ra, skar bie – zaklął. Jego dło nie trzy mały moje wło sy, gdy ja z entu zjazmem pie ści łam



go dło nią i ssałam jego twar dy czło nek. – Kur wa, Emmy… tak… właśnie tak.
Po czu łam, że Bray don prze mieszcza się po mate racu. Jasna cholera! Jego ję zyk ry so wał kó łecz‐

ka wo kół wej ścia do po chwy, dro cząc się ze mną, na co jęk nę łam, wciąż mając usta wy peł nio ne
Be nem.

Zde cy do wanie zbyt szybko Ben wy ciągnął pe ni sa spo mię dzy mo ich warg.
– Przez cie bie zaraz dojdę, Tennessee – szep nął. Moje ser ce zadrżało, sły sząc to stare prze zwi ‐

sko. Przez to po czu łam się jeszcze intym niej.
Tym czasem Bray don wkładał gum kę. Po czu łam zde ner wo wanie, zastanawiając się, co dla

mnie przy go to wali i czy na pewno je stem na to go to wa.
Ben przy ciągnął mnie bli żej sie bie, tak że le że li śmy twarzą w twarz na środ ku łóżka.
– Je steś pewna? – wy szep tał, mie rząc mnie badawczo wzro kiem.
– A ty?
Obser wo wałam go uważnie; chciałam zro zu mieć, co się dzie je w jego gło wie.
Zamiast mi od po wie dzieć, ski nął na Bray do na.
Le żałam na boku, w po ło wie uwie szo na na Be nie, kie dy po czu łam, jak tam ten kładzie się

za mną. Po chwi li po cało wał mnie w szy ję, pieszcząc dłońmi moje spo rej wiel ko ści po ślad ki.
– Kur wa, uwiel biam twój ty łek, że leczko.
Z gar dła wy rwał mi się ner wo wy pisk, kie dy rozsu wał moje nogi, układając je tak, że jed na le ‐

żała na bio drze Bena. Jęk nę łam, gdy we mnie wszedł, po wo li i ostrożnie wy peł niając mnie całą.
Od dech ugrzązł mi w gar dle. Paso wał ide al nie, a kol czyk zapewniał do dat ko we do znania. Było
coś nie grzeczne go w tym, że jego kol czyk był te raz we mnie. Po do bało mi się to. Zaci snę łam
po wie ki, gdy wszedł we mnie cały.

– Cho le ra – rzu cił Bray don. – Jest taka ciasna.
– Wiem – od burk nął Ben.
Przy tu lił mnie do pier si, ko ły sząc w ramio nach. Po cało wał mnie w czo ło i po zwo lił się przy ‐

zwy czaić mo je mu ciału do tego dziwne go uczu cia peł no ści. Kie dy otwo rzy łam oczy i napo tka‐
łam jego wzrok, zaci śnię ta szczę ka i do mi nacja w jego oczach zbi ły mnie nie co z tro pu. Po cało ‐
wałam go nie pewna, cze go te raz pragnie.

Po kil ku chwi lach złapał za moją dłoń i po ło żył ją na swo im członku.
– Pieść mnie, skar bie – wy szep tał szorst ko.
Się gnę łam i wzię łam go do ręki, po ru szając dło nią w górę i w dół.
Bray don naparł na mnie, przy bli żając mnie jeszcze bar dziej do Bena. Ta chwi la była nie zwy kle

ero tyczna: ja wci śnię ta mię dzy dwóch face tów. Dwie pary nóg zaplątane z mo imi, wiel kie dło ‐
nie głaszczące i pieszczące moje ciało. Ben cału jący moje usta, ję zyk Bray do na li żący moje ra‐
mię… Zatraci łam się w tym, pieszcząc Bena w tem pie po ru szające go się we mnie Bray do na.

Dło nie Bena się gnę ły mię dzy moje uda, kre śląc małe kó łeczka wo kół mo jej łech taczki. Wy ję ‐
czałam jego imię, na co on uśmiech nął się, obser wu jąc mnie uważnie.



– Jeszcze nie. Dojdź ze mną, skar bie – wy szep tał przy mo ich ustach.
Przez moje ciało prze szedł dreszcz, gdy starałam się zatrzy mać bu du jącą się we mnie ekstazę.

Moje bio dra zaczę ły się po ru szać we własnym ryt mie, naci skając na dłoń Bena i wpy chając
Bray do na co raz głę biej.

– Zwol nij…
Dłoń Bena się gnę ła bio dra Bray do na. Napię cie na jego twarzy mó wi ło, że nie zbyt kom for to wo

się czu je, do ty kając inne go face ta, zwłaszcza że wszy scy by li śmy nadzy, ale zro bił to dla mnie.
Sko ro Bray don, w prze ci wieństwie do Bena, nie po trafił od czy ty wać sy gnałów wy sy łanych
przez moje ciało, mu siał go nakie ro wać, upewniając się, że moja przy jem ność bę dzie na pierw‐
szym miej scu. Nawet je śli pie przył mnie inny mężczy zna, chciał mieć pewność, że robi to do ‐
brze.

W końcu do szłam mocniej niż kie dy kol wiek wcze śniej, cho wając twarz w pier si Bena. Jego
dłoń prze ję ła moje zdezo riento wane ru chy i zaczął sam się pie ścić, aż po czu łam cie płe nasie nie
zale wające nasze pal ce. Bray don wszedł we mnie po raz ostat ni, do cho dząc z ję kiem na ustach.

Le żałam wtu lo na w pierś Bena, po liczkiem do ty kając jego twar dej klat ki pier sio wej i napawa‐
jąc się tym uczu ciem. Wiem, że to głu pie, ale w tym mo mencie czu łam się ko chana i chro nio ‐
na. Nie chciałam już ni gdy opuszczać tego cie płe go miejsca. I nie mu siałam, po nie waż Bray don
przy szedł z mo krą gąbką, któ rą mnie obmył, pod czas gdy ja po pro stu le żałam i od po czy wa‐
łam. Po tem wró cił do łóżka.

Na ten wi dok Ben pod niósł gło wę i zapy tał z nie ukry waną pre tensją:
– Co ty ro bisz?
– Idę spać. Two ja dziewczy na mnie wy kończy ła – po wie dział Bray don, po czym rzu cił mi sek ‐

sowny uśmie szek.
– Idź stąd. Tyl ko ja mogę ją tu lić.
– Ben… – Szturch nę łam go w ramię. Był śro dek nocy i wszy scy by li śmy nie co wstawie ni. Se rio

chciał go te raz ode słać do ho te lu? – Łóżko jest wy star czająco duże.
Zmru żył oczy, wpatru jąc się w Bray do na.
– W po rząd ku, ale zo stań na swo jej po ło wie.
– Pie przo ny pies ogrod ni ka – wy mam ro tał zde ner wo wany Bray don.
– Ale przy najmniej nie jest… fiu to blo kiem – zażar to wałam, uśmie chając się do Bray do na.
Nie mo głam nie zauważyć su ro wej miny Bena. Cie kawe było to, że po zwo lił swo je mu przy ja‐

cie lo wi mnie prze le cieć, ale tu le nie się było dla nie go prze kro cze niem grani cy. Kie dyś po wie ‐
dział, że je stem jego le kiem na bezsenność, więc może chciał się po pro stu wy spać… Nie mia‐
łam okazji się nad tym głę biej zastano wić, po nie waż po trzech or gazmach jed ne go wie czo ru
moje ciało miało dość jakich kol wiek nie po trzebnych ak tywno ści. Od dy chanie i tu le nie się to był
szczyt mo ich możli wo ści.

Spanie w wiel kim łożu z dwo ma face tami było dla mnie ko lejnym no wym do świad cze niem.



Wtu li łam się w Bena, zre lak so wana i zmę czo na, po zwalając, by trzy mał mnie w ramio nach.
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Emmy

Następ ne go ranka ode tchnę łam z ulgą, że Bray don w któ rymś mo mencie jed nak zde cy do wał
się nas zo stawić. Mimo że czu łam się źle, kie dy Ben chciał go wy rzu cić, to wąt pi łam, czy dała‐
bym radę spojrzeć mu dziś w oczy. Miałam już przy so bie face ta, któ re go pragnę łam.

Ben le ni wie zamru gał, a jego usta uło ży ły się w uśmie szek.
– Dzień do bry.
Starałam się nie wy glądać na spe szo ną swo im po rannym wy glądem.
– Dzień do bry, moja pięk na. Jak się czu jesz?
Wy ciągnę łam się, szu kając od po wie dzi na jego py tanie. Czu łam się do brze. Nawet le piej niż

do brze.
– W po rząd ku.
– Nie je steś obo lała? – zapy tał ze zmar twio ną miną.
Po krę ci łam prze cząco gło wą
– Naprawdę nie wie działem, że ma tam kol czyk – po wie dział i się skrzy wił.
Po słałam mu uśmiech.
– Było okej, Ben. – Raczej „nie samo wi cie”, ale nie mu siał o tym wie dzieć. – Czy kie dy kol wiek

zde cy do wał byś się…
Spojrzałam wy mownie na jego czło nek.
– W ży ciu. Nie je stem nie nor mal ny, słońce. – Przy krył dło nią klejno ty, a ja zachi cho tałam,

wtu lając się w nie go.
Objął mnie i po cało wał w czu bek gło wy.
Prawda była taka, że nie po trze bo wałam, żeby się prze kłu wał, tatu ował czy ro bił co kol wiek

ze swo im ciałem. Ko chałam go takie go, jakim był. Hola, hola… Lu biłam. Lu bi łam go takie go, ja‐
kim był. Sło wo na „k” było nie bezpieczne. I głu pie.

Nasza po ranna se sja zo stała prze rwana przez nagłe pu kanie do drzwi. Po patrzy li śmy na sie ‐
bie. Spo dzie wał się ko goś?

Ben zszedł z łóżka, pod szedł do drzwi i spojrzał przez wi zjer.
– Fio na. To Fio na…



To było jak zim ny prysznic. Co ona tu ro bi ła?
– Idź do łazienki – rzu cił, zdejmu jąc ze mnie szybko po ściel.
Chciał, że bym jak najszybciej opu ści ła to cie płe, bezpieczne gniazd ko, któ re dzie li li śmy.
Bez sło wa po zwo li łam mu się od pro wadzić do łazienki. Rzu cił w moją stro nę su kienką i bu ta‐

mi, a to rebkę zawie sił mi na ramie niu, po czym zamknął drzwi. By łam zbyt zszo ko wana, żeby
się po ru szyć. Ba, nawet żeby my śleć. Zamiast tego gapi łam się na drzwi.

Chwi lę później usły szałam, że po kój zale wają gło sy. Wciąż stałam naga na mar mu ro wej po ‐
sadzce, trzy mając w ramio nach ciu chy.

– Nie po ście lo ne łóżko… Ktoś był zaję ty – zażar to wała zło śli wie.
– Spałem, Fio no. Po trze bu jesz cze goś?
– Starałam się do cie bie wczo raj do dzwo nić. Już w ogó le mnie nie od wie dzasz…
To było sły chać. Tę sk ni ła za nim.
– Mó wi łem ci już. Przy szedł czas, żeby każde z nas po szło w swo ją stro nę.
Wstrzy małam od dech, cze kając na jej od po wiedź, ale chy ba mil czała. Ci che po mru ki nie usta‐

wały, ale miałam pro blem z wy łapaniem słów. Przy ło ży łam ucho do drzwi, starając się co kol ‐
wiek usły szeć. Wy obrazi łam so bie, jak trzy ma ją w ramio nach i szep cze jej do ucha słod kie
słówka, wie dząc, że mogę to usły szeć. Moje ko lana zaczę ły drżeć, a żo łądek aż pod sko czył
na myśl o tym, że o mógł by ją te raz do ty kać. Wczo raj nie chciał się mną dzie lić z Bray do nem,
ale te raz zo stałam we pchnię ta do łazienki, bo po jawi ła się Fio na. O nie, nie, nie…

Chwi lę później usły szałam, że drzwi się zamy kają. Ben wszedł do łazienki z zanie po ko jo ną
miną.

Prze szłam obok nie go i zaczę łam wkładać buty. Mu siałam nie źle wy glądać, ubrana w za dużą
ko szul kę, z lo ubo uti nami na no gach i su kienką od Very Wang w zaci śnię tej dło ni.

– Prze praszam, że mu siałaś tego słu chać.
Prze łknę łam śli nę przez zaci śnię te gar dło.
– Ben, czy ty ją pie przysz?
Mój głos brzmiał zaskaku jąco spo kojnie, zważywszy na fakt, że każde zakończe nie ner wo we

w moim cie le pło nę ło ży wym ogniem. By łam sko ło wana, zawie dzio na i skłonna do mor der stwa.
Wie działam o tym jed nym razie z Bray do nem, ale nie mo głam znieść my śli, że zdarzało się
to czę ściej.

– Ja i ona wie le razem prze szli śmy – od po wie dział ostrożnie. – Po wiem ci wszyst ko, co chcesz
wie dzieć, ale to nie jest do bry czas. Mu szę się przy go to wać. A jak ją znam, pewnie już puka
do two ich drzwi, żeby cię znaleźć. – De li kat nie ści snął moje ramio na. – Idź już.

Nie mo głam się skoncentro wać na ni czym poza cze kającą mnie i Bena rozmo wą. Wy kąpałam
się, ubrałam i rzu ci łam się w wir pracy, ale moja gło wa była zu peł nie gdzie indziej. Wspo mi na‐
łam nasz cu downy wie czór. To, jakie emo cje we mnie wy wo ły wał. Je śli się okaże, że przez cały
ten czas był tak że z Fio ną…



Na szczę ście ona zdawała się nie po dejrze wać, że cho wałam się rano w jego łazience, pod czas
gdy maru dzi ła, że już jej nie od wie dza. Nie mo głam na nią patrzeć, a ona tego albo nie zauwa‐
żała, albo miała to gdzieś.

W końcu wró ci łam do ho te lu i padłam zmę czo na na łóżko. Mój te le fon zasy gnali zo wał przyj‐
ście SMS-a.

Ben: Wróciłaś już?
Ja: Tak.
Ben: Czy mogę zabrać cię na kolację?

 
Zastano wi łam się przez chwi lę. Po winnam być głod na, bo przez cały dzień nie wie le zjadłam,

ale je dze nie było ostat nią rze czą, o jakiej my ślałam. Nie wspo mi nając o tym, że wo łałabym, że ‐
by śmy nie prze pro wadzali w miejscach pu blicznych takich rozmów.

Ja: Wolałabym po prostu pogadać.
Ben: Okej, przyj dę do ciebie za kilka minut.
Ja: Do zobaczenia.

 
Cho dzi łam po po ko ju, cze kając na nie go. Nie miałam po ję cia, co miał zamiar mi po wie dzieć.

Czy to bę dzie ko niec? Mimo że się go spo dzie wałam, pu kanie do drzwi nie mal przy prawi ło
mnie o zawał.

Ben wy glądał na wy kończo ne go. Cie nie pod oczami były do wo dem na to, że cały dzień spę ‐
dził na zamar twianiu się. Chciałam go przy tu lić, rzu cić się w jego ramio na i zapo mnieć
o wszyst kim innym. O tym, że Fio na naru szy ła dziś naszą szczę śli wą bańkę, o tym, jak wci snął
mnie do łazienki jak jakiś wsty dli wy se kret. I przede wszyst kim o tym, jak ciągle trzy ma mnie
na dy stans, po wtarzając, że to tyl ko seks, pod czas gdy ja czu łam o wie le wię cej.

– Czy mogę wejść?
Zo riento wałam się, że sto ję jak wry ta i blo ku ję wejście. Od su nę łam się o krok i mach nę łam

ręką, żeby wszedł. Usiadł obok mnie na łóżku i wziął głę bo ki od dech.
– Mam kil ka py tań – rzu ci łam ci cho i nie pewnie.
Przy tak nął nie mo, wpatru jąc się uważnie w swo je dło nie.
– Po wiem wszyst ko, co chcesz wie dzieć.
Z ner wów ści snę ło mnie bo le śnie w żo łąd ku. Żało wałam, że nie mo głam żyć w cu downej nie ‐

wie dzy. Wy pro sto wałam ple cy i spojrzałam na nie go.
– Czy ty i Fio na je ste ście ko chankami?
Nie było sensu owi jać w baweł nę.
Ben nawet się nie skrzy wił, nie dał żad ne go znaku, że to py tanie może go onie śmie lać.
– By li śmy, owszem – po wie dział i po patrzył mi w oczy, ocze ku jąc jakiejś re ak cji.



Nagle mnie ze mdli ło; moje najwięk sze obawy się po twier dzi ły. Gapi łam się na nie go jak za‐
hip no ty zo wana. Wzię łam głę bo ki od dech. Mu siałam to wie dzieć. Ko niecznie.

– Kie dy… jak czę sto…
Ben zaczął się wier cić i to był pierwszy znak, że jest zde ner wo wany.
– Spę dzi li śmy ze sobą dużo czasu… Okazjo nal nie zdarzało się, że nasze re lacje były intym ne.
– Dzie li li ście się nią z Bray do nem?
Przy tak nął.
– Tak, raz, mó wi łem ci już.
Nie świado mie od su nę łam się od nie go.
– Jak dłu go to trwa? – zapy tałam ci cho, a mój głos zaczął się łamać.
– Fio na była moją pierwszą, więc… od kąd skończy łem osiem naście lat.
Jasna cho le ra! Te raz miał dwadzie ścia trzy. Pięć pie przo nych lat? Sy piał z nią od pię ciu lat?

Nie zapo mi nasz swo jej pierwszej. Ni gdy. To ona była przy jaciół ką jego mat ki, z któ rą stracił
dzie wictwo… Ze mdli ło mnie. Od zawsze byli związani ewi dent nie intym ną re lacją.

Zawsze po dejrze wałam, jak wi dać zasad nie, że ona się w nim ko cha. Okazało się, że ich re la‐
cja była o wie le bar dziej skom pli ko wana i głębsza, niż mo głam przy puszczać. Nie był to okazjo ‐
nal ny seks. To znaczy ło o wie le wię cej.

Ben zbli żył się do mnie i się gnął po moją dłoń. Szybko się od su nę łam, kładąc zaci śnię te pię ‐
ści na ko lanach.

– To był tyl ko seks, Emmy. Nic nie znaczący.
Chciałam w coś ude rzyć. Je śli naprawdę my ślał, że seks nic nie znaczy, zwłaszcza je śli cho dzi

o trwający od pię ciu lat związek z jed ną oso bą, to był idio tą.
– Nie nawi dzę my śli, że zna każdy intym ny szcze gół… coś, co uznawałam za nasze… Czu ła cię

w so bie o wie le czę ściej… niż ja.
Zwie sił gło wę.
– Prze praszam. Mo głem ci o tym wcze śniej po wie dzieć. Nie by łem z nią od mie się cy. Zanim

jeszcze się spo tkali śmy…
By łam taka naiwna. Tego było już za wie le. Ni gdy nie mó wił, że to związek na wy łączność,

a jed nak ni gdy bym się nie spo dzie wała cze goś takie go. Po czu łam się zranio na, zdradzo na, ro ‐
ze rwana na mi lion kawał ków. Moje bied ne ser ce biło nie równym ryt mem.

– Jak śmiałeś mnie w to wciągnąć… uwieść… po wtarzać, że to tyl ko seks… Wie działeś, że Fio ‐
na jest moją sze fo wą, z któ rą mam ciężkie re lacje. Czy ty w ogó le po my ślałeś o mo jej karie rze?
Jak my ślisz, co zro bi, je śli się do wie, że z nią nie sy piasz, bo masz w łóżku nową zabaweczkę?

Nie od po wie dział. Było wi dać, że zu peł nie o tym nie po my ślał.
Kie dy tak sie działam na łóżku, machając jak szalo na no gami, zro zu miałam kil ka rze czy. Nagle

wszyst ko zaczę ło mieć sens. To, że spał w ży ciu tyl ko z trze ma ko bie tami było wy ni kiem trwa‐
jące go od lat ro mansu z Fio ną. Nie po trze bo wał się z ni kim umawiać ani szu kać kandy datek



na jed ną noc. Ona po dró żo wała z nim wszę dzie, gdzie kol wiek po je chał, dawała mu upragnio ny
re gu lar ny seks. Boże, jak ja jej nie nawi dzi łam.

– Ben, ja tak nie mogę.
Jego oczy pło nę ły ży wym ogniem.
– Cały dzień spę dzi łem, zastanawiając się, jak ci to po wie dzieć… Nie chcę ni ko go inne go,

Emmy. A po wczo rajszej nocy z Bray do nem nie chcę, żeby nikt inny cię do ty kał. Chcę, że byś
była moja. Chcę prawdzi we go związku, tyl ko ja i ty. Ale najwy raźniej już go spie przy łem, za‐
nim się w ogó le zaczął.

Nie wie działam, co mam my śleć o tej jego de klaracji. Czy mó wił to tyl ko dlate go, że by łam
zła o Fio nę?

– Chcesz, że bym so bie po szedł?
Przy tak nę łam, nie po trafiąc spojrzeć mu w twarz.
– Tak. Mu szę po my śleć. Zo stać sama – do dałam.
Wy pu ścił po wo li po wie trze.
– Prze praszam cię, Emmy. Mó wi łem, że moja prze szłość jest po pie przo na. Przy się gam, że nie

spałem z nią, gdy zaczę li śmy się spo ty kać.
Nie miałam wąt pli wo ści, że nie jed no krot nie tego chciała, a jego od mo wa po winna mnie po ‐

cie szyć. Była to jed nak gówniana nagro da po cie sze nia.
– Po trze bu ję czasu – rzu ci łam.
Mu siałam się wy płakać, nikt jed nak nie mu siał tego wi dzieć.
– Okej – od parł ci cho, wstając z łóżka. Po chy lił się i po cało wał mnie de li kat nie w czu bek gło ‐

wy. – Prze praszam.
Dźwięk zamy kających się za nim drzwi był zło wieszczy. Zwi nę łam się w kul kę na środ ku łóż‐

ka, otu lając się ramio nami. Czu łam się upo ko rzo na, cał ko wi cie zdezo riento wana. Po zwo li łam
so bie na słabość i zaczę łam płakać w po duszkę. Rozbo lała mnie gło wa, więc wstałam w po szu ki ‐
waniu tablet ki, by uśmie rzyć ból.

Kie dy zo baczy łam swo je od bi cie w lu strze, aż się skrzy wi łam na swój wi dok. Moje oczy były
pod puch nię te, wło sy skoł tu nio ne i mo kre od łez. Mu siałam się ogar nąć.

Po łknę łam dwie tablet ki i prze my łam twarz zim ną wodą. Po dro dze do łóżka złapałam te le ‐
fon. To było głu pie, zważywszy na to, że to ja go wy rzu ci łam, ale po czu łam ból, gdy zo baczy ‐
łam, że nie ma no wych wiado mo ści od nie go.

Wy krę ci łam nu mer El lie, zbyt otu manio na, żeby się zastanawiać, któ ra jest go dzi na w No ‐
wym Jor ku.

Ode brała po trze cim dzwonku.
– Emmy!
– Cześć – wy du si łam.
– Em? Co się stało?



W pewnym sensie mi ulży ło, że od razu zgadła, że coś jest nie tak. Raczej nie by łam w stanie
udawać czy gadać te raz o bzdu rach. Wzię łam głę bo ki od dech i pod ciągnę łam koł drę.

– Pamię tasz moją sze fo wą, sukę, któ rej nie nawi dzę?
– Fio na, tak?
– Taa. No cóż, właśnie się do wie działam, że Ben okazjo nal nie sy pia z nią od pię ciu lat.
– Chry ste…
Po zwo li łam jej się oswo ić z tą wiado mo ścią, wal cząc jed no cze śnie ze łzami, któ re napły wały

mi do oczu. Wy po wie dze nie na głos tych słów znów zamie ni ło mnie w fontannę.
– Więc spo ty kał się z wami obie ma? Pie przo ny du pek.
– Nie. Po wie dział, że nie był z nią w ogó le, od kąd zaczę li śmy…
– Wie rzysz mu? – zapy tała wy so kim gło sem.
Prze łknę łam śli nę.
– Tak… Tak my ślę. Nie sądzę, żeby kłamał. Od po wie dział na wszyst kie moje py tania. I był

ze mną w prawie każdą noc, więc…
– Okej… – Prze ciągnę ła to sło wo, jak by się nad czyś zastanawiała. – Spo ty kali ście się bez zo bo ‐

wiązań, tyl ko na seks, nie na wy łączność, tak?
– Na to wy gląda – po twier dzi łam.
– Hmm. I po wie dział, że związek z nią to prze szłość… Te raz, kie dy spo ty ka się z tobą?
– Tak.
– Przy kro mi, Emmy. Je steś moją przy jaciół ką i trzy mam z tobą, więc je śli po wiesz, że mu si ‐

my go wy kastro wać, tak właśnie zro bi my. Wrzu ci my to w pie przo ny kalendarz. Ale słońce,
szcze rze… wie działaś, jaki ma sto su nek do związków. A to było coś, co ro bił, zanim cię po znał.
A po tem prze stał.

Sfru stro wana wy pu ści łam gło śno po wie trze.
– My ślisz, że prze sadzam?
Może to był ten paskud ny PMS?
– No cóż, możli we, że bar dziej to prze ży wasz, bo cho dzi o Fio nę, któ rą gar dzisz. Ale to zale ży

od cie bie. Czy ty w ogó le chcesz konty nu ować ten układ przy jaciół od sek su, je śli zaangażo wa‐
łaś się emo cjo nal nie, a on nie? To też może być bar dzo nie bezpieczne.

Nagle przy po mniałam so bie jego po ważną minę, kie dy po wie dział, że chciał by, że by śmy spró ‐
bo wali. Tyl ko ja i on.

– Tak właści wie, to po wie dział, że chce być ze mną w prawdzi wym związku. Tyl ko ja i on…
nikt wię cej.

El lie mil czała przez kil ka do brych se kund.
– Wow.
Nie wie działam, jak to zinter pre to wać.
– No co?



– To brzmi jak coś, cze go od po cząt ku pragnę łaś. Mó wi łaś, że jest świet nym go ściem i że się
w nim zako chu jesz. A te raz chce związku, ale tyl ko dlate go, że nabro ił, zanim cię po znał…

To fak tycznie głu pio brzmiało. Nie zamie rzałam dać się złamać. Jego trwający pięć lat zwią‐
zek z Fio ną był czymś istot nym, bez wąt pie nia. Ona była moją sze fo wą. Jego sze fo wą też
w pewnym sensie. To było po pie przo ne.

Nie, to nie było coś, co mo głam tak po pro stu olać i wy śmiać. Każde go dnia mu siałam oglą‐
dać Fio nę ze świado mo ścią, że kie dyś ze sobą byli. Kie dy so bie przy po mniałam, że El lie wciąż
jest na li nii, po dzię ko wałam jej za radę i po że gnałam się. Po trze bo wałam czasu, by wszyst ko
so bie prze my śleć.

Po szłam do łazienki i od krę ci łam kran, nale wając wodę do wanny. Je dy ne, cze go dziś chcia‐
łam, to zato pić się w go rących bąbel kach i wy łączyć mózg.
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Ben

Nie chciałem, żeby Emmy my ślała, że po wie działem jej o moim pragnie niu by cia z nią
w związku tyl ko po to, żeby załago dzić hi sto rię z Fio ną. Nie o to cho dzi ło. Ani tro chę. Po wi nie ‐
nem był po wie dzieć jej o tym wcze śniej lub nie otwie rać tych drzwi tam te go po ranka. Bezna‐
dziejnie po stąpi łem, wpy chając ją do łazienki i zamy kając za sobą drzwi. Jak by to miało zmniej‐
szyć moje pro ble my…

By łem świado my, że moja prze szłość z Fio ną jest po pie przo na, ale prawdę mó wiąc, ni gdy
mi to nie prze szkadzało. Była atrak cyjną ko bie tą i żad ne z nas nie szu kało związku. Zatrzy my ‐
wali śmy się w tych samych miastach, w któ rych ni ko go nie znali śmy, i zwy kle by li śmy singla‐
mi. Seks był ni czym innym jak wy go dą, zwy kłą cie le sną przy jem no ścią, ale ro zu miem, dlacze go
Emmy nie nawi dzi ła tego, że Fio na do świad czy ła tej przy jem no ści. Bray do na trak to wałem jak
przy jacie la i wkur wiała mnie myśl, że wi dział pięk ne i jędr ne pier si Emmy, spró bo wał, jak bar ‐
dzo jest słod ka i usły szał jęk rozko szy, kie dy do szła. To do świad cze nie otwo rzy ło mi oczy. Nie
chciałem się nią z ni kim dzie lić. Ona była moja i samo lubnie chciałem ją tyl ko dla sie bie.

Ni gdy wcze śniej nie chciałem być w związku, ale tym razem to po czu łem – jak bym do stał
obu chem w łeb. Z Emmy tego chciałem, a nawet jeszcze wię cej. Moja słod ka po łu dnio wa dama.
Myśl, że mógł bym nazy wać się jej chło pakiem, wy wo ły wała uśmiech na mo jej twarzy. A te raz,
zanim w ogó le zaczę li śmy, zdo łałem to spie przyć. Przez to prawie się wy co fałem. Prawie,
bo wie działem, że będę o nią wal czyć, nie miałem tyl ko po ję cia jak. Moje SMS-y spo tkały się
z brakiem od po wie dzi, a nie by łem aż tak od ważny, żeby stanąć przed jej drzwiami i zary zy ko ‐
wać ode słanie. Tę sk ni łem za nią. I zno wu nie mo głem spać.

Zde cy do wałem, że zadzwo nię do Bray do na. Znał mnie i po znał Emmy – tro chę za bar dzo jak
na mój gust. Miałam nadzie ję, że bę dzie miał dla mnie jakąś radę. Był te raz w Londy nie i pra‐
co wał przy nie wiel kim po kazie; nie miałem po ję cia, jak wy gląda jego grafik. Ja nie brałem
w nim udziału, bo miałem ten luk sus, że mo głem wy bie rać pro jek ty, przy któ rych chciałem
praco wać. Wy słałem mu SMS.

Ja: Hej… Potrzebu ję pomocy z Emmy. Zadzwoń.



Bray don: Wchodzę w to. 
Ja: Nie. Nie po to, głupku. Zadzwoń.

Kil ka mi nut później zadzwo nił te le fon.
– Hej, stary – przy wi tałem go.
– Właśnie o was my ślałem. To znaczy nie o to bie, ale o Emmy. Mmm…
– To prze stań o niej my śleć. To już się ni gdy nie po wtó rzy.
– Staje my się zabor czy? A to no wość.
– Nie żar tuj. To wszyst ko jest dla mnie nowe. Chy ba się w niej zako chu ję, stary.
– No pro szę. Big Ben w końcu do rasta. To wiel ki krok, czło wie ku.
Ku tas…
– No cóż, pro blem w tym, że ona ze mną w ogó le nie rozmawia.
Bray don zachi cho tał.
– Co zro bi łeś? Po zwól, że zgad nę… Chce, że byś so bie zro bił kol czyk na wacku, a ty nie chcesz

się zgo dzić?
– Tu nie cho dzi o two je go ku tasa czy głu pi kol czyk. I nie, ni gdy nie prze kłu ję so bie klejno tów.

– Pod nio słem się z łóżka i zacząłem ner wo wo cho dzić po po ko ju. Szybko wy jaśni łem mu napię ‐
te re lacje Emmy z Fio ną, wspo mniałem też o tym, jaki ból zo baczy łem w jej oczach, gdy jej
opo wie działem o swo jej prze szło ści. Bray don mil czał, wsłu chu jąc się w to, co mó wię.

Westchnąłem ciężko.
– Mu szę ją od zy skać. Co mam zro bić?
– Mu sisz jej po kazać, ile dla cie bie znaczy. Po móż jej zro zu mieć, jak ważna jest dla cie bie.

Spraw, by zapo mniała o Fio nie.
To miało sens.
– Ale jak mam to zro bić?
– Mu sisz się zastano wić, co lubi… Je śli po do ba jej się po ezja, to napisz wiersz. Je śli jej ulu bio ‐

ną po trawą jest su shi, znajdź najlep szą japońską re stau rację i ją tam zabierz. Coś w ten de seń.
– Dzię ki, stary – po wie działem i szybko się z nim po że gnałem.
Te raz tyl ko mu siałem wy my śleć, co tu zro bić, żeby po kazać jej, co do niej czu ję. Chry ste, nie

by łem zbyt do bry w okazy waniu uczuć.
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Emmy

Ty dzień, któ ry nastąpił po tym, jak Ben przy znał się do swo je go związku z Fio ną, był tragiczny,
ale starałam się rzu cić w wir pracy. Zo stałam jej chłop cem na po sył ki, co było ide al nym rozwią‐
zaniem. Czę sto my ślałam o Be nie; czu łam wte dy tępy ból w klat ce pier sio wej, ale starałam się,
jak mo głam. Bu dzi łam się pół przy tom na i nie wy spana, ro bi łam, co miałam zro bić w pracy,
i padałam na łóżko, każdej nocy trzy mając w ręku te le fon. Jakieś sześćset razy mu siałam wy bić
so bie z gło wy po mysł, by do nie go zadzwo nić. Zamiast tego dzwo ni łam do El lie.

Z suk ce sem zi gno ro wałam kil ka jego SMS-ów. Trud no było się nie złamać, ale zasłu gi wałam
na coś wię cej, by łam tego pewna. A co dzienne wy kłady El lie tyl ko mnie w tym utwier dzały. Ben
bę dzie mu siał się bar dziej wy si lić, je śli fak tycznie pragnął stałe go związku. Mu siałam mieć
pewność, że jest co do tego w stu pro centach prze ko nany. Chciałam wi dzieć, że się stara
na to zapraco wać, że trak tu je to po ważnie, zanim się zaangażu ję, po nie waż by łam jego, ciałem
i du szą.

Zdję łam obcasy i już by łam go to wa paść na łóżko, kie dy zatrzy mało mnie pu kanie do drzwi.
Moje ser ce mocniej zabi ło, gdy się zastanawiałam, kto to może być. Jak się okazało, to był kon‐
sjerż z prze sył ką.

Otwo rzy łam sze rzej drzwi, żeby mógł wje chać wózkiem do po ko ju i wy pako wać na stół szkla‐
ny wazon z kwiatami, sze ścio pak piwa Hap & Har ry’s – jed ne go z mo ich ulu bio nych – oraz bia‐
łe pu dło wy peł nio ne jago do wy mi muf fi nami. Co się dzie je?

Kie dy zo stałam sama, zaczę łam się zastanawiać, o co cho dzi z tą prze sył ką. Ciem no fio le to we
iry sy na dłu gich ło dy gach miały de li kat ny zapach, któ ry ko jarzył mi się z do mem. Na kar teczce
do łączo nej do wazo nu wid niał napis: „Kwiaty Tennessee”. Och, to było inte re su jące… Było
tu wszyst ko, co lu bi łam. Czy iry sy w ogó le ro sły we Francji? I wąt pi łam, że sprze dają tu tę mar ‐
kę piwa. Czy to była sprawka Bena? Spro wadził to wszyst ko tyl ko dla mnie?

Wzię łam do ręki bu tel kę, otwo rzy łam i upi łam łyk. Mmm… Moje kubki smako we wy ko nały
mały taniec szczę ścia. Wy glądało na to, że na ko lację będę miała piwo i muf fi ny. Świet nie!

Nie spo dzianka po prawi ła mi hu mor. Po raz pierwszy od ty go dnia się uśmiech nę łam. Wszyst ‐
ko zaczę ło wy glądać jakoś le piej.



Nagle zadzwo nił te le fon. Z pi wem w ręku pró bo wałam go wy ło wić z to rebki.
– Halo?
– Cześć.
To był Ben.
By łam tak zamknię ta w swo im małym świe cie, że nie po my ślałam, żeby spoj rzeć, kto dzwo ni.

Nie po wie działam nic wię cej, on też mil czał, ale sły szałam jego od dech.
– Ode brałaś prze sył kę? – zapy tał nie pewnie.
– Tak, dzię ku ję. Właśnie przy szła. To bar dzo miłe z two jej stro ny.
– To nic takie go. Chciałem ci tyl ko po kazać, że o to bie my ślę i że mi zale ży, Emmy. Tyl ko

o to bie my ślę. Po winni śmy po rozmawiać. Tę sk nię…
A ja tę sk ni łam za nim.
– Okej.
– Okej?
Jego pe łen nadziei ton wy wo łał uśmiech na mo jej twarzy.
– Tak, chodź, napij się ze mną piwa. Po dejrze wam, że ni gdy wcze śniej nie pró bo wałeś Hap &

Har ry’s.
Ben zaśmiał się.
– Będę za mi nu tę.
Kie dy się zjawił, po czu łam wiel kie pragnie nie, by wtu lić się w jego ciało, jed nak zamiast się

na nie go rzu cić, otwo rzy łam sze rzej drzwi i zapro si łam go do środ ka. Po dając mu bu tel kę
piwa, nie mo głam nie zauważyć cie ni pod jego oczami. Wi dać, że nie sy piał zbyt do brze.

Napił się piwa, wciąż patrząc mi w oczy i anali zu jąc każdy mój ruch. Jak dla mnie, było tego
za wie le, zaję łam się więc wy ciąganiem muf fi nów na stół. Stał za mną; czu łam cie pło pro mie ‐
niu jące od jego skó ry. Odło żył swo je piwo na stół.

– Emmy…
Jego ochry pły szept sprawił, że na mo jej skó rze po jawi ła się gę sia skór ka. Chwy cił mnie

za bio dra i przy ciągnął do sie bie, aż się opar łam ple cami o jego klat kę pier sio wą. Objął mnie
ramio nami i przy tu lił. Po chwi li zato pił twarz w mo jej szyi.

– Nie mogę tak dłu żej. Tak bar dzo za tobą tę sk nię, skar bie. I tak mi przy kro, je śli cho dzi
o tę sprawę z Fio ną. Po wi nie nem był ci o tym po wie dzieć wcze śniej. – Jego ci che, wy szep tane
prze pro si ny sprawi ły, że po czu łam zbie rające się w oczach łzy. Też za nim tę sk ni łam. Po twor ‐
nie.

Obró ci łam się do nie go twarzą, czu jąc, jak pierwsze łzy spły wają mi po po liczkach. Ben pa‐
trzył na mnie, obej mu jąc moją twarz dłońmi i kciu kami wy cie rając łzy. Mil czałam, nie mu sia‐
łam nic mó wić. Nasze spojrze nia mó wi ły za nas, sło wa nie były po trzebne. Ben gładził moje
wło sy, po czym nachy lił się i do tknął war gami ust.

– Zako chu ję się w to bie, Emmy – wy szep tał, zanim jego usta znów przy war ły w po całunku



do mo ich.
Endor fi ny, po żądanie, mi łość i namięt ność zalały moje ciało. Od wzajem ni łam po cału nek,

agre sywnie wpi jając się w jego usta. Te sło wa były wszyst kim, co chciałam usły szeć, ale wy po ‐
wie dziane tym jego ni skim, sek sownym gło sem… Tego było za wie le.

Zaczę łam zdzie rać z nie go ubranie, wpy chając dło nie pod jego ko szul kę i ciągnąc za pasek.
Ben jęk nął i po mógł mi się ro ze brać. Szybko zdjął T-shirt, prze ry wając nasz po cału nek tyl ko
na chwi lę, by ściągnąć ze mnie top. De li kat nie objął dłońmi moje pier si, któ re były odziane
w biały ko ronko wy stanik. Brako wało mi tego; za bar dzo za nim tę sk ni łam, żeby te raz zwal niać
tem po. Ben najwy raźniej czuł po dobnie. Na brzu chu po czu łam napie rającą na mnie twar dą
erek cję. Pod niósł mnie i zaniósł na łóżko.

Po ło żył mnie na mate racu. Mój od dech był przy spie szo ny, a klat ka pier sio wa pod no si ła się
i opadała w szalo nym tem pie. Jego wzrok był sku pio ny na moim biu ście; przy glądał się do kład ‐
nie każdej krągło ści. De li kat nie mu skał pal cami ko ronko wy brzeg stani ka, aż w końcu się gnął
ręką za moje ple cy, by go od piąć.

Głaskał mnie i cało wał, zsu wając się nie co z łóżka, tak że jego twarz znalazła się na wy so ko ści
mo ich pier si. Cało wał obojczyk, a po tem brzuch. Uniósł do swo ich ust moje dło nie i zaczął ca‐
ło wać nad garst ki w miejscu, w któ rym szalał mój puls. Wier ci łam się nie mi ło sier nie, starając
się zbli żyć do jego nabrzmiałe go członka. Zaśmiał się tyl ko, rozpalając mnie jak cho inkę
na świę ta. By łam tak pod nie co na, tak bezwstyd nie napalo na… Pragnę łam go. Chciałam, żeby
mnie zdo był. Nawet je śli nie był zbyt do bry w sło wach i wy znaniach, chciałam, żeby mi po ka‐
zał, co czu je.

Po chwi li po ło żył się obok mnie, tak że by li śmy do sie bie od wró ce ni twarzami. Pieszcząc de li ‐
kat nie mój po li czek, obser wo wał mnie oczaro wany.

– Boże, stę sk ni łem się za tobą…
Po ło ży łam dłoń na jego szorst kim po liczku, a kciu kiem prze ciągałam po cie niach pod oczami,

dając mu do zro zu mie nia, że wiem, jak ciężki był to czas dla nas obojga.
– Po wie działeś, że ta noc z Bray do nem po mo gła ci coś zro zu mieć – wy szep tałam.
Prze łknął śli nę i przy tak nął.
– Nie je stem zbyt do bry w wy rażaniu uczuć, ale cho le ra, chciałem mu wpie przyć, jak zo baczy ‐

łem, że cię do ty ka.
Uśmiech nę łam się.
– Nie mu sie li śmy tego ro bić… Ni gdy wcze śniej o tym nie my ślałam, zanim tego nie zasu ge ro ‐

wałeś.
– To było głu pie z mo jej stro ny. Ja i on już to ro bi li śmy, więc po my ślałem, że to nic takie go.

Je śli tego właśnie chciałaś, a ja mo głem ci to dać, nie chciałem ci ni cze go od mawiać. Ale kie dy
już się to działo, sam nie wiem… Wszyst kie emo cje i żal ude rzy ły we mnie. Nie chciałam, żeby
cię do ty kał. Chciałem cię tyl ko dla sie bie. Twój uro czy śmiech, two je pięk ne, po nęt ne ciało…



Nie chcę się tobą z ni kim dzie lić, Emmy.
– I nie mu sisz.
Nachy lił się w moją stro nę, aż ze tknę li śmy się czo łami. I de li kat nie po cało wał w usta.
– Ni gdy wię cej.
Przy tak nę łam, zgadzając się w stu pro centach.
– Chcę być w to bie – wy szep tał zachryp nię tym gło sem.
Wy pu ści łam po wie trze.
– Ben…
Jego pal ce nie radzi ły so bie z gu zi kiem mo ich dżinsów, więc po mo głam mu się ich po zbyć.

Kie dy już by łam cał kiem naga, po ło żył dłoń na moim wzgór ku ło no wym, a jego pal ce de li kat nie
mu snę ły moją cip kę.

– Nikt cię już nie bę dzie pie przył, tyl ko ja.
– Tak, Ben. Tyl ko ty.
Jed nym sprawnym ru chem zdjął z dżinsy wraz z bok ser kami, po sy łając je gdzieś na ko niec

łóżka. Zaczę łam go pie ścić, za co zo stałam nagro dzo na chrapli wym ję kiem. Moje ciało natych ‐
miast zare ago wało falą wil go ci mię dzy no gami.

– Mu szę się z tobą pie przyć, Emmy…
Patrząc na jego napię tą szczę kę, wie działam, że bę dzie szybko i mocno, ale tego właśnie

chciałam. Obo je tego po trze bo wali śmy, żeby prze pę dzić z gło wy my śli o Fio nie i Bray do nie. By ‐
li śmy w tym we dwo je, dzi cy i peł ni pasji.

Ben po cało wał mnie w usta. Wszedł, dając czas mo je mu ciału na przy sto so wanie się do jego
gabary tów. Wcho dził we mnie, centy metr po centy me trze, aż znalazł się w środ ku cały. Wzię ‐
łam szybki wdech, pod czas gdy z jego ust wy rwał się jęk.

– Kur wa, skar bie, to takie przy jem ne…
Nie ro bi łam prawie nic, poza le że niem, ale przy ję łam kom ple ment, cału jąc go w szy ję. Uwiel ‐

białam jego zapach, jego cię żar spo czy wający te raz na mnie. W końcu zaczął się po ru szać, naj‐
pierw po wo li, aż po czuł, że je stem go to wa na wię cej. Oplo tłam go no gami, a on jed ną dło nią
chwy cił mnie za ty łek, pod no sząc moje bio dra. Do znania były aż nazbyt intensywne. Był
we mnie tak głę bo ko.

Złapałam się jego sze ro kich bar ków, pod czas, gdy on po ru szał się we mnie, wci skał w mate ‐
rac każdym ru chem, zdo by wając mnie, bio rąc jak swo ją.
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Ben

Po wszyst kim trzy małem ją w ramio nach, czu jąc, jak drży z rozko szy. By cie z nią tak bli sko po ‐
mo gło od go nić nie co my śli o Brayu. Nie chciałem, żeby to wspo mnie nie pałę tało się po mo jej
gło wie, po nie waż wszyst ko, co wcze śniej po wie działem, było prawdą. Emmy była moja. Po trze ‐
bo wałem jej.

Kie dy jej ser ce zwol ni ło, prze wró ci ła się na bok, tak że le że li śmy twarzą w twarz.
– Po winni śmy po rozmawiać, Ben.
Przy tak nąłem, choć nie wie działem, co zo stało nam do prze dysku to wania. W mo jej gło wie

wszyst ko było ku rewsko pro ste. Od zy skałem Emmy. Tyl ko to się li czy ło.
– Co ci sie dzi w gło wie, skar bie?
Po ło ży ła swo ją dłoń na moim po liczku i głę bo ko westchnę ła.
– Je steś pe wien, że tego chcesz?
– Właśnie do sze dłem dwa razy, je stem z najpięk niejszą dziewczy ną na świe cie i zaraz zapad ‐

nę w sen. Był bym głu pi, gdy bym tego nie chciał.
W od po wie dzi pacnę ła mnie w ramię, uśmie chając się przy tym sze ro ko.
– Wiem, cze go ja chcę… Ale ty nie je steś ty pem face ta, któ ry pragnie związku – rzu ci ła su ro ‐

wo.
– Mó wi łem ci już, tu nie cho dzi o wy bór. Ja cię po trze bu ję.
Nie znałem od po wied nich słów, ale patrzy ła mi w oczy i chy ba w końcu to po ję ła.
– Związki, któ re zaczy nają się od sek su, nie są zbyt trwałe.
Od chy li łem jej gło wę, by zmu sić do spojrze nia mi w oczy.
– Nic w moim ży ciu nie jest konwencjo nal ne. Po zwól mi to zro bić po swo je mu.
Nie dając jej ani chwi li na od po wiedź, wpi łem swo je usta się w jej war gi w wy głod niałym po ‐

całunku. Nie mo głem cze kać ani se kundy dłu żej. Była taka mięk ka, taka słod ka. Nie wiem,
o co cho dzi ło z tą dziewczy ną, ale pragnąłem jej. Po trze bo wałem.

Po trze ciej rundzie by li śmy już kom plet nie wy kończe ni. Emmy wy kąpała się i prze brała
w kró ciut kie szor ty do spania, pod czas gdy ja przy go to wałem dwa piwa i muf fi ny, o któ rych
wcze śniej zapo mnie li śmy. Żad ne z nas nie jadło ko lacji, ale to po winno wy star czyć. Kie dy



Emmy wy szła z łazienki, z mo kry mi wło sami opadający mi na ple cy i zaró żo wio ny mi po liczka‐
mi, uśmiech nę ła się na wi dok tego małe go pik ni ku, jaki zor gani zo wałem nam na łóżku.

Kar mi łem ją kawał kami muf fi nów – lu bi ła tyl ko wierzch – i pi li śmy piwo, rozmawiając i tu ląc
się do sie bie. Tak kie ro wałem rozmo wą, żeby nie wejść na te mat Fio ny. Moja mała dziewczy na
pi jąca piwo i je dząca muf fi ny…

Konty nu owałem po dawanie Fio nie zastrzy ków, ciężko pracu jąc nad tym, by nasze sto sunki
miały charak ter czy sto pro fe sjo nal ny. Miała do mnie przyjść, więc prze łączy łem te le fon na wi ‐
brację. Emmy skończy ła na dziś pracę, więc pewnie też bę dzie do mnie dzwo nić. Chciałem
z nią po gadać, ale najpierw mu siałem po móc Fio nie. Żyły jak pies z ko tem, więc nie chciałem
zde ner wo wać żad nej z nich.

Fio na była w słabej kondy cji przez te wszyst kie leki. Jej dwie pierwsze pró by zajścia w ciążę
nie po wio dły się, a ja zacząłem się zastanawiać, czy to wszyst ko było tego war te. Ale nie mia‐
łem zamiaru kwe stio no wać jej wy bo rów. Wi działem de ter mi nację w jej oczach, kie dy po dawała
mi strzy kawkę. Pod nio sła ko szul kę. Prze tar łem miejsce nakłu cia chu steczką z al ko ho lem,
na co ona zare ago wała szybkim wde chem.

– Prze praszam – wy mam ro tałem.
Od wró ci łem strzy kawkę i naci snąłem lek ko tłok, aż na czubku igły po jawi ła się kro pla.
– W po rząd ku – wy szep tała, patrząc na mnie z po wagą. – Dzię ku ję, że to ro bisz. Nie

ma szans, że bym zro bi ła to sama.
– To żaden pro blem, Fio no. Mam po pro stu nadzie ję, że ro bi my to ostat ni raz. Dla two je go

do bra.
Przy tak nę ła, a jej oczy się zaszkli ły.
Ko rzy stając z jej nie uwagi, szczyp nąłem skó rę i wbi łem igłę, starając się być de li kat ny. Fio na

zawsze w tym mo mencie lek ko pod skaki wała, ale do sze dłem do wprawy.
– Wszyst ko gra?
Przy tak nę ła.
– Co ja bym bez cie bie zro bi ła…
Ty siące razy chciałem jej po wie dzieć o Emmy, ale coś wciąż kazało mi to od kładać na inną

okazję.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfU11TH5JaQhkAWoZeBZyAGERcAdrCmFTYSFOfFIiTg==



Emmy

Przez cały dzień mę czy łam się z Fio ną. Wciąż nie po trafi łam spojrzeć jej w oczy. Za każdym ra‐
zem, kie dy na nią patrzy łam, my ślałam o niej i o Be nie. To była prawdzi wa tor tu ra. On chciał
jej po wie dzieć, że je ste śmy razem, ale ja wciąż prze su wałam to w czasie. Wie działam, że wy ‐
buch nie, a sko ro i tak już trak to wała mnie jak gówno, nie chciałam wie dzieć, jak zacznie się
do mnie od no sić, gdy się do wie. Pewnie skończy się na tym, że mnie zwol ni.

Przez kil ka następ nych ty go dni ja i Ben by li śmy prawie nie rozłączni. Każdą noc spę dzali śmy
razem w jego łóżku. Zamawiali śmy je dze nie do po ko ju, kar mi li śmy się nawzajem, rozmawiali ‐
śmy o książkach, mu zy ce, fil mach, dzie ciństwie i marze niach. No i oczy wi ście uprawiali śmy
dużo sek su. Im bliżsi so bie się stawali śmy, tym bar dziej się pragnę li śmy.

Czę sto po sek sie czu łam się tak, jak bym prze bie gła maraton. Moje mię śnie drżały, a mnie
krę ci ło się w gło wie. Nie wie działam, że by łam zdol na do wie lo krot nych or gazmów i nie wie ‐
działam, że face ci też to po trafią. No, może face ci nie po trafi li, ale Ben Shaw, bóg sek su, ow‐
szem. Do szedł dwa lub nawet trzy razy pod czas nasze go sek smarato nu. Prze kro czy li śmy
wszyst kie cie le sne grani ce, ko chając się bez ustanku. Brali śmy razem prysznic, mo czy li śmy się
w wannie, spali śmy nago w jego wiel kim łóżku. Nie po zwalał, bym czu ła się nie pewnie, wciąż
mnie do ty kając, cału jąc i mó wiąc, że je stem pięk na. Było ide al nie. Jak by speł ni ło się moje ma‐
rze nie.

W końcu stało się dla mnie jasne, że się w nim zako chałam. Taka była prawda. Był uro czy
i opie kuńczy, a do tego rozśmie szał mnie jak nikt. Chciałam co noc dzie lić z nim łoże, otu lo na
jego ramio nami, prze ganiać jego de mo ny i mieć pewność, że do brze się od ży wia. Chciałam być
tą, któ ra się nim zaopie ku je. Ostat nią oso bą, któ rą wi dzi, gdy kładzie się spać i pierwszą, gdy
się obu dzi. Ben był mój. Cał ko wi cie i kom plet nie. Nawet je śli o tym jeszcze nie wie dział.

Kie dy na nie go patrzy łam, nie wi działam mo de la z pierwszych stron gazet. Wi działam face ta
z po trze bami i pragnie niami, któ re chciałam zaspo ko ić. Chciałam być tą, do któ rej zadzwo ni
w środ ku nocy. Tą, któ ra uło ży go z po wro tem do snu. Tą, któ ra go nakar mi i któ rej zale ży,
żeby prze stał brać te wszyst kie tablet ki. Wku rzało mnie to, że ni ko mu nie zale żało na nim
na tyle, żeby zro bić to przede mną.



Jed no cze śnie by łam wdzięczna, że to mnie spo tkało to szczę ście. On był mój. I wie działam,
że go ko cham. Nie jego wi ze ru nek, nie mo de la czy jego pre sti żo wy i luk su so wy styl ży cia. Ko ‐
chałam czło wie ka, tego złamane go, wrażli we go i tro chę per wer syjne go czło wie ka.

Chciałam dać mu wszyst ko: całą sie bie, moją ro dzi nę, wszyst ko, cze go ni gdy nie miał. Ale
to wciąż było za mało, po nie waż on zasłu gi wał na wie le wię cej.

Mi łość do Bena Shawa była jed ną z najbar dziej ekscy tu jących emo cji. To było jak sie dze nie
w rol ler co aste rze bez pasów, skok z samo lo tu bez spado chro nu i umie ranie na ści skające ser ce
duszno ści jed no cze śnie. Nie miałam po ję cia, czy jest go to wy na trady cyjny związek, ale i tak
ko chałam go całą sobą, czy od wzajem niał moje uczu cie, czy też nie. To nie był mój wy bór,
co jeszcze bar dziej mnie prze rażało.

Z grającym w tle te le wi zo rem, któ ry dawał tro chę światła, Ben wtu lił się w moje ple cy. Na ko ‐
lację zje dli śmy ravio li, najlep sze, jakie go kie dy kol wiek pró bo wałam. Naje dzo na i śpiąca po sek ‐
sie od razu wpadłam w ramio na Mor fe usza. Ben ucało wał mnie w szy ję i zamru czał coś o tym,
jak mu do brze, gdy ma mnie w swo ich ramio nach, a wte dy z mo ich ust padły te dwa głu pie
sło wa:

– Ko cham cię.
Wstrzy małam od dech. To była prawda, ale cho le ra, nie chciałam mu tego wy znawać w taki

spo sób…
Ben mil czał, ale wie działam, że sły szał. Po czu łam, że się de li kat nie spiął, gdy wy rzu ci łam

z sie bie te dwa małe sło wa. Kil ka se kund później zło żył ko lejny po cału nek na mo jej gło wie i po ‐
wie dział mi do branoc.

Moje ser ce wali ło jak oszalałe. Nie miałam zamiaru tak się z tym wy ry wać, ale kie dy to już
zro bi łam, nie sądzi łam, że spo tka się to z gro bo wą ci szą. Mój żo łądek zaczął kur czyć się ner wo ‐
wo; by łam nakrę co na i dale ka od snu, a mu siałam le żeć, zacho wu jąc się tak, jak by nic się nie
stało… Cho le ra! Chciało mi się płakać. Zamiast tego przy gry złam war gę i sku pi łam się na tym,
żeby wy równać od dech.

Jego ręka le żała ciężko na mo jej talii. Jęk nął de li kat nie przez sen. Zazdro ści łam mu, że po tra‐
fił tak spo kojnie zasnąć. Moja gło wa szalała od py tań bez od po wie dzi, pod czas gdy starałam się
zre lak so wać. To miała być cho ler nie dłu ga noc.
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Emmy

Ben po wie dział, że ta im pre za bę dzie o wie le spo kojniejsza niż te, któ re od by wały się pod czas
Ty go dnia Mody w Me dio lanie. To miał być kame ral ny wie czór na cześć pro jek tantów, zor gani ‐
zo wany na dachu ho te lu La Manu factu re. Przy okazji Ben wspo mniał, że do miasta wró cił
Bray don, co mnie ucie szy ło. Zapewni łam go, że moja radość nie ma nic wspól ne go z naszą
wspól ną nocą – ulży ło mi, że poza nim i Fio ną bę dzie tam ktoś znajo my.

Ben, Fio na, Gunnar i ja je chali śmy na im pre zę li mu zy ną. Na twarzy Gunnara po jawił się po ‐
dejrzany uśmie szek, kie dy zo baczył, jak Ben kładzie dłoń na mo ich ple cach. Każdy mógł zauwa‐
żyć, że jego oczy i dło nie znają mnie nie co le piej.

Fio na przez całą dro gę wy dy mała usta w mil cze niu, co było co najmniej krę pu jące.
Na dachu od razu po czu łam po wiew chłod ne go po wie trza. Gir landy białych świate łek okalały

taras, a wi dok na miasto zapie rał dech w pier siach. Kel ne rzy ubrani w smo kingi krąży li mię ‐
dzy go śćmi, trzy mając srebr ne tace z kok tajlami w ko lo rze brzo skwi nio wym. Nie bar dzo wie ‐
dzie li śmy, co to było, ale wzię li śmy po kie liszku.

Ben upił łyk i po krę cił gło wą.
– Mo żesz wziąć mój.
Spró bo wałam napo ju: był słod ki i owo co wy.
– Z rado ścią.
Gunnar i Fio na we szli w tłum i zaczę li krążyć. Fio na idio tycznie cało wała w po wie trzu po licz‐

ki lu dzi z branży. W pewnym mo mencie zauważy łam Bray do na; opie rał się o balu stradę i oglą‐
dał wi do ki. Po ciągnę łam Bena za rę kaw, a on zachi cho tał.

– Idź się przy wi taj. Pójdę po jakie goś prawdzi we go drinka i do cie bie do łączę.
Bray don od wró cił się w mo mencie, gdy do nie go po de szłam, jak by jakimś spo so bem mnie

wy czuł.
– Że leczko! – krzyk nął i de li kat nie mnie pod niósł. Mimo że miałam w obu rę kach kok tajle,

nie wy lałam ani kro pli.
Zachi cho tałam na to jego głu pie prze zwi sko.
– Cześć, Bray don.



– Gdzie twój facet?
Kiwnę łam gło wą w stro nę baru. Ben szedł już w naszą stro nę, w jed nej dło ni trzy mając napój

o zło tej bar wie, a w dru giej bu tel kę piwa, zapewne dla Bray do na.
– Hej, stary! – Bray don klep nął go gło śno po ple cach i zabrał z jego ręki piwo. – Udało ci się

ją od zy skać, co?
– Tak jest. Dzię ki za radę.
Ben uśmiech nął się, przy ciągnął mnie bli żej sie bie i ucało wał w gło wę.
By łam nie co zdezo riento wana. Fio na wciąż o nas nie wie działa, a ja mar twi łam się o to,

co zro bi, gdy już się do wie. Ben i ja już o tym rozmawiali śmy i zde cy do wali śmy, że jeszcze
przez jakiś czas zacho wamy to tyl ko dla sie bie.

Nagle zauważy łam, że przy pu stej bu tel ce Bray do na stoi kie li szek szam pana z wi docznie od ci ‐
śnię tą na szkle szminką.

– Jest ktoś z tobą? – zapy tałam, wskazu jąc sto jący kie li szek.
Szybko spojrzał na Bena, krzy wiąc się lek ko.
– Taa. London tu jest. Po szła do łazienki.
Ben nagle ze sztywniał. Zanim zdąży łam zapy tać, kim jest London, pod szedł do nas Gunnar.
– Jest tu pro jek tant od Guccie go i chce cię po znać – rzu cił.
– Jasne. – Ben spojrzał na mnie i zapy tał: – Mogę cię zo stawić z Bray do nem?
– Oczy wi ście. Idź.
Znów spojrzałam na kie li szek. Od bi ta na nim szminka była krwi sto czer wo na. Ni gdy nie mo ‐

głabym no sić tak rzu cające go się w oczy ko lo ru, bo wy glądałabym jak klaun. Zwy kle trzy małam
się transparent nych błyszczy ków.

– Kim jest London?
– London Bru ke. Mo del ka Victo ria’s Se cret.
– Cho dzi cie ze sobą?
– Nie po wie dział bym.
– Och… A czy ona i Ben… cho dzi li ze sobą?
– Można tak po wie dzieć.
Czy li była dziewczy na Bena była mo del ką Victo ria’s Se cret… Bray nie po wie dział już nic wię ‐

cej na ten te mat, a ja nie naci skałam. Mu siało się wy darzyć coś, o czym nie chciał mi mó wić.
London nie wró ci ła po swój kie li szek, a Bray don ro bił wszyst ko, żeby od wró cić moją uwagę.

Wy py ty wał mnie, gdzie do kład nie mieszkam w No wym Jor ku i opo wiadał o swo ich pi jackich
przy go dach, ale mój wzrok ciągle szu kał Bena. Go dzi nę później, gdy wciąż się nie po jawił,
prze pro si łam Bray do na i po szłam go po szu kać. Po wy pi ciu trzech brzo skwi nio wych drinków
by łam zmu szo na po szu kać również łazienki.

Sko rzy stałam z to ale ty i po prawi łam maki jaż, przy glądając się so bie w lu strze. Miałam na so ‐
bie krót ką kre mo wą su kienkę z de kol tem w łód kę i czar ne szpil ki od Bena. Czu łam się do brze,



choć tro chę nie pewnie. Nie nawi dzi łam tego, że praca wśród mo de lek wy magała ciągłe go upew‐
niania się, że mu wy star czam. Od wró ci łam się sfru stro wana od lu stra. Mu siałam znaleźć Bena.

Wy cho dząc na świe że po wie trze, prze skano wałam wzro kiem tłum. Wi działam Fio nę rozma‐
wiającą z Bray do nem, ale Bena ni gdzie nie było. Do kąd po szedł? Nagle zauważy łam dwie
dziewczy ny wy cho dzące z im pre zy drzwiami, któ re, jak mnie małam, pro wadzi ły do ho te lu. Po ‐
stano wi łam za nimi pójść.

Dziewczy ny szły po scho dach, ki wając się na swo ich szpil kach. We szłam za nimi do jed ne go
z apar tamentów na ostat nim pię trze ho te lu. Zdaje się, że im pre za prze nio sła się tu taj. W tle
dud ni ła mu zy ka klu bo wa, a blat kuch ni był wy peł nio ny bu tel kami al ko ho lu, cząst kami cy tryn
i do dat ków do drinków.

Więk szość go ści stała w salo nie; były to głównie dziewczy ny w ku sych su kienkach, któ re bez
wąt pie nia mar zły na dachu. Prze szłam przez po kój, ale nie znalazłam Bena. Krew zaczę ła dud ‐
nić mi w uszach, gdy zro zu miałam, że apar tament to tak że sy pial nie… A je śli nie było go
na dachu ani w salo nie… Po czu łam, że mi słabo, ale zmu si łam nogi do współ działania i po ‐
szłam w kie runku ko ry tarza.

Były tam trzy pary drzwi. Dwie otwar te, do łazienki i pu stej sy pial ni, a jed na zamknię ta.
Nie sły sząc żad nych dźwię ków do cho dzących z wnę trza, się gnę łam do gał ki, prze krę ci łam

ją de li kat nie i otwo rzy łam. W środ ku pali ły się światła, ale ni ko go tam nie było. Na końcu po ‐
ko ju były szklane prze suwne drzwi. Sły sząc do bie gające z bal ko nu gło sy, ru szy łam w ich stro nę.

Mój żo łądek zaci skał się z ner wów, ser ce wali ło nie bezpiecznie szybko. By łam prze rażo na
tym, co mo głam tam zastać, ale mu siałam wie dzieć.

– Naprawdę chcesz mi po wie dzieć, że w ogó le za mną nie tę sk nisz? – zapy tała ko bie ta.
– London… – po wie dział ostrze gawczo Ben. – Tego nie po wie działem.
Zaśmiała się de li kat nie. To był śmiech ko bie ty, któ ra zawsze do staje to, co chce.
– Nikt się nie pie przy tak jak ty, Ben.
– Słuszna uwaga – rzu cił ze śmie chem.
– Do brze się razem bawi li śmy, prawda?
Jej głos brzmiał nie zwy kle zmy sło wo.
– London…
Jego głos brzmiał jak prośba.
Nie mo głam tego dłu żej słu chać, ale zamiast wyjść z gracją, od wró ci łam się i ude rzy łam pię ‐

ścią w szklane drzwi. Ben od wró cił się nagle i spojrzał mi w oczy.
– Emmy…
Wy bie głam stam tąd, czu jąc, jak pierwsze łzy napły wają mi do oczu. Miałam zamiar we zwać

tak sówkę i wró cić do ho te lu. Sama. Ben i London ru szy li za mną, a w salo nie wpadłam
na Bray do na.

Chwy cił mnie za ramio na, że bym złapała balans.



– Że leczko, wszyst ko okej?
Chy ba po szedł nas szu kać, ale nie ste ty przy pro wadził ze sobą Fio nę. Co raz wię cej osób ze szło

do salo nu, jak by tu miała prze nieść się im pre za. Bray don spoj rzał na mnie, Bena i London,
po czym się skrzy wił.

– Emmy… – Ben wy ciągnął dłoń w moją stro nę. – To nic takie go, tyl ko rozmawiali śmy. Przy ‐
się gam.

London po de szła bli żej, balansu jąc na nie bezpiecznie wy so kich szpil kach. Jej su kienka, o ile
można było to coś tak nazwać, składała się z fragmentów czer wo nej saty ny, któ re le d wo zakry ‐
wały strate giczne miejsca. Wiel ki de kolt, nie wiary god nie dłu gie nogi, blond wło sy i ta czer wo ‐
na szminka, któ rą już wcze śniej zauważy łam na kie liszku… Była zjawi sko wa.

– Prze praszam, nie chciałam wy wo łać żad ne go dramatu – ode zwała się. Brzmiała szcze rze. –
Je stem London – do dała i wy ciągnę ła do mnie rękę.

O Boże, i do tego była miła…
Gdy tak stałam, wgapiając się w jej dłoń, Ben pod szedł do mnie.
– To jest Emmy, moja dziewczy na.
Na sło wo „dziewczy na” Fio na zare ago wała zdu szo nym krzy kiem. Mu szę przy znać, że też by ‐

łam zasko czo na.
– Miło cię po znać. Ni gdy nie przy puszczałam, że Ben bę dzie miał dziewczy nę.
London uśmiech nę ła się do mnie sze ro ko.
– Ben?
Przez nie zręczną ci szę przedarł się nagle zachryp nię ty głos Fio ny. Nikt nic nie mó wił przez

kil ka chwil, ale wi działam, że w jej oczach zbie rają się łzy. Ona i Ben po patrzy li na sie bie,
a chwi lę później Fio na od wró ci ła się i po pro stu ucie kła, od py chając łok ciami go ści.

Ben spoj rzał na mnie prze praszająco i ru szył za nią. Patrząc, jak za nią bie gnie, czu łam się
tak, jak by wbi jał mi nóż w ser ce. Po tym, jak mnie przed nią tyle czasu ukry wał, wy brał właśnie
ten paskud nie napię ty mo ment, żeby oświad czyć, że je ste śmy razem, po czym za nią po biec?

Było mi słabo. Po czu łam się jeszcze go rzej niż wte dy, kie dy usły szałem jego flir ciar ską wy ‐
mianę zdań z London. Nagle przed mo imi oczami po jawi ły się czar ne krop ki. O kur wa, zaraz
ze mdle ję…

Bray don de li kat nie głaskał dol ną część mo ich ple ców, po wstrzy mu jąc mnie jed no cze śnie
przed upad kiem. London wciąż patrzy ła na mnie z cie kawo ścią, a ci sza, jaka zapano wała w po ‐
mieszcze niu, świad czy ła o tym, że nie tyl ko ona.

– Zabierz mnie stąd, Bray – wy szep tałam.
Objął cie płym ramie niem moją talię i wy pro wadził z salo nu.
Im pre za na dachu już cał kiem straci ła na dy nami ce; zo stało tyl ko kil ku go ści. Bray don zapro ‐

wadził mnie do nie co le piej osło nię te go miej sca w rogu. Po de szłam do baru, chwy ci łam bu tel kę
whi sky i dwie szklanki. Uniósł brwi, ale nic nie po wie dział, wskazu jąc na parę plu szo wych sie ‐



dzisk sto jących przy ko minku.
Usiadłam na jed nym i nalałam nam po szklaneczce. Nie by łam na tyle pi jana, żeby móc so bie

po radzić z tymi wszyst ki mi sprzeczny mi emo cjami, któ re wzbu dził we mnie Ben. Wy znałam
mu mi łość, a on nic nie od po wie dział… A dziś przy łapałam go, jak flir to wał ze swo ją byłą
dziewczy ną, któ ra – tak się aku rat składa – jest su per mo del ką. No i jeszcze Fio na. Łyk nę łam
whi sky, chcąc się znie czu lić.

– Spo kojnie, że leczko.
Bray don ge stem po wstrzy mał mnie przed nalaniem zbyt du żej ilo ści al ko ho lu. Opar łam się

o plu szo we po du chy, zdję łam szpil ki i po ło ży łam sto py na jego ko lanach.
– Zim no ci? – zapy tał i zaczął zdejmo wać z sie bie mary nar kę.
Mach nę łam ręką.
– Jest okej. Ogień po maga.
Nie bie ski pło mień tańczył na kamie niach w ele ganckim gazo wym ko minku, ocie plając po wie ‐

trze wo kół nas.
– Po wiedz, jak mogę po móc… Chcesz, że bym sko pał mu ty łek? – zapy tał Bray.
Tak naprawdę to chciałam je dy nie to warzy stwa pod czas upi jania się, ale jego chęć po mo cy

wy wo łała mój uśmiech.
– Zro bił byś to dla mnie? My ślałam, że je ste ście przy jaciół mi.
Wzru szył ramio nami.
– Je ste śmy, ale cie bie lu bię bar dziej. Masz lep sze cycki.
Wciąż nie mo głam uwie rzyć, że się z nim prze spałam. To było słabe…
– Le piej tego nie rób. Jego twarz jest maszynką do zarabiania kasy. Nie chciałabym być od po ‐

wie dzial na za zniszcze nie jego karie ry. Ale je śli chciał byś od ciąć mu…
Spojrzałam na Bray do na.
– Maszy nę do ro bie nia dzie ci?
– Tak! – Zaśmiałam się po raz pierwszy tego wie czo ru. – Nie miałabym nic prze ciwko.
– Nie mam po ję cia, o co cho dzi ło z London. Wiem, że on my śli wackiem, ale przy to bie jest

zu peł nie inny, Emmy. Mu siałaś to zauważyć.
Prze my ślałam wszyst ko w ci szy. Zastanawiałam się, czy dał już so bie spo kój z byłą dziewczy ‐

ną. Wy glądała tak, jak by miało jej się dzi siaj po szczę ścić.
– Jak wie le ko biet dzie li li ście?
Bray spu ścił wzrok. Wi działam, że nie chciał zdradzić ich se kre tów, ale miałam nadzie ję,

że bę dzie ze mną szcze ry.
– Tyl ko Fio nę i jeszcze jed ną… Dziewczy nę o imie niu Mia.
Więc nie spali z London. A to cie kawe…
– Czy Mia też była mo del ką?
Bray don po krę cił prze cząco gło wą.



– Nie, to była dziewczy na z No we go Jor ku, z któ rą Ben cho dził przez jakiś czas.
Wzdry gnę łam się. Nie wie działam, czy to le piej, czy go rzej, że nie była mo del ką. Może i go ‐

rzej, po nie waż po do bała mi się myśl, że by łam w jakimś sensie pierwsza.
– Tak dla two jej infor macji, my ślę, że dzie lił się nimi, żeby unik nąć przy wiązania się… Ni gdy

nie był ty pem, któ re go inte re su ją dłuższe związki.
Whi sky działała już aż za do brze, a ja nagle zapragnę łam być cał kiem trzeźwa. Czy Ben

w pewnym mo mencie chciał związku z Fio ną? Mu siałam wy łapy wać te nie wiel kie smaczki.
Nagle Bray nachy lił się i ści snął de li kat nie moje ko lano.
– Hej, bę dzie do brze. On za tobą szale je. Wiem o tym.
Po ciągnę łam no sem. Nie, nie będę płakać.
– Dzię ki. Zo baczy my.
Jakiś czas i trzy szklanki whi sky później po jawił się przy nas Ben.
– Tu je steś, Emmy. Wszę dzie cię szu kałem.
Pod nio słam gło wę i spojrzałam na światła rozświe tlające nocny Paryż. W tym mo mencie nie

miałam mu nic do po wie dze nia.
– Jak Fio na? – zapy tałam to nem peł nym go ry czy.
Miałam to gdzieś.
– Nie mam po ję cia. Zapy tałem konsjer ża, czy wzię ła tak sówkę i po sze dłem cię szu kać. – Kuc‐

nął przede mną. – Mu szę z tobą po rozmawiać… Pro szę, skar bie.
Cho le ra… Ta de spe racja w jego oczach i szorst ki ton gło su sprawi ły, że moje wąt pli wo ści

gdzieś się ulot ni ły.
Przy tak nę łam.
– Bray don… – rzu cił Ben i ski nął gło wą w stro nę wyjścia.
– Nie, chcę, żeby zo stał.
Ben się skrzy wił.
– W po rząd ku – wark nął.
Chwy ci łam dłoń Bray do na i mocno ści snę łam. Spojrzał na Bena, po czym wzru szył ramio na‐

mi, jak by chciał go za coś prze pro sić. Nie chciałam go stam tąd wy rzu cać. Był ze mną dzi siaj,
kie dy go po trze bo wałam. Mimo le d wie kil ku krót kich spo tkań zaczę łam mu ufać. Był do brym
face tem. Co do Bena, to miałam jeszcze wąt pli wo ści.

Ben usiadł na krze śle obok, od wracając się całym ciałem w moją stro nę.
– Tak mi przy kro z po wo du tego, co się wcze śniej stało, ale skar bie, z London do ni cze go nie

do szło.
– Sły szałam cię, Ben. Nie starałeś się jej znie chę cić.
– To nie o to cho dzi ło. Po słu chasz mnie? Nie było jej do cze go znie chę cić, bo nie miała

u mnie szans. Je stem cały twój, Emmy.
Jego sło wa po ru szy ły coś w moim ser cu, ale mu siałam się te raz sku pić.



– Flir to wałeś z nią.
– Nie, starałem się być miły.
Wy wró ci łam oczami i opróżni łam do końca swo ją szklankę.
Ben wy jął mi ją z dło ni.
– Chwi lę wcze śniej opo wiadałem jej o to bie. Tę część sły szałaś?
– Nie – przy znałam. – Co jej po wie działeś?
– Po wie działem jej o uro czej damie z Po łu dnia. – Chwy cił moje dło nie. – Skradłaś mi ser ce,

skar bie. Nikt i nic tego nie zmie ni. Nale żę do cie bie. – Od gar nął wło sy z mo jej twarzy. – Nie
chcę spę dzić bez cie bie nawet jed ne go dnia. Nie po trze bu ję ni ko go, Emmy, tyl ko cie bie. Uwiel ‐
biam, jak się mną opie ku jesz i chcę zaspo ko ić wszyst kie two je po trze by. Je śli wpuszcze nie tego
palanta do sy pial ni miało coś udo wod nić, to je dy nie to, że dam ci wszyst ko, cze go pragniesz.

Bray don par sk nął, mam ro cząc pod no sem, że nie jest żad nym palantem.
– Kie dy zo baczy łem, jak cię do ty ka, chciałem go ude rzyć. Ni gdy wcze śniej się tak nie czu łem.

Seks nie wiązał się dla mnie z emo cjami. Po trze bu ję cię. W moim łóżku, każdej nocy. Myśl
o dniu spę dzo nym bez cie bie jest najbar dziej de pre syjną rze czą, jaką mogę so bie wy obrazić. Za‐
ko chu ję się w to bie, Emer son.

Uśmiech nę łam się. Po patrzy li śmy na sie bie i przez ułamek se kundy by li śmy tyl ko my. Nikt
inny nie ist niał, nikt inny się nie li czył. Otu lił dłońmi moje po liczki i przy ciągnął do sie bie.
Jego usta zatrzy mały się mi li metr od mo ich, a jego cie pły od dech zatańczył na mo ich war gach.

– Jak masz na dru gie imię?
– Jean.
– Se rio?
– Zamknij się.
– Je stem w to bie zako chany, Emer son Jean – szep nął, a jego war gi otar ły się o moje.
Moje ser ce wali ło jak oszalałe. Tak dłu go cze kałam, żeby usły szeć te sło wa, a te raz, kie dy

je wy po wie dział tym swo im głę bo kim, sek so wym gło sem, z ustami tuż przy mo ich war gach,
było nawet le piej, niż mo głam so bie wy marzyć.

– Ko cham cię – wy szep tałam na chwi lę przed tym, jak wpił się w moje war gi.
Ben pod niósł mnie z krze sła i po sadził so bie na ko lanach, agre sywnie cału jąc. Jak by był mnie

wiecznie głod ny. Jego ję zyk wal czył z moim, ssąc i plącząc się, aż zaczę łam się wier cić. Su kien‐
ka pod wi nę ła mi się na udach, a on złapał mnie za ty łek i przy ciągnął jeszcze bli żej. Jęk nę łam
bez tchu, a moje ciało zadrżało.

Gdzieś za nami Bray don od chrząk nął, dając nam znać, że wciąż tam jest.
Ben prze rwał po cału nek i rzu cił w jego stro nę:
– Po wiedz im, żeby jak najszybciej ze szli pię tro ni żej, do apar tamentu.
Najwy raźniej nie chciał żad nych świad ków tego, co się za chwi lę miało wy darzyć. By łam zbyt

pi jana i pod nie co na, żeby go zatrzy my wać.



Pod czas gdy Bray don wy pro wadzał ostat nich go ści, usta Bena wpi ły się w moje.
– Ko cham cię, Emmy. Ko cham i po trze bu ję – wy mam ro tał mię dzy po całunkami. Jego wład czy

ton sprawił, że przez moje ciało prze szły dreszcze. By łam jego. Moje bio dra ocie rały się bez‐
wstyd nie o jego ciało, a moja cip ka była mo kra i go to wa. To, jak jego ręce krąży ły po moim cie ‐
le, sprawi ło, że po czu łam się sek sownie i uwo dzi ciel sko. Pło nę łam.

Ben jęk nął, gdy znalazłam sprzączkę jego paska i zaczę łam za nią szar pać. Gdy w końcu ją od ‐
pię łam, wło ży łam rękę w jego spodnie, zamy kając ją na jego twar dym członku.

– O kur wa… – jęk nął, gdy zaczę łam go pie ścić.
Zatrzy małam się tyl ko na chwi lę, żeby mógł zdjąć ze mnie su kienkę i po ło żyć ją na krze śle

obok.
Ocie rając się o nie go w samym stani ku i majteczkach, miałam gdzieś, że by li śmy na dachu

bu dynku. Ben właśnie mi wy znał mi łość. Pragnę łam go te raz. Natych miast.
Nagle moją uwagę przy kuł brzęk od pi nane go paska. Obok nas stał Bray don.
– Nie ma mowy – wark nął Ben. – Idź, pil nuj drzwi.
Zro bił zawie dzio ną minę, ale zapiął pasek i po szedł w stro nę drzwi.
Ko chali śmy się szybko i mocno. Ben od su nął nie co mate riał mo ich majtek i wszedł we mnie

po wo li, aż krzyk nę łam, a mój krzyk od bił się echem.
Pie przył mnie, szep cząc mi słod kie słówka. To było szalo ne.
– Je steś tak cho ler nie sek sowna… Uwiel biam te dźwię ki, któ re wy dajesz z sie bie… Właśnie

tak, pięk na, chcę, że byś patrzy ła, jak do cho dzę.
Jego sło wa zdziałały cuda. Do szłam, gło śno krzy cząc jego imię. Ben zato pił twarz w mo jej szyi

i jęk nął.
– Ko cham cię, Emmy.
Po wszyst kim Ben wy ciągnął z kie sze ni chu steczki, wy tarł mnie i po prawił moją bie li znę. Kie ‐

dy wkładałam su kienkę, po jawił się Bray don. Przez spodnie było wi dać jego ogrom ną erek cję.
Nie mo głam się po wstrzy mać od śmie chu. Chy ba wciąż by łam lek ko wstawio na, ale uznałam,
że to naprawdę zabawne.

– Czy wy so bie ro bi cie jaja, do kur wy nę dzy? Nie róbcie tego przy mnie, je śli nie je stem za‐
pro szo ny do zabawy.

Nie zdawałam so bie sprawy, że Bray don nas obser wo wał.
– To się już ni gdy nie po wtó rzy, stary. Emmy nie jest two ją zabawką. Jest moja.
Ben przy ciągnął mnie do sie bie, jak by chciał pod kre ślić swo je sło wa, i zaczął mu skać no sem

moją szy ję.
– Je ste ście wred ni. – Bray don westchnął dramatycznie. – Mógł bym znaleźć Fio nę, tro chę

ją po cie szyć… Jeszcze nie wie działa mo je go kol czy ka.
Spojrzałam na nie go szybko.
– Nie, Bray. Wszyst kie, tyl ko nie ona.



Nie mo głam zapo mnieć o tym, że obaj z nią spali. Jakiejś czę ści mnie po do bało się to, że do ‐
świad czy ła tego same go. Jak by śmy zbie rały punk ty. Zdo by łam kil ka do dat ko wych. Głu pie,
wiem.

– W po rząd ku, że leczko.
Tej nocy zasnę łam w ramio nach Bena, pod czas gdy on głaskał i pie ścił mnie de li kat nie, szep ‐

cząc raz po raz, że mnie ko cha.
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Emmy

Spę dzi li śmy w łóżku więk szość dnia, aż późnym po po łu dniem usły sze li śmy pu kanie do drzwi.
Je den z pracowni ków obsłu gi przy niósł nam bu tel kę szam pana z li ści kiem:

Dla Bena i Emmy. Smacz nego!
Cału ję, Fiona

– Wi dzisz, wie działem, że się z tym po go dzi – od parł Ben, od kor ko wu jąc szam pana.
Była zde cy do wanie zbyt miła, jak na mój gust. Coś było nie tak. Ben tego nie wy czuł, ale

ja tak. Było to dla mnie o tyle cie kawe, że zaadre so wała li ścik do nas obojga. Jak by wie działa,
że spałam w jego po ko ju, a do swo je go cho dzi łam tyl ko się prze bie rać.

Mimo tych wszyst kich wąt pli wo ści uśmiech nę łam się i przy ję łam kie li szek.
– Ko cham cię, Emer son.
Wy glądało na to, że nie mógł się po wstrzy mać, żeby mi tego nie po wtarzać, co mi abso lut nie

nie prze szkadzało.
– Też cię ko cham. – Uśmiech nę łam się i upi łam łyk szam pana. – Ben?
– Hmm?
– Chciałabym, że byś po je chał ze mną do mo ich ro dzi ców, zo baczył, skąd po cho dzę, po znał

ich.
Jego wzrok złagod niał.
– Bar dzo bym chciał.
Jeszcze nie rozmawiali śmy o tym, co bę dzie, kie dy wy je dzie my z Pary ża, ale miałam nadzie ję,

że uda nam się utrzy mać ten związek również w No wym Jor ku. Zdawałam so bie sprawę z tego,
że dużo po dró żu je, ale może za zgo dą Fio ny i ja będę mo gła do nie go do łączyć.

Nagle zadzwo nił mój te le fon. Zdzi wi łam się, gdy zo baczy łam, że to Fio na. Rzad ko kie dy
do mnie dzwo ni ła, zwy kle wy sy łała SMS-y.

– Halo?
– Wi taj, moja dro ga. Czy do stali ście może moją prze sył kę?
Moja droga? A to ci nowość.
– Tak, dzię ku je my. Szam pan jest do sko nały. To było bar dzo miłe z two jej stro ny.



Mój głos brzmiał lek ko i we so ło, aż w my ślach po kle pałam się po ple cach. Po czu łam się dum ‐
na i taka dojrzała.

– To świet nie. No cóż, smaczne go, a później chciałabym, że byś wpadła na chwi lę do mo je go
po ko ju. Chcę omó wić z tobą po mysł do ło że nia ci nie co obo wiązków. Udo wod ni łaś już, że moż‐
na na cie bie li czyć.

Co? Serio?
– Och, okej. Brzmi świet nie. Mu szę tyl ko wziąć prysznic i…
– Nonsens, je ste śmy prawie jak ro dzi na. Wpadaj, kie dy chcesz…
– Okej, tak zro bię… Do zo bacze nia wkrót ce.
– Kto to był? – zapy tał Ben, po pi jając szam pana.
– Fio na. Chy ba chce mnie awanso wać.
Uśmiech rozjaśnił jego twarz.
– Wi dzisz, mó wi łem, że wszyst ko się uło ży, skar bie. Ko cham cię.
– Też cię ko cham – od po wie działam nie co zdezo riento wana.
By łam zbyt rozko jarzo na, żeby się cie szyć szam panem, więc po kil ku mi nu tach Ben po wie ‐

dział ze śmie chem:
– Idź już. I zadzwoń później.
– Zadzwo nię na pewno – rzu ci łam, po czym ucało wałam go szybko w usta i po bie głam do jej

po ko ju.
Kie dy by łam już pod jej apar tamentem, zatrzy małam się na chwi lę przed zdo bio ny mi zło ty mi

or namentami drzwiami. Wy gładzi łam swo je czar ne ele ganckie spodnie i po prawi łam bluzkę
w ko lo rze bur gunda. Wszyst ko bę dzie do brze, musi… Zapu kałam do jej drzwi i unio słam gło ‐
wę. Nie po zwo lę jej się onie śmie lić. Nie mogę.

Kie dy otwo rzy ła drzwi, zauważy łam, że wy gląda tragicznie w czar nych spodniach do jogi
i wiel kim swe trze, któ ry kończył się nad jej ko lanami. Wło sy po pro stu związała gum ką. I nie
miała na so bie ani grama maki jażu.

– Fio na? – Mój głos się lek ko załamał. – Czy wszyst ko w po rząd ku?
Prze łknę ła śli nę i przy tak nę ła.
– W po rząd ku. Pro szę, wejdź.
Po szła w kie runku wiel kie go salo nu, a ja po dąży łam za nią, zamy kając za sobą drzwi. Usiadła

na kanapie i pod wi nę ła nogi, a ja usado wi łam się na wy god nym fo te lu naprze ciw.
– Je steś pewna, że do brze się czu jesz?
Zaśmiała się, ale jakoś smut no.
– Wy glądam tragicznie, prawda?
Zamknij się, Emmy!
– Miałam ostat nio maraton wi zyt le kar skich i to mnie wy kończy ło.
– Och, no cóż, bar dzo mi przy kro. Nie miałam na my śli tego, że źle wy glądasz. Ni gdy wcze ‐



śniej nie wi działam cię… takiej, no wiesz – wy beł ko tałam.
– Jest okej. – Mach nę ła ręką, jak by zamy kając te mat. – Chciałam po rozmawiać z tobą o two jej

pracy w Status.
– Do brze…
– To jasne, że do sko nale so bie radzi łaś ze swo imi obo wiązkami. Ben ci ufa, a wiesz,

że ja ufam jego oce nie. Więc… chciałabym dać ci nie co wię cej obo wiązków. Oczy wi ście, wiąże
się z tym tak że pod wyżka. Co o tym sadzisz?

Co niby miałabym od po wie dzieć sze fo wej, któ ra właśnie się do wie działa, że cho dzę z jej by ‐
łym chło pakiem, a pro po no wała mi… wię cej kasy? Nie było do tego żad nej instruk cji, ale by łam
prawie pewna, że po winnam czuć wdzięczność.

– To brzmi nie samo wi cie. Dzię ku ję za tę możli wość.
– Do sko nale. Miałam nadzie ję, że to po wiesz. Będę po trze bo wała two jej po mo cy przy Ty go ‐

dniu Mody w No wym Jor ku, zwłaszcza ze wzglę du na te wszyst kie wi zy ty le kar skie, o któ rych
ci wspo mi nałam.

Znów chciałam zapy tać, czy wszyst ko u niej w po rząd ku, albo czy mo głam jej jakoś po móc,
ale coś mnie po wstrzy mało. To nie była moja sprawa, więc tyl ko przy tak nę łam.

– Bę dziesz cho dzić na castingi, rozmawiać z pro jek tantami, po magać chłop com w przy go to ‐
waniach.

– Bar dzo chęt nie.
Tak oto wspi nałam się po stop niach karie ry.
– Do sko nale. Później wy ślę do cie bie e-mail ze szcze gó łami. Ale te raz po ło żę się na chwi lę.
– Oczy wi ście.
Po że gnałam się i wy szłam z jej po ko ju, zo stawiając ją sku lo ną na so fie.
Kie dy w końcu otrzy małam od niej wiado mość, le żałam już z Be nem w łóżku i rozmawiałam

z El lie. Po że gnałam się szybko i obie całam, że ode zwę się później.
E-mail zaczy nał się od mo jej no wej pensji, zdro wej pod wyżki; dalej był opis no wych obo wiąz‐

ków pod czas przy go to wań do No wo jor skie go Ty go dnia Mody.
W ostat niej li nijce od kry łam haczyk: za dwa dni miałam opu ścić Paryż.
Nasz związek był taki nowy, taki kru chy… Bałam się, co to może dla nas oznaczać. Gdy by

to był film, ucie kłabym z tym face tem, nie oglądając się za sie bie. Ale nie ste ty, w ży ciu nie
o to cho dzi ło.

Przez całą dro gę na lot ni sko Ben po wtarzał, jaki jest ze mnie dum ny. Nie mo głam prze stać my ‐
śleć, że to była gra: Fio na chciała się mnie po zbyć, sko ro już wie działa o moim związku z Be ‐
nem.

Ufałam mu, ale to wcale nie znaczy ło, że cie szy łam się, iż spę dzi ko lejne trzy ty go dnie w Pa‐
ry żu z ko bie tą, z któ rą kie dyś miał ro mans. Jej nie ufałam. Ani tro chę.



Ben opłacił pierwszą klasę, mimo że mu mó wi łam, że to nie jest ko nieczne, po czym od pro ‐
wadził mnie tak dale ko, jak tyl ko się dało.

– Hej, to tyl ko trzy ty go dnie!
Objął moją twarz i patrzył na mnie smut no.
– Trzy ty go dnie i dwa dni – po prawi łam.
Uśmiech nął się i po cało wał mnie w usta.
– Bę dzie my rozmawiać ze sobą co noc. Będę wy sy łał ci go rące SMS-y.
Zaśmiałam się, choć nie było mi do śmie chu.
– Czy ty właśnie po wie działeś, że bę dziesz uprawiał ze mną se xting? Prawdzi wy ro mantyk…
– Dla cie bie wszyst ko, skar bie. Ko cham cię, Emmy.
– Też cię ko cham – od po wie działam, napawając się wi do kiem jego ge nial nie orze cho wych

oczu. – Zacho wuj się.
– Będę, obie cu ję. Ty też.
Przy ciągnął mnie do sie bie, pod no sząc na chwi lę i wtu lając się we mnie całym ciałem.
Damy radę, prawda? To tyl ko kil ka ty go dni.
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Emmy

Przez kil ka ko lejnych ty go dni trud no mi było skontak to wać się z Be nem. Może cho dzi ło o sze ‐
ścio go dzinną różni cę czasu, ale rzad ko mie li śmy okazję po rozmawiać. Je dy ną rze czą, któ ra
mi po magała w prze trwaniu tego czasu, była ko szul ka Bena, któ rą przy wio złam ze sobą z Pary ‐
ża. Jego zapach wciąż utrzy my wał się ma mate riale, a ja każdej nocy przed snem zatapiałam
w nią twarz. Kie dy się w końcu ulot nił, mar twi łam się, że może to być znak, że mię dzy nami
też tak bę dzie.

Ben po wie dział, że znów ma pro ble my ze snem, przez co zaczął brać te swo je tablet ki. By łam
zawie dzio na, ale ro zu miałam. Czło wiek po trze bu je snu. Ko lację zwy kle jadał z Fio ną, na co sta‐
rałam się re ago wać jak oso ba do ro sła. Zo stali sami w Pary żu, bo Gunnar mu siał wró cić do No ‐
we go Jor ku kil ka dni po mnie, żeby się zająć ko lejną wiel ką kam panią. Moje dawne wąt pli wo ści
znów zaczę ły dawać o so bie znać.

W No wym Jor ku rzu ci łam się w wir pracy, więc nawet nie miały śmy z El lie szansy, by so bie
zro bić po rząd ny babski wie czór. Gdy zaczę ła nale gać na spo tkanie, chęt nie się zgo dzi łam; po ‐
trze bo wałam cze goś, co mi po zwo li od wró cić uwagę od pro ble mów.

Ru szy ły śmy na przed mie ścia tak sówką, bo miały śmy na so bie buty, któ re zdawały się bar dziej
uro cze niż wy god ne. El lie była ubrana w czar ne rur ki, a na no gach miała pięk ne buty od Jim ‐
my’ego Choo. Ja zało ży łam dżinsy i wy so kie ko zaki na obcasie.

Uwiel białam je sień w No wym Jor ku, po trze bo wałam jed nak no wej gar de ro by. Rzu ci łam się
w szał zaku pów, jak by to była moja praca. Chciałam sku pić uwagę na czymś innym niż na Be ‐
nie. El lie była zachwy co na, że może po móc. Po kazała mi najlep sze skle py w mie ście, gdzie mo ‐
gły śmy upo lo wać spo re zniżki.

We szły śmy do bar dzo gło śne go klu bu i uto ro wały śmy so bie dro gę do baru. To był po twor nie
dłu gi ty dzień i nic nie brzmiało le piej niż schło dzo ne piwo. Ko lejka była duża; spragnie ni im ‐
pre zo wi cze machali w po wie trzu kasą, starając się zwró cić na sie bie uwagę zapraco wanych bar ‐
manów.

– Chy ba nie do stały śmy infor macji, że dziś jest noc dup ków! – krzyk nę ła El lie.
– Co?



– Nie nawi dzę takich go ści.
Rzu ci ła po iry to wane spojrze nie w stro nę face tów sie dzących w loży VIP. Go ście zdawali się

coś świę to wać. Bu tel ki i kie liszki zaśmie cały cały sto lik, a oni gło śno się śmiali.
– O mój Boże, to Bray don! – po wie działam i po ciągnę łam ją za rękę. – Chodź!
– Znasz go?
Par sk nę łam śmie chem na jego wi dok. Z jakie goś po wo du miał na so bie tyl ko dżinsy i oku la‐

rów prze ciwsło necznych, i to nie zwy kłych, tyl ko ró żo wo-bro kato wych w kształ cie ser du szek.
Zatrzy małam się przy jego sto li ku.
– Bray don?
– Że leczka? – Od wró cił się w moją stro nę w tych swo ich idio tycznych oku larach i wziął mnie

w ramio na. – Co ty tu taj ro bisz?
Miałam ocho tę się przy znać, że Fio na kazała mi wracać – co tu dużo mó wić, wy wali ła mnie

z Francji – kie dy się do wie działa, że ja i Ben zbyt nio się do sie bie zbli ży li śmy, ale zamiast tego
grzecznie wy jaśni łam, że wró ci łam na No wo jor ski Ty dzień Mody.

Bray don zdjął głu pie oku lary, a jego wzrok po wę dro wał w kie runku El lie.
– Przed staw mnie swo jej ko le żance.
Jego ton był zde cy do wany; wi dać było, że rozbie ra ją wzro kiem. Naj wy raźniej po do bało mu

się to, co wi dzi. Jej maho nio we wło sy i oliwko wa kar nacja zwalały face tów z nóg, a pi jany Bray ‐
don wcale nie był wy jąt kiem.

– Och, jasne… Bray don, to jest El lie.
El lie otak so wała go wzro kiem, nie wzru szo na i znu dzo na.
– Sie ma, ko cie! – rzu cił Bray don, a ona wy wró ci ła oczami. To był słaby tekst.
– Przed chwi lą po wie działa ci, jak mam na imię.
Bray don od wró cił się w moją stro nę, a jego nie równy uśmiech zdradził, że wy prze dzał nas

o kil ka drinków.
– Prawdzi wa pe tar da. Po do ba mi się.
– Twój we wnętrzny du pek po stano wił przyjść się przy wi tać? – bąk nę ła El lie zaczep nie.
– El lie to skrót od…?
– Eli zabeth, ale je śli ci się po do ba, że two je jaja są przy twier dzo ne do reszty ciała, to zo sta‐

niesz przy El lie.
Bray don szybko chwy cił się za klejno ty.
– Przy zwy czaiłem się do tych chłop ców, El lie.
Nie wiem, co sprawi ło, że po kazała pazur ki, ale obser wo wanie ich peł nej ognia wy miany zdań

było zabawne.
– No cóż… Starały śmy się zamó wić coś przy barze… – rzu ci łam, pod czas gdy El lie patrzy ła za‐

myślona w innym kie runku.
Bray don po krę cił gło wą.



– Mamy tu swo ją kel ner kę, po winna zaraz tu być… Tak bę dzie szybciej.
Usiadłam obok nie go w loży, a El lie nie chęt nie zaję ła miejsce obok mnie.
Bray don przed stawił nas swo im znajo mym, któ rzy też wy glądali na mo de li. Ja już by łam już

przy zwy czajo na do ich obecno ści, a El lie, któ ra zo stała po bło go sławio na ogrom nym po czu ciem
własnej war to ści, sie działa nie wzru szo na.

Bray don zawo łał kel ner kę, aby śmy mo gły zło żyć zamó wie nie. Po pro sił od razu, żeby je do pi ‐
sać do jego rachunku.

– O co cho dzi z tymi oku larami, Bray? – zapy tałam i ski nę łam w stro nę le żących na sto le ró ‐
żo wych oku larów.

Wzru szył ramio nami.
– Znalazłem. Czyż nie są uro cze?
Wło żył je zno wu na nos i zapo zo wał. O tak, był pi jany. A kie dy był pi jany, był też zabawy i ra‐

do sny.
Nagle nachy lił się nade mną, zarzu cając mi rękę na ramię.
– Big Bena nie ma, więc nie może nas przy łapać… Mo żesz się po bawić moim kol czy kiem, je śli

chcesz – rzu cił i uśmiech nął się sze ro ko, po kazu jąc białe zęby.
Po krę ci łam gło wą. Wie działam, że żar to wał, ale El lie rzu ci ła mi py tające spojrze nie.
Znów spojrzałam na swój te le fon, zastanawiając się, dlacze go przez cały dzień nie do stałam

od Bena żad nej wiado mo ści. Starałam się nie my śleć, że jest z Fio ną w najbar dziej ro mantycz‐
nym mie ście świata.
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Ben

Otwo rzy łem drzwi i zo baczy łem zapłakaną Fio nę.
– Co się stało? Coś nie tak?
Po ciągnąłem ją do środ ka i zamknąłem drzwi. Wpadła w moje ramio na, ukry ła twarz w ko ‐

szul ce i zaczę ła płakać. Objąłem ją, starając się jakoś po cie szyć.
– Dzi siaj miałam ostat nią inse mi nację. – Wzię ła głę bo ki od dech, żeby złapać równo wagę,

a po tem wpatrzy ła się w pod ło gę. – Już wię cej mi jej nie zro bią, po nie waż to nie bezpieczne –
być na tych le kach dłu żej niż przez dwanaście cy kli… Ten był trzy nasty. Mu siałam ich błagać –
po wie działa zachryp nię tym gło sem.

Ni gdy nie wi działem jej aż tak zdo ło wanej.
– Więc wciąż jest jeszcze szansa, tak?
– Wiem, że to się nie uda. Dlacze go miało by się udać? Może Bóg, czy kto kol wiek tam jest

na gó rze, nie chce, że bym zo stała mat ką.
Mil czałem, bo nie miałem po ję cia, jak ją po cie szyć. To była kom plet nie nie moja bajka.
– Nawet je śli by się udało znaleźć no we go dok to ra i prze ko nać go, żeby mi po dał leki,

to za parę ty go dni ty wró cisz do No we go Jor ku i bę dziesz zbyt zaję ty swo ją dziewczy ną, żeby
mi po móc z ko lejny mi zastrzy kami…

–Hej! – Chwy ci łem ją za rękę. – Ni gdy nie będę dla cie bie zbyt zaję ty.
Fio na splo tła swo je pal ce z mo imi.
– Wiem. Je steś dla mnie aż za do bry.
Nie miałem po ję cia, co dalej ro bić, więc przy ciągnąłem ją do sie bie, a ona wtu li ła się w moją

szy ję. Po kil ku chwi lach jej płacz ustał, a dło nie ze śli zgnę ły się na mój ty łek.
Zro bi łem krok do tyłu.
– Fio no – rzu ci łem, a mój ton był żało sną namiast ką ostrze że nia.
Tak łatwo by ło by znów wejść w dawne role i prze spać się z nią, żeby ją po cie szyć. Ale ja ni gdy

nie by łem z tym szczę śli wy. Nie mo głem zasnąć, gdy dzie li li śmy łóżko. Te raz ono było zare zer ‐
wo wane dla Emmy.

Fio na otar ła łzy z po liczków i spojrzała na mnie. Była pięk ną ko bie tą, nawet taka zapłakana,



ale nie mo głem tego zro bić.
– Ben…
– Jak bym mógł to naprawić, to bym to zro bił. Wiesz o tym…
Chy ba w tym samym mo mencie zro zu mie li śmy, że to jest prze cież możli we. Nasze oczy się

spo tkały, a ona zbli ży ła się do mnie o krok.
– Ben, ty mógł byś to naprawić. Mógł byś dać mi dziecko. Najpięk niejsze dziecko na świe cie…
– Fio no… – zacząłem.
– Ben… Nikt nie musi wie dzieć… Emmy też nie.
Westchnąłem sfru stro wany. Fio na ciężko praco wała nad moją karie rą, nad tym, abym się

wzbo gacił i od niósł suk ces. Nie mo głem się oprzeć my śli, że gdy by przez ostat nie pięć lat nie
po świę cała mi całe go swo je go czasu, pewnie miałaby już ro dzi nę, dzie ci.

Zapro wadzi łem ją do łóżka i usie dli śmy obo je na jego brze gu. Nie zno si łem tego jej peł ne go
nadziei wzro ku…

– Ben… Nikt się ni gdy nie do wie – wy szep tała de li kat nie.
Ści snąłem jej dłoń.
– Nale ję ci wody do wanny. Chcesz tu ze mną dziś zo stać? Obejrzeć jakiś film? Zamó wić je ‐

dze nie?
Uśmiech nę ła się słabo.
– Dzię ku ję, mój dro gi. Właśnie tego po trze bu ję.
– Nie ma pro ble mu.
Pod nio słem się z łóżka, zo stawiając ją w sy pial ni, by nalać wody do wiel kie go jacuzzi. Miałem

zadzwo nić do Emmy, ale zde cy do wałem, że wy ślę jej SMS:

Ja: Coś mi wy padło. Jestem zbyt zajęty, żeby roz mawiać. Tęsk nię.
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Emmy

Nie lu bi łam tych dni, w któ rych choć przez chwi lę nie mo głam po rozmawiać z Be nem. Mimo
że w SMS-ie napi sał, że jest zaję ty, nie mo głam się po wstrzy mać i zadzwo ni łam do nie go kil ka
go dzin później. Oczy wi ście jak tyl ko wy krę ci łam jego nu mer, od razu tego po żało wałam.

Te le fon ode brała Fio na.
Po wie działa, że Ben śpi i nie chce go te raz bu dzić, po czym szybko się rozłączy ła.
Po tej rozmo wie po czu łam sil ną chęć, by ko goś zamor do wać, wy brałam jed nak jogging i go rą‐

cy prysznic. Z pewno ścią Ben bę dzie miał dużo do wy jaśnie nia, kie dy w końcu do mnie za‐
dzwo ni.

W nocy obu dził mnie prze raźli wy dzwo nek te le fo nu. Starałam się go szybko znaleźć i ode ‐
brać, żeby prze rwać ten nie wy obrażal ny hałas.

– Halo?
– Emmy, ko chanie…
– Ben?
– Prze praszam, skar bie. Prze praszam za wszyst ko.
– Ben, co się stało?
Dłu ga pau za przy po mniała mi o tym, jak dale ko od sie bie by li śmy.
– Mu siałem usły szeć twój głos.
Był trzeźwy, ale zdawał się smut ny. Coś było nie tak.
– Nie brzmisz za do brze. Któ rą macie tam go dzi nę?
– Szó stą rano.
Albo bar dzo wcze śnie wstał, albo jeszcze się nie po ło żył.
– Do brze spałeś? Dlacze go Fio na wczo raj ode brała twój te le fon?
To wspo mnie nie wró ci ło do mnie ze spek taku lar ną jasno ścią.
– Naprawdę?
– Tak. Po wie działa mi, że śpisz.
– Mu siałem za dużo wy pić i padłem. Prze praszam.
– Ben, czy coś się wy darzy ło mię dzy tobą a Fio ną?



– Wiesz, że ni gdy nie zro bił bym nic, przez co mo głabyś cier pieć, prawda?
– Tak my ślę.
– Ni gdy bym tego nie zro bił. Zaufaj mi, do brze?
Nie od po wie działam, bo moja gło wa była peł na py tań. Cze goś mi nie po wie dział, ale nie by ‐

łam na tyle od ważna, żeby go te raz o to zapy tać.
– Okej? – zapy tał po nownie.
– Tak, Ben. Ufam ci. Nie ufam Fio nie.
– Po radzę so bie z nią, tyl ko się nie martw. Do brze?
– Tę sk nię za tobą – szep nę łam.
– Ja za tobą bar dziej. Jeszcze tro chę i wracam.
Nie mo głam się już do cze kać. Nie po do bało mi się to, że Fio na pró bu je trzy mać go ode mnie

na dy stans.
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Emmy

Tego dnia, kie dy Ben miał wró cić do miasta, praca ciągnę ła się w nie skończo ność. Starałam się
sku pić, ro bi łam, co mo głam, ale mój wzrok wciąż ucie kał w stro nę ze gar ka. Jego samo lot miał
być na miej scu późnym rankiem, a on obie cał, że zaraz po przy lo cie przyjdzie do mnie do biu ‐
ra. Mie li śmy iść razem na lunch. Chy ba że uda mi się go prze ko nać na szybki po wrót do domu
i po po łu dnio we ćwi cze nia w po ście li… Je dze nie było prze re klamo wane. Poza tym stę sk ni łam
się za nim.

O dzie siątej Gunnar zatrzy mał się przy moim biur ku.
– Fio na chce, żeby wszy scy przy szli do sali konfe rencyjnej, bo ma jakieś ważne ogło sze nie.
Spojrzałam na nie go zacie kawio na. Może chciała ogło sić mój awans? Bar dzo do brze się spi sa‐

łam w Pary żu. Wy ko ny wałam wszyst kie jej po le ce nia z uśmie chem na ustach, więc się opłaci ło.
– Jak my ślisz, o czym chce nam po wie dzieć? Sły szałeś jakieś krążące plot ki? – zapy tałam, gdy

szliśmy ko ry tarzem.
Gunnar przy tak nął i uśmiech nął się chy trze.
– Plot ki mó wią, że jest w ciąży.
Co?!
– Fio na? W ciąży?
Jakoś nie mo głam so bie jej wy obrazić jako mat ki. W ogó le.
Gunnar zmarszczył brwi.
– My ślałem, że wiesz o tym, bo Ben jej po maga, ro biąc zastrzy ki i cho dząc z nią do le karza…
Do słownie mnie zatkało.
– Nic mi nie mó wił – od po wie działam zachryp nię tym gło sem.
– Jej leki były wy sy łane z USA i mu siały być trzy mane w lo dówce. By łem pe wien,

że to ty wszyst ko ko or dy nu jesz.
Po czu łam się ogrom nie zranio na. Może i mó wił, że nic do niej nie czu je, ale jego czy ny

świad czy ły o czymś innym.
Gunnar i ja stali śmy na samym końcu wąskiej sali konfe rencyjnej, pod czas gdy ta po wo li się

zapeł niała pracowni kami, któ rzy ustawiali się wo kół wiel kie go sto łu. Nikt nie bę dzie tu dziś



sie dział. Mu siało cho dzić o coś wiel kie go.
Fio na po jawi ła się chwi lę później, z Be nem u boku. Chciałam do nie go pod biec i rzu cić mu

się w ramio na, ale tłum mi na to nie po zwalał. W końcu spojrzał na mnie, a ja wzię łam głę bo ki
od dech. Wy glądał fatal nie, zmę czo ny i zły, jak by właśnie do stał jakąś straszną wiado mość.
Przez ostat nie trzy ty go dnie nie marzy łam o ni czym innym, tyl ko o tym, by go zo baczyć, ale te ‐
raz znów nie wie działam, na czym sto imy. Nie by łam pewna, co znaczy ły jego rzad kie te le fo ny.
Czy zmie nił o mnie zdanie? Czy nie chciał już być w związku?

Fio na wy glądała kwit nąco. Co kol wiek ją mę czy ło w Pary żu, nie było już po tym śladu. Ni gdy
wcze śniej nie wi działam jej tak szczę śli wej. Może to, co mó wił Gunnar, było jed nak prawdą…

Zanim udało mi się opano wać wszyst kie mio tające mną emo cje, Fio na od chrząk nę ła i zaczę ła
mó wić.

– Dzię ku ję wszyst kim za zaangażo wanie w pracę. Nasz cu downy chło piec, Ben, jak zwy kle
błyszczał… – Uśmiech nę ła się do nie go sze ro ko. – Po wo dem, dla któ re go was tu dzi siaj ze bra‐
łam, jest to, że pragnę wam prze kazać ekscy tu jącą wiado mość. – Kie dy znów się uśmiech nę ła
do Bena, po czu łam ogrom ną po trze bę ude rze nia jej w twarz. – Spo dzie wam się dziecka.

Mój żo łądek się zaci snął. Je śli Gunnar miał rację co do tego, to nie my lił się też w sprawie
Bena. Oszu ki wał mnie przez tyle mie się cy… Po czu łam, że zaraz zwy mio tu ję.

– Kto jest ojcem? – zapy tał ktoś za mo imi ple cami.
De li kat ny uśmiech po jawił się na jej ustach, a oczy skie ro wały się w stro nę mo je go chło paka.
– Ktoś bar dzo mi dro gi.
Jasna cholera!
Ich wzrok mó wił tak wie le… Rozmawiali ze sobą, nie wy po wiadając ani jed ne go sło wa. Wy trą‐

cało mnie to z równo wagi, przede wszyst kim dlate go, że nie wie działam, co to rze czy wi ście
znaczy.

Ru szy łam przez tłum w stro nę dam skiej to ale ty. Łzy zamazy wały mi obraz, kie dy zamy kałam
za sobą drzwi kabi ny i siadałam na pod ło dze. To paskud ne, siadać na pod ło dze w pu blicznej
to ale cie, ale nie miałam zbyt wiel kie go wy bo ru: moje nogi już ze mną nie współ praco wały.

Nagle drzwi to ale ty się otwo rzy ły.
– Emmy, mu si my po rozmawiać.
To był Ben.
Dzie sięć mi nut temu tak bar dzo pragnę łam go zo baczyć, a te raz czu łam się kom plet nie zała‐

mana.
Nie by łam w stanie spojrzeć mu w twarz i nie chciałam, żeby wi dział moje łzy, ale po trze bo ‐

wałam od po wie dzi. Wszę dzie były znaki. Znaki, któ re zi gno ro wałam. Te le fo ny, któ rych nie od ‐
bie rał w mo jej obecno ści, pewnie od Fio ny. Albo ten dzień, kie dy nie wpu ścił mnie do po ko ju,
a ona była w środ ku… Te wszyst kie noce, gdy tak krót ko ze mną rozmawiał, kie dy zo stał z nią
w Pary żu…



Wciąż cho wając się w kabi nie, chrząk nę łam, starając się po wstrzy mać łzy.
– Gunnar po wie dział, że jej po magałeś. Okłamałeś mnie.
– Prze praszam cię za to, ko chanie. Tak bar dzo mi przy kro… Kie dy Fio na przy szła do mnie

i po wie działa o swo ich pro ble mach z zajściem w ciążę, pro si ła, bym ni ko mu o tym nie mó wił.
Ro bi łem jej zastrzy ki.

– Ben… Czy ty je steś ojcem jej dziecka?
Nic nie mó wił przez kil ka najdłuższych se kund w moim ży ciu. W końcu zsu nął się po ścianie

i usiadł naprze ciw mo jej kabi ny na pod ło dze. Wi działam tyl ko jego sto py.
– Wyjdziesz, że by śmy mo gli po rozmawiać?
Nie takiej od po wie dzi po trze bo wałam.
– A my ślisz, że to co kol wiek ułatwi?
Westchnął głę bo ko.
– Chy ba nie.
Mi nę ło kil ka se kund, zanim znów się ode zwałam.
– Po wiedz mi prawdę.
Zasłu gi wałam na to, żeby ją usły szeć, ale nie wie działam, czy zdo łam ją udźwi gnąć. Otar łam

łzy, zastanawiając się, do kąd zmie rza ta hi sto ria i czy dane jest nam szczę śli we zakończe nie.
– Fio na była załamana nie sku teczno ścią sztuczne go zapłod nie nia. Miała już kil ka zabie gów

i żaden nie po skut ko wał. Po pro si ła, żeby się z nią prze spał.
Prze raźli wy szloch wy rwał mi się z ust. Zakry łam je dłońmi.
– Była emo cjo nal nym wrakiem, po wie działem więc, że może spę dzić noc w moim po ko ju.

Cho dzi ło tyl ko o spanie. Zamó wi łem ko lację, obejrze li śmy film i wy pi li śmy kil ka bu te lek wina.
Tro chę się wstawi łem, a gdy jakiś czas później się obu dzi łem, Fio na… ona była na mnie.

Już nie pró bo wałam po wstrzy mać płaczu.
– To jest gwałt, Ben. Mo żesz ją oskar żyć…
– Nie będą wno sił żad ne go oskar że nia. Sam ją zapro si łem do łóżka. Obo je by li śmy pi jani. Ona

miała głę bo ką de pre sję…
Nie wie działam, co mam o tym my śleć. Czy byli pi jani, czy nie, to nie było w po rząd ku. Nie ‐

nawi dzi łam jej. Jak dla mnie mo gła spło nąć w pie kle.
– Wy ko rzy stała cię…
– Emmy, kie dyś by li śmy ko chankami…
Obrzy dli stwo.
Tak, to mo gło być jego dziecko. Chciałam zatkać uszy i udawać, że nic się nie stało. Moje ser ‐

ce pę kło.
Tym czasem Ben konty nu ował:
– Prze pro si ła i po wie działa, że nie my ślała trzeźwo przez wino i przez leki… Przez wie le lat

była moją przy jaciół ką. Nie mogę jej oskar żyć.



To, że nie chciał jej ukarać, było do bi jające.
– Więc zo staniesz tatą…
– Może. A może to dawca sper my. Po wie działa, że mogę się zaangażo wać, je śli chcę – do dał.
Nie mo głam znieść my śli, że do końca ży cia bę dzie związany z Fio ną. Może nawet uda im się

stwo rzyć prawdzi wy związek? Wal czy łam z nud no ściami; zakry łam usta dło nią, żeby wy ci szyć
jęk.

– Emmy? Prze praszam, nie po wi nie nem był po zwo lić jej zo stać. Nie plano wałem tego.
Mu siałam wyjść z tej to ale ty. Nie chciałam dzie lić z nim nawet po wie trza. Pod no sząc się

na drżących no gach, otar łam łzy i wy szłam z kabi ny.
Ben wstał i wy ciągnął przed sie bie ręce, żeby mnie zatrzy mać.
– Nie do ty kaj mnie – wark nę łam.
Opu ścił ręce skru szo ny. Od ty go dni mnie okłamy wał. Był z Fio ną i po magał jej przez kil ka

ostat nich mie się cy.
– Chciałem ci po wie dzieć, ale wie działem, że bę dziesz zła. Nie sądzę, żeby zaszła w ciążę

po tam tej nocy. Po wie działem jej, że nie mogę być ojcem. Ja nawet nie… hmm… nie do sze ‐
dłem… Ale ona wciąż mó wi ła, że ma prze czu cie…

Po ło ży łam dło nie na bio drach.
– Ben, chy ba nie uważałeś na lek cjach bio lo gii.
Zaci snął zęby.
– Nie sądzę, że to dziecko jest moje.
– Och, nie sądzisz… To po cie szające.
Co za pieprzony kretyn!
– Emmy…
– Wiesz co, mam nadzie ję, że jest two je. Bę dzie cie tacy szczę śli wi…
– Właśnie dlate go nie chciałem ci mó wić. Zro bię test na ojco stwo. Wy jaśni my to. Obie cu ję ci.

Tyl ko mi zaufaj…
– Nie mogę. Zbyt wie le se kre tów wy szło na jaw. Zbyt wie le fał szu. Nie znio sę tego dłu żej. Nie.
Pod nio słam gło wę i prze szłam obok nie go, wy cho dząc tak szybko, jak tyl ko po zwalały

mi na to moje drżące nogi.
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Ben

Trzy ty godnie później

Kie dy wi zażyst ka skończy ła po prawiać mój maki jaż, po raz ostat ni rzu ci łem okiem na swo je
od bi cie w lu strze, przy okazji zauważając zbli żającą się Fio nę. Po pro stu cu downie…

Od wró ci łem się w jej stro nę i spojrzałem na nią nie wzru szo ny. By łem tu, żeby wy ko nać swo ją
pie przo ną ro bo tę. Nic wię cej.

– Jadłeś jakiś cu kier? – zapy tała i się gnę ła pal cem, by do tknąć cie ni pod mo imi oczami.
– Oczy wi ście, że nie.
Od su nąłem się od niej. Prawie nic nie jadłem, a do tego nie spałem, a to wszyst ko od bi jało

się na moim wy glądzie.
Fio na zauważy ła moją re ak cję i się skrzy wi ła. Nie rozmawiali śmy zbyt wie le, od kąd zażąda‐

łem te stu na ojco stwo i prze słałem jej czek na po kry cie wszyst kich kosztów. To było wred ne,
ale nie bar dziej niż to, co zro bi ła, by do piąć swe go.

Nie po trze bo wałem wiel kich de klaracji – wie działem, co do mnie czu je. I wie działem, cze go
ja ni gdy nie po czu ję do niej. Zwłaszcza te raz.

Praco wali śmy razem, więc z ko nieczno ści mu siałem się z nią wi dy wać. Zdąży ła mnie już
wkrę cić w kil ka no wych kam panii, co wcale nie oznaczało, że może mnie do ty kać czy zapraszać
na ko lację po zdję ciach. Zjawiałem się na planie, od walałem swo ją ro bo tę, a po tem wracałem
do sie bie.

Stałem się samot ni kiem. Pi łem, by choć na chwi lę wy łączyć mózg i uciec od wspo mnień
o Emmy. Mo jej pięk nej, uro czej dziewczy nie.

Tę sk ni łem za nią. Tę sk ni łem za de li kat nym bi ciem jej ser ca, któ re mnie usy piało. Praco wałem
nie mal bez prze rwy, starając się wy rzu cić ją z gło wy. Nie chciałem sie dzieć sam w domu,
w miejscu, któ re kie dyś tak bar dzo ko chałem za spo kój i ci szę. Nie czu łem się na si łach, żeby
zo stać sam ze swo imi my ślami.

Zastanawiałem się nawet nad wi zy tą w Tennessee, gdzie zapu kał bym do do mów wszyst kich
o nazwi sku Clar ke, je śli miało by to po móc mi ją znaleźć. To było jed nak przed tym, jak Bray ‐



don mi uświado mił, że tam bar dzo lu bią broń, a Emmy wcale nie chce mnie wi dzieć. Ona była
je dy ną dziewczy ną, któ ra wy wo łała we mnie takie emo cje; je dy ną, któ ra swo im odejściem zła‐
mała mi ser ce.
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Emmy

Wtu li łam się w po ściel, przy po mi nając so bie, jak dło nie Bena szu kały mo je go ciała. Uśmiech nę ‐
łam się na to wspo mnie nie: gładził moją skó rę, jed ną rękę kładąc na brzu chu, i zaciągał się głę ‐
bo ko jej zapachem.

No cami, w ci chej ciem no ści, wspo mnie nia wcale nie zni kały. Nie wie działam, kie dy mój mózg
prze stanie od twarzać te wszyst kie cu downe chwi le, któ re spę dzi li śmy razem, ale miałam na‐
dzie ję, że w końcu mu się jakoś uda.

– Emer son Jean, natych miast wstawaj!
To była mama.
– Zaraz – jęk nę łam i prze wró ci łam się na dru gi bok.
Wstawanie stało się zadzi wiająco trud ne, od kąd ze rwałam z Be nem. Rzu ci łam pracę w agen‐

cji bez sło wa, spako wałam małą tor bę i przy le ciałam do Tennessee.
Źle się z tym czu łam, bo El lie wciąż nie wy naję ła ni ko mu mo je go po ko ju i opłacała czynsz.

Miała nadzie ję, że wró cę do No we go Jor ku, ale chy ba nie było już tam dla mnie miejsca.
– No, dalej. Wy star czy tego do bre go. Upie kłam two je ulu bio ne bu łeczki z orze chami i po le wą

kar me lo wą. Ko niec z przy gnę bie niem.
Łatwo jej było mó wić. Jej ser ce nie zo stało wrzu co ne do blende ra…
W domu mieszkał te raz również mój brat Por ter, jak bym po trze bo wała jeszcze wię cej świad ‐

ków swo je go upad ku… Miał dwadzie ścia lat i mimo że jeszcze nie zde cy do wał, co chce ro bić,
mama bar dzo się cie szy ła z jego obecno ści. Nie co się obawiałam, że Por ter wsiądzie do tego
swo je go rzę cha, któ ry nazy wał samo cho dem, i po je dzie na Manhat tan zapo lo wać na Bena. No
cóż, tym razem chy ba bym nie pro te sto wała.

Póki nie zmie ni łam nu me ru, Ben dzwo nił i pi sał do mnie nie mal bez prze rwy. Wie działam,
że nie mogę dać się znów wciągnąć do jego świata. Nie paso wałam tam od same go po cząt ku.
By łam zwy kłą dziewczy ną z Po łu dnia. Je śli był oj cem dziecka Fio ny, byli po łącze ni już na za‐
wsze. Je śli nie był, wąt pi łam, czy kie dy kol wiek ze rwie z nią kontakt. Był śle py na wie le spraw,
któ re do ty czy ły mo jej by łej sze fo wej. Nie mo głam być z kimś, kto nie stawiał mnie i nasze go
związku na pierwszym miejscu…



Nie, nie mo głam się wiecznie cho wać. Mu siałam wró cić do No we go Jor ku, je śli nie na stałe,
to choćby po to, by od wie dzić El lie i zabrać resztę swo ich rze czy.
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Ben

Ty dzień później

Emmy sto jąca na chod ni ku przed lot ni skiem była jak marze nie. Wszę dzie ją wi działem, zaję ‐
ło mi więc tro chę czasu, zanim się zo riento wałem, że tym razem jest prawdzi wa. Ona napraw‐
dę tu była.

Wie le mnie koszto wało, by po wstrzy mać się od wzię cia ją w ramio na i ucało wania jej peł nych
ust. Jej twarz nie zdradzała zbyt wie le. Nie po do bało mi się, że aż tak bar dzo się pil no wała
w moim to warzy stwie. Chciałem ją przy tu lić, po cie szyć, ale wie działem, że straci łem do tego
prawo.

– Emmy…
Wciąż patrzy ła przed sie bie, jak by zamie rzała mnie zi gno ro wać. Obser wo wałem, jak wiatr

pod ry wa ko smy ki jej wło sów, któ re zdo łały się wy do stać z ku cy ka. Chciałem przy tu lić się do jej
szyi i ucało wać to wy jąt ko we miejsce pod uchem.

Moje uczu cia do niej się nie zmie ni ły. Ani tro chę. Ko chałem ją, po trze bo wałem jej i chciałem,
żeby była w moim ży ciu. Do brze wie działem, że to spie przy łem, ale pragnąłem, by mnie wy słu ‐
chała.

Pod nio sła rękę, żeby we zwać tak sówkę, ale kie rowca się nie zatrzy mał.
– Emmy, po cze kaj…
Już chciałem się gnąć w jej stro nę, ale się po wstrzy małem. Ona już nie była moja. Ta myśl

mnie otrzeźwi ła. Miałem ją tak bli sko sie bie, a nie mo głem jej do tknąć ani wziąć w ramio na…
Nie po do bało mi się to.

– Co tam u dziecka? – zapy tała zim nym, beznamięt nym gło sem.
Właśnie to chciałem jej wy jaśnić.
– Po winni śmy po rozmawiać.
– Nie mam ci nic do po wie dze nia.
– Ale ja mam. Jest kil ka rze czy, o któ rych po winnaś wie dzieć.
Kie dy się od wró ci ła, aby na mnie spoj rzeć, jej twarz złagod niała. Cier piała tak samo jak ja.



Zamknę ła na chwi lę oczy i wciągnę ła po wie trze. Zastanawiałem się, czy ją też do padły wspo ‐
mnie nia. Jej de li kat ny śmiech, wino na jed nej z pary skich ulic, nauka francu skich prze kleństw,
kar mie nie się w łóżku… I oczy wi ście seks: jej chęć do ekspe ry mento wania i che mia mię dzy
nami. Za tak wie lo ma rze czami tę sk ni łem i zastanawiałem się, czy ona też za czymś tę sk ni.
A może wspo mi nała je dy nie te gorzkie chwi le?

– Jest mój kie rowca – po wie działem i wskazałem czar ne go se dana sto jące go przy krawężni ku.
– Po zwól mi się zabrać do domu i wszyst ko wy jaśnić.

Nie miałem po ję cia, od cze go mam zacząć, ale nie mo głem po zwo lić jej odejść, po nie waż ba‐
łem się, że już ni gdy jej nie zo baczę. Pod nio słem jej walizkę, cze kając na re ak cję.

Z gry masem na twarzy po zwo li ła mi się zapro wadzić do samo cho du.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfU11TH5JaQhkAWoZeBZyAGERcAdrCmFTYSFOfFIiTg==



Emmy

Ni gdy wcze śniej nie by łam w mieszkaniu Bena i mimo że moje od wie dzi ny to nie był naj lep szy
po mysł, nie po trafi łam mu od mó wić. Jakaś część mnie była cie kawa tego, gdzie i jak mieszka,
a cała ja by łam cie kawa tego, co mi chce po wie dzieć.

Samo chód zatrzy mał się przed pięk nym, ce glanym bu dynkiem przy uli cy, któ rą z obu stron
okalały drze wa. Por tier przy wi tał go i uśmiech nął się do mnie cie pło. Cie kawe, czy Ben przy ‐
pro wadzał tu też inne ko bie ty. Fio na na pewno tu była… Wzdry gnę łam się, wy rzu cając z gło wy
tę myśl.

Jadąc windą, chciałam znik nąć. Nie by łam z Be nem sam na sam od chwi li, gdy się do wie dzia‐
łam o dziecku. Nie chciałam dzie lić tej samej prze strze ni, tego same go po wie trza z mężczy zną,
któ ry złamał mi ser ce.

Ben obser wo wał mnie bez słów tymi swo imi orze cho wy mi oczami, któ re zawsze wi działy
za dużo. Kie dy wje chali śmy na dzie wiąte pię tro, wy siadł z windy, wciąż trzy mając moją waliz‐
kę, a ja po słusznie po dąży łam za nim.

Otwo rzył drzwi i zapro sił mnie ge stem do środ ka. Jego mieszkanie było prze stronne i ład ne.
Po prawej znajdo wała się kuch nia, a naprze ciw wejścia jadal nia i salon. Było czy sto, choć tro chę
duszno. Nie by łam pewna, skąd wraca, ale wy glądało na to, że nie było go w domu przez kil ka
dni.

Zaczął prze glądać górę li stów, któ re otrzy mał od por tie ra, a mnie po le cił, że bym się ro zejrza‐
ła.

W jadal ni stał okrągły maho nio wy stół, a przy nim czte ry krze sła obi te kre mo wą skó rą. Uda‐
łam się do salo nu, w kie runku wiel kie go okna z wi do kiem na miasto. W po ko ju były jeszcze
brązo wa sofa, współ cze sna i ele gancka, oraz dwa fo te le. Na ścianach wi siały czar no-białe zdję cia
bu dynków. W ce glanym ko minku stały białe świe ce. Jego mieszkanie było klasyczne i ele ganc‐
kie, wcale nie pre tensjo nal ne. Paso wało do nie go.

Ben zo stawił bagaże przy drzwiach i zapy tał, czy się cze goś napi ję. Po chwi li wy ciągnął z lo ‐
dówki kil ka bu te lek wody. Kie dy mi jed ną wrę czył, zaczę łam się nią bezmyśl nie bawić, raz
po raz upi jając mały łyk.



Ben zajął miejsce na jed nym z fo te li naprze ciw sofy i po wie dział:
– Usiądź, Emmy.
Usiadłam na so fie. Nie po trafi łam spoj rzeć mu w oczy, więc patrzy łam na pod ło gę.

To wszyst ko było zbyt bo le sne, wiązało się z wie lo ma wspo mnie niami. Jak szybko nasz związek
się rozpo czął, tak szybko się zakończył. Już samo sie dze nie naprze ciw nie go wy trącało mnie
z równo wagi.

– Po pro si łem Fio nę o test na oj co stwo – rzu cił w końcu, nie owi jając w baweł nę. – Po wie dzia‐
ła, że takie badanie wiąże się z ry zy kiem. Po tem dała mi wy kład o tym, jak bar dzo chce tego
dziecka… Marzy ła o nim od dwóch lat i nie zamie rza ry zy ko wać. Obie cała, że zro bi test, gdy
to bę dzie bezpieczne dla dziecka, czy li już po uro dze niu.

Po winnam była te raz coś po czuć, ale by łam wy zu ta z wszel kich emo cji. Ko lejne mie siące bez
tej ważnej infor macji…

– Wciąż z nią pracu jesz? – zapy tałam.
– Tak – od parł beznamięt nie.
– Ro zu miem.
Nie, nie ro zu miałam. Dlacze go nie mógł odejść?
– Mam z nią umo wę. Kończy się do pie ro następ nej wio sny.
Je śli nie po zwał ją o wy ko rzy stanie sek su al ne, by łam bar dziej niż pewna, że nie pójdzie

do sądu, żeby zakończyć wcze śniej tę współ pracę.
Nagle Ben nachy lił się w moją stro nę, opie rając łok cie na ko lanach i wbi jając we mnie pe łen

emo cji wzrok.
– Emmy… Tę sk nię za tobą.
Wi działam jego cier pie nie. To było to samo uczu cie, któ re mę czy ło mnie przez ostat ni mie ‐

siąc. Też za nim tę sk ni łam. Nie było sensu temu zaprze czać. Bałam się jed nak, że do sie bie nie
pasu je my. Zbyt wie le dramatów było mię dzy nami. Brako wało w tym wszyst kim nor mal no ści.

– Ben, czy ty naprawdę my ślisz, że nasz związek by wy palił? Po cho dzi my z dwóch zu peł nie
różnych światów.

– Wiem, że nam by się udało.
– I wciąż tak my ślisz, mimo tych wszyst kich dramatów, któ rych po wo dem była Fio na? –

Zwie si łam gło wę, bo jego pięk ne oczy, tak peł ne nadziei, mnie onie śmie lały. – Nie mogę znów
przez to prze cho dzić…

Je śli w ogó le kie dyś będę go to wa na rand ki, na pewno wy bio rę bezpieczniejsze go kandy data.
Mi łe go, nor mal ne go go ścia z nud ną pracą. Wo bec Bena by łam bezbronna. To nie mo gło się
wię cej po wtó rzyć, bo to po pro stu nie było dla mnie zdro we. Ni gdy wcze śniej nie by łam w tak
intensywnym związku. Chciałam takie go związku, jaki mie li moi ro dzi ce. Spo kojne go i pewne ‐
go. Stabil ne go i god ne go zaufania.

– Nie bę dziesz mu siała się z nią wi dy wać. Nie mu sisz z nią rozmawiać. Będę re pre zento wany



przez jej agencję jeszcze przez kil ka mie się cy, ale to tyle. Od ciąłem się już od niej na po zio mie
oso bi stym. Ko niec z wi zy tami u le karza, ko niec ze wspól nym spę dzaniem czasu… Miałaś rację.
Chciała ode mnie cze goś wię cej. Pewnie zawsze tak było. Nad szedł czas, żeby to zakończyć.

– Ben, ona cię wy ko rzy stała. Mógł byś po pro stu prze stać dla niej praco wać…
Wy pu ścił dramatycznie po wie trze i po tarł dło nią kark.
– To nie jest taki pro ste. Zaufaj mi, do brze?
Uśmiech nę łam się iro nicznie.
– Tego aku rat już pró bo wałam i nie skończy ło się to dla mnie zbyt do brze.
Ben się lek ko skrzy wił.
– Do diabła, Emmy… Prze praszam cię. Starałem się po stąpić słusznie. Być z tobą w związku,

a z Fio ną w przy jaźni. Kur wa…
I wte dy to zro zu miałam. Prze cież Ben właści wie nie zro bił nic złe go. Fio na pro si ła go, żeby

zacho wał to, co wie dział o jej pro ble mach, dla sie bie. Do trzy mał sło wa. Nie zdradził mnie,
przy najmniej nie spe cjal nie. To ona go wy ko rzy stała. Może by łam dla nie go zbyt su ro wa… Boże,
to było takie skom pli ko wane! Miałam mę tlik w gło wie.

Kie dy spojrzałam w jego oczy, już wie działam, że mówi prawdę. Chciał, żeby nam wy szło.
Chciał mnie.

Za każdym razem, gdy go wi działam, czu łam się tak, jak bym wi działa go pierwszy raz. Jego
mocna szczę ka, wy ćwi czo na klat ka pier sio wa, sze ro kie ramio na i peł ne usta były tak sensu al ną
kom bi nacją, że cał ko wi cie ni we czy ły moje po stano wie nie, by trzy mać się od nie go z dale ka. Na‐
wet je śli miało mnie to zniszczyć, nie mo głam go dłu żej uni kać.

– Co zro bisz, je śli się okaże, że jest two je? – zapy tałam ci cho.
– Szcze rze mó wiąc, nie mam po ję cia.
– Czy bę dziesz chciał z nią być? Wy cho wać razem z nią to dziecko?
– Nie. Je stem z tobą. Cie bie pragnę. Nawet je śli kie dyś by łem z nią w jakiś spo sób związany,

ni gdy tak naprawdę nie my ślałem o prawdzi wym związku. Nie o to mię dzy nami cho dzi ło.
– Okej… Wy gląda na to, że bę dzie my mu sie li rozwiązać to jakoś razem…
– Tak. Razem.
Się gnął, by chwy cić mnie za rękę. To było bar dzo nie winne, ale kie dy do tknął mo jej skó ry,

cała zapło nę łam. Nawet je śli się okaże, że to jego dziecko, by łam w stanie przy jąć go z po wro ‐
tem, wraz z całym bagażem.

Wspo mnie nia wró ci ły. Jego do tyk od dalił ból, dając mi po czu cie bli sko ści. Zawsze łączy ła nas
pier wot na che mia. Czas tego nie zmie nił. Nie wie działam, dlacze go uznałam, że przyjście
do jego mieszkania było bezpieczną de cy zją. Prze cież ja ani tro chę nie by łam na nie go od por na.

Ben splótł swo je pal ce z mo imi. Zadrżałam, mię śnie zaci snę ły się, a od dech stał się płyt ki.
W se kundę od czy tał wszyst kie sy gnały, jakie mu wy sy łało moje ciało. Ja również na nie go dzia‐
łałam. Moje usta zadrgały. Wie działam, że po winnam coś po wie dzieć – w końcu po to tu przy ‐



szli śmy, żeby po rozmawiać – ale je dy ne, o czym my ślałam, to to, że drzwi jego sy pial ni są od ‐
dalo ne le d wie kil ka me trów od nas.

– Cze go pragniesz? – zapy tał szep tem.
– Ja… nie wiem – wy mam ro tałam.
Chciałam cof nąć się w czasie i po wie dzieć Fio nie, żeby wsadzi ła so bie gdzieś ten swój awans,

i zo stać z Be nem w Pary żu. Nie ste ty, aku rat to nie było możli we.
Ben usiadł obok mnie na so fie. Jed ną rękę oplótł wo kół mo jej talii, a dru gą zato pił w mo ich

wło sach. Mi nę ło tak wie le czasu, od kąd mnie do ty kał… Pragnę łam tego pięk ne go, sek sowne go
mężczy zny, któ ry nie mal mnie zniszczył.

– Emmy… – Moje imię w jego ustach brzmiało pięk nie i sek sownie. – Nie mo żesz tak
na mnie patrzeć tymi swo imi pięk ny mi oczami. – Jego kciuk mu snął mój po li czek. – To przy ‐
wo łu je zbyt wie le wspo mnień… Chcę cię zabrać do łóżka i pie przyć, aż zaczniesz krzy czeć moje
imię.

Nic nie od po wie działam. Nie by łam w stanie. Głos mnie zawiódł. Umysł również. Działając
czy sto instynk townie, po ło ży łam dłoń na jego po liczku i mu snę łam pal cami jego de li kat ny za‐
rost.

Nie mal prze stał od dy chać.
Nie mó wi łam „nie”. Nie mó wi łam również „tak”.
Wie działam, że chce mnie po cało wać; ja też cze goś chciałam – zapo mnieć o tym wszyst kim,

co było mię dzy nami złe i nad ro bić straco ny czas. Przy gry złam war gę, po zwalając zę bom po cią‐
gnąć za de li kat ną skó rę. Ben syk nął, a jego usta wpi ły się w moje. Po cału nek był gwał towny, ale
już po chwi li zo stawił moje war gi w spo ko ju, by po wę dro wać w dół szyi. Jego dłoń prze su nę ła
się z talii pod ko szul kę, do ty kając mo je go boku. Kciuk mu snął skó rę pod biu sto no szem, ale tyl ‐
ko na tyle so bie po zwo lił. Moje ser ce wali ło jak oszalałe. Cze kałam, aż w końcu do tknie mo ich
spragnio nych czu ło ści pier si.

– Emmy… po wiedz, że się zgadzasz… Chcę w cie bie wejść kot ku, tak bar dzo…
By łam cała mo kra. Nie wi działam, na czym sto imy, ale miałam to gdzieś. Pragnę łam go rów‐

nie mocno. Chciałam, by prze go nił cały ból.
Jego orze cho we oczy pło nę ły.
– Je śli chcesz, że bym prze stał, po wiedz to te raz.
Mil czałam.
Ben pod niósł mnie bez wy sił ku, jak bym nic nie waży ła, i zaniósł mnie do sy pial ni. Po kój był

bar dzo prze stronny, z kró lewskim ło żem na środ ku, na któ rym le żała nie bie sko szara po ściel
i cała masa po du szek. Przez okno wpadały ostat nie pro mie nie słońca. W rogu stał skó rzany fo ‐
tel, na oko bar dzo wy god ny, a wo kół nie go na pod ło dze le żały po rozrzu cane nu me ry „Vo gue’a”.
Po kój pach niał orzeźwiająco i mę sko.

Po ło żył mnie na łóżku i usiadł na jego brze gu. Po ciągnął de li kat nie moją ko szul kę, a ja po ‐



słusznie pod nio słam ramio na, żeby ułatwić mu zadanie. Zsu nął ramiączka stani ka i rzu cił go
na pod ło gę przy łóżku. Jego wzrok wę dro wał po mo ich nagich pier siach. Po chwi li padł na ko ‐
lana i zaczął de li kat nie cało wać mój brzuch. Spojrzał na mnie i zaczął po wo li zsu wać moje
spodnie, aż cał ko wi cie się ich po zbył. By łam od sło nię ta i bezbronna, ale tak się nie czu łam –
jego peł ne pod nie ce nia oczy patrzy ły na mnie wy głod niale, sprawiając, że czu łam się pięk na
i po żądana. Chciałam, żeby mnie do tknął, ale on tyl ko klę czał przede mną, obser wu jąc mnie
po żądli wym wzro kiem.

– Ben – wy szep tałam nie pewna tego, jak mam go po pro sić o to, cze go pragnę.
Szybko po zbył się ko szul ki. Kie dy jego cie pła skó ra do tknę ła mo jej, złapałam go za ramio na.

Jego usta do tknę ły mo ich oboj czy ka, de kol tu, ramie nia. Mu skał de li kat nie moją skó rę, aż moje
pier si zaczę ły mro wić.

W końcu po cało wał moje krągło ści, a pal ce de li kat nie mu skały skó rę wo kół sut ków. Zbli żył
do sie bie obie pier si, nachy lił się i zaczął pod gry zać sut ki. Z mo je go gar dła wy rwał się jęk. Nie
miałam po ję cia, jak to możli we, że to jest aż tak przy jem ne.

Zaczę łam się pod nim wier cić zde spe ro wana, ale Ben był bezwzględ ny. Li zał i ssał moje pier ‐
si, aż zaczę łam się wić i ję czeć jego imię. Po chwi li pod niósł gło wę, a jego oczy błyszczały, jak by
mój jęk był od po cząt ku jego ce lem.

Usiadłam i po ciągnę łam go za pasek, chcąc jak najszybciej zdjęć z nie go spodnie. Ben, któ ry
zdawał się nie spie szyć, ustawił się tak, że moja twarz znalazła się na wy so ko ści jego kro cza.
Moim drżącym pal com w końcu udało się rozpiąć spodnie i zdjąć je razem z bok ser kami. Był
nabrzmiały i twar dy jak kamień. Więk szy niż pamię tałam. Wzię łam go do ust, ssąc łap czy wie.
Dło nie Bena mu skały moje po liczki, gdy mnie obser wo wał peł ny mi po żądania oczami.

– Kur wa, skar bie… Ro bisz nie samo wi tą laskę. – Po li załam go, po zwalając mu patrzeć, jak cału ‐
ję tę najbar dziej wrażli wą część. Jęk nął gło śno i zaczął de li kat nie się po ru szać, wcho dząc głę biej
i głę biej. – Emmy…

Szybko po ło żył się na mnie, wbi jając mnie w mate rac. Mimo że przed chwi lą do szedł, wciąż
był twar dy jak skała. Opuszki jego pal ców de li kat nie kre śli ły kół ka na mo jej łech taczce, pod czas
gdy usta szep tały mi do ucha sek sowne wy znania.

– Je steś taka mo kra… do bra dziewczynka… tak bar dzo chcę cię pie przyć…
Jęk nął gar dło wo, kie dy główka jego pe ni sa do tknę ła mo ich warg. Zamar łam, po czym prze su ‐

nę łam się w górę, w stro nę zagłówka.
– Emmy?
Po krę ci łam gło wą.
– Gum ka… Mu sisz zało żyć gum kę.
Zmarszczył brwi zdezo riento wany. Od mie się cy nie uży wali śmy gu mek, nie od naszej rozmo ‐

wy.
– Nie by łem z ni kim innym. A ty?



Po krę ci łam gło wą. Oczy wi ście, że nie by łam. Ale on prze cież był…
– Ben… by łeś z Fio ną. Straci łam zaufanie. Chcę, że byś zało żył gum kę.
Jego wzrok opadł na po gnie cio ną po ściel.
– Kur wa – prze klął pod no sem i po dłuższej chwi li mil cze nia po szedł do łazienki, dając

mi chwi lę, że bym mo gła ochło nąć.
Le żałam bez ru chu, starając się uci szyć my śli i wąt pli wo ści. Znów się w nim zako chi wałam,

wchło nię ta w jego świat, skonsu mo wana i zbyt bezrad na, by odejść. Nie żało wałam. By łam tam,
gdzie chciałam być. Ale czy na pewno cze kałam aku rat na to?

Mi nu tę później wy szedł z łazienki, nio sąc pu deł ko kondo mów. No cóż, sama mu kie dyś po ‐
wie działam, że zaczy nanie związku od sek su ni gdy się do brze nie kończy. Związek mu siał mieć
fundamenty, żeby mógł prze trwać. Ale zapach jego skó ry i to, jak mnie do ty kał, sprawiały,
że od razu o tym wszyst kim zapo mi nałam. Był zbyt ku szący…

Pod szedł do łóżka i zatrzy mał się, cze kając na moją ko mendę.
Mój mózg, pracu jący te raz nie co le piej, do brze wie dział, że to nie jest żad ne rozwiązanie. Nie

mo głam znów skończyć w jego łóżku i ocze ki wać, że seks rozwi nie się w prawdzi wy i pe łen za‐
ufania związek. Pod nio słam gło wę i spojrzałam mu w oczy.

– Je śli mamy zamiar w to… wejść, nie może być już mię dzy nami nie do po wie dzeń. Po trze bu ję
bru tal nej szcze ro ści.

– Nie ma żad ne go „je śli”. Wcho dzi my w to, skar bie. Je steś moja.
Pod szedł bli żej, uno sząc mój pod bró dek, bym mo gła na nie go spojrzeć.
– My ślę, że po winni śmy zwol nić – wy szep tałam.
To było tro chę nie zręczne, bo by li śmy nadzy.
– Pie przyć to. Ko cham cię. Po trze bu ję cię. Mam zamiar każde go dnia ci udo wad niać, jak wie ‐

le dla mnie znaczysz. Tym razem nie zre zy gnu ję z cie bie bez wal ki. Nale ży my do sie bie.
Zamiast mu od po wie dzieć, pod ciągnę łam po ściel, otu lając się nią i zakry wając nagie pier si,

po czym wstałam z łóżka i stanę łam przed nim.
– Mu szę zadzwo nić do El lie. Cze ka na mnie w naszym mieszkaniu.
Omi nę łam Bena i pod nio słam z pod ło gi spodnie. Gdy już by łam ubrana, znalazłam w to rebce

te le fon i zo baczy łam, że mam sześć nie ode branych po łączeń i trzy wiado mo ści od El lie. Ostat ‐
nia brzmiała:

GDZIE TY, DO CHOLERY, JESTEŚ?

Po szłam do salo nu i stanę łam przy oknie, żeby do niej od dzwo nić.
– Emmy, gdzie ty się po dzie wasz?! Sprawdzi łam twój samo lot, wy lądo wał o czasie. Wszyst ko

okej?
– W po rząd ku. – Nie zamie rzałam jej się tak od razu przy znawać, że po szłam z Be nem. Był



wy so ko na jej li ście znie nawi dzo nych face tów. – Wkrót ce będę w domu.
Ben, któ ry też już zdążył się ubrać, patrzył te raz na mnie i krę cił prze cząco gło wą.
– Gdzie ty, do cho le ry, je steś?
– Je stem… u Bena.
– Co ty, do kur wy nę dzy, tam ro bisz? Albo le piej tam na mnie po cze kaj… We zmę wi dły

i do cie bie do łączę.
– El lie, nie mogę tak po pro stu od nie go odejść.
Nawet kie dy to mó wi łam, wie działam, że to nic nie tłu maczy.
– Okej… więc słu cham.
Wzię łam głę bo ki od dech, po czym po wo li wy pu ści łam po wie trze.
– Rozmawiamy. Zadzwo nię do cie bie nie dłu go. Nie martw się o mnie, do brze?
– Po pro stu za tobą tę sk nię.
– Wiem, ja też tę sk nię. Wi dzi my się nie bawem, okej?
El lie po że gnała się ze mną, mam ro cząc coś pod no sem, a ja do brze wie działam, że nie jest

tym wszyst kim zachwy co na. Nie tyl ko nagle się wy pro wadzi łam, ale i miałam pro blem z od bie ‐
raniem te le fo nów. W Tennessee zamknę łam się we własnym świe cie. Dużo spałam, praco wa‐
łam z mamą w ogród ku i jadłam mnó stwo do mo we go żar cia, wy star czająco dużo, żeby przy ‐
brać kil ka ki lo gramów.

Gdy wkładałam te le fon z po wro tem do to rebki, zauważy łam, że Ben wciąż mnie obser wu je.
– Chodź, usiądź – po wie dział, wskazu jąc sofę. Do łączy łam do nie go, zo stawiając mię dzy nami

dużo prze strze ni. – Je steś głod na? Mogę coś zamó wić.
Po krę ci łam gło wą.
– Nie trze ba. Jest okej.
Było już późne po po łu dnie i mimo że nie jadłam obiadu, je dze nie było ostat nią rze czą, o ja‐

kiej te raz my ślałam. Wciąż miałam z tyłu gło wy to, co się wy darzy ło w jego sy pial ni. Spani ko ‐
wałam, kie dy so bie przy po mniałam, że był z Fio ną.

– Skąd dzi siaj wracałeś? – zapy tałam nagle.
– Miałem se sję w Miami.
Nie po wie dział, czy była z nim Fio na, a ja nie miałam zamiaru o to py tać. Rozmawiali śmy,

czy li ro bi li śmy po stę py. Nie chciałam tego zaprze paścić.
– Prze praszam, je śli za mocno na cie bie kie dy kol wiek naci skałem…
Jego oczy po wę dro wały w stro nę drzwi sy pial ni, a mnie po ple cach prze szedł dreszcz.
– To nie two ja wina. Ja też nie my ślałam zbyt trzeźwo. Mi nę ło tro chę czasu…
Złapał mnie za rękę.
– Po rozmawiaj ze mną.
Rozluźni łam nie co ramio na.
– To mi zajmie tro chę czasu.



Nie do dałam, że nie by łam pewna, czy kie dy kol wiek wró ci my do tego, co nas kie dyś łączy ło,
mimo że to mi prze szło przez gło wę.

– Mam czas. Damy ci go tyle, ile ze chcesz. – Pod niósł moją dłoń i ucało wał ją czu le. – Po cze ‐
kam.

Miałam tyle do prze my śle nia: na czym sto imy, gdzie będę praco wać… Mu siałam so bie po ukła‐
dać spo kojnie w gło wie wie le spraw, zanim znów się w to zaangażu ję.

– Mu szę nie co zwol nić.
Mój głos był stanowczy, za co w swo jej gło wie po kle pałam się po ramie niu.
– Zwol nić? – zapy tał.
– Bę dzie my cho dzić na rand ki… i po cze kamy z sek sem…
– Cze kać… – Jego brwi unio sły się. – Hmm… to coś no we go…
Ni gdy w ży ciu nie mu siał cze kać na seks, tego by łam aku rat pewna. Mógł mieć każdą dziew‐

czy nę, jakiej tyl ko zapragnął – każda zrzu ci łaby dla nie go majt ki w mi nu tę.
– Nie po do ba ci się ten po mysł? – zapy tałam.
– Je śli tego właśnie chcesz, to to zro bię. Z przy jem no ścią.
– Tego właśnie po trze bu ję.
– Prze śpisz się dziś u mnie?
Przy gry złam war gę.
– Nie wiem, Ben…
To pewnie nie był zbyt do bry po mysł.
– Bę dzie my tyl ko spali. Nie do tknę cię, chy ba że mi na to po zwo lisz. Pro szę…
Wy glądał na zmę czo ne go, nawet wy kończo ne go, a ja prze cież by łam le kiem na jego bezsen‐

ność. Poza tym właści wie wcale nie chciałam wy cho dzić. Wtu lić się w nie go, wdy chać jego za‐
pach, czuć cie pło pro mie niu jące od jego ciała – to brzmiało wspaniale.

– Okej – zgo dzi łam się.
– Okej?
Uśmiech nął się do mnie, a ja od wzajem ni łam uśmiech. Po tem zapro wadził mnie z po wro tem

do sy pial ni, gdzie sy tu acja chwi lę temu wy mknę ła nam się spod kontro li, i wniósł moją waliz‐
kę, pod czas gdy ja wy słałam El lie SMS z infor macją, że jed nak zo baczy my się rano.

Wy ciągnę łam ko sme tyczkę i do łączy łam do nie go w łazience, gdzie umy li śmy zęby przy umy ‐
wal ce. Ben raz po raz spo glądał w lu stro. Lu bi łam zaj mo wać jego prze strzeń. To było takie…
nor mal ne.

W sy pial ni uklę kłam przed walizką, żeby znaleźć jakąś pi żamę. Moja mama nale gała, że upie ‐
rze wszyst ko, zanim się spaku ję, że bym nie mu siałam wracać do No we go Jor ku z walizką peł ną
brud nych ciu chów, więc by łam pewna, że jakąś znajdę. Po chwi li wy ciągnę łam je dwabne grana‐
to we szor ty i ró żo wy top, na co Ben wy raźnie się skrzy wił.

Czy miał zamiar zabro nić mi spać w pi żamie?



Prze ciął po kój i stanął przed wy so ką szaf ką, wy ciągając swój T-shirt.
– Chcę cię wi dzieć w mo ich ubraniach. Albo nago.
Jego ton nie zo stawiał miejsca na dysku sję. Ko szul ka, któ rą mi po dał, była uszy ta z mięk kiej

baweł ny i pach niała proszkiem do prania. Le d wo się po wstrzy małam przed przy ło że niem jej
do twarzy i po wąchaniem.

– Dzię ki.
Ben zgasił światło, a ja szybko się prze brałam w ciem no ściach. Ko szul ka kończy ła się w po ło ‐

wie mo ich ud.
– Pięk nie – wy szep tał, patrząc na mnie, a po tem przy krył nas białą, mięk ką narzu tą, któ ra

wcze śniej le żała zło żo na na łóżku.
W blasku księ ży ca zauważy łam, że się uśmie cha.
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Jasne  – wy szep tałam.
– Dzię ki, że zo stałaś.
– Zno wu zacząłeś brać tablet ki?
Przy tak nął.
– W ogó le nie działają, ale owszem.
Zro bi ło mi się go żal. Zro bi ło mi się żal nas obojga.
– Chodź tu do mnie – wy szep tał, otwie rając ramio na, że bym mo gła się do nie go przy tu lić. –

Chcę, że byś była bli sko.
Prze tur lałam się na bok i zbli ży łam do nie go, po czym po ło ży łam gło wę na jego pier si. Prze ‐

su nął ręką po moim boku i zatrzy mał się na wgłę bie niu talii. Głaskał mnie czu le, a ja po czu łam
się kom plet na.

– Nie masz zie lo ne go po ję cia, jak bar dzo za tobą tę sk ni łem.
Tak wie le jeszcze było do prze gadania, ale mu siałam przy znać, że też za nim tę sk ni łam.
– Je stem tu, Ben. A te raz śpij – wy szep tałam.
– Źle mi z tym, że ja do sze dłem, a ty nie… Po zwól mi się sobą zająć. – Jego dłoń znów prze je ‐

chała po mo jej talii, by po pie ścić skó rę na moim bio drze. Po czu łam przy jem ne mro wie nie
w brzu chu i wstrzy małam od dech. – Od ju tra bę dzie my cze kać… – do dał.

– To tak nie działa.
Mu siałam być sil na. Moje li bi do ze szło na dru gi plan, kie dy się zo riento wałam, że mu si my

użyć gum ki. Nie miałam po ję cia, z kim była Fio na, i nie zamie rzałam ry zy ko wać. Poza tym
ta świado mość sku tecznie zabi ła nastrój.

Jego kciuk kre ślił de li kat ne wzo ry na moim bio drze, pieszcząc mnie po wol ny mi ru chami.
– Je steś pewna, że tego nie chcesz? – zapy tał głę bo kim, sek so wym gło sem.
– Nie je stem jeszcze go to wa – przy znałam.
Wy ciągnął dłoń spod mo jej ko szul ki, przy tu lił mnie do sie bie i ucało wał w czo ło.



– Okej. Tyl ko spanie wcho dzi w grę. I tu le nie. Nie chciałem cię tak zo stawić, nie zaspo ko jo ną…
Zachi cho tałam ci cho.
– W po rząd ku. Nie chcę tym razem się spie szyć.
– Po wie działem ci, że po cze kamy tyle, ile bę dziesz chciała. Nie mar twi mnie to. Najważniej‐

sze, że je steś tu ze mną.
Wtu li łam się w jego pierś, a on mnie przy tu lił. Cie pły cię żar jego łyd ki przy parł mnie do ma‐

te raca. Jego pierś pod no si ła się i opadała miaro wo. Po wo li zasy piał.
– Nie opuszczaj mnie, Tennessee – po wie dział zaspanym gło sem.
Obję łam go jeszcze mocniej. Nie wie działam, czy nasz związek prze trwa wciąż czającą się

gdzieś w od dali Fio nę, ale po stano wi łam spró bo wać. Nie miałam zresztą wiel kie go wy bo ru. Po ‐
trze bo wałam go. I wy glądało na to, że on po trze bo wał mnie.

Ode tchnę łam ciężko i wtu li łam twarz w jego szy ję, wdy chając ten jego zapach, któ ry wy peł nił
moje płu ca i sprawił, że się rozluźni łam.

– Emmy… moja… – wy mam ro tał przez sen.
„Póki co” – po my ślałam. Moje zranio ne ser ce nie było jeszcze na to go to we, ale ciało najwi ‐

doczniej nie miało zamiaru brać tego pod uwagę. Nale żałam do nie go, a on nale żał do mnie.
Ten pięk ny, wy jąt ko wy facet był mój, na do bre i na złe. Nie po zo stawało mi nic inne go, tyl ko
cze kać na to, co bę dzie.
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Podziękowania

Nie prze trwałabym pro ce su pi sar skie go bez mo ich czy tel ni ków. Żału ję, że nie mogę dać wam
wszyst kim po jed no rożcu i starym, do bry uści sku. Dzię ku ję, że wciąż mnie wspie racie – je stem
pod wraże niem! Zawdzię czam wam wszyst ko i KO CHAM WAS! Dzię ku ję, że dzię ki wam
to wszyst ko stało się re al ne. Najlep sze jeszcze przede mną!

WIELKIE DZIĘ KI dla nie zwy kłych mo de li, któ rzy wspie rali pro ces twór czy; dla nie samo wi te ‐
go Dona Ho oda, przy jaciel skie go Le vie go Al le na i nie zwy kle zaangażo wane go Scot ta Mo sleya
za to, że po dzie li li się ze mną swo ją wie dzą. Wszy scy oni po świę ci li swój cenny czas na to,
by od po wie dzieć na moje py tania i do star czyć mi szcze rych infor macji o swo ich przy go dach.
Do dat ko wo dzię ku ję So phie Camp bell, któ ra opo wie działa mi o swo ich do świad cze niach jako
dziewczy ny mo de la. To było nie zwy kle po mocne, moja mała! Wszy scy w mo jej książce je ste ście
gwiazdami.

Dzię ku ję moim kry ty kom i re cenzentom za to, że po mo gli mi prze mie nić maszy no pis w po ‐
wieść. Padając na ko lana, chciałam po dzię ko wać pięk nej Sali Po wers i nie samo wi cie utalento ‐
wanej Ky lie Scott. My ślę, że to nie przy padek, że obie je ste ście z Au stralii. Ewi dent nie do dają
wam tam coś do wody… Dzię ku ję również pannie El lie za wiel kie wspar cie i mi łość.

He ather Maven, je steś nie zwy kle po mocnym kry ty kiem i cu do twór czy nią, je śli cho dzi o po ‐
walające zapo wie dzi książek. Jejku! I jeszcze Car men Erick son – dzię ku ję ci za re dak tor skie
wspar cie.

Mo je mu uko chane mu mę żo wi, któ ry jest inspi racją mo ich książek, dzię ku ję szcze gól nie moc‐
no. Moja prawdzi wa mi łość zabi ja dla mnie pająki, przy no si ro sół, kie dy je stem cho ra, i po zwa‐
la się bu dzić w środ ku nocy tyl ko dlate go, że miałam zły sen i nie mogę zasnąć. Ko cham cię
po nad wszyst ko, sło dziaku. Najlep sze mu. Mę żo wi. Na. Świe cie. To bło go sławieństwo, że mogę
ci to warzy szyć w tej po dró ży! Bu ziak!
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